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PROLOG
Prawdziwe moskiewskie podwórka zniknęły jakoś tak między Wysockim a Okudżawą.
Dziwna sprawa. Nawet po rewolucji, gdy w ramach walki z „kuchennym niewolnictwem” w domach właściwie zlikwidowano kuchnie, na podwórka nikt nie podniósł ręki. Każdy „stalinowski” dom, który zwrócił swoją patiomkinowską fasadę na pobliską ulicę, musiał mieć podwórko – duże, zielone, ze stolikami i ławkami, z dozorcą, który rankami szorował miotłą po asfalcie. Potem nadeszły czasy czteropiętrowców z wielkiej płyty – podwórka skurczyły się, zbiedniały, surowi dozorcy zmienili płeć i stali się dozorczyniami, które uważały za swój obowiązek targanie za uszy rozhukanych chłopców i obsobaczanie wracających z „zakrapianych” spotkań mieszkańców. Ale mimo wszystko podwórka nadal żyły.
A później, jakby reagując na przyśpieszenie, bloki stawały się coraz wyższe; dziewięć pięter, szesnaście, a nawet dwadzieścia cztery! I wyglądało to tak, jakby każdemu domowi wydzielono nie poziomą przestrzeń, lecz pionową: podwórka skurczyły się tak bardzo, że zostały z nich tylko wejścia do klatek schodowych, a klatki otwierały swoje drzwi wprost na ulicę. A dozorcy i dozorczynie zniknęli, zastąpieni przez pracowników administracji.
Później, dużo później, podwórka wróciły, ale – jakby obrażone na niegdysiejsze potraktowanie – nie do wszystkich miast. Nowe podwórka otaczało wysokie ogrodzenie, na portierni siedzieli poważni młodzi ludzie, a pod trawnikami umieszczono podziemne parkingi. Na tych podwórkach dzieci bawiły się pod nadzorem guwernantek, pijanych mieszkańców wyciągali z mercedesów i bmw ich osobiści ochroniarze, a śmieci z trawników sprzątali nowi dozorcy za pomocą małych niemieckich urządzeń.
To podwórko było właśnie takie.
Wielopiętrowe wieże nad brzegiem rzeki Moskwy znano w całej Rosji. Stały się nowym symbolem stolicy – zamiast wyblakłego Kremla i GUM-u, zdegradowanego dziś do roli przeciętnego domu towarowego. Granitowe nabrzeże z własną przystanią, klatki schodowe z wenecjańskim tynkiem, kawiarnie i restauracje, salony piękności, supermarkety, no i oczywiście apartamenty o metrażu dwustu, trzystu metrów. Chyba nowa Rosja potrzebowała takiego symbolu – pompatycznego i kiczowatego, jak gruby złoty łańcuch na szyję w epoce pierwotnego gromadzenia kapitału. I nieważne, że większość dawno kupionych mieszkań świeciła pustką, że kawiarnie i restauracje zamknięto do nadejścia lepszych czasów, a o betonową przystań uderzały brudne fale.
Mężczyzna, który ciepłego letniego wieczoru spacerował po nabrzeżu, nigdy w życiu nie nosił złotego łańcucha. Posiadał instynkt, w zupełności zastępujący mu gust. W samą porę zmienił chiński dres i adidasy na malinowy garnitur, jako pierwszy zrezygnował z tegoż garnituru na rzecz garniturów Versace.,. Nawet sport zaczął uprawiać z wyprzedzeniem – zamieniając rakietę tenisową na narty zjazdowe miesiąc wcześniej niż kremlowscy urzędnicy... Chociaż w jego wieku przyjemność mogło sprawiać jedynie stanie na nartach.
Ponadto, wolał mieszkać w domku na Gorkach-9, a do apartamentu z widokiem na rzekę przychodził jedynie z kochanką.
Zresztą ze stałej kochanki również chciał wkrótce zrezygnować. Cokolwiek by mówić, natura ma swoje prawa i w pewnym wieku nie pomoże żadna viagra; poza tym, wierność małżeńska znowu zaczynała być trendy.
Kierowca i ochroniarz stali wystarczająco daleko, żeby nie słyszeć tego, co mówi ich chlebodawca, a jeśli nawet wiatr przynosił strzępy słów – no to co? Dlaczego zapracowany biznesmen nie mógłby pogadać sam ze sobą pod koniec dnia, patrząc na fale uderzające o nabrzeże? Przecież nie ma człowieka lepiej rozumiejącego rozmówcę niż on sam.
– Mimo wszystko powtarzam moją propozycję... – rzekł mężczyzna. – Jeszcze raz...
Gwiazdy świeciły słabo, z trudem przebijając się przez miejski smog. Na drugim brzegu rzeki zapalały się maleńkie okna wieżowców bez podwórek. Wzdłuż przystani stały piękne latarnie, ale świeciła co piąta – i to tylko z powodu kaprysu pewnego wielkiego człowieka, który zapragnął przespacerować się nad rzeką.
– Powtarzam – powiedział cicho mężczyzna.
O nabrzeże ponownie uderzyła fala – i razem z nią przyszła odpowiedź:
– To niemożliwe. Absolutnie niemożliwe.
Mężczyzna nie był zaskoczony dobiegającym znikąd głosem. Skinął głową i zapytał:
– A wampiry?
– Owszem, to jest jakieś wyjście – przyznał niewidoczny rozmówca. – Wampiry mogłyby pana inicjować. Jeśli urządza pana bycie martwym... Nie będę pana okłamywał: słońce będzie dla pana nieprzyjemne, ale nie śmiertelne, nie musi pan nawet rezygnować z risotto z czosnkiem...
– W takim razie co? – zapytał człowiek, odruchowo podnosząc rękę do piersi. – Dusza? Konieczność picia krwi?
Rozległ się cichy śmiech.
– Jedynie głód, wieczny głód. I pustka w środku. Nie spodoba się to panu, może mi pan wierzyć.
– Co jeszcze? – spytał mężczyzna.
– Wilkołaki-odmieńce – odpowiedział niemal wesoło niewidzialny rozmówca. – One również mogą inicjować ludzi. Ale i one są niższą formą Ciemnych Innych. Przez większość czasu będzie się pan czuł wyśmienicie, lecz gdy nadejdzie atak... nie zdoła się pan kontrolować. Trzy-cztery noce w miesiącu. Czasem mniej, czasem więcej.
– Pełnia. – Mężczyzna ze zrozumieniem skinął głową.
 W pustce zabrzmiał śmiech.
– Nie. Ataki nie są związane z fazami Księżyca. Poczuje pan nadejście szaleństwa na dziesięć-dwanaście godzin przed przemianą. Ale nikt nie ułoży panu dokładnego grafiku.
– Odpada – rzekł zimno mężczyzna. – Powtarzam moją prośbę: chcę zostać Innym. Nie niższym Innym, którego ogarniają ataki zwierzęcego szaleństwa. Nie wielkim magiem, tworzącym wielkie dzieła. Zwyczajnym, przeciętnym Innym... jak to tam jest w waszej klasyfikacji? Siódmego stopnia?
– To niemożliwe – odparł głos. – Nie ma pan żadnych, najmniejszych nawet zdolności Innego. Można nauczyć gry na skrzypcach człowieka pozbawionego słuchu muzycznego. Można zostać sportowcem, nie mając ku temu żadnych danych. Ale stać się Innym... Nigdy nie będzie pan Innym... to kwestia natury. Bardzo mi przykro.
Stojący na nabrzeżu mężczyzna zaśmiał się cicho.
– Nie ma rzeczy niemożliwych. Skoro niższa forma Innych
 może inicjować ludzi, to powinien być również sposób przemiany człowieka w maga.
W ciemności panowało milczenie.
– A swoją drogą, nie mówiłem, że chcę zostać Ciemnym Innym. Nie czuję potrzeby picia krwi niewinnych, uganiania się po polu za dziewicami czy rzucania uroku z ohydnym chichotem – powiedział z rozdrażnieniem mężczyzna. – Ze znacznie większą przyjemnością robiłbym dobre uczynki... Krótko mówiąc, wasze wewnętrzne problemy są mi zupełnie obojętne!
– To... – zaczął zmęczony głos.
– To już pański problem – przerwał mężczyzna. – Daję panu tydzień. Potem chcę uzyskać odpowiedź na moją prośbę.
– Prośbę? – sprecyzował głos. Człowiek na nabrzeżu uśmiechnął się.
– Tak. Na razie tylko proszę.
Odwrócił się i poszedł do samochodu, do wołgi, która stanie się modna za mniej więcej pół roku.







ROZDZIAŁ 1
Jeśli nawet lubi się swoją pracę, ostatni dzień urlopu budzi smutek. Jeszcze tydzień temu smażyłem się na czystej hiszpańskiej plaży, jadłem paellę (szczerze mówiąc, uzbecki pilaw bardziej mi smakuje), w chińskiej restauracji piłem zimną sangrię (czemu Chińczycy przygotowują narodowy hiszpański napitek lepiej niż tubylcy?) i kupowałem w małych sklepikach różne pamiątki...
A teraz znów byłem w Moskwie, z jej latem, dusznym i męczącym, i mijał ostatni dzień urlopu – gdy mózg nie ma już sił odpoczywać, ale jeszcze stanowczo odmawia pracy.
Może właśnie dlatego telefon Hesera tak mnie ucieszył.
– Dzień dobry, Anton – rzekł szef, nie przedstawiając się. – Witaj z powrotem. Poznałeś?
Od jakiegoś czasu zacząłem wyczuwać telefony Hesera. Dzwonek telefonu zmieniał się nieuchwytnie, nabierając władczego brzmienia.
Ale nie miałem zamiaru mówić o tym szefowi.
– Poznałem, Borysie Ignatjewiczu.
– Jesteś sam?
Zbędne pytanie. Heser na pewno świetnie wie, gdzie jest teraz Swietłana.
– Sam. Dziewczyny są na wsi.
– Dobrze im. – Szef westchnął i w jego głosie zabrzmiały ludzkie nutki. – Olga też poleciała rano na urlop. Połowa pracowników grzeje się na południu... Mógłbyś teraz podjechać do biura? – Zanim zdążyłem odpowiedzieć, Heser dokończył dziarsko: – No to świetnie! Czyli widzimy się za czterdzieści minut.
Miałem wielką ochotę nazwać Hesera tanim pozerem – oczywiście, dopiero po rozłączeniu się – ale nie zrobiłem tego. Po pierwsze, szef mógł usłyszeć moje słowa bez pośrednictwa telefonu, po drugie, kim jak kim, ale tanim pozerem Heser nie był na pewno. Po prostu cenił czas. Skoro wiedział, że powiem (a taki właśnie miałem zamiar), że będę za czterdzieści minut, to po co tracić czas na słuchanie tego?
Poza tym, telefon mnie ucieszył. Dzień i tak był stracony, na wieś pojadę dopiero za tydzień, na porządki w mieszkaniu jeszcze za wcześnie – jak każdy szanujący się mężczyzna pod nieobecność rodziny sprzątam tylko raz, na dzień przed końcem „kawalerskiego” życia. Nie miałem ochoty nikogo odwiedzać ani nikogo gościć. Warto czasem wrócić z urlopu dzień wcześniej – w odpowiedniej chwili można z czystym sumieniem zażądać wolnego dnia.
Chociaż w naszej „firmie” nie było zwyczaju żądania wolnych dni.
– Dziękuję, szefie – powiedziałem z głębi serca. Odkleiłem się
 od fotela, odłożyłem niedoczytaną książkę i przeciągnąłem się.
I wtedy telefon zadzwonił znowu.
To mógł znów dzwonić Heser – żeby mi powiedzieć „nie ma sprawy”, ale to by już było czyste figlarstwo!
– Halo – powiedziałem oficjalnym tonem.
– Anton, to ja.
– Swietka! – zawołałem, siadając w fotelu. Stałem się czujny, Swietłana miała niespokojny głos. – Swietka, co z Nadią?
– Wszystko w porządku – powiedziała szybko Swietłana. – Nie denerwuj się. Powiedz lepiej, co u ciebie?
Zastanowiłem się, o co jej może chodzić. Pijackich libacji nie urządzałem, kobiet do domu nie zapraszałem, brudem nie zarosłem, nawet naczynia zmywam...
A potem zrozumiałem.
– Przed chwilą dzwonił Heser.
– Czego chciał? – spytała szybko Swietłana.
– Nic szczególnego, prosił, żebym przyszedł dziś do pracy.
– Anton, ja coś wyczułam. Coś niedobrego. I co, zgodziłeś się? Idziesz?
– Dlaczego miałbym nie iść? I tak nie mam nic do roboty.
 Swietłana milczała na drugim końcu kabla (chociaż, jakie kable mogą mieć telefony komórkowe?) i w końcu powiedziała niechętnie:
– Wiesz, poczułam jakby ukłucie w sercu. Wierzysz, że umiem
 wyczuwać nieszczęście?
Uśmiechnąłem się.
– Tak, o, Wielka.
– Anton, bądź poważny! – Swietłana zdenerwowała się, jak zawsze, gdy nazywałem ją Wielką. – Posłuchaj... Jeśli Heser coś ci zaproponuje, nie zgadzaj się.
– Swieta... Skoro Heser mnie wzywa, to pewnie po to, żeby mi coś zaproponować. Mówił, że brakuje mu ludzi, podobno wszyscy są na urlopach.
– Brakuje mu... mięsa armatniego – odparła Swietłana. – Anton... Dobrze. Wiem, że i tak mnie nie posłuchasz. Po prostu... uważaj.
– Swietka, chyba nie myślisz, że Heser chce mnie wystawić? -spytałem ostrożnie. – Rozumiem twój stosunek do niego...
– Bądź ostrożny. Ze względu na nas. Dobrze? – nalegała Swietłana.
– Dobrze – obiecałem. – Zawsze jestem bardzo ostrożny
– Zadzwonię, jeśli jeszcze coś wyczuję – powiedziała Swietłana, chyba trochę uspokojona. – I ty też dzwoń, dobrze? Jeśli tylko zdarzy się coś niezwykłego, dzwoń. Dobrze?
– Zadzwonię na pewno.
Swietłana milczała kilka sekund, a potem powiedziała:
– Odszedłbyś z Patrolu, Jasny magu trzeciego stopnia... -
 I rozłączyła się.
Coś podejrzanie łatwo odpuściła, zadowalając się drobną „szpilką”... Chociaż umówiliśmy się, że nie będziemy rozmawiać na ten temat; ustaliliśmy to trzy lata temu, gdy Swietłana odeszła z Nocnego Patrolu. I ja ani razu nie złamałem obietnicy. Oczywiście opowiadam swojej żonie o pracy... o tych sprawach, o których chce się pamiętać. I ona zawsze słucha z zainteresowaniem. A teraz nie wytrzymała...
Czyżby rzeczywiście wyczuła coś niedobrego?
Przez to wszystko zbierałem się do wyjścia długo i niechętnie. Włożyłem marynarkę, potem przebrałem się w dżinsy i koszulę w kratę, a następnie olałem to wszystko i wskoczyłem w szorty i czarną koszulkę z napisem: „Mój przyjaciel był w stanie śmierci klinicznej, ale z tamtego świata przywiózł mi tylko tę koszulkę!”. Będę wyglądał na radosnego niemieckiego turystę, za to zachowam – dla Hesera – choćby iluzję wakacyjnego nastroju.
W efekcie wyszedłem z domu dwadzieścia minut przed wyznaczonym spotkaniem z szefem. Musiałem łapać okazję, wymacywać linie prawdopodobieństwa i podpowiadać kierowcy te ulice, na których mogliśmy się nie obawiać korków.
Kierowca przyjmował podpowiedzi niechętnie, z powątpiewaniem.
Ale dzięki nim się nie spóźniłem.
***
Windy nie działały – robotnicy w niebieskich kombinezonach wrzucali do nich papierowe worki z cementem. Ruszyłem po schodach i zobaczyłem, że na pierwszym piętrze naszego biura trwa remont. Robotnicy wykładali ściany płytami kartonowo-gipsowymi, a tynkarze od razu szpachlowali miejsca połączeń. Jednocześnie zakładano podwieszany sufit, który miał ukryć kanały wentylacyjne.
Aha, więc jednak Witalij Markowicz, nasz kierownik działu gospodarczego, postawił na swoim! Namówił szefa na porządny remont, nawet pieniądze skądś wytrzasnął.
Przystanąłem na chwilę, popatrzyłem na robotników przez Zmrok. Ludzie, jak można się było spodziewać. Aura jednego tynkarza, niepozornego faceta, wydała mi się podejrzana, ale szybko zrozumiałem, że on po prostu jest zakochany, i to we własnej żonie! No proszę, są jeszcze na świecie porządni ludzie.
Drugie i trzecie piętro już zostało wyremontowane, co wprawiło mnie w dobry humor. Nareszcie w centrum analitycznym też będzie chłodno! Wprawdzie nie przychodzę tu codziennie, ale jednak. W przelocie przywitałem się z ochroniarzami, postawionymi tu na czas remontu, ruszyłem do gabinetu Hesera i natknąłem się na Siemiona, który z miną mentora tłumaczył coś Juli.
Jak ten czas leci... Trzy lata temu Jula była niemal dziewczynką, a teraz jest z niej piękna młoda kobieta. Tę dobrze zapowiadającą się czarodziejkę chcieli nawet ściągnąć do europejskiego biura Nocnego Patrolu. Lubią podkradać innym młodych i zdolnych pracowników, nie przestając perorować o wielkiej, wspólnej sprawie.
Ale tym razem im się nie udało. Heser nie tylko wybronił Julkę, ale nawet zagroził, że sam zacznie rekrutować europejską młodzież.
Ciekawe, czego w tej sytuacji chciała sama Jula...
– Ściągnęli cię z urlopu? – spytał Siemion, przerwawszy na mój widok moralizatorską przemowę. – Już się wywczasowałeś?
– Jedno i drugie – odparłem. – Coś się stało? Cześć, Julka.
Nie wiem dlaczego, ale ja i Siemion nigdy się nie witamy, jakbyśmy się przed chwilą widzieli. On zawsze wygląda tak samo -niedbale ubrany, z pomiętą twarzą wieśniaka, który przeniósł się do miasta.
Dzisiaj wyglądał jeszcze gorzej niż zwykle.
– Cześć, Anton. – Julka się uśmiechnęła. Minę miała nietęgą, widocznie Siemion przeprowadzał rozmowę wychowawczą. Jest mistrzem od takich spraw.
– Nic się nie stało. – Siemion pokręcił głową. – Cisza i spokój. W tamtym tygodniu wzięliśmy dwie wiedźmy, ale za drobiazgi.
– No to świetnie – powiedziałem, udając, że nie widzę żałosnego spojrzenia Julki. – Idę do szefa.
Siemion skinął głową i odwrócił się do dziewczyny. Wchodząc do sekretariatu, usłyszałem jeszcze, jak mówi:
– No więc, Jula, od sześćdziesięciu lat zajmuję się tym samym,
 ale takiej nieodpowiedzialności...
Trzeba przyznać, że Siemion jest surowy, ale sprawiedliwy, i jeśli kogoś sztorcuje, to znaczy, że ma powód. Dlatego nie miałem zamiaru ratować Julki przed tą rozmową.
W sekretariacie, gdzie teraz łagodnie szumiała klimatyzacja, a sufit ozdabiały małe lampki halogenowe, siedziała Larysa. Widocznie Gala, sekretarka Hesera, jest na urlopie, a nasi dyspozytorzy faktycznie mają niewiele roboty.
– Witaj, Anton – powiedziała Larysa. – Dobrze wyglądasz.
– Dwa tygodnie na plaży – odparłem z dumą.
 Larysa zerknęła na zegarek.
– Dostałam polecenie, żeby cię wpuścić od razu jak przyjdziesz, ale szef ma jeszcze gości. Wejdziesz?
– Wejdę – zdecydowałem. – Nie po to tak pędziłem...
– Gorodecki do pana, Borysie Ignatjewiczu – zakomunikowała Larysa przez interkom i skinęła mi głową: – Wchodź, gorąco tam teraz...
W gabinecie Hesera rzeczywiście było „gorąco”. Przed jego biurkiem siedziało w fotelach dwóch nieznanych mi mężczyzn w średnim wieku. W myślach ochrzciłem ich Gruby i Chudy, ale pocili się jednakowo.
– I co my tu mamy? – zagrzmiał potępiająco Heser i zerknął
 na mnie: – Wchodź, Anton, siadaj, zaraz skończę.
Gruby i Chudy chyba poczuli się raźniej.
– Jakaś gospodyni domowa!... – huczał Heser. – Przekręcając fakty... wszystko upraszczając i trywializując... robi was jak chce! Na skalę światową!
– Właśnie dlatego, że upraszcza i trywializuje – odpowiedział ponuro Gruby.
– Kazał pan, żeby „wszystko jak leci” – poparł go Chudy. – Oto i efekt, Najjaśniejszy Heserze!
Popatrzyłem na gości Hesera przez Zmrok. No nie, znowu ludzie! I do tego znają imię i tytuł szefa! I jeszcze wymawiają je z sarkazmem! Pewnie, że bywają różne okoliczności, ale żeby sam Heser otwierał się przed ludźmi...?
– Dobrze. – Szef skinął głową. – Daję wam jeszcze jedną szansę. Ale tym razem pracujcie pojedynczo.
Gruby i Chudy wymienili spojrzenia.
– Postaramy się – zapytał Gruby, uśmiechając się dobrodusznie. – Sam pan wie, że mieliśmy pewne sukcesy...
Heser parsknął. Jakby otrzymując sygnał, że rozmowa dobiegła końca, goście wstali, uścisnęli rękę szefowi i wyszli. W sekretariacie Chudy powiedział coś wesoło do Larysy, ta się roześmiała.
– Ludzie? – zapytałem ostrożnie.
Heser skinął głową, zerknął nieprzyjaźnie na drzwi i westchnął:
– Ludzie, ludzie... Dobra, Gorodecki, siadaj.
Usiadłem, ale Heser nie zaczynał rozmowy. Przekładał jakieś papiery, oglądał kolorowe, oszlifowane szkiełka leżące w glinianej misce... Byłem ciekaw, czy to amulety, czy zwykłe szkło, ale nie odważyłem się zajrzeć do misy.
– Jak tam wakacje? – zapytał Heser, sięgając po kolejny pretekst do odłożenia zasadniczej rozmowy.
– Dobrze – odparłem. – Bez Swiety nudno, ale przecież nie będę ciągnął Nadii do tego hiszpańskiego piekła.
– Słusznie – przyznał Heser. Nie wiedziałem, czy Wielki mag ma dzieci, takich informacji nie przekazuje się nawet swoim. Pewnie ma. Pewnie jest w stanie odczuwać coś w rodzaju uczuć ojcowskich. – Anton, dzwoniłeś do Swietłany?
– Nie. – Pokręciłem głową. – Kontaktowała się z panem?
 Heser skinął głową i nagle wybuchnął. Uderzył pięścią w stół i wypalił:
– Co ona sobie wyobraża?! Najpierw dezerteruje i odchodzi z Patrolu...
– Heserze... każdy z nas ma prawo odejść – wtrąciłem, ale on nie miał zamiaru się wycofywać.
– Dezerteruje! Czarodziejka jej stopnia nie należy do samej siebie! Nie ma prawa należeć! Jeśli już... jeśli już nazywa się Jasną... i do tego jeszcze wychowuje córkę na człowieka!
– Nadia jest człowiekiem – powiedziałem, czując, że i we mnie zaczyna się gotować. – O tym, czy zostanie Inną, czy nie, zdecyduje w swoim czasie sama... Najjaśniejszy Heserze!
Szef zrozumiał, że też jestem zdenerwowany, i zmienił ton.
– Dobrze, to wasze prawo. Uchylajcie się od walki, łamcie dziecku życie... róbcie sobie co chcecie! Ale skąd ta nienawiść?
– Co Swieta mówiła? – zapytałem.
 Heser głęboko westchnął.
– Twoja żona zadzwoniła do mnie. Na numer telefonu, którego nikt nie ma prawa znać...
– To znaczy, że nie zna – wtrąciłem.
– I powiedziała, że zamierzam cię zabić! Że wymyśliłem dalekosiężny plan, przewidujący fizyczne usunięcie Antona Gorodeckiego!
Przez chwilę patrzyłem Heserowi prosto w oczy, a potem się roześmiałem.
– Śmieszy cię to? – zapytał Heser z męką w głosie. – Naprawdę cię to śmieszy?
– Heserze... – Z trudem zdławiłem śmiech. – Przepraszam. Czy mogę mówić szczerze?
– Ależ proszę...
– Jest pan największym intrygantem ze wszystkich znanych mi osób. Większym od Zawulona. Machiavelli to przy panu neptek...
– Nie doceniasz Machiavellego – burknął Heser. – No dobrze, zrozumiałem, jestem intrygantem. I co dalej?
– Jestem pewien, że nie chce mnie pan zabić. W sytuacji krytycznej mógłby mnie pan poświęcić, w imię uratowania ogromnej rzeszy ludzi czy Jasnych Innych. Ale żeby tak... planowo... Nie wierzę.
– Dziękuję, od razu mi lepiej. – Heser skinął głową. Nie wiem, czy go uraziłem, czy nie. – W takim razie dlaczego Swietłana mówi mi takie rzeczy? Przepraszam, Antonie... – Heser zawahał się, nawet odwrócił wzrok, ale mimo wszystko dokończył: – Nie spodziewacie się czasem dziecka? Drugiego?
Osłupiały, pokręciłem głową:
– Nie... chyba nie... No nie, przecież by mi powiedziała!
– Kobietom, które się spodziewają dziecka, czasem odbija -burknął Heser i znów zaczął przekładać swoje szkiełka. – Wszędzie widzą zagrożenia dla dziecka, męża, siebie... A może ona teraz... – Wielki mag speszył się i przerwał sam sobie: – Głupstwo... Zapomnij... Wiesz co, pojechałbyś do żony na wieś, pobawił się z dzieckiem, napił mleka prosto od krowy...
– Przecież jutro kończy mi się urlop – przypomniałem. Oho, coś tu było wyraźnie nie w porządku! – I zdaje się, że już dziś czeka mnie praca?
Heser wytrzeszczył na mnie oczy.
– Anton! Jaka praca? Swietłana krzyczała na mnie przez piętnaście minut! Gdyby była Ciemną, już wisiałoby nade mną inferno! Nie ma o czym gadać, odwołuję twoje zadanie i przedłużam ci urlop o tydzień. Jedź do żony na wieś!
W naszym moskiewskim oddziale krąży takie powiedzonko: „Trzech rzeczy nie może zrobić Jasny Inny: ułożyć sobie życia osobistego, doprowadzić do szczęścia i pokoju na całej Ziemi i wydębić wolnego dnia od Hesera”.
Z życia osobistego jestem zadowolony, a teraz nawet dostałem tydzień urlopu.
Więc może również szczęście i pokój na Ziemi jest tuż-tuż?
– Nie cieszysz się? – zapytał Heser.
– Cieszę – wyznałem.
Wprawdzie perspektywa pielenia ogródka pod czujnym okiem teściowej niezbyt mnie cieszyła, ale za to Swieta! I Nadia! Nadia, Nadieńka, Nadiuszka! Moje cudo dwuletnie... Człowiek, człowieczek...
Potencjalnie Inna wielkiej siły. Tak wielka, że sam Heser mógłby się jej nadać na zelówki. Wyobraziłem sobie podeszwy sandałków Nadii z Jasnym magiem Heserem w charakterze zelówek i uśmiechnąłem się.
– Wstąp do księgowości, wypłacą ci premię – ciągnął Heser, nawet nie podejrzewając, jak się z niego w myślach naśmiewam. – Sam sobie wymyśl sformułowanie. Za wieloletnią owocną pracę...
– Heserze, co to było za zadanie?
Heser zamilkł i zaczął mnie świdrować wzrokiem. W końcu powiedział:
– Opowiem ci, a potem ty zadzwonisz do Swietłany, bezpośrednio stąd, i zapytasz, czy masz się zgodzić, czy nie. Dobrze? O urlopie też powiesz.
– Co się stało?
Heser otworzył biurko, wyjął i podał mi czarną skórzaną teczkę, wyraźnie pachnącą magią – ciężką, bojową.
– Możesz śmiało otworzyć, ustawiłem ci dostęp – burknął Heser.
Otworzyłem. Gdybym nie miał dostępu, w tej właśnie chwili stałbym się garstką popiołu. W teczce leżał list. Jedna jedyna koperta.
Adres naszego biura ułożono z liter wyciętych z gazety.
Adresu nadawcy, rzecz jasna, nie było.
– Litery wycięto z trzech gazet – odezwał się Heser. – „Prawda”, „Kommiersant” i „Argumenty i fakty”.
– Jakże oryginalnie – przyznałem. – Mogę otworzyć?
– Otwórz, kryminolodzy zrobili z tą kopertą wszystko, co mogli. Odcisków palców brak, klej „Made in China” można kupić w każdym kiosku...
– Papier toaletowy! – zawołałem zachwycony, wyjmując list z koperty. – Przynajmniej czysty?
– Niestety – rzekł Heser. – Żadnych śladów substancji organicznych. Zwykły tani papier toaletowy. Nazywa się „54 metry”.
Na kawałku papieru toaletowego, oderwanym wzdłuż perforacji, naklejono tekst listu – również z liter wyciętych z gazet. Autor wycinał całe słowa, jedynie końcówki doklejał oddzielnie, bez najmniejszego szacunku dla czcionki:
„NOCNY PATROL zapewne ZAINTERESUJE się FAKTem, że PEWIEN Inny ODKRYł pewnemu człowiekowi całą prawdę o INnych i teraz zamierza uczynić z TEGO CZŁOWIEKa Innego. życzliWY”.
Roześmiałbym się, ale jakoś mi się nie chciało. Zamiast tego inteligentnie zauważyłem:
– „Nocny Patrol” naklejono całymi słowami...
– Był taki artykuł w „Argumentach i faktach” – wyjaśnił Heser. – O pożarze na wieży Ostankino. Nosił tytuł „NOCNY PATROL NA WIEŻY OSTANKINO”.
– Ciekawe... – przyznałem. Wzdrygnąłem się, przypominając sobie tamte wydarzenia. To były niewesołe czasy... i niewesołe przygody. Przez resztę życia będzie mnie prześladować twarz Ciemnego Innego, którego w Zmroku zrzuciłem z wieży...
– Nie zwieszaj nosa na kwintę, Antonie. Wszystko zrobiłeś wtedy jak należy – powiedział Heser. – Przejdźmy do meritum.
– Dobrze, Borysie Ignatjewiczu – zwróciłem się do Hesera jego cywilnym imieniem. – I co, to tak na serio?
Heser wzruszył ramionami.
– W liście nie ma nawet śladu magii. Albo napisał go człowiek, albo zdolny Inny, który umie usuwać swoje ślady. Jeśli człowiek, to znaczy, że naprawdę doszło do przecieku informacji; jeśli Inny, to mamy do czynienia z nieodpowiedzialną prowokacją.
– Żadnych śladów? – upewniłem się.
– Żadnych. Jedyny punkt zaczepienia to stempel pocztowy. – Heser się skrzywił. – Ale to z kolei zbyt wyraźnie pachnie podpuchą...
– A co, wysłali ten list z Kremla?
– Prawie. Skrzynka, do której wrzucono list, znajduje się na terenie kompleksu Assol.

***

Słynne wieżowce z czerwonymi dachami, które bez wahania zaakceptowałby towarzysz Stalin, widziałem jedynie z daleka.
– Da się tam tak po prostu wejść?
– Nie – odparł Heser. – Właśnie to mnie dziwi. Po co wysyłać list z Assolu po tych wszystkich szykanach z papierem, klejem i literami? Nadawca albo popełnił gruby błąd...
Pokręciłem głową.
– Albo wskazuje nam fałszywy trop – dokończył Heser i popatrzył na mnie, obserwując moją reakcję.
Zastanowiłem się i znów pokręciłem głową.
– To zbyt naiwne. Nie.
– A może życzliwy – ostatnie słowo Heser wymówił z sarkazmem – naprawdę chce nam wskazać ślad, dać punkt zaczepienia?
– Po co?
– No przecież wysłał ten list w jakimś celu – rzekł Heser. -Sam rozumiesz, Antonie, że nie możemy tego faktu zignorować. Zakładamy najgorszy wariant – jest Inny-zdrajca, który wyjawił człowiekowi tajemnicę naszego istnienia.
– Kto mu uwierzy?
– Człowiekowi nie uwierzyłby nikt. Ale Inny może zademonstrować swoje umiejętności.
Heser miał rację, ale to wszystko nie mieściło mi się w głowie. Kto i po co robiłby coś takiego? Nawet najgłupszy i najbardziej złośliwy Inny powinien wiedzieć, co się stanie, gdy ludzie poznają prawdę.
Nowe polowanie na czarownice.
Z tym, że role czarownic ludzie przypiszą zarówno Ciemnym, jak i Jasnym, wszystkim, posiadającym zdolności Innego...
Wszystkim bez wyjątku. Swietłanie i Nadii również.
– Jak można zrobić z człowieka Innego? – zapytałem. – Wampiry?
– Wampiry, wilkołaki... – Heser rozłożył ręce. – To chyba wszystko. Inicjacja jest możliwa na najniższych, najbardziej prymitywnych poziomach Ciemnej siły, a zapłatą będzie utrata człowieczeństwa. Nie da się zrobić maga ze zwykłego człowieka.
– Nadia... – wyszeptałem. – Przepisaliście dla Swietłany Księgę Losu!
Heser pokręcił głową.
– Nie, Antonie, twojej córce sądzone było urodzić się Wielką. My jedynie sprecyzowaliśmy znak, wykluczyliśmy przypadkowość.
– Jegor – przypomniałem. – Chłopiec już się stał Ciemnym Innym...
– Starliśmy mu znak inicjacji, daliśmy szansę ponownego wyboru – potwierdził Heser. -Antonie, jedyne ingerencje, do jakich jesteśmy zdolni, to te związane z wyborem Ciemny-Jasny. Ale wyboru Inny-człowiek nie mamy. Nikt na świecie go nie ma.
– Czyli chodzi o wampiry – zawyrokowałem. – Załóżmy, że wśród Ciemnych pojawił się kolejny zakochany wampir...
Heser rozłożył ręce.
– Być może. Wtedy wszystko jest raczej proste. Ciemni sprawdzą swoich niższych, to dla nich równie ważne jak dla nas. A właśnie, przy okazji. Oni dostali taki sam list. I również wysłany z Assolu.
– Inkwizycja czasem nie dostała?
– Stajesz się coraz bardziej przenikliwy. – Heser się uśmiechnął. – Dostała. I też pocztą, z Assolu.
Heser wyraźnie coś sugerował. Zastanowiłem się i wyciągnąłem jeszcze jeden „przenikliwy” wniosek:
– Czyli śledztwo prowadzą oba Patrole oraz Inkwizycja?
 W spojrzeniu Hesera błysnęło rozczarowanie.
– Wygląda na to, że tak. W przypadku absolutnej konieczności można się otworzyć przed ludźmi. Sam rozumiesz. – Skinął głową w stronę drzwi, którymi niedawno wyszli jego goście. – Ale tylko wyjątkowo, przy nałożeniu konkretnych magicznych ograniczeń. Nasz przypadek jest bardzo poważny – zdaje się, że jakiś Inny ma zamiar handlować inicjacjami.
Wyobraziłem sobie wampira proponującego swoje usługi bogatym „nowym Rosjanom” i uśmiechnąłem się. „Nie chcecie naprawdę napić się krwi narodu, wielmożny panie?”. Zresztą nie chodzi przecież o krew. Nawet najsłabszy wampir czy wilkołak posiada Siłę. Żadnych chorób i dolegliwości, za to długowieczność i ogromna siła fizyczna. Wilkołak spokojnie załatwiłby Karelina i obił mordę Tysonowi. Do tego dochodzi ów zwierzęcy magnetyzm – każda kobieta jest twoja, wystarczy, że skiniesz palcem.
Rzecz jasna, zarówno wampiry, jak i wilkołaki są spętane różnymi ograniczeniami, znacznie bardziej niż magowie, wymaga tego ich brak zrównoważenia. Ale czy wampir-neofita to rozumie?
– Z czego się śmiejesz? – zapytał Heser.
– Wyobraziłem sobie ogłoszenie w gazecie: „Zamienię w wampira. Stuprocentowa jakość, sto lat gwarancji. Cena do uzgodnienia”.
Heser pokiwał głową.
– Dobra myśl. Każę sprawdzić gazety i strony ogłoszeń w Internecie.
Popatrzyłem na Hesera, ale nie zrozumiałem, czy mówi poważnie, czy żartuje.
– Moim zdaniem, nie ma realnego zagrożenia – stwierdziłem. -Może po prostu jakiemuś wampirowi odbiło i postanowił sobie dorobić? Pokazał któremuś bogaczowi kilka trików i zaproponował... ee... ugryzienie.
– Pozwolić się ugryźć i zapomnieć – poparł mnie Heser.
 Zachęcony, rozwinąłem myśl:
– Powiedzmy, że żona owego bogacza dowiedziała się o tej strasznej propozycji i kiedy mąż rozważa wszystkie za i przeciw, ona pisze do nas w nadziei, że zlikwidujemy wampira i jej mąż pozostanie człowiekiem. Stąd połączenie: litery wycięte z gazety i poczta w Assolu. Wołanie o pomoc! Nie może powiedzieć tego wprost, ale błaga: ratujcie mojego męża!
– Romantyk. – Heser pokręcił głową. – „Jeśli drogie wam są życie i rozum, trzymajcie się z dala od torfowisk!”. I ciach-ciach, nożyczkami do manikiuru wycina literki ze świeżego numeru „Prawdy”. Adresy też wzięła z gazety?
– Adres Inkwizycji! – zawołałem olśniony.
– I tu masz rację. Mógłbyś wysłać list do Inkwizycji?
Milczałem. Zostałem sprowadzony na swoje miejsce. A przecież Heser wyraźnie powiedział o liście do Inkwizycji!
– W naszym Patrolu ich adres pocztowy znam tylko ja. W Dziennym Patrolu, jak sądzę, tylko Zawulon. Jaki z tego wniosek, Gorodecki?
– Że list wysłał pan albo Zawulon.
 Heser tylko prychnął.
– Inkwizycja bardzo się zaniepokoiła? – zapytałem.
– Niewłaściwe słowo. Samo usiłowanie handlu inicjacjami ich nie martwi. To typowa praca Patroli – odnaleźć tego, kto złamał prawo, ukarać i zlikwidować przeciek informacji. Zarówno my, jak i Ciemni jesteśmy jednakowo poruszeni tą sprawą... Ale list do Inkwizycji, o, to już zupełnie inna kwestia! Sam wiesz, że Inkwizytorów jest niewielu. Jeśli jakaś strona łamie Traktat, Inkwizycja staje po stronie przeciwnej, utrzymując w ten sposób równowagę. Załóżmy teraz, że w jednym z Patroli dojrzewa plan zdobycia ostatecznego zwycięstwa. Grupa magów bojowych mogłaby podczas jednej nocy usunąć wszystkich Inkwizytorów, przy założeniu, że magowie posiadają dane dotyczące Inkwizycji, czyli kim są Inkwizytorzy, gdzie mieszkają, gdzie są przechowywane dokumenty...
– List przyszedł do ich głównego biura?
– Tak. A ponieważ sześć godzin później biuro świeciło pustką i w budynku wybuchł pożar, przypuszczam, że właśnie tam Inkwizycja trzymała wszystkie swoje archiwa. Tego to nawet ja nie wiem na pewno. Wysyłając list do Inkwizycji, nadawca, człowiek lub Inny, rzucił im wyzwanie. Teraz Inkwizytorzy zaczną go ścigać. Wersja oficjalna – z powodu naruszenia tajemnicy oraz usiłowania inicjacji człowieka. Wersja nieoficjalna – ze strachu o własną skórę.
– Nigdy nie przypuszczałem, że oni mogą się bać o siebie – powiedziałem.
Heser pokiwał głową.
– I to jeszcze jak, Antonie. Oto informacje do przemyślenia... Dlaczego w Inkwizycji nie zdarzają się zdrajcy? Przychodzą tam Ciemni i Jaśni, odbywają naukę... A potem Ciemni okrutnie karzą Ciemnych, a Jaśni Jasnych, jeśli tylko naruszą Traktat.
– Może chodzi o szczególne cechy osobowości? – zasugerowałem. – Tych Innych się specjalnie wybiera.
– I co, nigdy nie popełniono błędu? – zapytał sceptycznie Heser. – Takie rzeczy się nie zdarzają. A jednak nie ma w historii ani jednego przypadku złamania Traktatu przez Inkwizytorów.
– Może zbyt dobrze wiedzą, jakie są konsekwencje złamania Traktatu? Jeden Inkwizytor w Pradze powiedział mi: „Trzyma
 nas przerażenie”.
Heser się skrzywił.
– Vitezsław... on lubi piękne słowa. Dobrze, dajmy temu spokój. Sytuacja jest prosta. Istnieje Inny, który albo łamie Traktat, albo kpi sobie z Patroli i Inkwizycji. Inkwizycja prowadzi swoje dochodzenie, Ciemni swoje. My również musimy wyznaczyć pracownika.
– Mogę zapytać, dlaczego to mam być właśnie ja?
 Heser rozłożył ręce.
– Istnieje wiele powodów. Pierwszy – w czasie śledztwa trzeba
 będzie się kontaktować z wampirami, a ty jesteś naszym specjalistą od niższych Ciemnych.
Nie, chyba jednak nie drwi...
– Drugi – kontynuował Heser, wyliczając na palcach. – Inkwizycja wyznaczyła oficjalnych śledczych i są to twoi znajomi, Vitezsław i Edgar.
– Edgar jest w Moskwie?! – zdumiałem się. Nie mogę powiedzieć, żebym uwielbiał tego Ciemnego maga, który trzy lata temu przeszedł do Inkwizycji. Ale... ale nie czułem do niego antypatii.
– Jest. Cztery miesiące temu skończył kurs nauki i przyleciał do nas. Ponieważ w czasie śledztwa będziesz miał do czynienia z Inkwizytorami, dobrze się składa, że już się z nimi kontaktowałeś.
– Kontakt z nimi nie należał do najprzyjemniejszych – zauważyłem.
– A co, spodziewasz się samych przyjemności, masażu w godzinach pracy? – zapytał kłótliwie Heser. – Trzeci powód, dla którego chciałem wysłać na to zadanie właśnie ciebie... – zamilkł.
Czekałem.
– Śledztwo że strony Ciemnych prowadzi twój stary znajomy – powiedział w końcu.
Mógł nie podawać imienia.
– Konstanty. Młody wampir i twój były sąsiad. Pamiętam, że byliście w dobrych stosunkach.
– Oczywiście – powiedziałem z goryczą. – Gdy był dzieckiem, pił tylko świńską krew i marzył, żeby uwolnić się od tego przekleństwa. Dopóty, dopóki nie zrozumiał, że jego przyjaciel, Jasny mag, spala takich jak on na popiół.
– Takie jest życie – skonstatował Heser.
– Przecież na pewno pił już ludzką krew! – zawołałem. – Skoro zasłużył się w Dziennym Patrolu...
– Został Wyższym wampirem – rzekł Heser. – Najmłodszy
 Wyższy wampir w Europie. Jeśli przełożymy to na naszą skalę, to...
– Drugi-trzeci poziom Siły – szepnąłem. – Pięć-sześć ludzkich
 żywotów...
Kostia, Kostia... Byłem wtedy młodym i niedoświadczonym Jasnym magiem. Nie miałem jeszcze przyjaciół w Patrolu, a ze starymi znajomymi stosunki się urwały. Inni nie mogą się przyjaźnić z ludźmi. I wtedy się okazało, że moimi sąsiadami są Ciemni Inni, rodzina wampirów. Rodzice byli wampirami, inicjowali syna, ale generalnie nic złego nie robili. Żadnych nocnych łowów, żadnego domagania się licencji, posłusznie pili świńską krew i krew dawców. I mnie, głupiego, jakoś to uspokoiło. Zaprzyjaźniłem się z nimi, odwiedzałem ich, nawet zapraszałem do siebie! Jedli to, co przygotowałem, nawet chwalili. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że ludzkie jedzenie jest dla nich bez smaku. Że dręczy ich pradawny, odwieczny głód.
Młody wampirek postanowił, że zostanie biologiem i odkryje, jak się wyleczyć z wampiryzmu...
A potem ja po raz pierwszy zabiłem wampira.
I Kostia wstąpił do Dziennego Patrolu. Nie wiem, czy skończył tę swoją biologię, ale z dziecięcych iluzji wyleczył się na pewno.
I zaczął dostawać licencje na zabijanie. W ciągu trzech lat wyrósł do poziomu Wyższego wampira? Musieli mu w tym pomóc! Wykorzystali wszystkie możliwości Dziennego Patrolu, żeby sympatyczny Kostia raz po raz dostawał prawo wbicia kłów w ludzką szyję...
I nawet się domyślam, kto mu w tym pomógł.
– Jak myślisz, Antonie – spytał Heser – kogo w takiej sytuacji należałoby wyznaczyć na śledczego z naszej strony?
Wyjąłem z kieszeni komórkę i zadzwoniłem do Swietłany.






ROZDZIAŁ 2
W naszym zawodzie rzadko mamy okazję pracować pod osłoną.
Po pierwsze, w takim wypadku należy całkowicie zamaskować swoją naturę Innego, żeby nie zdradziła cię ani aura, ani strumienie siły, ani zaburzenia w Zmroku. Tutaj układ sił jest dość prosty. Jeśli jesteś magiem piątego stopnia, to nie odkryją cię słabsi magowie – szóstego i siódmego stopnia. Jeśli jesteś magiem pierwszego stopnia, stajesz się zamknięty dla magów od drugiego stopnia w dół. Jeśli jesteś magiem poza kategoriami... No cóż, wtedy możesz mieć nadzieję, że nie odkryje cię nikt. Moim zamaskowaniem zajął się sam Heser zaraz po rozmowie ze Swietłaną – krótkiej, ale męczącej. Nie pokłóciliśmy się, po prostu ona się bardzo zdenerwowała.
Po drugie, potrzebna jest legenda. Najprościej zapewnić sobie legendę sposobem magicznym, wówczas obcy ludzie ochoczo przyjmą cię za brata, swata albo kumpla z wojska, z którym chodzili na lewe przepustki albo pili samogon. Ale każda magiczna ingerencja zostawia ślad, który zauważy silniejszy Inny.
Dlatego moja legenda nie miała nic wspólnego z magią. Heser wręczył mi klucze od mieszkania w Assolu – sto pięćdziesiąt metrów na siódmym piętrze. Dokumenty wystawione na moje nazwisko świadczyły o tym, że kupiłem ten apartament pół roku temu. Gdy zrobiłem wielkie oczy, Heser wyjaśnił, że wystawiono je dzisiaj, tylko ze wsteczną datą. Za spore pieniądze. I mieszkanie trzeba będzie potem zwrócić.
Jako dodatek dostałem kluczyki do beemki. Samochód był nie najnowszy i niezbyt luksusowy, ale mieszkanie też miałem stosunkowo „niewielkie”.
Potem do gabinetu Hesera przyszedł krawiec, smutny, stary Żyd, Inny siódmego stopnia. Zdjął ze mnie miarę i obiecał, że na wieczór garnitur będzie gotowy i „ten chłopiec zacznie przypominać człowieka”. Heser był wobec krawca uprzedzająco grzeczny, sam otworzył mu drzwi i odprowadził do sekretariatu, a żegnając się, nieśmiało zapytał, jak się miewa jego palto. Krawiec powiedział, żeby się nie martwił i że do pierwszych chłodów palto, godne Wielkiego Hesera, będzie gotowe. Po tych słowach już się nie cieszyłem, że po akcji mogę zatrzymać garnitur. Najwyraźniej prawdziwie monumentalne „dzieła” krawiec szył dłużej niż pół dnia.
Krawaty dał mi Heser i przy okazji nauczył mnie wiązać modny węzeł. Potem wręczył mi paczkę banknotów, dał adres sklepu i polecił kupić sobie całą resztę na odpowiednim poziomie, łącznie z bielizną, chustkami do nosa i skarpetkami. W charakterze konsultanta przydzielił mi Ignata, naszego maga, którego w Dziennym Patrolu nazywali inkubem. Albo sukkubem, dla niego to niemal bez różnicy.
Spacer po butikach, w których Ignat czuł się jak ryba w wodzie, był dla mnie czystą rozrywką. Ale odwiedziny u fryzjera (a raczej w „salonie piękności”) wykończyły mnie zupełnie. Najpierw obejrzała mnie dziewczyna, a potem chłopak o wyglądzie i manierach homoseksualisty. Długo wzdychali, wygłaszając pod adresem mojego fryzjera niezbyt serdeczne życzenia. Gdyby się spełniły, mój biedny fryzjer spędziłby resztę życia w Tadżykistanie, strzygąc łysiejące barany. Widocznie to jakieś straszne fryzjerskie przekleństwo. Pomyślałem, że potem zajrzę do mojego fryzjera „drugiej kategorii”, u którego strzygłem się przez ostatni rok, i sprawdzę, czy nie wisi nad nim inferno.
Kolektyw specjalistów od urody zdecydował, że uratować może mnie jedynie fryzurka z przedziałkiem, dzięki której zacząłem wyglądać jak drobny bandyta ściągający haracz z handlarzy na targu. Na pocieszenie usłyszałem, że lato ma być gorące i krótka fryzura będzie bardzo wygodna.
Po strzyżeniu, które trwało ponad godzinę, skazali mnie na manikiur i pedikiur. A potem usatysfakcjonowany moim wyglądem Ignat zawiózł mnie do stomatologa, który usunął mi kamień nazębny i poradził, żeby powtarzać ten zabieg co pół roku. Miałem wrażenie, że moje zęby są teraz gołe, nieprzyjemnie dotykało się ich językiem. Dlatego nawet nie zareagowałem na dwuznaczny okrzyk Ignata: „Antonie, teraz nawet można się w tobie zakochać!”. Wymamrotałem tylko coś niezrozumiałego i całą drogę do biura służyłem Ignatowi za cel niewyszukanych żartów.
W biurze już czekał na mnie garnitur; krawiec mruczał niezadowolony, że szycie bez drugiej przymiarki to tak jak ślub z powodu ciąży.
Nie wiem. Gdyby wszystkie małżeństwa z przymusu były tak udane jak ten garnitur, liczba rozwodów spadłaby do zera.
Heser rozmawiał z krawcem o swoim palcie, spierając się z nim zażarcie o guziki; w końcu Jasny mag skapitulował. A ja stałem przy oknie, patrzyłem na ulicę w zapadającym zmierzchu, na mrugające światełko alarmu w moim samochodzie.
Żeby go tylko nie ukradli. Niestety, nie mogłem nałożyć ochrony magicznej, która odstraszałaby złodziejaszków; zdradziłaby mnie szybciej niż spadochron ciągnący się za Stirlitzem.
Tę noc miałem spędzić już w nowym mieszkaniu. Dobrze chociaż, że nikt tam na mnie nie czeka. Ani żona, ani córka, ani kot czy pies... nawet rybek w akwarium nie było. I bardzo dobrze.
– Zrozumiałeś swoje zadanie, Gorodecki? – zapytał Heser.
Zajęty patrzeniem na wieczorną Moskwę, nie zauważyłem, że krawiec już wyszedł. W nowym garniturze czułem się zaskakująco dobrze. Mimo krótkich włosów nie wydawałem się już sobie
przeciętnym rzezimieszkiem ściągającym haracz z handlarzy na bazarkach, lecz jakimś bardziej solidnym. Na przykład ściągaczem forsy z właścicieli małych sklepików.
– Zainstalować się w Assolu. Kontaktować się z sąsiadami. Szukać śladów Innego-zdrajcy i jego potencjalnego klienta. Po znalezieniu zameldować. Podczas spotkań z innymi śledczymi zachowywać się poprawnie, wymieniać informacje, współpracować.
Heser stanął przy oknie obok mnie, skinął głową.
– Zgadza się. Ale opuściłeś najważniejsze.
– Tak?
– Nie możesz się trzymać żadnych wersji, nawet najbardziej prawdopodobnych. Zwłaszcza najbardziej prawdopodobnych. Ten Inny może być wampirem czy wilkołakiem, ale może nie być.
Skinąłem głową.
– Może być Ciemnym, ale może być Jasnym.
 Milczałem. Mnie też to przyszło do głowy.
– A co najważniejsze – dodał Heser – „zamierza uczynić z człowieka Innego”. To może być blef.
– A może nie być? – zapytałem. – To w końcu istnieje możliwość przemiany człowieka w Innego czy nie?
– Naprawdę myślisz, że ukrywałbym coś takiego? – zapytał retorycznie Heser. – Jest tyle rozbitych losów Innych... Tylu wspaniałych ludzi skazanych na krótkie, ludzkie życie... Nigdy coś takiego się nie zdarzyło, ale... wszystko kiedyś się zdarza po raz pierwszy.
– W takim razie zakładam, że to możliwe.
– Nie mogę ci dać żadnych amuletów, sam rozumiesz. I raczej powstrzymaj się od używania magii; możesz jedynie patrzeć przez Zmrok. Ale jeśli zajdzie konieczność, przyjedziemy natychmiast. Wystarczy, że zawołasz.
A po chwili milczenia dodał:
– Nie spodziewam się żadnych starć bojowych. Ale ty powinieneś się ich spodziewać.
***
Nigdy w życiu nie miałem okazji parkować w podziemnym garażu. Dobrze chociaż, że samochodów było niewiele, betonowe pochylnie zalane światłem, a nudzący się przed monitorami ochroniarz uprzejmie wskazał mi miejsca przeznaczone na „moje samochody”.
Jak się okazuje, powinienem mieć co najmniej dwa samochody.
Zaparkowałem, wyjąłem z bagażnika torbę z rzeczami, włączyłem alarm i skierowałem się do wyjścia. Zatrzymało mnie zaskoczone pytanie ochroniarza: czy winda nie działa? Musiałem klepnąć się ręką w czoło i wyjaśnić, że kompletnie zapomniałem, bo ostatnio byłem tu rok temu.
Ochroniarz zapytał, w którym bloku i na którym piętrze mieszkam, a potem zaprowadził mnie do windy.
Wjechałem na siódme piętro, w otoczeniu chromu, luster i klimatyzowanego powietrza. Nawet zrobiło mi się przykro, że tak nisko mieszkam. Nie chodzi o to, że marzył mi się penthouse, ale...
Na klatce schodowej (jeśli to trywialne określenie pasuje do holu o powierzchni trzydziestu metrów kwadratowych) dłuższy czas szukałem swoich drzwi. Bajka skończyła się niespodziewanie. Jednych drzwi nie było w ogóle; za otworem drzwiowym ziało ciemnością gigantyczne puste pomieszczenie, betonowe ściany, betonowa podłoga. Usłyszałem ciche kapanie wody.
Miałem do wyboru troje pozbawionych numerów drzwi. W trakcie bliższych oględzin na jednych odkryłem wyskrobany przez kogoś numer, na drugich resztki napisu kredą, więc moje drzwi były chyba te trzecie, najbardziej niepozorne. Heser zapewne bez najmniejszych wyrzutów sumienia wysłałby mnie do tego mieszkania bez drzwi, ale wtedy cała legenda poleciałaby w diabły.
Wyciągnąłem pęk kluczy i otworzyłem drzwi. Poszukałem włącznika i znalazłem całą masę włączników. Zaczęłam je wciskać po kolei.
Gdy mieszkanie zalało światło, zamknąłem drzwi i rozejrzałem się.
No, no, coś w tym było... Niewątpliwie.
Poprzedni właściciel mieszkania... no tak, zgodnie z legendą poprzedni właściciel to ja. No więc ja, zaczynając remont musiałem mieć iście napoleońskie plany. No bo jak inaczej można wyjaśnić mozaikę podłogową, dębowe ramy okien, klimatyzację „Daikin” i inne atrybuty wypasionego mieszkania?
A potem chyba skończyły mi się pieniądze. Ogromny apar-tament-studio (nie było żadnych ścian wewnętrznych) był dziewiczo pusty. W kącie, w którym miała być kuchnia, stała przekrzywiona kuchenka gazowa „Briest” – na takich pewnie podgrzewano kaszę mannę w czasach mojego niemowlęctwa. Na palnikach, jakby wołając: „nie używać!”, stała niewyszukana mikrofalówka, ale za to nad wiekową kuchenką zainstalowano ekskluzywny wyciąg. Obok żałośnie tuliły się do siebie dwa taborety i niziutki stoliczek.
Posłuszny przyzwyczajeniu zdjąłem buty i poszedłem do „kuchni”. Lodówki nie było, mebli również, ale na podłodze stał wielki karton z artykułami spożywczymi, były tam butelki z wodą mineralną i wódką, konserwy, zupki w torebkach, sucharki w pudełkach. Dzięki, Heserze, szkoda, że nie pomyślano o rondelku...
Z kuchni poszedłem do drzwi łazienki – na szczęście wystarczyło mi rozumu, żeby nie wystawiać sedesu i jacuzzi na widok publiczny.
Otworzyłem drzwi i obejrzałem łazienkę. Żadne cuda, na oko jakieś dwanaście metrów. Sympatyczne szmaragdowe kafelki. Futurystyczna kabinka prysznicowa. Aż strach pomyśleć, ile kosztuje i co w nią nawsadzali.
Ale jacuzzi nie było. W ogóle nie było wanny, w kącie sterczały zatkane rury wodociągowe. A w dodatku... spanikowany rozejrzałem się po łazience i już po chwili straszny domysł zamienił się w pewność.
Nie było toalety!
Tylko zatkana drewnianym czopem rura kanalizacyjna.
Wielkie dzięki, Heser!
Spokojnie, bez paniki. W takich mieszkaniach robi się zwykle więcej niż jedną łazienkę. Powinna być jeszcze jedna, dla gości, dla dzieci, albo dla służby.
Wyskoczyłem do studia i rzeczywiście, znalazłem jeszcze jedne drzwi, tuż obok wejścia, w kącie. Przeczucie mnie nie myliło, to była łazienka gościnna. Tu również nie wstawiono wanny, kabina prysznicowa była mniej wypasiona.
A zamiast sedesu zaczopowana rura.
Ale kanał!
No dobra, rozumiem, że prawdziwi zawodowcy nie zwracali uwagi na takie drobiazgi. Jeśli James Bond odwiedzał toaletę, to tylko po to, żeby podsłuchać jakąś rozmowę albo załatwić zaczajonego w kiblu łajdaka.
Ale ja miałem tu mieszkać!
Przez kilka sekund byłem bliski zadzwonienia do Hesera i zażądania hydraulika z całym niezbędnym sprzętem. Ale spróbowałem wyobrazić sobie reakcję Wielkiego maga i... W mojej wizji Heser uśmiechał się pobłażliwie, a potem wzdychał, wydawał polecenie, i do Assolu przyjeżdżał jakiś tam naczelny hydraulik Moskwy i osobiście instalował mi sedes. A Heser dalej się uśmiechał i kręcił głową.
Magowie jego stopnia nie mylą się w drobiazgach. Ich pomyłki to płonące miasta, krwawe wojny i impeachmenty prezydentów. Ale na pewno nie sedesy.
Skoro w moim mieszkaniu nie ma toalety, to znaczy, że tak powinno być.
Zbadałem swoją przestrzeń życiową jeszcze raz. Odkryłem zwinięty w rulon materac i komplet radośnie kolorowej pościeli. Rozłożyłem materac, rozpakowałem swoje rzeczy, przebrałem się w dżinsy i koszulkę z optymistycznym napisem o śmierci klinicznej. Przecież nie będę tu paradował w garniturze! Wyjąłem notebooka. A właśnie, czy mam się łączyć z Internetem przez komórkę?
Rozejrzałem się znowu. Wejście do sieci znajdowało się w ścianie dużej łazienki, na szczęście od strony studia. Doszedłem do wniosku, że w tym szaleństwie jest metoda, i zajrzałem do łazienki. No jasne! Obok nieobecnego sedesu zobaczyłem jedno wejście do Internetu.
Dziwne miałem gusta, gdy robiłem remont.
Sieć działała. Całe szczęście! No dobrze, ale przecież nie po to tutaj przyjechałem.
Żeby rozwiać dławiącą ciszę, otworzyłem okna. Do pokoju wpadł ciepły wiatr. Za rzeką świeciły się okna w domach, zwykłych, ludzkich domach. I ciągle ta sama cisza... Nic dziwnego, przecież to pierwsza w nocy.
Wyjąłem odtwarzacz. Poszperałem w płytkach, wybrałem „Białą gwardię”, zespół który nigdy nie zajmie pierwszego miejsca na listach przebojów MTV i nie zbierze na koncertach pełnych stadionów. Założyłem słuchawki i wyciągnąłem się na materacu.
I gdy zakończy się ta walka,
Jeśli dożyjesz do świtu,
Zrozumiesz, ze zapach zwycięstwa
Jest tak gorzki jak dym klęski,
I jesteś sam, pośród dymiącej krwi,
I nie masz już więcej wrogów,
Ale niebo przygniata ci ramiona,
I co zrobisz na tej pustyni?
Będziesz czekał,
Co przyniesie
Czas.
Będziesz czekał
I miód wyda ci się gorszy od soli,
A łza nie słodsza od piołunu.
I nie znam większego bólu
Niż żyć pośród wielu śpiących,
Lecz będziesz czekał,
Co przyniesie
Czas.
Będziesz czekał...

Przyłapałem się na tym, że zaczynam niemelodyjnie wtórować cichemu kobiecemu głosowi, zdjąłem słuchawki i wyłączyłem odtwarzacz. Nie przyjechałem tu wylegiwać się na materacu.
Co na moim miejscu zrobiłby James Bond? Znalazłby tajemniczego Innego-zdrajcę, jego człowieka-klienta i autora listu.
A co zrobię ja?
Będę szukał tego, co jest mi niezbędne do życia! Przecież ochrona na dole powinna mieć łazienkę, do licha!
W tym momencie, za oknem bardzo blisko, odezwała się gitara basowa. Zerwałem się, ale w moim mieszkaniu nie było żywego ducha.
– Siemacie! – rozległo się za oknem. Przechyliłem się przez parapet, popatrzyłem na ścianę Assolu... i dwa piętra wyżej dostrzegłem otwarte okna, zza których dobiegały akordy basówki – bandycka piosenka w niecodziennej aranżacji.
Dawno nikomu flaków nie wypruwałem, 
Kawał już czasu nie wypruwałem flaków, 
Całkiem niedawno o tym pomyślałem, 
Że dawno flaków już nie wypruwałem,
 Kiedyś, bywało – to się wypruwało! 
I żaden z naszych tak flaków nie wypruwał, 
To były czasy, to się wypruwało! 
Jeden ze wszystkich flaki żem wypruwał.
Ciężko byłoby wyobrazić sobie większy kontrast niż cichy delikatny głos Zoi Jaszczenko, solistki „Białej gwardii” i ten niesamowity utwór. Ale ta piosenka nawet mi się spodobała... Tymczasem śpiewak załatwił refren na trzech akordach i cierpiał dalej:
Zdarza się teraz, że wypruwam flaki, 
Ale to teraz i całkiem inaczej, 
Inaczej całkiem wypruwam dziś flaki, 
Po niegdysiejszym wypruwaniu płaczę...

Parsknąłem śmiechem. Występowały tu wszystkie elementy tego gatunku: bohater liryczny wspominał dni dawnej chwały, opisywał swój stan obecny i skarżył się, że dni minionej świetności już nie powrócą.
Podejrzewam, że gdyby puścić tę piosenkę w „Radio Szanson”, to dziewięćdziesiąt procent słuchaczy nawet nie zrozumie, że to zgrywa.
Gitara wydała kilka westchnień. I ten sam głos zaśpiewał nową piosenkę:
Nigdy się w psychiatryku nie leczyłem 
I dlatego o psychiatryk mnie nie pytaj...
Piosenka się urwała. Śpiewak westchnął ze smutkiem i zaczął przebierać palcami po strunach.
Nie wahałem się dłużej. Pogrzebałem w kartonie, wyjąłem butelkę wódki i pęto kiełbasy. Wyskoczyłem na klatkę schodową, trzasnąłem drzwiami i poszedłem po schodach na górę.
Znalezienie mieszkania nocnego barda nastręczało tyle trudności, co znalezienie w krzakach młota pneumatycznego.
Działającego młota pneumatycznego.
Już przestały ptaszki śpiewać, Słonko czerwono nie świeci, 
I w rynsztoku na podwórku 
Już nie bawią się złe dzieci...
Zadzwoniłem, niezbyt wierząc, że zostanę usłyszany. Ale muzyka umilkła, a pół minuty później drzwi się otworzyły.
Na progu stał, dobrodusznie uśmiechnięty, niewysoki przysadzisty facet, na oko trzydziestoletni. W rękach trzymał corpus de-licti – gitarę basową. Z ponurą satysfakcją zauważyłem, że on też jest ostrzyżony „na bandytę”. Bard miał na sobie wytarte dżinsy oraz interesujący podkoszulek – żołnierz w rosyjskim mundurze podcina ogromnym nożem gardło Murzynowi w mundurze amerykańskim. 
Pod spodem biegnie dumny napis: „Możemy przypomnieć, kto wygrał Drugą Wojnę Światową”.
– Też fajne – powiedział gitarzysta, patrząc na moją koszulkę. – Wejdź.
Wziął ode mnie wódkę i kiełbasę, i poszedł w głąb swojego mieszkania.
Popatrzyłem na niego przez Zmrok.
Człowiek.
Aura tak pokręcona, że szybko zrezygnowałem ze zrozumienia jego charakteru. Szarość, róż, czerwień, trochę niebieskiego. Niezły koktajl.
Poszedłem za gitarzystą.
Jego mieszkanie było dwa razy większe od mojego. Oho, nie grą na gitarze na nie zarobił! Zresztą nie moja sprawa. Rozbawiło mnie to, że jego apartament był dokładną kopią mojego, nosił bowiem ślady szeroko zakrojonego, pełnego rozmachu remontu, dość szybko skończonego, a miejscami urwanego w połowie.
Na środku olbrzymiego studia – piętnaście metrów na piętnaście, co najmniej! – stało krzesło, przed nim mikrofon w statywie, profesjonalny wzmacniacz i dwie olbrzymie kolumny.
A pod ścianą trzy wielkie lodówki „Bosch”. Gitarzysta otworzył największą, absolutnie pustą, i włożył butelkę wódki do zamrażalnika.
– Ciepła – wyjaśnił.
– Nie mam jeszcze lodówki – wyjaśniłem.
– Zdarza się – przyznał gitarzysta. – Łas.
– Co „łas”? – Nie zrozumiałem.
– Tak się nazywam. Łas. Niezgodnie z dokumentami.
– A ja Anton, zgodnie z dokumentami.
– Zdarza się – powtórzył bard. – Z daleka przyszedłeś?
– Z siódmego piętra.
Łas w zadumie podrapał się po karku. Popatrzył na otwarte okna.
– Otworzyłem, żeby nie ogłuchnąć, uszy nie wytrzymują. Planowałem zrobić izolację dźwiękową, ale forsa się skończyła.
– To, zdaje się, powszechny problem – powiedziałem ostrożnie. – Ja nawet sedesu nie mam.
Łas uśmiechnął się triumfalnie.
– A ja mam! Od tygodnia! Tamte drzwi.
Gdy wróciłem, Łas melancholijnie kroił kiełbasę. Nie wytrzymałem i zapytałem:
– A dlaczego taki wielki i taki angielski?
– Widziałeś naklejkę? – zapytał Łas. – „To my wymyśliliśmy pierwszy sedes”. No i jak go tu nie kupić za taki napis? Chciałem zeskanować i trochę poprawić – „My pierwsi domyśliliśmy się, po co ludziom...”.
– Jasne – powiedziałem. – Za to ja mam kabinę prysznicową.
– Naprawdę? – Bard aż wstał z wrażenia. – Od trzech dni marzę, żeby się umyć...
Bez słowa dałem mu klucze.
– Ty tu organizuj zakąskę – powiedział radośnie Łas, zbierając
 się do wyjścia – a ja skoczę na chwilę. Wódka i tak będzie jeszcze
 stygła z dziesięć minut. Zaraz wrócę.
Trzasnęły drzwi i zostałem sam w obcym mieszkaniu. Tylko ja, włączony wzmacniacz, pokrojona kiełbasa i wielkie puste lodówy. 
Ale numer!
Nigdy bym nie pomyślał, że w takich domach mogą panować tak nieskrępowane stosunki mieszkania komunalnego. Albo akademika.
Ty skorzystasz z mojego sedesu, a ja się umyję w twoim jacuzzi. Piotr Piotrowicz ma lodówkę, a Iwan Iwanowicz obiecał przynieść wódkę, handluje nią, za to Siemion Siemionowicz to mistrz krojenia zakąski...
Pewnie większość tutejszych mieszkańców kupowała te mieszkania na wieczność. Za wszystkie pieniądze, jakie zdołali zarobić, ukraść i pożyczyć.
A dopiero potem szczęśliwi właściciele zrozumieli, że mieszkanie o tak gigantycznych rozmiarach trzeba jeszcze wykończyć. I że człowieka, którego stać na taki lokal, każda firma wykończeniowa obedrze z grosza. I że za ogromny metraż, podziemne garaże, park i nabrzeże trzeba jeszcze co miesiąc płacić.
I teraz ogromny dom stoi prawie pusty.
Jasne, że to nie tragedia i że bywają gorsze rzeczy. Ale po raz pierwszy na własne oczy zobaczyłem, że to co najmniej tragikomedia.
Ilu ludzi mieszka w Assolu, skoro na nocny ryk gitarzysty przyszedłem tylko ja, a wcześniej bard zakłócał ciszę nocną przez nikogo nie niepokojony?
Jeden człowiek na piętrze? Może nawet nie...
Kto wobec tego wysłał list?
Próbowałem sobie wyobrazić, jak Łas wycina nożyczkami litery z „Prawdy”, ale kiepsko mi szło. Nie, taki oryginał wymyśliłby coś bardziej wyszukanego.
Zamknąłem oczy. Wyobraziłem sobie, jak szary cień moich powiek kładzie się na źrenicach. Potem je otworzyłem i popatrzyłem na mieszkanie Łasa przez Zmrok.
Najmniejszych śladów magii. Nawet na gitarze, chociaż taki porządny instrument latami przechowuje dotyk Innego czy potencjalnego Innego, jeśli był w jego rękach.
Nie było też sinego mchu, pasożyta Zmroku, żerującego na negatywnych emocjach ludzi. Jeśli gospodarz mieszkania nawet miewał chandrę to zdarzało się to poza domem. Albo umiał się szczerze i radośnie bawić, wypalając w ten sposób mech.
Usiadłem i dokończyłem krojenie kiełbasy, na wszelki wypadek sprawdzając przez Zmrok, czy w ogóle warto ją jeść.
Kiełbasa okazała się bardzo dobra. Widocznie Heser nie chciał, żeby jego agent dostał rozstroju żołądka.
***
– O, i to jest odpowiednia temperatura – powiedział Łas, wyciągając z otwartej butelki termometr do wina. – Nie przedobrzyliśmy. Jeśli się schłodzi wódkę do konsystencji gliceryny, to masz wrażenie, jakbyś łykał ciekły azot. No, za znajomość!
Wypiliśmy i zagryźliśmy kiełbasą z sucharami. Suchary przyniósł Łas z mojego mieszkania, tłumacząc się, że o jedzeniu w ogóle dziś nie pomyślał.
– I cały dom tak żyje – wyjaśnił. – Pewnie, że są tacy, którym
 wystarczyło pieniędzy i na wykończeniówkę, i na urządzenie. Ale
 co to za przyjemność mieszkać w pustym domu? No to czekają,
 aż drobnica, czyli my, zakończy remont i się umebluje. Kawiarnie
 nieczynne, kasyno puste, ochrona wścieka się z nudów. Wczoraj
 dwóch zwolnili, za to, że urządzili sobie w krzakach strzelaninę.
 Potem się tłumaczyli, że zobaczyli tam coś strasznego. Od razu
 ich zawieźli do... no, lekarzy. Okazało się, że obaj upalili się jak
 małpiszony.
Z tymi słowami Łas wyjął z kieszeni paczkę biełomorów, popatrzył na mnie przebiegle.
– Chcesz?
Słowo daję, nie spodziewałem się, że człowiek, który z takim znawstwem nalewa wódkę, bawi się w palenie marihuany! Pokręciłem głową i zapytałem:
– Dużo palisz?
– Druga paczka dzisiaj. – Łas westchnął, popatrzył na mnie i zawołał: – Coś ty, Anton, to tylko biełomory! Zwykłe fajki, żadna gadzia! Przedtem paliłem gitanesy, ale potem zrozumiałem, że niczym się nie różnią od naszych biełomorów.
– Oryginalnie – stwierdziłem.
– Co to ma do rzeczy? – Łas wyglądał na urażonego. – Wcale nie zgrywam się na oryginała. O, wystarczy, żeby człowiek pod jakimś względem był inny...
Drgnąłem, ale Łas spokojnie dokończył:
– ...nie taki jak wszyscy to od razu oryginał. A ja po prostu lubię palić biełomory. A jak mi się za tydzień znudzi, to rzucę.
– Nie ma nic złego w byciu Innym... – zarzuciłem przynętę.
– Nie jest łatwo być naprawdę innym – odparł Łas. – Dwa dni temu pomyślałem...
Znowu stałem się czujny, list wysłano właśnie dwa dni temu. Czyżby wszystkie elementy zaczynały do siebie pasować?
– Byłem w jednym szpitalu, czekałem na przyjęcie i z nudów przeczytałem wszystkie cenniki – mówił dalej Łas, nie podejrzewając pułapki. – Poważna firma, robią nawet tytanowe protezy różnych kości! Możesz sobie wymienić kości goleniowe, stawy kolanowe, kości miednicy i biodrowe, szczęki, zęby i inne drobiazgi. No to wyjąłem kalkulator i policzyłem, ile kosztuje całkowita wymiana wszystkich kości. Wyszło milion siedemset dolców. Ale sądzę, że przy takim hurtowym zamówieniu można wytargować niezłą zniżkę. Ze dwadzieścia, trzydzieści procent... A jeśli przekona się lekarza, że to znakomita reklama ich działalności, to może zmieściłbym się w pięciuset tysiącach!
– Po co?! – Włosy nie stanęły mi dęba wyłącznie dzięki staraniom fryzjera, bo nie miało co stawać.
– Przecież to ciekawe! – ożywił się Łas. – Wyobraź sobie, że musisz wbić gwóźdź! Robisz zamach, walisz pięścią i gwóźdź wchodzi w beton – kości masz tytanowe! Albo próbują cię uderzyć. Na pewno taka tytanowość ma swoje wady, poza tym na razie nie stoimy najlepiej ze sztucznymi narządami, ale ogólny kierunek postępu bardzo mnie cieszy.
Nalał jeszcze po kieliszku.
– A mnie się wydaje, że postęp powinien iść w innym kierunku. – Zmrużyłem oczy. – Trzeba pełniej wykorzystać możliwości naszego organizmu. Telekineza, telepatia...
Łas posmutniał. Ja też robię taką minę, gdy mój rozmówca zaczyna bredzić.
– Możesz przeczytać moje myśli? – zapytał.
– Teraz nie – przyznałem się.
– Myślę, że nie należy mnożyć bytów ponad potrzebę – wyjaśnił Łas. – Wszystko, co człowiek może zrobić, zostało zbadane dawno temu. Gdyby ludzie mogli czytać w myślach, lewitować, czy robić inne takie rzeczy, już dawno mielibyśmy na to dowody.
– Człowiek, który niespodziewanie zyska takie możliwości, ukryje to przed otoczeniem – powiedziałem i popatrzyłem na Łasa przez Zmrok. – Być prawdziwym Innym to znaczy budzić zawiść i strach otoczenia.
Nie wyczułem najmniejszego niepokoju Łasa. Jedynie sceptycyzm.
– I co, cudotwórca nie zechce zapewnić takich samych zdolności ukochanej kobiecie i dzieciom? Gdyby tacy ludzie istnieli, stopniowo by nas wyparli jako gatunek biologiczny!
– A jeśli zdolności nie są przekazywane genetycznie? – zapytałem. – Albo są, ale wyłącznie w szczególnych wypadkach? I nikomu innemu przekazać ich nie można? Wtedy ludzie i Inni istnieliby niezależnie od siebie. Jeśli tych Innych jest niewielu, to będą ukrywać się przed otoczeniem.
– Mam wrażenie, że mówisz o przypadkowej mutacji, dającej
 paranormalne zdolności – stwierdził Łas. – Ale jeśli ta mutacja jest przypadkowa i recesywna, to nie jest dla nas interesująca. A tytanowe kości można sobie zamontować już dziś!
– Dzięki, nie skorzystam – burknąłem.
 Wypiliśmy i Łas powiedział z rozmarzeniem:
– A jednak nasza sytuacja ma swoje plusy. Ogromny pusty dom! Setki mieszkań, a naprawdę mieszka tu dziewięć osób, wliczając ciebie. Co za oszałamiające możliwości! A jaki film można by tu nakręcić! Wyobraź sobie taki teledysk – luksusowe wnętrza, puste restauracje, martwe pralnie, rdzewiejące sale gimnastyczne, zimne sauny, puste baseny i przykryte folią stoły w kasynie. A przez to wszystko idzie młoda dziewczyna, idzie i śpiewa. Wszystko jedno co.
– Kręcisz teledyski? – zainteresowałem się.
– Nie. – Łas się skrzywił. – Raz tylko pomogłem jednemu punkowemu zespołowi nakręcić teledysk. Puścili go w MTV, a potem zabronili.
– A co tam było strasznego?
– Nic – mruknął Łas. – Piosenka jak piosenka, całkiem cenzuralna, i nawet o miłości. Tylko obraz był... trochę niesamowity. Kręciliśmy w szpitalu, na oddziale dla chorych z zaburzeniami funkcji motorycznych. Ustawiliśmy w sali stroboskop, włączyliśmy piosenkę „Esauł, esauł, czemuś rzucił konia” i poprosiliśmy pacjentów, żeby tańczyli. I oni tańczyli pod stroboskopem, tak jak umieli. A potem pod ten obraz daliśmy inną ścieżkę dźwiękową, wyszło naprawdę ekstra. Ale faktycznie, pokazywanie tego nie było w porządku.
Wyobraziłem sobie ten teledysk i aż się wzdrygnąłem.
– Kiepski ze mnie twórca teledysków. – Łas westchnął. – I muzyk też nędzny... Raz puścili w radiu moją piosenkę, w środku nocy, w programie dla różnych tam subkultur. I co? Do radia zadzwonił znany kompozytor i powiedział, że on przez całe życie uczył ludzi rzeczy wiekopomnych i dobrych, a ta jedna piosenka przekreśliła cały trud jego życia. No powiedz, ty też słyszałeś tę piosenkę – czy ona uczy złych rzeczy?
– Moim zdaniem ona je wykpiwa.
– Dzięki – powiedział smutno Łas. – Ale problem w tym, że wiele osób tego nie zrozumie. Pomyślą, że to na poważnie.
– Tak pomyślą tylko głupcy. – Próbowałem pocieszyć niedocenionego barda.
– Ale przecież głupców jest przeważająca większość! – wykrzyknął Łas. – A protezy głowy są jeszcze bardzo niedoskonałe.
Sięgnął po butelkę, nalał znowu i powiedział:
– Przychodź zawsze, gdy będziesz potrzebował. A potem dam ci klucze od jednego mieszkania na czternastym piętrze. Mieszkanie puste, ale sedesy są.
– Właściciel nie będzie miał nic przeciw temu? – Uśmiechnąłem się.
– Jemu to już wszystko jedno, a spadkobiercy ciągle nie mogą się dogadać w kwestii podziału mieszkania.
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Do swojego mieszkania wróciłem o czwartej rano. Lekko pijany, ale za to zdumiewająco odprężony. Mimo wszystko tak innych ludzi nieczęsto się spotyka. Praca w Patrolu skłania do nadmiernego upraszczania: ten nie pali i nie pije, to znaczy, że dobry chłopak. A ten przeklina, to zły. I nic na to nie poradzimy, że przede wszystkim interesują nas właśnie tacy, dobrzy jako ostoja i źli jako potencjalne źródło Ciemnych.
Zapominamy o tym, że ludzie bywają różni.
Jedno było pewne, bard nie miał pojęcia o Innych. Gdybym tak mógł przegadać pół nocy z każdym mieszkańcem Assolu, miałbym konkretny obraz sytuacji.
Ale nie łudziłem się. Nie każdy mnie zaprosi, nie każdy będzie rozmawiał na tematy abstrakcyjne. A przecież oprócz dziesięciu mieszkańców są również setki osób personelu – ochroniarze, hydraulicy, pracownicy, księgowi... Nie wystarczy mi wieczności, żeby wszystkich sprawdzić!
Umyłem się pod prysznicem (był tam jakiś dziwny wąż, z którego lał się tylko wąski strumyczek wody) i wszedłem do swojego jedynego pokoju. Muszę się przespać... a jutro z rana spróbuję wymyślić nowy plan.
– Cześć, Anton – dobiegło od strony okna.
Poznałem ten głos. Od razu zrobiło mi się smętnie na duszy.
– Dobrej nocy, Kostia – powiedziałem. To „dobrej” zabrzmiało jakoś dziwnie, ale życzenie wampirowi „złej nocy” wypadłoby jeszcze gorzej.
– Mogę wejść? – zapytał.
Podszedłem do okna. Kostia siedział na parapecie, tyłem do mnie, ze spuszczonymi nogami. Był nagi, jakby chciał podkreślić, że nie wspiął się po ścianie, lecz przyleciał tu pod postacią wielkiego nietoperza.
Wyższy wampir. W wieku dwudziestu kilku lat.
Zdolny chłopiec.
– Myślę, że nie – odparłem.
Kostia skinął głową, nie nalegał.
– Rozumiem, że zajmujemy się tą samą sprawą?
– Tak.
– To dobrze. – Kostia odwrócił się i błysnął w uśmiechu biały
 mi zębami. – Lubię z tobą pracować. Naprawdę się mnie boisz?
– Nie.
– Sporo się nauczyłem – pochwalił się. Zupełnie jak wtedy,
 gdy jako chłopaczek wołał: „Jestem strasznym wampirem! Na
 uczę się zmieniać w nietoperza! Nauczę się latać!”.
– Nie nauczyłeś – poprawiłem. – Ukradłeś.
 Kostia się skrzywił.
– Słowa. Typowa dla Jasnych żonglerka słowna. Wy pozwoliliście, ja wziąłem. Jakieś pretensje?
– Będziemy dyskutować dalej? – zapytałem. I podniosłem ręce, układając palce w znak Aton, odrzucenia nieżyjącego. Już dawno chciałem sprawdzić, czy starożytne afrykańskie zaklęcia działają na współczesne rosyjskie wampiry.
Kostia z niepokojem zerkał na niedokończony znak. Albo o nim słyszał, albo po prostu poczuł płynącą od niego Siłę.
– A co, pozwolono ci się zdemaskować? – zapytał z powątpiewaniem.
Zirytowany opuściłem dłoń.
– Nie. Ale mogę zaryzykować.
– Nie trzeba. Wystarczy, że powiesz, a pójdę sobie. Ale pracujemy nad tą samą sprawą... Trzeba pogadać.
– Mów – powiedziałem, przysuwając taboret do okna.
– To co, nie wpuścisz mnie?
– Nie chcę się znaleźć w środku nocy w pustym mieszkaniu sam na sam z nagim mężczyzną. – Uśmiechnąłem się złośliwie. -Jeszcze ludzie sobie coś pomyślą. Mów.
– Jak ci się widzi miłośnik koszulek?
 Spojrzałem na Kostię pytająco.
– No, ten, z dziewiątego piętra. Zbiera koszulki z zabawnymi
 napisami.
– Nie jest w temacie.
 Kostia skinął głową.
– Też tak uważam. W ośmiu lokalach ludzie mieszkają na stałe, w sześciu kolejnych mieszkańcy pojawiają się od czasu do czasu. W pozostałych bardzo rzadko. Już sprawdziłem wszystkich stałych mieszkańców.
– No i?
– Czysto. Nic o nas nie wiedzą.
Nie pytałem, skąd Kostia ma tę pewność. W końcu to Wyższy wampir, tacy jak on mogą przeniknąć do umysłu człowieka równie łatwo jak doświadczony mag.
– Pozostałą szóstką zajmę się rano – dodał Kostia. – Ale nie robiłbym sobie żadnych nadziei.
– Masz jakieś inne sugestie?
 Kostia wzruszył ramionami.
– Każdy człowiek, który tu mieszka, jest wystarczająco bogaty i wpływowy, żeby zainteresować wampira czy wilkołaka, słabego, chciwego neofitę. Krąg podejrzanych jest nieograniczony.
– Ilu teraz jest w Moskwie niedawno inicjowanych niższych Ciemnych? – zapytałem, sam zaskoczony, z jaką łatwością użyłem zwrotu „niższych Ciemnych”.
Nigdy przedtem ich tak nie nazywałem. Współczułem im. Kostia nie zareagował. Faktycznie Wyższy wampir, opanowany, pewien siebie.
– Niewielu – rzekł. – Już są sprawdzani. Wszyscy niżsi Inni, nawet magowie.
– Zawulon się zdenerwował? – zapytałem.
– Heser też nie jest uosobieniem spokoju. – Kostia uśmiechnął się krzywo. – Wszyscy przejmują się tą nieprzyjemną sprawą, tylko ty traktujesz ją lekceważąco.
– Bo nie widzę specjalnego powodu do niepokoju. – Wzruszyłem ramionami. – Przecież od dawna są ludzie, którzy wiedzą o naszym istnieniu. Jest ich niewielu, ale są. Jeszcze jeden człowiek nie zmienia sytuacji. Jak narobi szumu, zlokalizujemy go i zaklasyfikujemy jako chorego psychicznie. Takie rzeczy już się...
– A jeśli zostanie Innym? – zapytał ostro Kostia.
– To będzie o jednego Innego więcej. – Znowu wzruszyłem ramionami.
– A jeśli zostanie nie wampirem, nie wilkołakiem, lecz prawdziwym Innym? – Kostia wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Prawdziwym? Nieważne, Jasnym czy Ciemnym?
– Będzie o jednego maga więcej – odpowiedziałem spokojnie.
 Kostia pokręcił głową.
– Słuchaj, Anton. Lubię cię. Nadal. Ale czasem się dziwię. Ja
 kiś ty naiwny...
Przeciągnął się. Jego ręce szybko porastały krótką sierścią, skóra ciemniała i twardniała.
– Zajmij się personelem – powiedział Kostia przenikliwym,
 zmienionym głosem. – Jak coś wyczujesz, dzwoń.
Odwrócił do mnie wykrzywioną transformacją twarz i znów się uśmiechnął.
– Wiesz, Anton, tylko z takim naiwnym Jasnym mógł się zaprzyjaźnić Ciemny.
Skoczył w dół, ciężko załopotały skórzaste skrzydła. Trochę niezgrabnie, ale dość szybko ogromny nietoperz poleciał w noc.
Na parapecie został tylko biały prostokącik wizytówki. Podniosłem i przeczytałem.
Konstanty. Naukowo-Badawczy Instytut Problemów Krwi; młodszy pracownik naukowy.
I telefony. Służbowy, domowy, komórka. Domowy nawet pamiętałem, Kostia nadal mieszkał z rodzicami. U wampirów więzy rodzinne są zwykle bardzo silne.
O co mu chodziło?
Skąd ta panika?
Wyłączyłem światło, położyłem się na materacu, popatrzyłem na szarzejące kwadraty okien.
„A jeśli zostanie prawdziwym Innym...?”.
Jak pojawiają się na świecie Inni? Nie wiem. Nikt tego nie wie. Przypadkowa mutacja, jak wyraził się Łas. Cóż, bardzo odpowiedni termin. Urodziłeś się jako człowiek, żyłeś zwykłym życiem, aż wreszcie któryś z Innych poczuł w tobie zdolność do wchodzenia w Zmrok i ciągnięcia stamtąd Siły. Wtedy już cię powiodą... Troskliwie, ostrożnie, doprowadzając do właściwego stanu ducha, żebyś w chwili silnego stresu popatrzył na swój cień i zobaczył go inaczej. Zobaczył, że leży niczym czarna szmatka, niczym zasłona, którą można pociągnąć na siebie, szarpnąć i wejść do innego świata.
Do świata Innych.
W Zmrok.
Od tego, jak się będziesz czuł, gdy po raz pierwszy znajdziesz się w Zmroku – czy będziesz radosny i dobry, czy nieszczęśliwy i zły – zależy to, kim się staniesz. Jaką Siłę będziesz w przyszłości ciągnąć ze Zmroku. Zmroku pijącego Siłę ze zwykłych ludzi.
„A jeśli zostanie prawdziwym Innym...?”.
Istnieje możliwość przymusowej inicjacji, ale wiąże się ona z utratą życia, przemiana człowieka w żywego trupa. Człowiek może zostać wilkołakiem czy wampirem, ale będzie zmuszony podtrzymywać swoje istnienie ludzkimi żywotami. To droga dla Ciemnych, ale nawet oni za nią nie przepadają.
A jeśli rzeczywiście zwykły człowiek może zostać magiem?
Jeśli naprawdę jest sposób przemiany dowolnego człowieka w Innego? Na pewno wielu ludzi chciałoby zyskać bardzo długie życie i niezwykłe umiejętności...
My też nie mielibyśmy nic przeciw takiemu obrotowi sprawy. Na świecie jest tylu wspaniałych ludzi, którzy mogliby zostać Jasnymi Innymi!
Ale Ciemni również będą mieli coraz więcej ludzi w swoich szeregach.
I nagle doznałem olśnienia. Problem polegał nie na tym, że ktoś wyjawił człowiekowi nasze tajemnice. Nie na tym, że istnieje możliwość przecieku informacji. I nawet nie na tym, że zdrajca zna adres Inkwizycji.
Problem polegał na tym, że odwieczna wojna mogłaby wejść na nowy poziom!
Od stuleci Jaśni i Ciemni są skrępowani Traktatem. Mamy prawo szukać wśród ludzi Innych, mamy prawo popychać ich w którąś ze stron. W tę, którą uważamy za słuszną. Ale jesteśmy zmuszeni przesiać tony piasku w poszukiwaniu jednego okruchu złota. Równowaga zostaje zachowana.
I oto nagle pojawia się możliwość przemiany milionów ludzi w Innych!
Na przykład, drużyna piłkarska zdobywa puchar i przez dziesiątki tysięcy triumfujących ludzi przechodzi magiczny cios, przemieniający ich w Jasnych Innych.
A tuż obok Dzienny Patrol wydaje rozkaz kibicom przegranej drużyny i oni stają się Ciemnymi Innymi.
Właśnie to chciał mi uświadomić Kostia. Pojawia się ogromna pokusa, by w jednej chwili przechylić szalę wagi na swoją stronę. Oczywiście, zarówno Ciemni, jak i my, wiemy, jakie mogą być konsekwencje. Oczywiście, obie strony stworzą nowe aneksy do Traktatu, ograniczając inicjację ludzi do rozsądnego wymiaru. W końcu Stany Zjednoczone i Związek Radziecki umiały ograniczyć wyścig zbrojeń...
Zamknąłem oczy i pokręciłem głową. Kiedyś Siemion powiedział mi, że wyścig zbrojeń powstrzymało powstanie broni absolutnej; dwóch (po co więcej?) pocisków termojądrowych, powodujących samopodtrzymującą się reakcję syntezy jądrowej. Pocisk amerykański znajduje się w Teksasie, rosyjski na Syberii. Wystarczy wysadzić jeden i cała planeta przemieni się w ognistą kulę.
Inna sprawa, że nas, Innych, taki wynik nie interesuje, i dlatego broń, która w ogóle nie powinna była powstać, nigdy nie zadziała. Oczywiście, prezydenci nie muszą o tym wiedzieć, to przecież tylko ludzie.
Niewykluczone, że kierownictwo Patroli ma bomby magiczne, dające podobny skutek. I dlatego Inkwizycja, dopuszczona do tajemnicy, z taką zajadłością pilnuje przestrzegania Traktatu.
Może.
Ale byłoby znacznie lepiej, gdyby zwykłych ludzi po prostu nie dało się inicjować.
Skrzywiłem się. Czy to znaczy, że zacząłem myśleć jak pełnowartościowy Inny? Są Inni i są ludzie – osobnicy drugiego gatunku. Nigdy nie wejdą w Zmrok, przeżyją najwyżej sto lat. I nic nie można na to poradzić.
Tak, tak właśnie zacząłem myśleć. Znaleźć porządnego człowieka z zadatkami Innego, przeciągnąć go na swoją stronę, to świetna rzecz. Ale przemieniać w Innych wszystkich jak leci to pomysł niebezpieczny i nieodpowiedzialny.
Mogę być z siebie dumny. Nie minęło nawet dziesięć lat, a utraciłem resztki człowieczeństwa.
***
Ranek zacząłem od zgłębiania tajników kabiny prysznicowej. Umysł pokonał bezduszne żelazo i umyłem się komfortowo, nawet słuchając przy tym muzyki, a potem zrobiłem sobie śniadanie z sucharków, kiełbasy i jogurtu. W świetle słońca nastrój trochę mi się poprawił; usiadłem na parapecie i zjadłem śniadanie z widokiem na rzekę Moskwę. Przypomniałem sobie, jak Kostia wyznał, że wampiry nie lubią słońca. Wprawdzie ich nie zabija, ale jest nieprzyjemne.
Ale nie miałem teraz czasu na rozmyślanie o starych znajomych. Muszę szukać... Kogo? Innego-zdrajcy? Żeby to zrobić, mam nienajlepszą pozycję. Jego klienta-człowieka? Długa i żmudna robota.
No dobrze, postanowiłem. Będziemy działać zgodnie z zasadami klasycznego kryminału. Co mamy? Mamy poszlakę – list wysłany z Assolu. Co nam to daje? Nic nam nie daje. No, chyba że ktoś widział, jak trzy dni temu wysyłano ten list. Marne szanse, że ktokolwiek sobie przypomni...
Rany, ale ze mnie kretyn! Aż się palnąłem w czoło. Pewnie, że Inni mogą zapomnieć o zdobyczach współczesnej techniki, nie lubią ich... Ale ja jestem hardwerowcem!
Przecież cały teren Assolu kontrolują kamery!
Włożyłem garnitur i zawiązałem krawat. Spryskałem się wodą kolońską, którą wczoraj dał mi Ignat, wsunąłem telefon do wewnętrznej kieszeni. „Komórki na pasie noszą tylko nastolatki i sprzedawcy!” – pouczył mnie wczoraj Heser.
Komórka też była nowa. Były w niej jakieś gry, odtwarzacz, dyktafon i cała masa funkcji absolutnie zbędnych w telefonie.
W klimatyzowanej ciszy nowiutkiej windy „Otis” zjechałem do westybulu i od razu zobaczyłem swojego nocnego znajomego. Tylko że teraz wyglądał dosyć dziwnie...
Łas, ubrany w nowiutki niebieski kombinezon z napisem „As-sol” na plecach, tłumaczył coś speszonemu starszemu mężczyźnie w takim samym kombinezonie. Usłyszałem:
– To nie miotła, rozumiesz? Tam jest komputer, który pokazuje poziom zabrudzenia asfaltu i ciśnienie roztworu myjącego. Zaraz ci pokażę.
Nogi same poniosły mnie za Lasem i jego rozmówcą.
Na podwórku, przed wejściem do budynku, stały dwie pomarańczowe maszyny czyszczące z cysterną wody, okrągłymi szczotkami i małą szklaną kabinką kierowcy. Było w nich coś zabawkowego, jakby przyjechały prosto ze Słonecznego Miasta, gdzie wesołe dzieci radośnie czyszczą swoje miniaturowe ulice.
Łas zręcznie wskoczył do kabinki jednej z maszyn, za nim do połowy wsunął się starszy mężczyzna. Wysłuchał wyjaśnień, popatrzył, skinął głową i poszedł do drugiego pomarańczowego agregatu.
– Jak się będziesz lenił, to nie wyjdziesz poza młodszego sprzątacza – usłyszałem jeszcze słowa Łasa i jego maszyna ruszyła, raźnie zawirowała szczotkami i zaczęła krążyć po asfalcie. Czyste
 podwórko powoli nabierało szpitalnej sterylności.
No nie!
Więc Łas pracuje w Assolu jako dozorca?
Chciałem się po cichu wycofać, żeby nie peszyć człowieka. Ale Łas już mnie zauważył i radośnie machając ręką, podjechał bliżej. Szczotki zaczęły pracować ciszej.
– Dzieńdoberek! – zawołał Łas, wysuwając się z kabiny. – Chcesz się przejechać?
– Pracujesz tu? – zapytałem, a w wyobraźni ujrzałem najbardziej fantastyczne obrazy: że Łas wcale nie kupił mieszkania w Assolu, tylko po prostu tymczasowo zajął pusty lokal. Przecież właściciel takiego metrażu nie sprzątałby podwórka!
– Dorabiam sobie – wyjaśnił spokojnie Łas. – Mówię ci, naprawdę super! Godzinka przejażdżki po podwórku w ramach porannej gimnastyki i jeszcze dostajesz za to niezłą forsę!
Milczałem.
– Lubisz różne takie na festynach? – zapytał Łas. – Te wszystkie bungee, gdzie się płaci dziesięć dolców za trzy minuty? A tutaj na odwrót, bawisz się, jeździsz i jeszcze ci za to płacą. Albo jak przy grach komputerowych, siedzisz, ruszasz joystickiem...
– Wszystko zależy od tego, czy zmuszają cię do malowania płotu... – mruknąłem.
– Zgadza się – ucieszył się Łas. – Mnie na przykład nie zmuszają. Dla mnie posprzątanie podwórka jest taką samą przyjemnością, jak dla Lwa Tołstoja było koszenie trawy. Tylko że po Tołstoju chłopi musieli dokaszać, a po mnie poprawiać nie trzeba. Nawet regularnie premię dostaję! To co, wsiadasz? Mogę cię tu zatrudnić, jakby co... Starzy dozorcy nie mogą przywyknąć do tej techniki.
– Pomyślę – powiedziałem, spoglądając na wirujące szczotki, na wodę tryskającą z niklowanych dysz, i na połyskliwą kabinkę. Kto z nas nie chciał w dzieciństwie zostać kierowcą polewaczki? Mam na myśli wczesne dzieciństwo, gdy nie marzy się jeszcze o pracy bankiera czy killera.
– No to sobie myśl, a ja wracam do pracy – rzucił przyjaźnie Łas i maszyna zaczęła sunąć po podwórku, zmiatając, zmywając i wsysając brud.
Z kabiny doleciało:
Pokolenie dozorców i stróżów
Zagubiło się w przestworzach niekończącej się zimy...
Wszyscy rozeszli się do domów.
W naszych czasach, gdy co trzeci to bohater,
Oni nie piszą artykułów,
Nie wysyłają telegramów...
W pewnym osłupieniu wróciłem do westybulu. Dowiedziałem się od ochrony, gdzie mieści się poczta Assolu, i poszedłem tam. Poczta była czynna. W przestronnej sali nudziły się trzy urzędniczki i stała skrzynka pocztowa, do której wrzucono sławetny list.
Pod sufitem połyskiwały oczka kamer.
Taak, zawodowy detektyw wpadłby na to od razu.
Kupiłem widokówkę – wesolutki kurczaczek, skaczący w inkubatorze i napis: „Tęsknię za rodziną!”. Ponieważ i tak nie pamiętałem dokładnego adresu wsi, w której wypoczywała moja rodzina, więc uśmiechając się złośliwie, wysłałem widokówkę do Hesera. Jego adres znałem.
Porozmawiałem chwilę z pracownicami – w takim elitarnym wieżowcu pracownicy mają obowiązek być uprzejmymi, a do tego dziewczyny się nudziły – i wyszedłem z poczty.
Poszedłem do ochrony na parterze.
Gdybym mógł korzystać ze zdolności Innego, po prostu wmówiłbym ochroniarzom, że mnie lubią, i otrzymałbym dostęp do wszystkich nagrań wideo. Ale nie mogłem się zdemaskować i dlatego postanowiłem wykorzystać ponadczasowe źródło sympatii, czyli pieniądze.
Złożyłem plik rubli (równowartość setki dolarów) – chyba powinno wystarczyć? – i wszedłem do dyżurki, gdzie nudził się młody chłopak w mundurze.
– Dzień dobry – powitałem go, uśmiechając się promiennie.
Ochroniarz zaprezentował całkowitą solidarność z moją opinią o dzisiejszym dniu. Zerknąłem na monitory przed nim, był tam obraz z co najmniej dziesięciu kamer. I na pewno można zobaczyć powtórkę dowolnego momentu. Jeśli wszystko jest nagrywane na kompie (no bo gdzie?), to nagrań sprzed trzech dni mogli jeszcze nie przenieść do archiwum.
– Mam problem – poinformowałem ochroniarza. – Dostałem wczoraj zabawny list – mrugnąłem porozumiewawczo – od jakiejś dziewczyny. Zrozumiałem, że mieszka tutaj.
– List z pogróżkami? – spytał czujnie ochroniarz.
– Nie, nie! – zaprotestowałem szybko. – Przeciwnie... ale tajemnicza nieznajoma usiłuje zachować incognito. Może dałoby się zobaczyć, kto trzy dni temu wysyłał listy na poczcie?
Ochroniarz zastanowił się.
I wtedy wszystko zepsułem. Położyłem przygotowane pieniądze na stoliku i powiedziałem z uśmiechem:
– Byłbym panu bardzo wdzięczny...
 Chłopak zesztywniał i chyba nacisnął coś stopą.
Dziesięć sekund później dwaj jego koledzy, szalenie grzeczni (co śmiesznie wyglądało przy ich gabarytach), bardzo serdecznie prosili mnie, żebym się udał z nimi do przełożonego.
Między kontaktami z urzędnikami państwowymi a kontaktami z pracownikami prywatnej firmy ochroniarskiej jest jednak spora różnica.
Ciekawe, co by zrobili, gdybym stawiał opór? Zawlekliby siłą? W końcu to nie milicja... Ale wolałem nie pogarszać sytuacji i poszedłem z tym cywilnym konwojem.
***
Szef ochrony, starszawy mężczyzna, który najwyraźniej pracował niegdyś w organach, popatrzył na mnie z wyrzutem.
– No co też pan, panie Gorodecki – powiedział, obracając w palcach moją kartę-przepustkę do Assolu. – Zachowuje się pan jak w jakimś, za przeproszeniem, państwowym biurze.
Odniosłem wrażenie, że ma ogromną ochotę złamać moją przepustkę, wezwać swoich ludzi i wygonić mnie poza granice elitarnego terytorium.
Chciałem przeprosić, obiecać, że więcej nie będę. Tym bardziej że naprawdę było mi wstyd.
Ale to było pragnienie Jasnego maga Antona Gorodeckiego, a nie właściciela niewielkiej firmy handlującej przetworami mleczarskimi, pana A. Gorodeckiego.
– Po co ten szum? – zapytałem. – Jeśli nie możecie spełnić mojej prośby, to trzeba było od razu tak powiedzieć!
– Ale po co zaraz pieniądze? – zapytał szef ochrony. – Jakie pieniądze? – udałem zdumienie. – Ach, więc pański pracownik pomyślał, że chcę mu dać łapówkę!
Szef ochrony uśmiechnął się.
– Nic podobnego – powiedziałem twardo. – Po prostu sięgnąłem do kieszeni po chusteczkę, alergia mnie męczy... A że w kieszeniach miałem różne drobniaki, to wyjąłem na chwilę... I nawet nie zdążyłem się wysmarkać.
Zdaje się, że przeholowałem.
Szef ochrony oddał mi z kamienną twarzą przepustkę i bardzo uprzejmie powiedział:
– Nie ma żadnej sprawy. Jak pan zapewne wie, panie Gorodecki, osobom postronnym nie zezwala się na oglądanie nagrań roboczych.
Wydawało mi się, że najbardziej dotknęła go wzmianka o „drobniakach”. Ci ochroniarze najwyraźniej nie cierpieli nędzy, ale z drugiej strony nie zarabiali aż tyle, żeby setkę dolarów nazywać „drobniakami”. Westchnąłem i spuściłem głowę.
– Przepraszam... głupio wyszło. Rzeczywiście, chciałem zaproponować tamtemu chłopakowi... wynagrodzenie. Od tygodnia biegam po różnych urzędach, usiłuję przerejestrować firmę, no i tak jakoś zareagowałem odruchowo...
Szef spojrzał na mnie badawczo, chyba złagodniał.
– Jeszcze raz przepraszam – powiedziałem – ale dręczy mnie ciekawość. Pół nocy nie spałem, ciągle się zastanawiałem...
– Widzę, że pan nie spał – rzekł z przekąsem szef, patrząc na mnie. W końcu ciekawość wzięła górę i zapytał: – A co pana tak zaintrygowało?
– Żona pojechała z córeczką na wieś – wyznałem. – A ja tu biegam, usiłuję dokończyć remont... i nagle dostaję list. Anonim, napisany kobiecym charakterem pisma. A w tym liście... no jakby to powiedzieć... kilo kokieterii i pół kilo obietnic. Że niby piękna nieznajoma marzy o spotkaniu, ale nie odważy się zrobić pierwszego kroku. Jeśli jestem uważnym obserwatorem i wiem, kto przysłał mi ten list, to wystarczy, żebym podszedł...
W oczach szefa zapłonął ognik.
– A żona na wsi? – upewnił się.
– Na wsi – potwierdziłem. -Tylko niech pan sobie nie myśli... Nie mam żadnych dalekosiężnych planów! Jestem zwyczajnie ciekaw, kim jest ta „piękna nieznajoma”.
– Ma pan ten list przy sobie? – zapytał szef.
– Nie, od razu wyrzuciłem – przyznałem się. – Jeszcze by, nie daj Boże, wpadł żonie w ręce! Udowadniaj potem człowieku, że nic nie było...
– Kiedy go wysłano?
– Trzy dni temu. Z naszej poczty.
 Szef ochrony zastanawiał się.
– Listy wyjmują raz dziennie, wieczorem – powiedziałem. – Nie sądzę, żeby tam przychodziły tłumy. Najwyżej kilka osób dziennie. Gdyby dało się spojrzeć...
Szef z uśmiechem pokręcił głową.
– Rozumiem, że nie wolno. – Wzruszyłem ramionami. – Ale może chociaż pan sam by spojrzał, co? Może w ogóle nie ma tam żadnej kobiety, może to sąsiad sobie ze mnie zakpił? To taki... wesoły gość...
– Z dziewiątego piętra? – spytał szef.
 Skinąłem głową.
– Niech pan spojrzy... i tylko mi powie, czy była tam jakaś kobieta, czy nie.
– Ten list pana kompromituje? – zapytał nagle szef.
– W pewnym stopniu... Przed żoną.
– Cóż, wobec tego ma pan prawo obejrzeć nagranie – zdecydował.
– Ogromnie panu dziękuję! – zawołałem.
– No i widzi pan, jakie to proste! – powiedział szef, powoli naciskając klawisze na klawiaturze komputera. – A pan, pieniądze. Co to za zwyczaje z minionej epoki. Chwileczkę...
Stanąłem z tyłu, szef nie protestował. Chyba sam był zaintrygowany, najwyraźniej na terenie Assolu nie miał zbyt wiele pracy.
Na monitorze pojawił się obraz poczty. Najpierw z jednej kamery zobaczyliśmy, co robią pracownicy. Potem z drugiej wejście i skrzynkę pocztową.
– Poniedziałek. Ósma rano – powiedział szef uroczyście. – No i co teraz? Będziemy oglądać ten „film” przez bite dwanaście godzin?
– O kurczę, faktycznie! – Udałem zakłopotanie. – Nie pomyślałem...
– Ale my naciskamy przycisk... Nie, ten... I co my tu mamy?
 Obraz zaczął spazmatycznie podrygiwać.
– Co mamy? – zapytałem naiwnie, jakbym nie projektował analogicznego systemu dla naszego biura.
– Poszukiwanie ruchu! – oznajmił triumfalnie szef. Pierwszy „połów” nastąpił o 9.30. Na pocztę przyszedł jakiś robotnik o wschodnich rysach twarzy i wrzucił do skrzynki całą stertę listów.
– Czy to nie pańska nieznajoma? – zapytał złośliwie szef ochrony i od razu wyjaśnił: – To robotnicy z drugiego bloku. Ciągle wysyłają listy do Taszkientu.
Skinąłem głową ze zrozumieniem.
Drugi człowiek pojawił się o 13.15. Nieznany mi, dobrze zbudowany mężczyzna. Za nim szedł ochroniarz.
Mężczyzna nie wysyłał listów i w ogóle nie wiadomo, po co tam przyszedł. Może oglądał urzędniczki, a może badał teren Assolu.
Trzecią osobą, która przyszła na pocztę, był... Łas!
– O! – zawołał szef. – To ten pański sąsiad-żartowniś? Ten, co śpiewa po nocach?
Kiepski ze mnie detektyw...
– Tak – szepnąłem. – Więc jednak.
– Dobra, oglądajmy dalej. – Szef się nade mną zlitował. Po dwugodzinnej przerwie ludzie zaczęli walić hurmą. Trzech mieszkańców wysłało jakieś koperty. Sami mężczyźni, wszyscy bardzo poważni.
A potem, tuż przed zamknięciem poczty przyszła kobieta, siedemdziesięcioletnia staruszka. Gruba, w eleganckiej sukni, na szyi miała wielkie, niegustowne korale. Jej rzadkie siwe włosy były zakręcone w loczki.
– Czyżby ona?! – zawołał entuzjastycznie szef. Wstał i poklepał mnie po ramieniu. – No i co, jest sens szukać tajemniczej kokietki?
– Wszystko jasne – odparłem. – Zwykły kawał!
– Kawał nie zawał! – Szef się uśmiechnął. – A ja mam do pana prośbę, tak na przyszłość. Niech pan nie robi takich dwuznacznych gestów. Niech pan nie wyjmuje pieniędzy, jeśli nie ma zamiaru nikomu płacić.
Spuściłem głowę.
– Sami ludzi psujemy – powiedział z goryczą. – Rozumie pan?
 Sami! Raz urzędnikowi wcisnąłeś, drugi raz wcisnąłeś, a za trzecim już sam zażąda. A potem się dziwimy: a czemu to tak, a skąd
 się wzięło? A przecież z pana porządny, jasny człowiek!
Zdumiony popatrzyłem na szefa ochrony.
– Porządny, porządny... – powtórzył z przekonaniem. – Moja
 intuicja mnie nie zawodzi. Przez dwadzieścia lat w wydziale kryminalnym naoglądałem się różnych typów. Więc niech pan tak
 więcej nie robi, dobrze? Niech pan nie mnoży zła wokół siebie.
Już dawno nie było mi tak wstyd. Jasny mag, którego proszą, żeby nie czynił zła!
– Postaram się – powiedziałem i popatrzyłem na szefa ochrony z miną winowajcy. – Bardzo panu dziękuję za pomoc...
Nie odpowiedział. Jego wzrok stał się szklisty i bezmyślny, jak u noworodka, usta się rozchyliły, a palce, zaciśnięte na poręczach fotela, pobladły.
Zamrożenie. Proste, bardzo popularne zaklęcie.
Za moimi plecami, pod oknem ktoś stał. Nie widziałem go, jedynie czułem. Skoczyłem w bok tak szybko, jak tylko mogłem, ale i tak musnęło mnie lodowate tchnienie wycelowanej we mnie Siły. To już nie było zamrożenie. To coś z arsenału wampirzych sztuczek.
Siła prześliznęła się po mnie i poszła na nieszczęsnego ochroniarza. Ha, osłona Hesera nie tylko maskowała, ale również chroniła!
Uderzając ramieniem w ścianę, wystawiłem rękę do przodu, ale w ostatniej chwili powstrzymałem się i nie zadałem ciosu. Mrugnąłem i podniosłem na oczy cień swoich powiek.
Pod oknem, szczerząc zęby, stał wampir. Wysoki, o twarzy szlachetnego Europejczyka. Bez wątpienia Wyższy wampir. Ale nie taki szczeniak jak Kostia, miał co najmniej trzysta lat. I na pewno był silniejszy ode mnie.
Ale nie od Hesera! Wampir nie mógł dojrzeć mojej istoty i wszystkie zdławione instynkty nieżyjącego, które Wyższe wampiry umieją trzymać na wodzy, wyrwały mu się spod kontroli. Nie wiem, za kogo mnie wziął, może za jakiegoś niezwykłego człowieka, w szybkości reakcji dorównującego wampirom, za mitycznego półkrewka – dziecko ludzkiej kobiety i mężczyzny-wampira, za równie mitycznego wiedźmina, łowcę niższych Innych? Tak czy inaczej, wampir wyraźnie przestał nad sobą panować i lada chwila mógł zacząć siać zniszczenie. Jego twarz rozpływała się jak plastelina, kształtując zwierzęcy łeb, z górnej szczęki wysunęły się kły, z palców ostre jak brzytwa szpony.
Oszalały wampir to rzecz straszna.
Gorszy może być tylko wampir zrównoważony.
Przed pojedynkiem (którego wyniku wcale nie byłem pewien) uratował mnie odruch. Zamiast zadać cios, wykrzyczałem tradycyjną formułę aresztowania:
– Nocny Patrol! Wyjść ze Zmroku!
I wtedy od drzwi ktoś zawołał:
– Stój! To przecież nasz!
Wampir opanował się niewiarygodnie szybko. Szpony i kły wciągnęły się, twarz zakołysała jak galareta, powróciły szlachetne rysy bogatego Europejczyka. Zaraz, przecież ja go znam! Pamiętałem go ze starej Pragi, gdzie warzą najlepsze piwo na świecie, gdzie zachował się najpiękniejszy na świecie gotyk.
– Vitezsław?! – zawołałem. – Na co pan sobie pozwala?!
A w drzwiach stał Edgar. Ciemny mag, który po długiej pracy w moskiewskim Dziennym Patrolu przeszedł do Inkwizycji.
– Antonie, proszę o wybaczenie! – Edgar wyglądał na speszonego. – Drobna pomyłka. Roboczy moment...
Vitezsław był uosobieniem uprzejmości.
– Przepraszam, patrolowy. Nie poznałem pana.
 Przesunął po mnie wzrokiem i powiedział z podziwem:
– Jakie zamaskowanie! Gratuluję, patrolowy! Jeśli to pańskie dzieło, chylę czoło.
Nie wyjaśniłem, kto jest twórcą osłony. Jasny mag (Ciemny zresztą też) rzadko ma możliwość ochrzanić Inkwizytora i nie zamierzałem przegapić takiej okazji.
– Coście zrobili temu człowiekowi! – ryknąłem. – Był pod moją ochroną!
– Kolega już wyjaśnił, roboczy moment – odparł Vitezsław, wzruszając ramionami. – Interesują nas dane z kamer.
Edgar niedbale odsunął fotel z zastygłym szefem ochrony i podszedł do mnie. Uśmiechnął się.
– Gorodecki, wszystko jest w porządku. Zajmujemy się jednym zadaniem, prawda?
– Macie zezwolenie na takie działania? – zapytałem kąśliwie.
– Mamy bardzo dużo zezwoleń – odparł zimno Vitezsław. -Nawet pan sobie nie wyobraża jak dużo.
Oho, już ochłonął i zaczął się wściekać. Nic dziwnego, omal nie pofolgował instynktom, omal nie stracił nad sobą kontroli, co u Wyższego wampira jest niewybaczalne. I teraz w jego głosie pojawiła się cicha wściekłość:
– Chce pan sprawdzić, patrolowy?
No tak, Inkwizytor nie pozwoli, żeby na niego wrzeszczeć. Tylko że ja nie mogę się już wycofać.
Sytuację uratował Edgar. Podniósł ręce i zawołał:
– To moja wina! Powinienem był poznać Gorodeckiego! Vitezsławie, popełniłem błąd! Przepraszam!
Pierwszy wyciągnąłem dłoń do wampira.
– Rzeczywiście, zajmujemy się jedną sprawą. Nie spodziewałem się, że pana tu spotkam.
Trafiłem w sedno. Vitezsław na chwilę odwrócił wzrok, a potem uśmiechnął się serdecznie, ściskając moją rękę. Dłoń wampira była ciepła. Wiedziałem, co to znaczy.
– Kolega Vitezsław prosto z samolotu – wyjaśnił Edgar.
– Nie zdążył się jeszcze zarejestrować? – zapytałem.
Mimo swojej potęgi i stanowiska w Inkwizycji, Vitezsław pozostawał wampirem. I musiał przejść upokarzającą procedurę rejestracji.
Ale ja nie naciskałem, przeciwnie.
– Możemy załatwić wszystkie formalności tutaj – zaproponowałem. – Mam pełnomocnictwa.
– Dziękuję. – Wampir skinął głową. – Ale zajrzę do waszego biura. Porządek przede wszystkim.
Kiepski pokój został przywrócony.
– Obejrzałem już nagrania – powiedziałem. – Trzy dni temu listy z poczty w Assolu wysyłało czterech mężczyzn i jedna kobieta. I jeszcze jakiś robotnik, całą stertę; na budowie pracują robotnicy z Uzbekistanu.
– To dobry znak dla waszego kraju – rzekł uprzejmie Vitezsław. – Zatrudnianie obywateli sąsiednich państw jest oznaką wzrostu gospodarczego.
Miałem ochotę powiedzieć mu, co o tym myślę, ale tego nie zrobiłem.
– Chcecie obejrzeć nagrania? – zapytałem.
– Tak – powiedział wampir.
Edgar skromnie stał z boku.
Wrzuciłem na monitor obraz poczty, włączyłem poszukiwanie ruchu i wszyscy miłośnicy sztuki epistolarnej pojawili się po raz kolejny.
– Tego znam. – Wskazałem Łasa. – Spróbuję się dziś dowiedzieć, co właściwie wysłał.
– Podejrzewa go pan? – zapytał Vitezsław.
– Nie. – Pokręciłem głową.
Wampir puścił nagranie ponownie, ale tym razem nieszczęsny zamrożony szef ochrony został posadzony przy komputerze
– Kto to jest? – spytał Vitezsław.
– Lokator – odpowiedział szef, beznamiętnie patrząc na ekran. – Pierwsza klatka, piętnaste piętro.
Miał dobrą pamięć, znał nazwiska wszystkich podejrzanych, oprócz robotnika z budowy. Listy wysyłali: Łas, lokator z piętnastego, staruszka z dziesiątego, i dwóch menedżerów Assolu.
– My zajmiemy się mężczyznami – zdecydował Vitezsław. -
 Na początek. A pan, Gorodecki, sprawdzi staruszkę. Dobrze?
Wzruszyłem ramionami. Współpraca współpracą, ale dyrygować sobą nie pozwolę.
Zwłaszcza Ciemnemu. I do tego wampirowi.
– Będzie panu łatwiej – wyjaśnił Vitezsław. – Ciężko... ciężko mi się zbliżać do starych ludzi.
To niespodziewane wyznanie zabrzmiało bardzo szczerze. Mruknąłem coś niezrozumiałego i nie drążyłem tematu.
– Czuję w nich to, czego jestem pozbawiony – wyjaśnił wampir nieproszony. – Śmiertelność.
– Zazdrości pan? – nie wytrzymałem.
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– Strasznie. – Vitezsław pochylił się nad ochroniarzem i powiedział: – Teraz wyjdziemy. Będziesz spał przez pięć minut, a gdy się obudzisz, zapomnisz o naszej wizycie. Zapamiętasz tylko Antona i będziesz dla niego uprzejmy. Gdyby się zwrócił z prośbą o pomoc, pomożesz mu.
– Ale po co to...? – zaprotestowałem słabo.
– Zajmujemy się tą samą sprawą – przypomniał wampir. -Wiem, jak ciężko pracuje się pod osłoną. Do widzenia.
Chwilę później zniknął. Edgar uśmiechnął się
przepraszająco i wyszedł drzwiami.
Nie czekając, aż ochroniarz się obudzi, wyszedłem również.






ROZDZIAŁ 4
Los, który – wedle zapewnień naszych magów – nie istnieje, był dla mnie łaskawy.
W holu wieżowca (no, nie mogę nazwać tych przestrzeni klatką schodową!) zobaczyłem tę samą starowinkę, do której nie chciał podejść wampir. Stała przed windą i spoglądała w zamyśleniu na przyciski.
Popatrzyłem na nią przez Zmrok i dowiedziałem się, że staruszka jest kompletnie zdezorientowana, niemal spanikowana. Wyszkoleni ochroniarze Assolu nie mogli jej pomóc, na zewnątrz bowiem kobieta zachowywała stoicki spokój.
Zdecydowanie podszedłem do tej starszej damy, określenie „staruszka” jakoś przestało mi pasować, i zapytałem:
– Przepraszam, może mógłbym pani jakoś pomóc?
Starsza pani zerknęła na mnie, bez starczej podejrzliwości, raczej z zakłopotaniem.
– Zapomniałam, gdzie mieszkam – wyznała bezradnie. – Może pan wie?
– Dziesiąte piętro – powiedziałem. – Pozwoli pani, że ją odprowadzę?
Siwe loki, przez które prześwitywała delikatna różowa skóra, zakołysały się w skinieniu głowy.
– Osiemdziesiąt lat – powiedziała staruszka. – To pamiętam.
 Mimo wszystko pamiętam.
Wziąłem ją pod rękę i zaprowadziłem do windy. Któryś z czujnych ochroniarzy już do nas szedł, ale moja towarzyszka pokręciła głową.
– Ten pan mnie odprowadzi.
Pan odprowadził. Swoje drzwi dama rozpoznała, nawet przyśpieszyła kroku. Mieszkanie (niezamknięte) było ekskluzywnie wykończone i umeblowane, a po przedpokoju krążyła energiczna dwudziestoletnia dziewczyna i żaliła się komuś w słuchawkę:
– Tak, tak! Na dole też patrzyłam! Znowu wyskoczyła.
 Nasze pojawienie się wzbudziło szczerą radość. Obawiam się jednak, że zarówno serdeczny uśmiech, jak i wzruszająca troska były adresowane przede wszystkim do mnie.
Dla młodych, ładnych dziewcząt, które zatrudniają się w takich domach jako służące, pieniądze nie są głównym celem.
– Maszeńko, podaj nam herbatę – przerwała jej gdakanie staruszka. Ona również nie miała złudzeń co do serdeczności „Maszeńki”. – Do dużego pokoju.
Dziewczyna posłusznie skoczyła do kuchni, ale zdążyła się jeszcze do mnie uśmiechnąć, dotknąć mnie sprężystą piersią i szepnąć do ucha:
– Zupełnie z nią źle. Mam na imię Tamara.
 Jakoś nie miałem ochoty się jej przedstawiać.
Poszedłem za staruszką do „dużego pokoju”. Bardzo dużego. Ze starymi meblami z czasów stalinowskich i wyraźnymi śladami pracy drogiego dekoratora. Na ścianach powieszono czarno-białe zdjęcia. Początkowo uznałem je za element wystroju, ale potem dotarło do mnie, że ta olśniewająco piękna dziewczyna w hełmie pilota jest tą samą starszą panią!
– Zrzucałam bomby na fryców – powiedziała skromnie dama,
 siadając przy okrągłym stole przykrytym aksamitną bordową serwetą z frędzlami. – Sam Kalinin wręczał mi order.
Kompletnie osłupiały usiadłem naprzeciwko byłej pilotki. Takie kobiety w najlepszym razie spędzają starość w starych państwowych willach czy ogromnych stalinowskich domach, ale nie w elitarnym apartamentowcu! W końcu zrzucała bomby na hitlerowców, a nie wywoziła sztaby złota z Reichstagu!
– Wnuk mi kupił mieszkanie – wyjaśniła staruszka, jakby czytając w moich myślach. – Duże mieszkanie. Nie pamiętam tu niczego... wszystko niby moje, a nie pamiętam.
Skinąłem głową. Dobry wnuk... Pewnie, że przeniesienie drogiego mieszkania na babcię-bohatera, a potem otrzymanie tego mieszkania w spadku to posunięcie ze wszech miar słuszne. I jakkolwiek by było, dobry uczynek. Tylko służącą należało wybrać staranniej. Nie dwudziestoletnią dziewczynę, skupioną na dobrym zainwestowaniu młodej twarzy i zgrabnej figury, lecz krzepką pielęgniarkę w sile wieku.
Staruszka popatrzyła w zamyśleniu w okno i wyznała:
– Lepiej by mi było w małym domku... człowiek bardziej przyzwyczajony.
Ale ja już nie słuchałem. Patrzyłem na stół, zasypany pomiętymi listami ze stemplem: „adresat nieznany”. Nic dziwnego, jako adresaci figurowali „wszechzwiązkowy starosta Kalinin”, „generalissimus Józef Stalin”, a nawet „towarzysz Chruszczow” i „drogi Leonid Iljicz Breżniew”.
Widocznie pamięć staruszki nie zachowała późniejszych wodzów.
Nie trzeba mieć zdolności Innego, żeby zrozumieć, jaki list staruszka wysłała trzy dni temu.
– Nie mogę bez pracy – pożaliła się kobieta, widząc moje spojrzenie. – Ciągle proszę, żeby mnie skierowali do jakiejś szkoły, do uczelni dla pilotów. Opowiedziałabym młodym, jak żyliśmy.
Mimo wszystko popatrzyłem na nią przez Zmrok i z trudem stłumiłem okrzyk.
Staruszka była potencjalną Inną! Niezbyt silną, ale jednak Inną!
Ale inicjować ją w tak podeszłym wieku? Nie wyobrażam sobie. Gdyby miała sześćdziesiąt, nawet siedemdziesiąt lat, to może, ale teraz?
Umarłaby ze wzburzenia i odeszła w Zmrok jako bezcielesny, cichy cień.
Nie da się sprawdzić wszystkich. Nawet w Moskwie, gdzie jest tak wielu patrolowych.
Dlatego zdarza się, że znajdujemy swoich braci i siostry zbyt późno.
Zjawiła się Tamara z tacą zastawioną miseczkami z ciastkami i cukierkami, czajniczkiem i ślicznymi starymi filiżankami. Bezgłośnie ustawiła to wszystko na stole.
Ale staruszka już drzemała, nadal siedząc prosto na krześle.
Wstałem, skinąłem Tamarze głową.
– Pójdę już. Niech pani na nią uważa, przecież ona zapomina gdzie mieszka.
– Ależ ja nie spuszczam z niej oczu! – zatrajkotała Tamara, mrugając. – Co pan, co pan...
Na wszelki wypadek sprawdziłem również ją. Żadnych zdolności Innej.
Zwykła młoda dziewczyna. I nawet na swój sposób dobra.
– Często pisze listy? – zapytałem i nawet uśmiechnąłem się
 leciutko.
Traktując mój półuśmiech jako przyzwolenie, Tamara uśmiechnęła się szeroko.
– Bez przerwy! I do Stalina, i do Breżniewa. Kupa śmiechu, co?
 Nie zaprzeczyłem.

***

Ze wszystkich kawiarni i restauracji, którymi naszpikowano Assol, naprawdę działała jedynie kawiarnia w supermarkecie.
Całkiem sympatyczna, „wisiała” jako drugi poziom nad kasami, skąd roztaczał się wspaniały widok na cały supermarket. Można tam na przykład pić kawę przed ruszeniem na zakupy i spoglądając w dół, wytyczać trasę „shoppingu”. Straszne słowo, potworny anglicyzm, a wpił się w język rosyjski jak kleszcz w bezbronną ofiarę!
Zjadłem tam obiad, usiłując nie przejmować się cenami, potem zamówiłem podwójne espresso, paczkę papierosów (palę bardzo rzadko) i spróbowałem sobie wyobrazić, że jestem detektywem.
Kto wysłał list?
Inny-zdrajca czy człowiek, klient Innego?
Wydawałoby się, że im obu jest to absolutnie nie na rękę. A wersja z postronnym człowiekiem, usiłującym nie dopuścić do inicjacji, była zbyt melodramatyczna.
Myśl, głowo, myśl! Przecież zdarzały się już bardziej zagmatwane sytuacje.
Jest Inny-zdrajca. Jest jego klient. I jest list, wysłany do Patroli i do Inkwizycji. Wychodzi na to, że list najprawdopodobniej wysłał Inny. Silny, inteligentny, wtajemniczony Inny.
Tylko po co?
Zdaje się, że znalazłem odpowiedź.
Po to, żeby nie dopuścić do inicjacji. Żeby wydać klienta w nasze ręce i nie spełnić obietnicy.
A więc nie chodzi o pieniądze. W zagadkowy sposób tajemniczy klient zyskał władzę nad Innym. Władzę absolutną, pozwalającą żądać wszystkiego. Inny nie może się przyznać, że człowiek zyskał nad nim taką władzę i wykonuje ruch koniem...
Tak-tak-tak!
Zapaliłem papierosa, napiłem się kawy. Po pańsku rozsiadłem się w wygodnym fotelu.
Coś się zaczyna klarować. Jak Inny mógł zostać niewolnikiem człowieka? Zwykłego człowieka, niechby nawet bogatego, wpływowego, inteligentnego...
Możliwość była tylko jedna i zupełnie mi się nie spodobała. Nasz tajemniczy Inny-zdrajca znalazł się w sytuacji złotej rybki. Dał człowiekowi słowo, że spełni każde jego życzenie. Przecież rybka nie spodziewała się, że stuknięta starucha będzie chciała... (a właśnie, muszę zawiadomić Hesera, że znalazłem potencjalną Inną), że będzie chciała zostać „wszechwładną w morzu cesarzową”.
I tu właśnie krył się problem zasadniczy.
Wampir, wilkołak i Ciemny mag zwyczajnie olaliby daną człowiekowi obietnicę. Sam dał słowo, to i sam zabrał. Jeszcze by przegryźli gardło człowiekowi, gdyby zaczął dochodzić swoich praw.
A to mogło znaczyć tylko jedno, że pochopną obietnicę dał Jasny mag.
Czy mogło się to zdarzyć?
Mogło.
Kostia ma rację, my, Jaśni, wszyscy jesteśmy trochę naiwni. Można nas złapać na poczuciu winy, na ludzkich słabościach, na romantyce...
Wniosek – zdrajca jest w naszych szeregach. Dał słowo (na razie nie będziemy się zastanawiać, dlaczego to zrobił) i znalazł się w pułapce. Jeśli odmówi spełnienia obietnicy, zostanie ubezcieleśniony i na zawsze odesłany w Zmrok...
Stop! To bardzo ciekawy moment. Mogę obiecać człowiekowi, że zrobię wszystko, czego on sobie zażyczy. Ale jeśli poprosi mnie o coś, czego zrobić się po prostu nie da... Nie o coś trudnego, ohydnego czy zabronionego, lecz o coś, czego fizycznie nie da się zrealizować, na przykład, o zgaszenie Słońca albo przemianę człowieka w Innego... To co mu odpowiem? Odpowiem, że to niemożliwe. Absolutnie. I już. I słuszność będzie po mojej stronie, nie będzie żadnych powodów, żeby mnie karać. I człowiek musi się z tym pogodzić. Zażąda czegoś innego. Pieniędzy, zdrowia, seksownego wyglądu, szczęścia w inwestowaniu na giełdzie i niesamowitego wyczucia niebezpieczeństwa. Innymi słowy, zwykłych ludzkich przyjemności, które silny Inny może mu zapewnić.
Ale Inny-zdrajca panikuje! Panikuje do tego stopnia, że szczuje na człowieka oba Patrole i Inkwizycję! Zagonili go w ślepą uliczkę, a on się boi, że na zawsze odejdzie w Zmrok!
Czyli jednak istnieje sposób przemiany człowieka w Innego?
Czyli to, co niemożliwe, jest możliwe? Sposób istnieje? Dostępny nielicznym, ale istnieje?
Poczułem się nieswojo.
Zdrajcą jest ktoś z naszych najstarszych, najbardziej wtajemniczonych magów. Niekoniecznie mag poza kategoriami, niekoniecznie zajmujący jakieś ważne stanowisko. Ale najwyraźniej taki, który niejedno przeżył i widział, i został dopuszczony do największych tajemnic.
Nie wiem dlaczego, ale od razu pomyślałem o Siemionie.
Siemion wie takie rzeczy, za które jemu, Jasnemu magowi wieszają na ciele Znak Karzącego Ognia.
„Żyję drugą setkę lat...”.
Możliwe...
Ma dużą wiedzę.
Kto jeszcze?
Jest wielu doświadczonych, starych magów, którzy nie pracują w Patrolu. Mieszkają w Moskwie, oglądają telewizję, chodzą na mecze i piją piwo.
Ale ja, niestety, ich nie znam. Odsunęli się od spraw, nie chcą się wikłać w odwieczną walkę dwóch Patroli.
Do kogo mógłbym się zwrócić o radę? Komu opowiedzieć o swoich strasznych domysłach? Heserowi? Oldze? Przecież oni też są potencjalnie podejrzani.
Nie, nie wierzę, żeby oni dali się tak podejść. Doświadczona przez życie Olga oraz intrygant Heser na pewno nie złożyliby obietnicy niemożliwej do spełnienia. Siemion też by tego nie zrobił! Nie uwierzę, żeby Siemion, ten mądry Siemion, tak się podłożył.
To by znaczyło, że plamę dał jakiś inny mistrz.
Jak ja będę wyglądał, wygłaszając oskarżenie? „Wydaje mi się, że winny jest ktoś z nas, Jasnych. Najprawdopodobniej Siemion, albo Olga, albo pan, Heserze...”.
Jak będę potem chodził do pracy, patrzył w twarz swoim towarzyszom?
Nie mogę wysunąć takich podejrzeń. Muszę zyskać pewność.
Wzywanie kelnerki wydało mi się niezręczne, podszedłem więc do lady i poprosiłem o jeszcze jedną filiżankę kawy. A potem oparłem się o balustradę i spojrzałem w dół.
Zobaczyłem tam swojego znajomego. Gitarzysta i kolekcjoner zabawnych podkoszulków, szczęśliwy posiadacz wielkiego angielskiego sedesu stał obok odkrytego pojemnika, wypełnionego żywymi homarami. Na jego twarzy malował się intensywny wysiłek umysłowy. Wreszcie Łas uśmiechnął się tajemniczo i skierował wózek w stronę kasy.
Zaciekawiło mnie to.
Łas niespiesznie wyłożył na taśmę przy kasie swoje skromne zakupy, z których wyróżniała się butelka czeskiego absyntu, i płacąc, zwrócił się do kasjerki:
– Zdaje się, że macie tam taki pojemnik z homarami...
Kasjerka uśmiechnęła się zachęcająco, jakby dawała do zrozumienia, że owszem, tak właśnie jest, a parka żywych stawonogów wspaniale będzie się komponowała z absyntem, kefirem i mrożonymi pielmieniami.
– No i właśnie – kontynuował spokojnie Łas – widziałem
 przed chwilą, jak jeden homar wlazł drugiemu na grzbiet, wszedł
 na balustradę i schował się pod tamtymi lodówkami.
Kasjerka zamrugała. Minutę później przy kasie pojawiło się dwóch ochroniarzy i krzepka sprzątaczka. Wysłuchali straszliwej wiadomości o ucieczce i pobiegli do lodówek.
Zerkając w ich stronę, Łas zapłacił.
Rozpoczął się pościg za nieistniejącym homarem. Sprzątaczka wpychała mopa pod lodówkę, ochroniarze kręcili się obok niej. Usłyszałem, jak wołają:
– Przepchnij go do mnie, do mnie! Prawie go widzę! Z wyrazem radości na twarzy Łas ruszył do wyjścia. – Tylko ostrożnie, bo mu pancerz pognieciesz! – ostrzegał ochroniarz sprzątaczkę.
Usiłując spędzić z twarzy uśmiech niegodny Jasnego maga, wziąłem od kelnerki swoją kawę. Nie, Łas nie wycinałby literek z gazety, nie wysyłałby donosów. To zbyt nudne zajęcie.
Zadzwonił mój telefon. Odebrałem.
– Witaj, Swieta – powiedziałem do słuchawki.
– Co słychać, Anton?
Tym razem głos miała spokojniejszy.
– Właśnie piję kawę. Kontaktowałem się z kolegami. Z konkurencyjnej firmy.
– Aha – odparła Swietłana. – To świetnie. Nie potrzebujesz mojej pomocy?
– Przecież... nie jesteś w Patrolu – powiedziałem stropiony.
– Gwiżdżę na wasze Patrole! – żachnęła się Swietłana. – Martwię się o ciebie, nie o Patrol!
– Na razie nie potrzebuję – odparłem. – A jak tam Nadiuszka?
– Pomaga mi gotować barszcz. – Swietłana się zaśmiała. -Więc obiad będzie trochę później. Poprosić ją do telefonu?
– Tak – odparłem i odetchnąłem, rozluźniony.
Ale Nadia nie chciała wziąć słuchawki i rozmawiać z tatą. Dwuletni człowiek bywa bardzo uparty.
Porozmawiałem jeszcze chwilę ze Swietłana. Chciałem ją zapytać, czy już jej przeszły złe przeczucia, ale nie spytałem. I tak poznałem po głosie, że przeszły.
Skończyliśmy rozmowę, ale nie chowałem telefonu. Nie, do biura nie będę dzwonił, ale gdyby tak porozmawiać z kimś prywatnie?
No przecież powinienem jeździć do centrum na spotkania, załatwiać jakieś interesy, zawierać nowe umowy?
Wybrałem numer Siemiona.
Dość tej zabawy w detektywa. Jaśni Inni sobie nie kłamią.
***
Do spotkań – niezupełnie biznesowych i nie całkiem prywatnych – najlepsze są małe knajpki, na pięć, sześć stolików. Niegdyś w Moskwie takich nie było. Zakłady zbiorowego żywienia miały wielką salę na potężną balangę.
Teraz się pojawiły.
Ta niepozorna kawiarnia była w samym centrum, na Solance. Wejście prosto z ulicy, maleńki bar, nawet w apartamentach Assolu są większe bary.
Goście tej knajpki byli zwykłymi ludźmi, nie był to „klub hobbystów”, które tak lubi kolekcjonować Heser – w jednej kawiarni zbierają się miłośnicy akwalungu, a w drugiej złodzieje-recydywiści...
Kuchnia bez zadęcia i pozy. Dwa rodzaje piwa beczkowego, różne napoje alkoholowe, kiełbaski z mikrofalówki, frytki. Fast food. Może dlatego Siemion chciał, żebyśmy się tu spotkali? Bardzo pasował do tej knajpki. Zresztą ja też się tu nie wyróżniałem.
Głośno zdmuchując pianę z piwa (coś takiego widziałem tylko w starych filmach), Siemion napił się „złotego klinskiego” i popatrzył na mnie spokojnie.
– Opowiadaj.
– Słyszałeś o kryzysie? – Postanowiłem od razu wziąć byka za
 rogi.
– O jakim? – zapytał Siemion.
– Mówię o anonimach.
 Siemion skinął głową i powiedział:
– Dopiero co załatwiałem tymczasową rejestrację naszemu praskiemu gościowi.
– Moim zdaniem – zacząłem, obracając kufel na czystej serwecie – wysłał je Inny.
– Bez wątpienia! – oznajmił Siemion. – Możesz śmiało pić piwo. Jak będziesz chciał, to cię potem otrzeźwię.
– Nie dasz rady, jestem zamknięty.
Siemion przyjrzał mi się, mrużąc oczy, i przyznał, że faktycznie jestem zamknięty i on nie jest w stanie przebić tego pancerza, nieprzeniknionego dla magii, i pewnie nałożonego przez samego Hesera.
– A więc – mówiłem dalej – skoro nadawcą był Inny, to o co
 mu chodziło?
– O izolację lub likwidację klienta-człowieka – odrzekł spokojnie Siemion. – Widocznie zbyt pochopnie obiecał, że zrobi z niego Innego, i teraz się miota.
No nie, mój tytaniczny wysiłek umysłowy był całkowicie zbędny. Wnioski, które uważałem za tak odkrywcze i błyskotliwe, okazały
się oczywiste. Siemion, wcale niezajmujący się tą sprawą, doszedł do tego, co ja.
– To Jasny Inny – podkreśliłem.
– Dlaczego? – zdziwił się Siemion.
– Ciemni mają całe mnóstwo sposobów uchylenia się od spełnienia obietnicy.
Siemion zastanowił się. Zjadł frytkę i przyznał, że faktycznie na to wygląda. Ale on nie wykluczałby tak od razu Ciemnych z kręgu podejrzanych. Ciemni też mogli dać pochopną obietnicę, której nie zdołają potem obejść. Na przykład, przysięgając na Ciemność i wzywając na świadka pierwotną Siłę. Z czegoś takiego nie tak łatwo się wykręcić.
– Zgadzam się – powiedziałem. – A jednak bardziej prawdopodobne, że to był ktoś z naszych.
Siemion skinął głową i podkreślił:
– Ja nie.
 Odwróciłem wzrok.
– Nie przejmuj się tak. – Siemion westchnął melancholijnie. -Dobrze myślisz i wszystko dobrze robisz. To rzeczywiście może być ktoś z nas. Mogłem być nawet ja. Dzięki, że zaprosiłeś mnie na rozmowę, a nie poleciałeś do szefa. Daję ci słowo, Jasny magu Antonie Gorodecki, że nie wysyłałem znanych ci listów i nie znam ich nadawcy.
– Wiesz co? Bardzo się cieszę – powiedziałem szczerze.
– A jak ja się cieszę. – Siemion się uśmiechnął. – Coś ci powiem. Ten Inny to straszny arogant. Nie dość, że wciągnął w tę sprawę oba Patrole, to jeszcze wplątał Inkwizycję. Albo brak mu piątej klepki, albo wszystko starannie skalkulował. W pierwszym przypadku już po nim, w drugim – wypłacze się z tego. Stawiam dwa przeciwko jednemu, że się wypłacze.
– Siemion, czyli wychodzi na to, że jednak można zmienić zwykłego człowieka w Innego? – Szczerość to najlepsza polityka.
– Nie wiem. – Siemion pokręcił głową. – Zawsze myślałem, że to niemożliwe. Ale sądząc z ostatnich wydarzeń, jest jednak jakaś furtka. Bardzo wąska, bardzo nieprzyjemna, ale jest.
– Dlaczego myślisz, że nieprzyjemna?
– Gdyby było inaczej, dawno byśmy z niej korzystali! Pomyśl, jakby było świetnie, gdyby na przykład prezydent stał się Jasnym Innym! I nie tylko prezydent, ale wszyscy wpływowi ludzie! Powstałby pewnie aneks do Traktatu, określający porządek inicjacji, walka toczyłaby się na innym poziomie.
– A ja myślałem, że to absolutnie zabronione – wyznałem. – Że Najwyżsi spotkali się, dogadali o niezakłócaniu równowagi, zagrozili sobie bronią absolutną...
– Czym? – Siemion osłupiał.
– No, bronią absolutną. Pamiętasz, opowiadałeś o bombach termojądrowych o niesamowitej mocy? Jedna u nas, druga u Amerykanów? Pewnie coś podobnego istnieje również w magii.
– Coś ty, Anton! Nie ma takich bomb, to fantastyka, wymysł! Ucz się fizyki! Zawartość ciężkiej wody w oceanach jest zbyt mała dla samopodtrzymującej się reakcji termojądrowej!
– To po coś mi o tym opowiadał?
– Różne kity wciskaliśmy. Nie przyszło mi do głowy, że w to uwierzysz.
– Niech cię licho – mruknąłem i napiłem się piwa. – A ja potem nie mogłem spać po nocach.
– Nie ma broni absolutnej, możesz spać spokojnie. – Uśmiechnął się. – Ani prawdziwej, ani magicznej. Jeżeli inicjowanie zwykłych ludzi jest jednak możliwe, to znaczy, że to proces szalenie trudny, nieprzyjemny i obfitujący w efekty uboczne. Krótko mówiąc, nikt nie chce się tym zajmować, ani my, ani Ciemni.
– Ale ty o takim procesie nic nie wiesz? – upewniłem się.
– Nie wiem – powiedział Siemion. – Naprawdę nic nie wiem. Odkryć się ludziom, rozkazywać im, czy werbować jako wolontariuszy, owszem, to się zdarzało, ale żeby tak po prostu jakiegoś człowieka przemienić w Innego? O czymś takim nigdy nie słyszałem.
Czyli znowu impas.
Pokiwałem głową, spoglądając ponuro na kufel piwa.
– Nie denerwuj się tak – poradził mi Siemion. – Jedno z dwojga, albo ten Inny jest głupcem, albo wielkim spryciarzem. W pierwszym przypadku znajdą go Ciemni albo Inkwizytorzy, w drugim nie znajdą, za to odszukają jego klienta-człowieka i oduczą żądania tego, czego nie potrzeba. Takie wypadki już się zdarzały.
– Co ja mam robić? – zapytałem. – Przyznaję, że mieszkanie w takim miejscu to ciekawe doświadczenie, zwłaszcza na cudzy koszt...
– No to sobie mieszkaj – powiedział spokojnie Siemion. – A może wdepnęli ci na ambicję? Staniesz na głowie, ale znajdziesz zdrajcę?
– Nie lubię porzucać sprawy w połowie – przyznałem się.
 Siemion się roześmiał.
– Od stu lat nic innego nie robię, tylko porzucam różne sprawy w połowie. Coś ci opowiem. Była kiedyś, dawno temu, sprawa o otrucie bydła chłopa Biesputnowa w guberni Kostromskiej. Co to była za sprawa, Anton! Zagadka! Kłębowisko intryg! Trucizna była magiczna, ale zrobiona tak sprytnie... i to w połączeniu z rzuceniem uroku poprzez pole konopi!
– Czy bydło je konopie? – spytałem zaskoczony.
– A kto by na to pozwolił! Z tych konopi chłop Biesputnow wił postronek, na postronku prowadził bydło, i przez ten postronek przeszedł urok! Sprytna trucizna, powolna, porządna. A w promieniu stu wiorst ani jednego zarejestrowanego Innego! Osiedliłem się w wiosce, zacząłem szukać tego łajdaka...
– Naprawdę tak poważnie pracowaliście? – spytałem zdumiony. – Z powodu jakiegoś tam bydła i chłopa, wprowadzenie agenta?
Siemion uśmiechnął się.
– Różnie się pracowało. Syn tego chłopa był Innym, wstawił się za ojcem, prosił, żeby się tym zająć, ojciec przez to wszystko omal sobie z tego postronka pętli nie zrobił. No więc osiedliłem się tam, miałem gospodarstwo, nawet zacząłem smalić cholewki do jednej wdowy... i szukałem. W końcu zrozumiałem, że wpadłem na trop starej wiedźmy, świetnie zamaskowanej i nigdzie nie-zarejestrowanej. Wyobrażasz sobie, jaka to była intryga? Wiedźma, która mogła mieć dwieście, nawet trzysta lat! A silna była jak mag pierwszego stopnia! I zacząłem się bawić w Pinkertona. Szukałem, węszyłem... Wstydziłem się wezwać na pomoc Wyższych magów i powolutku znalazłem punkty zaczepienia, ustalił się krąg podejrzanych. Jedną z nich była ta wdowa, do której uderzałem.
– No i co? – spytałem zaciekawiony. Siemion lubi zmyślać, ale ta historia wyglądała na prawdziwą.
– Wiosło drogą szło – odpowiedział z westchnieniem. – Bunt w Piotrogrodzie. Rewolucja! Wszystko się zmieniło, nikt już nie miał głowy do chytrych wiedźm. Ludzka krew popłynęła rzekami... Potem chciałem wrócić, odnaleźć tę wiedźmę, ale ciągle nie było czasu. A potem wioskę przeznaczono do zatopienia i wszystkich wysiedlili. Może nawet nie ma już tej wiedźmy?
– Przykre – przyznałem.
 Siemion skinął głową.
– I takich historii mam cały wagon i jeszcze trochę. Dlatego ci mówię, żebyś się aż tak nie angażował, nie przeżywał.
– Gdybyś był Ciemnym – odparłem – pomyślałbym, że próbujesz mnie zmylić i odsunąć od siebie podejrzenie.
Siemion znowu się uśmiechnął.
– Nie jestem Ciemnym, Antonie. I dobrze o tym wiesz.
– I o inicjacji ludzi nic nie wiesz... – Westchnąłem. – A tak na to liczyłem...
Siemion spoważniał.
– Antonie, opowiem ci coś jeszcze. Dziewczyna, którą kochałem najbardziej na świecie, umarła w dwudziestym pierwszym. Ze starości.
Popatrzyłem na niego i nie odważyłem się uśmiechnąć. Siemion nie żartował.
– Gdybym wtedy wiedział, jak przemienić ją w Inną... – szepnął Siemion, patrząc gdzieś w dal. – Gdybym ja wiedział...
Otworzyłem się przed nią. Zrobiłem dla niej wszystko. Nigdy nie chorowała. W wieku siedemdziesięciu lat wyglądała najwyżej na trzydzieści. W głodującym Piotrogrodzie niczego jej nie brakowało, a na widok jej dokumentów czerwonoarmiści tracili dar wymowy. Mandat jej u Lenina podpisałem. Jednego tylko nie mogłem zrobić, nie mogłem dać jej swojego czasu. To nie leży w naszej mocy. – Popatrzył mi ponuro w oczy. – Gdybym wiedział, jak inicjować Lubow Pietrownę, nikogo nie pytałbym o pozwolenie. Przeszedłbym przez wszystko. Uczyniłbym z niej Inną, nawet gdybym potem miał odejść w Zmrok.
Wstał i westchnął.
– A teraz, szczerze ci powiem, to już mi wszystko jedno. Czy można ludzi przemieniać w Innych, czy nie, ganc pomada. Wisi mi to i tobie też powinno. Twoja żona jest Inną, córka również. Tyle szczęścia, i to wszystko dla jednego faceta? Sam Heser nie może o czymś takim marzyć.
Wyszedł, a ja zostałem przy stoliku, dopijając piwo. Właściciel kawiarni, kelner, kucharz i barman w jednej osobie nawet nie spojrzał w moją stronę. Wychodząc, Siemion zostawił nad stolikiem magiczną zasłonę.
Faktycznie, co ja się tak przejmuję?
Trzech Inkwizytorów tyra w pocie czoła, wampir Kostia (taki młody i zdolny) lata jako nietoperz wokół Assolu... Na pewno w końcu się dowiedzą, kto pragnie zostać Innym. A nadawcę listu znajdą albo nie.
Co mnie to obchodzi?
Kobieta, którą kocham, jest Inną. I dobrowolnie zrezygnowała z pracy w Patrolu, z błyskotliwej kariery Wielkiej czarodziejki, i to wszystko dla mnie! Żebym ja, na zawsze przykuty do drugiego poziomu Siły, nie miał kompleksów.
I Nadia jest Inną. Będzie mi oszczędzone cierpienie Innego, którego dziecko dorasta, starzeje się i umiera. Wcześniej czy później odkryjemy przed nią jej naturę. Zapewne zechce stać się Wielką, i stanie się nią. Być może zmieni na lepsze ten niedoskonały świat.
A ja tu się bawię w jakieś szczeniackie podchody! Martwię się, przeżywam, zamiast skoczyć wieczorem do rozrywkowego sąsiada albo się rozerwać (wyłącznie w celach zamaskowania!) w kasynie.
Wstałem, położyłem pieniądze na stoliku i wyszedłem. Za godzinę czy dwie zasłona się rozwieje, właściciel kawiarni zobaczy pieniądze, puste kufle i przypomni sobie, że jacyś faceci pili tu piwo.






ROZDZIAŁ 5
Przez pół dnia zajmowałem się jakimiś kompletnie nieistotnymi sprawami. Kostia pewnie skrzywiłby blade wargi, dając do zrozumienia, co myśli o mojej naiwności. Zajechałem do swojego mieszkania w Assolu, przebrałem się w dżinsy i zwykły podkoszulek, a potem poszedłem na zwyczajne podwórko między banalnymi ośmiopiętrowymi blokami z wielkiej płyty. Tam, ku swemu zdumieniu, odkryłem boisko do piłki nożnej, na którym grały w nogę nastolatki i nawet kilku młodych mężczyzn. Niedawny Mundial, na którym nasza reprezentacja wypadła żenująco, odegrał swoją rolę. Na kilku ocalałych podwórkach powoli odradzał się podwórkowy duch.
Przyjęli mnie do tej drużyny, w której był tylko jeden dorosły facet, mimo pokaźnego brzuszka bardzo energiczny i pełen woli walki. Słaby ze mnie piłkarz, ale oni też nie byli mistrzami świata.
I przez godzinę biegałem po ubitej ziemi, wrzeszczałem, strzelałem do bramki z metalowej siatki i kilka razy trafiłem. Raz potężny chłopak zręcznie mnie faulował i się uśmiechnął. Nie obraziłem się i nie zdenerwowałem.
Gdy mecz się skończył, jakoś tak sam z siebie, poszedłem do pobliskiego sklepiku, kupiłem wodę mineralną i piwo, a najmłodszym piłkarzom napój „Bajkał”. Pewnie woleliby coca-colę, ale najwyższy czas odzwyczajać się od zamorskiej trucizny.
Zdawałem sobie sprawę, że zbytnia szczodrość wzbudza zwykle różnorakie podejrzenia. Robiąc dobre uczynki, należy zachować umiar.
Pożegnałem się z graczami obu drużyn i poszedłem w stronę plaży nad rzeką, gdzie z przyjemnością wykąpałem się w brudnawej, za to chłodnej wodzie. Assol wznosił się z boku niczym pompatyczny pałac.
No i niech się wznosi.
Najśmieszniejsze było to, że doskonale rozumiałem: identycznie zachowałby się na moim miejscu jakiś Ciemny mag. Nie młody amator niedostępnych niegdyś radości życia w rodzaju świeżych ostryg i drogich prostytutek, lecz Ciemny w podeszłym wieku, który zrozumiał, że wszystko na świecie to marność nad marnościami i jeszcze raz marność.
On też biegałby po boisku, wrzeszczał, kopał piłkę i psykał na nieumiejętnie przeklinających małolatów. A potem poszedłby na plażę, wykąpał się w mętnej wodzie i leżał na trawie, patrząc w niebo.
Gdzie jest granica? No tak, z niższymi Ciemnymi sprawa jest oczywista, oni są martwi. Oni muszą zabijać, żeby żyć. I tu już nie pomoże żadna słowna ekwilibrystyka. Oni są złem.
Gdzie leży prawdziwa granica?
I dlaczego tak łatwo się zaciera? Na przykład w takich chwilach, gdy jedynym naszym problemem jest człowiek pragnący zostać Innym? Jeden jedyny człowiek! A jakie siły rzucono do tej sprawy! Ciemni, Jaśni, Inkwizycja... Przecież z naszej strony nie ja jeden nad tym pracuję, ja jestem tylko wysuniętym do przodu pionkiem, który robi wizję lokalną. Heser marszczy czoło, Zawulon ściąga brwi, szczerzy się Vitezsław... Jakiś człowiek chce zostać Innym! Huzia na niego! Huź, huź!
A kto by nie chciał?
Nie wiecznego głodu wampirów, nie ataków szaleństwa wilkołaków, lecz pełnowartościowego życia maga. Gdy wszystko jest tak, jak u ludzi.
Tylko lepiej.
Nie boisz się, że z zostawionego na parkingu samochodu ukradną ci radio.
Niestraszna ci grypa, a jeśli zapadniesz na jakieś nieuleczalne draństwo, masz do swoich usług Ciemnych czarowników albo Jasnych uzdrowicieli.
Nie zastanawiasz się, jak dociągnąć do końca miesiąca.
Nie boisz się nocnych ulic i pijanych żuli.
Nawet milicji się nie boisz.
Jesteś pewien, że twoje dziecko spokojnie wróci ze szkoły do domu, nie natknie się w bramie na psychopatę.
Ha, i tu jest pies pogrzebany. Twoi bliscy są bezpieczni, wykluczono ich nawet z wampirzej loterii. Ale... ale nie ochronisz ich przed starością i śmiercią.
Jednakże śmierć jest gdzieś bardzo, bardzo daleko, za górami, za lasami.
A tu i teraz znacznie przyjemniej jest być Innym.
Poza tym, rezygnując z inicjacji, niczego nie zyskasz, i nawet twoi bliscy-ludzie będą cię mogli nazwać głupcem. Zostając Innym, będziesz mógł ich chronić. To tak, jak w tej historyjce Siemiona. Otruli chłopu krowy, wstawił się syn-Inny i wysłali na pomoc śledczego. Krew nie woda, nic na to nie poradzisz.
Wzdrygnąłem się, jakby puszczono przeze mnie prąd. Zerwałem się i popatrzyłem na Assol.
Z jakiego powodu Jasny mag mógł tak pochopnie obiecać człowiekowi, że zrobi wszystko, czego ten zapragnie?
Wyłącznie z jednego!
Miałem ślad!
– Wymyśliłeś coś, Antonie? – usłyszałem za swoimi plecami.
Odwróciłem się i zobaczyłem Kostię; patrzyłem prosto w czarne szkła jego okularów. Kostia miał na sobie jedynie slipki (jak to zwykle bywa na plaży), biały dziecięcy kapelusz, który przykleił mu się do głowy jak tiubietiejka (pewnie zabrał jakiemuś dzieciakowi!) i czarne okulary.
– Słoneczko przypieka? – zapytałem złośliwie.
 Kostia się skrzywił.
– Dławi. Wisi na niebie jak tłok. A co, tobie nie gorąco?
– Gorąco – przyznałem. – Ale to inny żar.
– Może spróbujemy pogadać bez złośliwości? – zapytał Kostia. Usiadł na piasku, odsunął stopą niedopałek. – Teraz kąpię się tylko w nocy, ale jednak przyszedłem, żeby z tobą pogadać.
Zrobiło mi się wstyd. Przede mną siedział ponury młody chłopak, co z tego że nieżywy. Ciągle pamiętałem tamtego ponurego nastolatka, który stał pod drzwiami mojego mieszkania i mruczał: „Nie powinien mnie pan zapraszać do domu, przecież jestem wampirem, mogę przyjść w nocy i pana ugryźć...”.
Dość długo się wtedy trzymał. Pił świńską krew i krew dawców, i marzył, że kiedyś znowu będzie żywy. „Jak Pinokio” – powiedział wtedy. Może przeczytał Collodiego, a może obejrzał „Sztuczną inteligencję”...
Gdyby Heser nie wysłał mnie wtedy na polowanie na wampiry...
Nie, bzdura! Natura i tak wzięłaby górę. I Kostia dostałby licencję.
A jednak nie mam prawa z niego drwić. Mam nad nim ogromną przewagę.
Żyję.
Mogę bez wstydu podejść do staruszków. Właśnie bez wstydu, bo przecież Vitezsław kłamał. To nie strach i nie wstręt nie pozwala mu podejść do staruszki. To wstyd.
– Przepraszam, Kostia – powiedziałem pojednawczo i położyłem się na piasku obok niego. – Pogadajmy.
– Wydaje mi się, że stali mieszkańcy Assolu nie mają z tą sprawą nic wspólnego – oznajmił ponuro Kostia. – Klient jest wśród tych, którzy zjawiają się tu sporadycznie.
– Należałoby sprawdzić wszystkich – zauważyłem obłudnie.
– No, to by dopiero była robota. Czyli należałoby zacząć szukać zdrajcy.
– Przecież szukamy.
– Właśnie widzę, jak szukasz. Co, zrozumiałeś, że to ktoś z waszych?
– A niby dlaczego? – oburzyłem się. – Całkiem możliwe, że jakiś Ciemny dał ciała.
Zdaje się, że niemal jednocześnie doszliśmy do tych samych wniosków. Tylko że ja byłem o pół kroku do przodu. I nie miałem zamiaru pomagać Kostii.
– List mógł zostać wysłany w tej stercie listów, którą przyniósł na pocztę budowlaniec – powiedział Kostia, nie podejrzewając mojego podstępu. – Tak byłoby najłatwiej. Wszyscy ci „gastarbaiterzy” mieszkają w starej szkole. Na parterze jest stolik dyżurnego, tam składa się wszystkie listy, a potem rano ktoś je zanosi na pocztę. Inny bez problemu mógł tam wejść, odwrócić uwagę dyżurnego... albo zwyczajnie poczekać, aż ten odejdzie na chwilę, choćby do toalety, i wtedy wsunąć list w stertę. I już! Żadnych śladów!
– Proste i pewne – przyznałem.
– W stylu Jasnych. – Kostia się skrzywił. – Niech inni odwalą za mnie brudną robotę.
Nie obraziłem się. Z drwiącym uśmiechem przekręciłem się na plecy i popatrzyłem w niebo, na żółte słoneczko.
– No dobrze, my też tak robimy – burknął Kostia.
 Milczałem.
– Może powiesz, że nigdy nie wykorzystywałeś ludzi w swoich operacjach? – oburzył się Kostia.
– Zdarzało się. Używałem, ale nie narażałem.
– Ten Inny też tylko użył – powiedział Kostia niekonsekwentnie, jakby nie mówił przed chwilą, że Jaśni załatwiają brudną robotę cudzymi rękami. – Tak sobie myślę... Czy jest sens iść dalej tym śladem? Na razie zdrajca skutecznie zaciera ślady. Uganiamy się za widmem.
– Podobno dwa dni temu ochroniarze Assolu zobaczyli w krzakach coś strasznego – rzuciłem w przestrzeń. – Nawet zaczęli strzelać.
Kostii zapłonęły oczy.
– Sprawdziłeś to?
– Nie. Przecież jestem zamaskowany, nie mam jak.
– A mogę ja sprawdzić? – zapytał chciwie Kostia. – Słuchaj, w razie czego powiem, że ty...
– Sprawdzaj – pozwoliłem.
– Dzięki, Anton. – Kostia rozkwitł w uśmiechu i dotkliwie szturchnął mnie pod żebro. – Równy z ciebie chłop! Dzięki!
– Zdobywaj zasługi – palnąłem, nie mogąc się powstrzymać. -Może dostaniesz licencję poza kolejnością.
Kostia od razu sposępniał i utkwił wzrok w rzece.
– Ilu ludzi zabiłeś, żeby zostać Wyższym wampirem? – spytałem.
– A co, robi ci to jakąś różnicę?
– Tak tylko pytam... z ciekawości...
– Zajrzyj do swoich archiwów i sprawdź. – Kostia uśmiechnął się krzywo. – Takie trudne?
Pewnie, że to nie było trudne. Ale nigdy nie zaglądałem do dossier Kostii. Nie chciałem tego wiedzieć.
– Wujku, oddaj kapelusz! – pisnął ktoś obok nas.
 Ujrzałem małą, chyba czteroletnią dziewczynkę, która podbiegła do Kostii. Rzeczywiście, omamił dziecko i zabrał kapelusz.
Kostia posłusznie zdjął nakrycie głowy, oddał dziewczynce.
– Przyjdziesz znowu wieczorem? – zapytało dziecko, zerkając na mnie i wydymając wargi. – Opowiesz mi bajkę?
– Przyjdę. – Kostia skinął głową.
Rozjaśniona dziewczynka pobiegła do młodej kobiety, która nieopodal pakowała rzeczy. Biegła szybko, aż spod pięt tryskał piasek.
– Kompletnie ci odbiło! – wrzasnąłem, zrywając się. – Zetrę
 cię na proszek!
Musiałem mieć straszną minę, bo Kostia zawołał szybko:
– No coś ty, Anton, no coś ty! To moja siostrzenica! Jej matka
 jest moją cioteczną siostrą! Mieszkają w Strogino, zatrzymałem
 się u nich, żeby nie latać przez całe miasto!
Zatkało mnie.
– Myślałeś, że ja z niej krew wysysam? – zapytał Kostia, zerkając na mnie bojaźliwie. – Idź i sprawdź! Żadnych ugryzień! To moja siostrzenica, rozumiesz? Nie pozwoliłbym, żeby jej spadł włos z głowy!
– Do licha! – Splunąłem z irytacją. – A co ja mogłem pomyśleć? Wieczorem przyjdziesz, bajkę opowiesz...
– Typowy Jasny – powiedział już spokojniej Kostia. – Skoro wampir, to na pewno łajdak, co?
Nasze kruche zawieszenie broni nie tyle się skończyło, co przerodziło w zimną wojnę. Kostia siedział naburmuszony, a ja kląłem się w duchu za pochopne wyciąganie wniosków. Przecież nie wydaje się licencji na dzieci poniżej dwunastego roku życia! A Kostia nie jest taki głupi, żeby polować bez licencji.
Normalnie zaczynam mieć obsesję...
– Ty masz córkę... – uświadomił sobie Kostia. – Taką samą?
– Młodszą – odparłem. – I ładniejszą.
– Jasna sprawa, skoro swoja, to ładniejsza. – Uśmiechnął się. -Dobra, Gorodecki. Rozumiem. Zapomnijmy o tym. I dzięki za podpowiedz.
***
Vitezsław naprawdę się postarał, na mój widok szef ochrony rozpłynął się w dobrodusznym uśmiechu.
– O, co za gość! – zawołał, odsuwając jakieś papiery. – Kawa? Herbata?
– Kawa.
– Andriej, przynieś nam kawę – zarządził szef. – I cytrynę.
A sam sięgnął do sejfu i wyjął butelkę dobrego gruzińskiego koniaku.
Ochroniarz, który mnie tu przyprowadził, wyglądał na lekko zszokowanego, ale nic nie powiedział.
– Jakieś problemy? – zapytał szef, krojąc cytrynę. – Napije się
 pan koniaku, Anton? To świetny koniak, naprawdę!
A ja nawet nie wiedziałem, jak on się nazywa. Wcześniej szef ochrony bardziej mi się podobał; w jego stosunku do mnie była szczerość.
Ale gdyby nie wpływ Vitezsława, nigdy nie dostałbym dostępu do pewnych informacji.
– Muszę obejrzeć prywatne teczki wszystkich mieszkańców -powiedziałem i dodałem z uśmiechem: – W takim domu na pewno wszystkich sprawdzacie, prawda?
– Oczywiście – przyznał szef. – Forsa forsą, ale mieszkają tu poważni ludzie i bandyci nie mają tu czego szukać. Chce pan obejrzeć wszystkie teczki?
– Wszystkie. Wszystkich lokatorów, którzy kupili tutaj mieszkania, nieważne, czy tu mieszkają, czy nie.
– Teczki faktycznych mieszkańców czy figurantów?
– Faktycznych.
Ochroniarz skinął głową i sięgnął do sejfu.
Dziesięć minut później siedziałem przy jego biurku i przeglądałem niezbyt grube teczki. Ze zrozumiałej ciekawości zacząłem od siebie.
– Nie będę już potrzebny? – zapytał usłużnie szef.
– Nie, dziękuję bardzo. – Oceniłem liczbę teczek i dorzuciłem: – Zajmie mi to jakąś godzinę.
Szef wyszedł, cichutko zamykając za sobą drzwi.
A ja zagłębiłem się we własnym dossier.
Jak się okazało, Anton Gorodecki był żonaty ze Swietłaną Gorodecką i miał dwuletnią córkę Nadieżdę. Ponadto był właścicielem niewielkiej firmy handlującej przetworami mlecznymi. Mleko, kefiry, serki, jogurty...
Znałem tę firmę. Typowa filia Nocnego Patrolu, zarabiająca dla nas pieniądze. W Moskwie jest takich ze dwadzieścia. Pracują w nich zwykli ludzie, którzy nawet nie podejrzewają, kto tak naprawdę zgarnia zysk.
Wszystko bardzo skromnie, prosto i sympatycznie. Na łące, na łące pasie się... kto? Tak jest, Inni. No tak, przecież nie będę handlował wódką...
Odłożyłem swoją teczkę i zająłem się innymi mieszkańcami.
Rzecz jasna, nie było tu – i nie mogło – wszystkich
informacji o tych ludziach. W końcu ochrona apartamentowca to nie KGB.
Ale ja potrzebowałem jedynie informacji o rodzinie. A przede wszystkim o rodzicach.
Od razu odłożyłem na bok teczki tych lokatorów, których rodzice żyli i mieli się doskonale. Na drugą stertę odkładałem teczki ludzi, których rodzice już zmarli.
Najbardziej interesowały mnie sieroty z domu dziecka (były dwie) i osoby, które w rubryce „ojciec” lub „matka” miały kreskę.
Takich było osiem.
Rozłożyłem ich teczki przed sobą i zacząłem je studiować uważniej.
Od razu wykluczyłem jednego wychowanka domu dziecka, który, jak wynikało z dossier, miał powiązania ze światem przestępczym. Przez ostatni rok znajdował się poza granicami Rosji i mimo nalegań odnośnych służb, nie miał zamiaru wracać.
Po chwili odłożyłem jeszcze dwóch z niepełnych rodzin.
Jeden był słabym Ciemnym magiem, którego przypadkiem znałem z jakiejś drobnej sprawy. Pewnie już go trzepią Ciemni. Skoro nic nie mówią, to znaczy, że gość nie ma z tym nic wspólnego.
Drugi był dość znanym artystą estradowym, o którym, również przypadkiem, usłyszałem niedawno, że trzeci miesiąc przebywa na zagranicznym tournee – Stany Zjednoczone, Niemcy, Izrael. Może zbiera pieniądze na wykończenie mieszkania?
Zostało siedem osób. Dobra liczba. Postanowiłem się na nich skoncentrować.
Otworzyłem teczki. Dwie kobiety i pięciu mężczyzn. Kto z nich może być interesujący?
Chłopów, Roman Lwowicz, 42 lata, biznesmen. Twarz nie budzi żadnych skojarzeń. Może to on?
Komarienko, Andriej Iwanowicz, 31 lat, biznesmen. Oho, jaka władcza twarz! I dość młody... On? Możliwe. Nie, niemożliwe! Człowiek, który w wieku trzydziestu lat przeznacza tak poważne sumy na budowę cerkwi i w ogóle wyróżnia się religijnością, nie będzie chciał zostać Innym.
Rawenbach, Timur Borysowicz, 61 lat, biznesmen. Młodo wygląda jak na swoje lata. He, he, wygląda tak, że „władczy” młodzieniec Andriej Iwanowicz przy spotkaniu z Timurem Borysowiczem najwyżej spuściłby nieśmiało wzrok. Hmm, twarz wydaje mi się znajoma, może widziałem go w telewizji, albo...
Odłożyłem teczkę i poczułem, że pocą mi się ręce. Po moich plecach przeszedł dreszcz.
Znam tę twarz, ale nie z telewizji, a raczej nie tylko z telewizji.
To niemożliwe!
– To niemożliwe! – powtórzyłem na głos. Nalałem sobie koniaku, wypiłem jednym haustem. Popatrzyłem na twarz Timura Borysowicza, spokojną, mądrą, o wschodnich rysach.
To było niemożliwe.
Znowu otworzyłem teczkę i zacząłem czytać. Urodził się w Taszkiencie. Ojciec nieznany. Matka umarła pod koniec wojny, gdy mały Timur miał niecałe pięć lat. Wychowywał się w domu dziecka. Ukończył technikum budowlane, a potem studia w tym kierunku. Członek komsomołu, do partii udało mu się nie wstąpić. Stworzył jedną z pierwszych w ZSRR kooperatyw budowlanych, ale mniej budował, a bardziej sprzedawał importowane kafelki i hydraulikę. Przeniósł się do Moskwy, założył firmę, zajmował się polityką. Nie był, nie należał, nie uczestniczył. Żona, rozwód, druga żona...
Znalazłem człowieka-klienta.
A co najstraszniejsze, znalazłem również Innego-zdrajcę.
I to odkrycie było tak niespodziewane, że miałem wrażenie, że wali mi się cały świat.
– Jak pan mógł – powiedziałem z wyrzutem. – Jak pan mógł,
 szefie...
Gdyby odmłodzić Timura Borysowicza o piętnaście lat, to otrzymalibyśmy sobowtóra Hesera, znanego jako Borys Ignatjewicz. Sześćdziesiąt lat temu Heser był w tamtych stronach – Taszkient, Samarkanda i cała ta bardzo Środkowa Azja...
Ale nie przestępstwo Hesera wstrząsnęło mną najbardziej. Heser przestępcą? To było tak nieprawdopodobne, że nawet nie budziło emocji.
Wstrząsnęło mną to, jak łatwo szef dał się złapać.
Wyglądało na to, że sześćdziesiąt lat temu w dalekim Uzbekistanie Heserowi urodziło się dziecko. Potem zaproponowano mu pracę w Moskwie, a matka dziecka, zwykła ludzka kobieta, umarła pod koniec wojny. Mały człowiek, Timur, którego ojciec był Wielkim magiem, trafił do domu dziecka.
Nie takie rzeczy się zdarzały. Heser mógł nie wiedzieć o istnieniu Timura. Albo mógł wiedzieć, ale z jakiegoś powodu nie interesował się losem własnego syna. Aż nagle zadrżało serce starego Innego, Heser wzruszył się w czasie spotkania z synem i dał mu pochopną obietnicę.
I to właśnie było zdumiewające!
Heser! On, który zajmuje się intrygami od setek, tysięcy lat! Przecież każde słowo, które wypowiada, wypowiada w jakimś celu! I taka wpadka?!
Nieprawdopodobne.
Ale prawdziwe.
Nietrudno zauważyć, że Timur Borysowicz i Borys Ignatjewicz to bliscy krewni. Nawet jeśli ja nic nie powiem, to szybko odkryją to Ciemni albo Inkwizytorzy. Przycisną starego biznesmena. Zresztą, po co go przyciskać? Przecież nie jesteśmy rekietierami, tylko Innymi. Vitezsław pstryknie palcami, albo Zawulon popatrzy mu głęboko w oczy, i Timur Borysowicz opowie wszystko jak na spowiedzi.
Co się wtedy stanie z Heserem?
Zastanowiłem się. Jeśli się przyzna, że wysyłał listy, to znaczy, że nie działał w złym zamiarze. Przecież mamy prawo odkryć się przed ludźmi.
Przez jakiś czas przeglądałem w pamięci wszystkie punkty Traktatu, aneksy i uzupełnienia, precedensy i wyjątki.
Wyglądało to dość interesująco.
Heser zostanie ukarany, ale niezbyt surowo. Najwyżej nagana od europejskiego biura Nocnego Patrolu. I coś groźnego, ale mało konkretnego ze strony Inkwizycji. Heser nawet nie straci swojego stanowiska.
Ale...
Wyobraziłem sobie, jak się będą cieszyć w Dziennym Patrolu. Wyobraziłem sobie uśmiech Zawulona. Ciemnych, którzy nagle zaczną się dopytywać o sprawy rodzinne Hesera, przekazywać pozdrowienia jego synowi-człowiekowi...
Rzecz jasna, w ciągu tylu przeżytych stuleci Heser zdążył wyhodować sobie grubą skórę, nauczył się znosić kpiny.
Ale nie chciałbym znaleźć się na jego miejscu!
A przecież nasi też nie powstrzymają się od ironii. Nie, nikt nie będzie kłuł go w oczy tą wpadką, nikt nie będzie się silił na złośliwości za jego plecami. Ale będą uśmieszki. I kiwanie głową. I szepty: „Starzeje się nasz Wielki, starzeje...”.
Nigdy nie czułem wobec Hesera szczenięcego uwielbienia, w wielu kwestiach nasze poglądy się różniły. Są sprawy, których do dziś nie mogę mu wybaczyć.
Ale żeby tak dać się złapać?!
– No coś ty, Wielki? – zapytałem na głos. Włożyłem wszystkie teczki do otwartego sejfu i nalałem sobie drugi kieliszek koniaku.
Czy mogę jakoś pomóc Heserowi?
Jak?
Pierwszy dopaść Timura Borysowicza?
I co dalej? Nałożyć zaklęcie milczenia? Znajdą specjalistę, zdejmą.
A gdyby zmusić biznesmena do wyjazdu z Rosji? Do pośpiesznej ucieczki, jakby polowały na niego miejskie ugrupowania przestępcze oraz organa ścigania?
Może by uciekł. Ukrył się gdzieś w tundrze albo na Polinezji.
I dobrze mu tak. Niech przez resztę życia poluje na foki albo zrywa kokosy z palm! Zachciało mu się zostać wszechwładną morza cesarzową...
Wziąłem telefon, wybrałem numer naszej centrali, wprowadziłem cyfry wybierania tonowego. Przełączyło mnie do laboratorium obliczeniowego.
– Tak? – zapytała słuchawka głosem Tolika.
– Tolik, potrzebuję informacji o pewnym człowieku, tylko szybko.
– Podaj nazwisko, to ci znajdę – odparł spokojnie Tolik, wcale
 niezdziwiony moją prośbą.
Powiedziałem mu wszystko, co wiedziałem o Timurze Bory-sowiczu.
– Aha. No to czego chcesz jeszcze? – zdziwił się Tolik. – Na którym boku śpi albo kiedy ostatni raz był u dentysty?
– Gdzie jest teraz – uściśliłem ponuro.
Tolik prychnął, usłyszałem w słuchawce stuk klawiszy.
– Pewnie ma komórkę – podpowiedziałem na wszelki wypadek.
– Już ty mnie nie ucz. Ma nawet dwie komórki. Obie są... Czekaj, nakładam mapę...
Czekałem.
– Apartamentowiec Assol. Dokładniej to ci nawet CIA nie powie, brak precyzji lokalizacji.
– Jestem ci winien butelkę – powiedziałem i odłożyłem słuchawkę. Zerwałem się na równe nogi... Chociaż... co ja się tak rzucam? Przecież siedzę przed monitorem ochrony!
Nie musiałem długo szukać.
Timur Borysowicz wchodził właśnie do windy. Za nim szło dwóch typów o kamiennych twarzach. Dwóch ochroniarzy. Albo ochroniarz i kierowca, będący jednocześnie drugim ochroniarzem.
Wyłączyłem monitor i wstałem z fotela. Wybiegłem na korytarz i natknąłem się na szefa ochrony.
– Udało się? – Ochroniarz rozjaśnił się na mój widok.
– Tak – rzuciłem w biegu.
– Może potrzebna pomoc?! – zawołał za mną zatroskany szef.
 Pokręciłem głową.






ROZDZIAŁ 6
Miałem wrażenie, że na to dziewiętnaste piętro winda jedzie nieznośnie wolno. Po drodze zdążyłem wymyślić i odrzucić kilka planów. Całą sprawę utrudniała osobista ochrona biznesmena.
Będę musiał improwizować. A w razie czego odrobinę się zdemaskować.
Długo dzwoniłem do drzwi, patrząc w elektroniczną źrenicę judasza. Wreszcie rozległo się jakieś pstryknięcie i z ukrytego w ścianie głośnika padło pytanie:
– Tak?
– Zalewa mnie pan! – wypaliłem, symulując zdenerwowanie. – Wszystkie freski mi na ścianach spłynęły! W fortepianach mam po dwa wiadra wody!
Skąd mi się wzięły te freski i fortepiany?
– W jakich fortepianach? – zapytał ktoś podejrzliwie.
A skąd ja mogę wiedzieć, jakie bywają fortepiany? Czarne i drogie. Albo białe i jeszcze droższe...
– W wiedeńskich, z giętymi nóżkami – chlapnąłem zdeterminowany.
– A przypadkiem nie w takich, co w krzakach stoją? – zapytał ktoś z jawną ironią.
Spojrzałem pod swoje nogi. Przeklęte wielopunktowe oświetlenie! Nawet porządnego cienia nie było.
Wyciągnąłem ręce przed siebie i dostrzegłem nikły cień na różowym drewnie, którym obito pancerną stal. Pociągnąłem cień na siebie. Moja ręka weszła w Zmrok, a ja za nią.
Świat zmienił się, wyblakł i poszarzał. Zapanowała głucha cisza, jedynie delikatnie brzęczała elektronika w judaszu i głośniku.
Byłem w Zmroku, w tym dziwnym świecie, do którego drogę znają wyłącznie Inni. W świecie, z którego płynie nasza Siła.
Dostrzegłem blade cienie skoncentrowanych ochroniarzy; dzieliły nas drzwi, ale dokładnie widziałem nad ich głowami trwożną czerwoną aurę. Mógłbym teraz dosięgnąć ich myślami, wydać rozkaz, i wtedy by mi otworzyli.
Ale wolałem przejść przez drzwi.
Ochroniarze naprawdę się zaniepokoili. Jeden już miał w rękach pistolet, drugi bardzo powoli sięgał do kabury.
Musnąłem ochroniarzy, przesunąłem kciukiem po ich mocnych czołach. Spać, spać, spać... jesteście bardzo zmęczeni i senni. Musicie się położyć i zasnąć. I spać co najmniej godzinę. Mocno, bardzo mocno. I niech wam się śnią piękne sny.
Jeden ochroniarz osunął się od razu, drugi opierał się przez ułamek sekundy. Potem trzeba go będzie sprawdzić. Kto wie, może jest potencjalnym Innym?
Wyszedłem ze Zmroku. Świat odzyskał barwy i nabrał przyśpieszenia. Usłyszałem dobiegającą skądś muzykę.
Ochroniarze spali na drogim perskim dywaniku leżącym przed drzwiami.
Podniosłem ich i ułożyłem wygodniej.
A potem poszedłem tam, skąd dobiegał minorowy dźwięk skrzypiec.
Oho, to mieszkanie dopiero zostało porządnie urządzone! Wszystko tu lśniło, wszystko zostało starannie przemyślane, wszystkie elementy ze sobą współgrały. Najwyraźniej pracował tu jakiś znany dekorator wnętrz. Pewnie gospodarz nie wbił ani jednego gwoździa... i pewnie nie wyrażał żadnych życzeń. Najwyżej mruczał zadowolony albo niezadowolony, oglądając kolorowe szkice, a potem stuknął palcem w kilka rysunków i na pół roku zapomniał o mieszkaniu.
Jak się okazało, Timur Borysowicz przyjechał do Assolu, żeby poleżeć sobie w jacuzzi. I to w autentycznym urządzeniu marki Jacuzzi, a nie w wannie z hydromasażem mniej znanej firmy. Z bulgoczącej wody wystawała jedynie głowa. Biznesmen był niesamowicie, wręcz boleśnie podobny do Hesera. Drogi garnitur został niedbale powieszony na oparciu fotela; w tej łazience wystarczyło miejsca i na fotel, i na stolik, i na dużą saunę, i na jacuzzi wielkości małego basenu.
No proszę, jednak geny to wielka rzecz. Syn Hesera nie mógł zostać Innym, ale w swoim ludzkim istnieniu zakosztował wszelkich radości życia.
Wszedłem, rozejrzałem się i podszedłem do wanny. Timur Borysowicz zauważył mnie i sposępniał, ale nie robił żadnych gwałtownych ruchów.
– Pańscy ochroniarze śpią – wyjaśniłem. – Zakładam, że ma pan pod ręką jakiś przycisk alarmowy albo pistolet. Proszę ich nie używać, to nic nie da.
– Nie mam żadnych przycisków – burknął Timur Borysowicz głosem Hesera. – Nie jestem paranoikiem. Rozumiem, że jest pan Innym?
No proszę, co za szczerość. Uśmiechnąłem się.
– Tak. Cieszę się, że możemy sobie darować przydługie wyjaśnienia.
Timur Borysowicz prychnął i zapytał:
– To co, mam wyjść z wanny? Czy możemy tak porozmawiać?
– Możemy i tak – zgodziłem się. – Pozwoli pan?
 Potomek Wielkiego maga skinął głową, a ja przysunąłem sobie fotel i usiadłem, bezlitośnie mnąc jego drogi garnitur.
– Rozumie pan, po co przyszedłem? – zapytałem.
– Na wampira pan nie wygląda – rzekł Timur Borysowicz. – Pewnie mag? Jasny?
Skinąłem głową.
– Przyszedł mnie pan inicjować – zawyrokował Timur Borysowicz. – I co, tak trudno było zatelefonować i uprzedzić?
Jednak nic nie rozumie.
– Kto obiecał panu inicjację? – spytałem ostro.
 Timur Borysowicz sposępniał i mruknął:
 -Taak... Zaczyna się. Po co pan przyszedł?
– Prowadzę śledztwo w sprawie nieusankcjonowanego rozpowszechniania tajnych informacji – oznajmiłem.
– Ale jest pan Innym? Nie tajniakiem? – zaniepokoił się Timur Borysowicz.
– Nie jestem z bezpieki, ale to dla pana gorzej. Proszę mi szczerze powiedzieć, kto i kiedy obiecał panu inicjację.
– Kłamstwo pewnie i tak pan wyczuje – stwierdził Timur Borysowicz.
– Oczywiście.
– Mój Boże, chciałem tylko spędzić w spokoju dwie godziny! – zawołał z bólem Timur Borysowicz. – Tam kłopoty, tu rozprawy... Wchodzę do wanny, a tu przychodzi poważny młody człowiek i żąda wyjaśnień!
Czekałem. Nie precyzowałem, że nie jestem człowiekiem.
– Tydzień temu skontaktowała się ze mną... -Timur Borysowicz zawahał się. – W dość dziwnych okolicznościach... pewna osoba...
– Jak wyglądała? – zapytałem. – Nie musi jej pan opisywać, po prostu proszę ją sobie przypomnieć.
W spojrzeniu Timura Borysowicza pojawiła się ciekawość. Popatrzył na mnie, a wtedy ja wyjąkałem zaskoczony:
– Że co?
Miałem powody do zdziwienia! Jeśli wierzyć obrazowi, jaki pojawił się w myślach Timura Borysowicza (a nie miałem podstaw, by mu nie wierzyć), przyszedł do niego obecnie słabo znany, a niegdyś bardzo popularny aktor Oleg Striżenow.
– Oleg Striżenow! – prychnął Timur Borysowicz. – Jak się tak zjawił przede mną, piękny i młody, to pomyślałem, że ze mną źle.
 Ale on wyjaśnił, że to tylko maska...
Aha, więc jednak Heserowi wystarczyło rozumu, żeby się zamaskować. No cóż, to daje nam pewną szansę.
– I co było dalej? – zapytałem z ożywieniem.
– Ten odmieniec – powiedział Timur Borysowicz, nieświadomie myląc nasze terminy – bardzo mi pomógł w pewnej sprawie. Zupełnie przypadkiem wdepnąłem w straszną historię i gdyby mi nie podpowiedział, to leżałbym teraz gdzie indziej.
– Czyli pomógł panu – sprecyzowałem.
– Jeszcze jak mi pomógł! – przytaknął Timur Borysowicz. – Rzecz jasna, zaciekawiło mnie to. I jakoś zaczęliśmy serdecznie rozmawiać... i o starym Taszkiencie, i stare filmy powspominaliśmy. A potem ten nieprawdziwy Striżenow opowiedział mi o Innych. I powiedział, że jest moim krewnym. I że z przyjemnością zrobi dla mnie co tylko będę chciał, zupełnie bezinteresownie.
– No i? – zachęciłem go.
– Nie jestem głupi. – Timur Borysowicz wzruszył ramionami. – Złotą rybkę trzeba prosić nie o trzy życzenia, lecz o wszechpotęgę. Albo o basen ze złotymi rybkami. Więc poprosiłem, żeby zrobił ze mnie takiego samego Innego. I wtedy ten Striżenow zaczął kręcić, ściemniać, że niby nie można. Ale ja czułem, że on kłamie. Można! Poprosiłem go, żeby się postarał i jednak przemienił mnie w Innego.
Timur Borysowicz nie kłamał. Jedynie... nie wszystko mówił.
– Nie może pan zostać Innym – wyjaśniłem. – Jest pan zwykłym człowiekiem. Przykro mi, ale Innym nie zostanie pan nigdy.
Timur Borysowicz parsknął.
– To sprawa genów, rozumie pan? – wyjaśniłem. – Timurze
 Borysowiczu, czy zdawał pan sobie sprawę, dlaczego pański rozmówca wpadł w pułapkę? Czy rozumiał pan, że on niewłaściwie
 sformułował swoją propozycję i w efekcie zobowiązał się zrobić
 coś, czego zrobić się nie da?
Timur Borysowicz, do tej pory tak pewny siebie, teraz nie odpowiadał.
– Widzę, że pan rozumiał – powiedziałem. – I mimo to ponawiał pan żądanie?
– No przecież mówię, że można to zrobić! – podniósł głos Timur Borysowicz. – Czuję to! Nie gorzej od pana wyczuwam, gdy ktoś kłamie. I wcale mu nie groziłem, jedynie prosiłem.
– Najprawdopodobniej przychodził do pana pański ojciec -powiedziałem. – Rozumie pan?
Timur Borysowicz zastygł w swym bulgoczącym jacuzzi.
– On naprawdę chce panu pomóc – mówiłem dalej. – Ale nie może. A pańskie żądanie okaże się dla niego zabójcze, i to dosłownie. Rozumie pan?
Timur Borysowicz pokręcił głową.
– Złożył panu zbyt nieokreśloną obietnicę – wyjaśniłem. – A pan złapał go za słowo. I teraz, jeśli nie spełni swojej obietnicy, umrze. Rozumie pan?
– Takie macie zasady?
– To załącznik do Siły – prychnąłem. – Dla Jasnych.
– Gdzieś ty był wcześniej, tato? – zapytał z autentycznym smutkiem w głosie Timur Borysowicz. – On pewnie nadal jest młody, tak? I dlaczego przyszedł dopiero teraz, gdy mam dorosłe wnuki?
– Niech mi pan wierzy, nie mógł przyjść wcześniej – odparłem. – Najprawdopodobniej nic o panu nie wiedział. Tak wyszło. A teraz pan własnoręcznie zabija swojego ojca.
Timur Borysowicz milczał.
A ja triumfowałem. Ten rozparty w jacuzzi biznesmen nie był skończonym draniem. I dla niego, dorastającego na Wschodzie, słowo „ojciec” znaczyło bardzo wiele.
Mimo wszystko.
– Niech mu pan przekaże, że cofam moją prośbę – wymamrotał Timur Borysowicz. – Nie chce, to nie, licho z nim. Mógł po prostu przyjść i uczciwe mi to wszystko powiedzieć. Nie musiał wysyłać pracowników.
– Sądzi pan, że jestem pracownikiem? – zaciekawiłem się.
– Tak. Nic nie wiem o moim ojcu, ale zdaje się, że w tych
 waszych patrolach nie jest drobnym pionkiem.
Udało się! Zdjąłem wiszący nad Heserem miecz Damoklesa! Czy nie dlatego wysłał do Assolu właśnie mnie? Wiedział, że mi się uda?
– Timurze Borysowiczu, mam jeszcze jedną prośbę. – Postanowiłem kuć żelazo, póki gorące. – Powinien pan na jakiś czas
 zniknąć z miasta. Pewne okoliczności stały się znane... i na pański ślad trafili również inni... także Ciemni. Kłopoty będzie miał
 zarówno pan, jak i pański ojciec.
Timur Borysowicz usiadł w wannie i zapytał ze złością:
– I co jeszcze każe mi pan zrobić?
– Mógłbym panu kazać – przyznałem – równie łatwo, jak pańskiej ochronie, i wtedy poleciałby pan na lotnisko w samych majtkach. Ale ja pana proszę, Timurze Borysowiczu. Zrobił pan już dobry uczynek, cofając swoje żądanie. Niech pan zrobi następny krok. Proszę...
– Czy pan rozumie, jaką opinię zyskuje biznesmen, który nagle znika nie wiadomo gdzie?
– Domyślam się.
Timur Borysowicz stęknął. Miałem wrażenie, że się postarzał o kilka lat. Zrobiło mi się wstyd. Ale czekałem, co powie.
– Chciałbym z nim porozmawiać – odezwał się biznesmen.
– Myślę, że to się da zrobić – zgodziłem się. – Ale najpierw musi pan zniknąć.
– Niech się pan odwróci – burknął Timur Borysowicz.
 Odwróciłem się posłusznie, ufając, że nie dostanę w kark niklowaną mydelniczką.
I to nieuzasadnione zaufanie uratowało mnie.
Spojrzałem na ścianę przez Zmrok, żeby zobaczyć, czy ochrona spokojnie śpi przy wejściu. I zobaczyłem szybki cień, zbyt szybki jak na cień człowieka.
W dodatku cień przechodził przez ściany! I to nie zwykłymi krokami Innego, lecz ślizgającym się krokiem wampira!
Gdy Kostia wszedł do łazienki, zdążyłem już nadać twarzy spokojny, drwiący wyraz, jak przystało na Jasnego, który zdołał wyprzedzić Ciemnego.
– To ty – powiedział Kostia.
W Zmroku od jego ciała płynęła lekka para. Generalnie w świecie Zmroku wampiry bardzo zmieniaj ą wygląd, ale w Kostii zostało bardzo wiele z człowieka. Dość dziwne u Wyższego wampira...
– Oczywiście, że ja – odparłem. Dźwięki grzęzły w Zmroku
 jak w mokrej wacie. – Po co przyszedłeś?
Kostia zawahał się, ale odpowiedział uczciwie.
– Poczułem, że używasz Siły. To znaczy, że coś... kogoś znalazłeś. – Popatrzył na Timura Borysowicza i zapytał: – To właśnie
 ten szantażysta?
Nie było sensu kłamać i kryć biznesmena. -Tak – przyznałem. – Zmusiłem go, żeby zrezygnował ze swoich żądań.
– Jak?
– Nakłamałem, że przemianę w Innego nieopatrznie obiecał mu jego rodzony ojciec. I że teraz grożą mu za to poważne nieprzyjemności. Wtedy on poczuł wyrzuty sumienia i zrezygnował ze swoich żądań.
Kostia sposępniał.
– Planuję go stąd usunąć – kłamałem jak z nut. – Niech zamieszka gdzieś na Dominikanie...
– To dopiero połowa śledztwa – powiedział ponuro Kostia. – Wydaje mi się, że wy, Jaśni, kryjecie swojego.
– My czy ja?
– Ty. Znalezienie człowieka nie jest najważniejsze. Potrzebujemy tego, który zdradził, który obiecał inicjację.
– Ale on nic nie wie! – oburzyłem się. – Sprawdziłem mu pamięć – czysto! Zdrajca przychodził do niego pod postacią aktora minionego stulecia. Nie zostawił żadnych śladów.
– Zobaczymy – zdecydował Kostia. – Niech wkłada spodnie, zabieram go.
No nie, to już była bezczelność!
– Przepraszam, ale ja go znalazłem i pójdzie ze mną! – warknąłem.
– A ja mam wrażenie, że chciałeś ukryć dowody – powiedział cicho, lecz groźnie Kostia.
Za naszymi plecami Timur Borysowicz wycierał się powoli, nie mając pojęcia o prowadzonej w Zmroku rozmowie. A my świdrowaliśmy się spojrzeniami i żaden z nas nie chciał ustąpić.
– On pójdzie ze mną – powtórzyłem.
– Powalczymy? – zaproponował Kostia zawadiacko.
Jednym szybkim ruchem znalazł się tuż przy mnie, zajrzał mi w oczy. Jego źrenice płonęły w Zmroku czerwonym ogniem.
Kostia pragnął tej walki!
I chyba pragnął jej od kilku lat! Żeby nareszcie zyskać pewność, że rację ma Wyższy wampir Konstanty, a nie naiwny chłopaczek Kostia, marzący o tym, żeby uwolnić się od przekleństwa i zostać człowiekiem.
– Zniszczę cię – wyszeptałem.
Kostia uśmiechnął się.
– Sprawdzimy?
Spojrzałem pod swoje nogi. Cień był ledwie widoczny, ale zdołałem go podnieść i wejść w następną warstwę Zmroku. Tam gdzie ściany budynku były ledwie widoczne w Ciemności, a przestrzeń wypełniał niski, trwożny huk.
Tylko przez chwilę byłem sam.
Kostia zjawił się w drugiej warstwie Zmroku chwilę po mnie. Teraz jego wygląd bardzo się zmienił. Czaszka obciągnięta skórą, zapadnięte oczy, zaostrzone, wydłużone uszy...
– Trochę się nauczyłem – szepnął Kostia. – No i co, z kim pójdzie podejrzany?
I wtedy rozległ się obcy głos:
– Mam propozycję, która zadowoli wszystkich.
W szarym mroku zmaterializował się Vitezsław. Jego ciało również było zmienione i parowało niczym kawałek suchego lodu na słońcu. Wzdrygnąłem się. Praski wampir przyszedł z trzeciej warstwy Zmroku, z niedostępnych dla mnie głębin. Jaką on ma siłę?
Za Vitezsławem zjawił się Edgar. Nadbałtyckiego maga ta podróż sporo kosztowała, chwiał się i ciężko dyszał.
– Ten człowiek pójdzie z nami – oznajmił Vitezsław. – Nie podejrzewamy Antona Gorodeckiego o umyślne działanie na szkodę, ale uwzględniamy podejrzenia Dziennego Patrolu. Śledztwo przejmuje Inkwizycja.
Kostia się nie odezwał.
Ja również milczałem. Vitezsław miał prawo przejąć śledztwo i zabrać człowieka, a ja nie miałem jak mu się przeciwstawić.
– Wychodzimy, panowie? – rzucił Vitezsław. – Trochę tu nieprzyjemnie.
Chwilę później staliśmy w dużej łazience, gdzie Timur Borysowicz, skacząc na jednej nodze, próbował włożyć slipki.
Vitezsław pozwolił mu włożyć bieliznę, ale gdy biznesmen się odwrócił, zobaczył całą naszą kompanię i krzyknął.
Wampir popatrzył na niego zimno. Timur Borysowicz zwisł bezwładnie.
Edgar skoczył do niego i usadził bezwolne ciało w fotelu.
– Więc mówisz, że on nie zna zdrajcy – powiedział Vitezsław,
 z ciekawością przyglądając się biznesmenowi. – Co za zdumiewająco znajoma twarz! Zaczynam mieć pewne podejrzenia...
Milczałem.
– Możesz być z siebie dumny, Antonie – kontynuował Inkwizytor. – To, co powiedziałeś Kostii, okazało się niemal proroctwem. Odnoszę wrażenie, że ojciec tego człowieka rzeczywiście jest w Patrolu. W Nocnym Patrolu.
Kostia zachichotał. Wprawdzie wolałby sam dostarczyć potomka Hesera do Dziennego Patrolu, ale zaistniałe rozwiązanie również mu pasowało.
– Czyżby przemądry Heser dał się tak podejść? – zapytał Kostia z zachwytem. – Jakież to ciekawe.
Vitezsław popatrzył na niego i młody wampir zamilkł.
– Każdemu może się zdarzyć wpadka – powiedział cicho Vitezsław. – Nawet magowi poza kategoriami. Ale... – Spojrzał na mnie. – Możesz tu wezwać Hesera?
Wzruszyłem ramionami. Co za głupie pytanie! Oczywiście, że mogę; Vitezsław też mógł to zrobić.
– Nie podoba mi się to, co tu się dzieje – stwierdził cicho Vitezsław. – Bardzo mi się nie podoba. Ktoś tu bezczelnie blefuje.
Obrzucił nas przenikliwym, nieludzkim spojrzeniem. Coś wzbudziło jego czujność. Tylko co?
– Skontaktuję się ze swoimi zwierzchnikami – oznajmił Kostia tonem nie znoszącym sprzeciwu.
Vitezsław nie protestował. Patrzył na Timura Borysowicza i marszczył brwi.
Wyjąłem telefon i wybrałem numer Hesera.
– Ktoś chce nas wystrychnąć na dudka – powiedział z narastającą wściekłością Vitezsław. – I ten ktoś...
– Niechże pan pozwoli mu się ubrać – powiedziałem, słuchając długich sygnałów w słuchawce. – Po co tak poniżać starszego człowieka? W majtkach ma jechać?
Vitezsław nawet nie drgnął, ale Timur Borysowicz wstał i zaczął się ubierać.
Edgar przysunął się do mnie i zapytał ze współczuciem:
– Nie zgłasza się? Ja na jego miejscu...
– Dużo czasu upłynie, zanim zaproponują ci takie miejsce – przerwał mu Vitezsław. – Skoro nie widzisz, że nas wystawili...
Mina Edgara świadczyła o tym, że istotnie nie widzi. Podobnie jak ja i Kostia, który szeptał coś bezgłośnie, przymykając oczy.
– Tak, Antonie? – zgłosił się wreszcie Heser. – Masz coś ciekawego?
– Znalazłem człowieka, któremu obiecano przemianę w Innego – wykrztusiłem.
W łazience zapanowała martwa cisza. Chyba wszyscy słuchali dobiegających z telefonu dźwięków.
– Wyśmienicie! – zawołał Heser. – Brawo! Bezzwłocznie skontaktuj się ze śledczymi od Ciemnych i Inkwizycji, niech się przyłączą. Gdzieś w okolicy kręci się ten czeski wampir, Vitezsław.
 Staruszek ma głowę na karku, tylko zupełnie brak mu poczucia
 humoru. No ale to wspólna cecha wszystkich wampirów.
Vitezsław odwrócił się do mnie. Twarz mu stężała, oczy płonęły. Wszystko słyszał.
I gotów jestem postawić skrzynkę czeskiego piwa przeciwko butelce potrójnej wody kolońskiej, że Heser świetnie wiedział, że Vitezsław stoi obok mnie.
– Vitezsław jest obok mnie – powiedziałem głośno. – Edgar i... i śledczy od Ciemnych również.
– Wspaniale! – Heser promieniał. – W takim razie poproś naszego praskiego gościa, żeby otworzył mi portal... jeśli potrafi, oczywiście. Zajrzę do was.
Rozłączyłem się, schowałem telefon i popatrzyłem na Vitezsława. Moim zdaniem Heser przesadził ze złośliwościami.
Ale z drugiej strony, skąd mogę wiedzieć, jakie porachunki mają stary Jasny mag i stary wampir-Inkwizytor?
– Słyszał pan... – powiedziałem.
– Sprecyzuj – odparł krótko Vitezsław.
– Szef Nocnego Patrolu Moskwy, Jasny mag Heser prosi, żeby otworzył pan portal. Jeśli pan może.
Vitezsław tylko spojrzał w bok i w powietrzu, nad ciągle działającym jacuzzi pojawiła się jasna rama. Ten, kto wszedłby przez ten portal, wylądowałby w wodzie.
– Proszę bardzo – rzekł chłodno Vitezsław. – Edgarze...
 Były Ciemny mag popatrzył mu z oddaniem w oczy.
– Dossier tego tu. – Vitezsław skinieniem głowy wskazał Timura Borysowicza, powoli wiążącego krawat. – Najprawdopodobniej jest na dole, u ochroniarzy.
Edgar zniknął. Żeby było szybciej, pomknął przez Zmrok. A chwilę później w łazience zjawił się Heser. Nie wyszedł z portalu, lecz obok niego i stanął na marmurowych płytkach podłogi.
– Ech, starzeję się... – poskarżył się obłudnie. – Przeszedłem
 obok drzwi...
Popatrzył na Vitezsława i rozpłynął się w uśmiechu.
– Co za spotkanie. Czemu do mnie nie zajrzałeś?
– Praca – odparł krótko Vitezsław. – Sądzę, że powinniśmy jak najszybciej rozwiązać problemy, jakie tu się pojawiły...
– Za dużo czasu spędzasz w kancelarii – zauważył z westchnieniem Heser. – Zrobił się z ciebie straszny biurokrata. No więc, co my tu mamy?
– Tego mężczyznę – powiedziałem.
Heser uśmiechnął się do mnie zachęcająco i zerknął na Timura Borysowicza.
Zapadła cisza. Kostia umilkł, kończąc swoją bezgłośną rozmowę z Zawulonem (który najwyraźniej wcale się tu nie śpieszył), Vitezsław znieruchomiał, ja usiłowałem nie oddychać.
– Interesujące – rzekł Heser. Podszedł do Timura Borysowicza, który obojętnie patrzył prosto przed siebie, dotknął jego dłoni i pokręcił głową: – Ajajaj...
– Zna pan tego człowieka, Najjaśniejszy Heserze? – zapytał Vitezsław.
Heser odwrócił się do nas z wyrazem głębokiego smutku na twarzy. Zapytał gorzko:
– Zupełnie straciłeś węch, Vitezsławie? To przecież moja krew! Mój syn!
– Czyżby? – zapytał ironicznie Vitezsław.
Heser nie zwrócił na to uwagi. Objął starca (wyglądającego tak, jakby był ojcem Jasnego maga), pogładził go po ramieniu i szepnął:
– Gdzieś ty był przez te wszystkie lata, mój mały...? Dopiero teraz przyszło nam się spotkać. A mówili, że nie przeżyłeś. Mówili, że to dyfteryt...
– Moje najszczersze gratulacje, Heserze – powiedział chłodno Vitezsław. – Niemniej nalegam na wyjaśnienia!
W łazience pojawił się Edgar; spocony, z teczką w rękach. Nadal obejmując swojego syna, Heser wyjaśnił:
– Banalna historia, Vitezsławie. Przed wojną pracowałem w Uzbekistanie. Samarkanda, Buchara, Taszkient... Byłem wtedy żonaty... a potem niespodziewanie odwołano mnie do Moskwy. Wiedziałem, że urodził mi się syn, ale nigdy go nie widziałem Wojna, potem śmierć matki chłopca... jego ślady się zatarły.
– Nawet ty nie mogłeś go odnaleźć? – zapytał z niedowierzaniem Vitezsław.
– Nawet ja. Z dokumentów wynikało, że umarł. Na dyfteryt.
– Meksykańska telenowela – nie wytrzymał Edgar. – Heserze, więc utrzymuje pan, że nie spotykał się pan z tym człowiekiem?
– Nigdy – odparł ze smutkiem Heser.
– Nie rozmawiał pan z nim i nie proponował mu pan zostania Innym? – naciskał Edgar.
Heser popatrzył na maga ironicznie.
– To nie wie pan, szanowny Inkwizytorze, że zwykłego człowieka nie można zamienić w Innego?
– Proszę odpowiedzieć na pytanie! – zażądał Edgar.
– Nigdy go nie widziałem, nigdy z nim nie rozmawiałem, niczego mu nie obiecywałem. Nie wysyłałem listów do Patroli i do Inkwizycji. Nie prosiłem nikogo, żeby się z nim spotkał ani żeby wysłał te listy! Wzywam Światło na świadka moich słów! – powiedział dobitnie Heser i podniósł rękę; na jego dłoni rozkwitł listek białego ognia. – Chcecie zakwestionować moje słowa? Uważacie, że jestem zdrajcą?
Heser stał się wyższy, jakby rozprostowała się w nim jakaś sprężyna. Jego spojrzeniem można było wbijać gwoździe.
– Oskarżacie mnie? – zagrzmiał Heser. – Ty, Edgarze? I ty,
 Vitezsławie?
Kostia cofnął się nie w porę i otrzymał swoją porcję spopielającego spojrzenia:
– I ty, chłopcze-wampirze?
Sam miałem ochotę zapaść się pod ziemię, ale w głębi duszy się cieszyłem. Heser wszystkich przechytrzył! Nie wiedziałem jak, ale przechytrzył!
– Nie śmielibyśmy nic takiego zasugerować, Najjaśniejszy. -Vitezsław pierwszy skłonił głowę. – Edgarze, sformułował pan swoje pytania w sposób nader nieuprzejmy!
– Moja wina – speszył się Edgar. – Przepraszam, Heserze. Wyrażam najgłębszą skruchę.
Kostia rozglądał się spanikowany. Czekał na Zawulona? Nie, chyba nie. Raczej przeciwnie, marzył, żeby szef Ciemnych się tu nie pojawił i nie został wykpiony.
A ja zrozumiałem, że Zawulon się nie pojawi. To tylko Vitezsław, europejski wampir, który dawno nie brał udziału w takich zakulisowych intrygach, dał się złapać w pułapkę, mimo całej swej Siły i mądrości. Zawulon zrozumiał od razu, że Heser by się tak głupio nie wystawił.
– Napadliście na mojego syna? – zapytał ze smutkiem szef. -
 Kto nałożył na niego stłamszenie woli? Ty, Konstanty?
– Nie! – zawołał spanikowany Kostia.
– To ja – rzekł ponuro Vitezsław. – Zdjąć?
– Zdjąć?! – ryknął Heser. – Oddziaływanie magiczne! Na mojego chłopca! Czy pan sobie zdaje sprawę, jaki to dla niego szok,
 w tym wieku?! I kim on będzie po inicjacji? Ciemnym?
Ja wytrzeszczyłem oczy, Kostia jęknął, Edgar zaszczekał zębami.
I chyba wszyscy jednocześnie popatrzyliśmy na Timura Borysowicza przez Zmrok.
Aura potencjalnego Innego była bardzo wyraźna.
Timur Borysowicz nie musiał wystawiać się pod kły wampira czy wilkołaka. Mógł zostać porządnym magiem trzeciego, czwartego stopnia.
Niestety, raczej Ciemnym... chyba że...
– I co ja mam teraz zrobić? – mówił dalej Heser. – Zaatakowaliście mojego chłopca, przestraszyliście, zdławiliście wolę...
„Chłopiec” słabo przesuwał palcami po krawacie, usiłując poprawić węzeł windsorski.
– I teraz zostanie Ciemnym, tak? – oburzał się Heser. – Co to ma być, prowokacja? Syn Hesera Ciemnym magiem?!
– Jestem pewien, że stałby się Ciemnym tak czy inaczej – powiedział Vitezsław. – Przy jego stylu życia...
– Zdławiłeś jego wolę, pchnąłeś w kierunku Ciemności, i jeszcze masz czelność wygłaszać podobne oświadczenia?! – Heser zniżył głos do szeptu; brzmiało to groźnie. – Czy Inkwizycja uważa,
 że ma prawo łamać Traktat? A może to twoja osobista wycieczka?
Ciągle nie możesz mi darować Karlovych Varów? Możemy kontynuować tamtą rozmowę, Vitezsławie. Wprawdzie to nie Czerwone Łaźnie, ale miejsca na pojedynek wystarczy.
Przez sekundę Vitezsław się wahał, próbował wytrzymać wzrok Hesera.
W końcu się poddał.
– Moja wina, Heserze. Nie przypuszczałem, że ten człowiek jest potencjalnym Innym. Wszystko świadczyło o czymś wręcz przeciwnym. Te listy...
– I co teraz? – warknął Heser.
– Inkwizycja przyznaje, że postąpiła zbyt pochopnie – rzekł Vitezsław. – Nocny Patrol Moskwy ma prawo wziąć tego... tego człowieka pod swoją opiekę.
– I przeprowadzić jego remoralizację? – naciskał Heser. – Inicjować, gdy już zwróci się ku Światłu?
– Tak – powiedział cicho Vitezsław.
– Cóż, w takim razie możemy uznać tę sprawę za załatwioną. – Heser uśmiechnął się i poklepał Vitezsława po ramieniu. – Nie przejmuj się. Wszyscy czasem popełniamy błędy. Najważniejsze to umieć je naprawić, mam rację?
Ten starożytny europejski krwiopijca miał nerwy ze stali.
– Słusznie, Heserze – powiedział smutno.
– Przy okazji, znaleźliście Innego-zdrajcę? – zainteresował się Heser, jakby mimochodem.
Vitezsław pokręcił głową.
– Co tam mój syn ma w pamięci? – zapytał na głos Heser i popatrzył na Timura Borysowicza, już stojącego w pełnej gali. -Ajajaj... Oleg Striżenow! Co za bezczelna maska! Gwiazda kina lat sześćdziesiątych!
– Widocznie zdrajca lubi stare rosyjskie filmy – zasugerował Vitezsław.
– Zapewne. Ja osobiście wybrałbym Smoktunowskiego – odparł Heser. – Albo Olega Dala. Vitezsławie, zdrajca nie zostawił śladów. Żadnych.
– A ty nie możesz zasugerować, kto nim jest? – spytał Vitezsław.
– Mogę. – Heser skinął głową. – W Moskwie są tysiące Innych
 i każdy mógł założyć cudze oblicze. Inkwizycja życzy sobie sprawdzić pamięć wszystkich przebywających w Moskwie Innych?
Vitezsław tylko się skrzywił.
– Rzeczywiście, nic z tego nie wyjdzie – przyznał Heser. – Nie ręczę nawet za swoich pracowników, a już Inni spoza Patrolu na pewno odmówią stanowczo.
– Urządzimy zasadzkę – wyrwał się Edgar. – I jeśli zdrajca znów się pojawi...
– Już się nie pojawi – odezwał się Vitezsław. – Nie ma po co.
 Heser patrzył na ponurego wampira i się uśmiechał. A potem przestał.
– Proszę was o opuszczenie mieszkania mojego syna. W celu
 podpisania protokołu czekam na was w biurze, dziś o siódmej
 wieczorem.
Vitezsław skinął głową i zniknął, a po chwili zjawił się znowu, lekko speszony.
– Piechotą, piechotą – powiedział Heser. – Na wszelki wypadek zamknąłem tutaj Zmrok.
Poszedłem za Inkwizytorami i Kostią, który nie posiadał się z radości, że wreszcie może się stąd wynieść.
– Antonie! – zawołał mnie Heser – Dziękuję. Wykonałeś kawał dobrej roboty. Zajrzyj do mnie wieczorem.
Nie odpowiedziałem. Gdy przechodziliśmy obok nieruchomych ochroniarzy, zeskanowałem aurę tego, który wydał mi się podejrzany.
Nie, jednak nie Inny. Zwykły człowiek.
Długo jeszcze będę dmuchał na zimne.
Pogrążony w rozmyślaniach Vitezsław milczał, Kostia i Edgar manipulowali przy zamkach. W pewnej chwili praski wampir popatrzył na mnie i zapytał:
– Nie poczęstowałbyś nas kawą, patrolowy?
 Skinąłem głową. No bo w końcu, dlaczego nie?
Razem zajmowaliśmy się jedną sprawą. I razem daliśmy ciała, mimo wszystkich komplementów Hesera pod moim adresem.






ROZDZIAŁ 7
Zabawne towarzystwo – młody wampir z Dziennego Patrolu, dwóch Inkwizytorów i Jasny mag.
Siedzą w wielkim pustym mieszkaniu, czekając, aż w mikrofalówce zagotuje się woda na kawę rozpuszczalną. Wpuściłem nawet Kostię; siedział na tym samym parapecie, tylko od środka.
A Vitezsław nie mógł usiedzieć w jednym miejscu.
– Odwykłem od Rosji – powiedział w zadumie, chodząc wzdłuż okien. – Odwykłem... Ciężko poznać ten kraj.
– To prawda, Rosja ciągle się zmienia! Buduje się nowe domy, drogi... – zacząłem z zapałem.
– Darujcie sobie ironię, patrolowy – przerwał mi Vitezsław. -Mówię o czymś innym. Siedemdziesiąt lat temu w waszym kraju mieszkali zdyscyplinowani Inni. Nawet Patrole zachowywały pewne ramy przyzwoitości.
– A teraz zachowują się tak, jakby się z łańcucha zerwali – wtrąciłem przenikliwie.
Vitezsław milczał.
Zawstydziłem się. Bez względu na to kim był ten praski wampir-Inkwizytor, dzisiaj dał plamę. Po raz pierwszy widziałem skompromitowaną Inkwizycję. Nawet Heser... nie, nie bał się ich, ale uznawał za niepokonaną siłę.
A dzisiaj ich przechytrzył. Lekko i elegancko.
Czy coś się zmieniło? Inkwizycja przestała być „ponad”, a stała się jedynie trzecią stroną w grze? Ciemni, Jaśni i Inkwizycja?
A może Ciemni, Jaśni i Zmrok?
Woda w szklanym czajniczku się zagotowała. Nalałem wrzątku do filiżanek ustawionych na parapecie. Wsypałem kawę i cukier, dodałem mleko.
– Gorodecki, rozumiesz, że dzisiaj naruszono Traktat? – zapytał niespodziewanie Vitezsław.
Wzruszyłem ramionami.
– Nie musisz odpowiadać – mruknął. – I tak wiem, że wszystko zrozumiałeś. Ktoś z Nocnego Patrolu Moskwy sprowokował
 Inkwizycję do pochopnych działań, żeby otrzymać prawo przeciągnięcia na stronę Światła jednego człowieka. Nie sądzę, żeby
 ten człowiek przyniósł Nocnemu Patrolowi wiele pożytku.
Byłem gotów się z nim zgodzić. Timur Borysowicz nie będzie się uczył czerpania Siły ze Zmroku. Otrzyma bardzo długie życie i możliwość robienia małych sztuczek magicznych. Będzie widział tajne zamysły swoich biznesowych partnerów, będzie się uchylał od kul... I to mu wystarczy. No, może jeszcze jego firma zacznie regularnie przelewać spore sumy na rachunek Nocnego Patrolu, a sam biznesmen stanie się lepszy, zajmie się jakąś tam działalnością charytatywną. Zostanie sponsorem białego misia w zoo i dziesięciu sierotek z domu dziecka.
Ale to wszystko nie było warte zatargu z Inkwizycją.
– Niehonorowo – powiedział z goryczą Vitezsław. -Wykorzystanie stanowiska służbowego w sprawach osobistych!
Parsknąłem.
– Co w tym śmiesznego? – zapytał czujnie Vitezsław.
– Wydaje mi się, że Heser ma rację. Naprawdę zasiedział się pan w papierkowej robocie.
– Czyli uważasz, że wszystko jest w porządku? – zapytał. – Nie ma powodu do oburzenia?
– Człowiek, niechby nie najlepszy na świecie, zostanie Jasnym – powiedziałem. – I teraz już nikomu nie zrobi krzywdy. Przeciwnie. Dlaczego miałbym się oburzać?
– Daj spokój, Vitezsławie – powiedział cicho Edgar. – Gorodecki tego nie zrozumie. Jest za młody.
Vitezsław skinął głową, napił się kawy i powiedział z goryczą:
– Myślałem, że się różnisz od tego całego Jasnego bractwa. Że dla ciebie liczy się treść, a nie forma.
– Tak, liczy się dla mnie treść, Vitezsławie! – wybuchnąłem niespodziewanie. – Sęk w tym, że ty jesteś wampirem, a Edgar Ciemnym magiem! Nie wiem, gdzie widzicie naruszenie Traktatu, ale jestem pewien, że gdyby w analogicznej sytuacji znalazł się Zawulon, nie mielibyście do niego pretensji!
– Jasny magu – wycedził przez zęby Vitezsław. – Adepcie Światła! My jedynie strzeżemy równowagi, jasne? Gdyby Zawulon chciał zrobić coś podobnego, trafiłby pod Trybunał!
Ale ja już nie mogłem się uspokoić.
– Zawulon robił wiele rzeczy! Próbował zabić moją żonę. Próbował zabić mnie. Stale popycha ludzi ku Ciemności! Mówisz, że ktoś z naszych postąpił nieuczciwe, że przechytrzył szulera? I bardzo dobrze! Może nie było to uczciwe, ale za to słuszne! Ciągle się oburzacie, gdy wydaje się wam resztę waszymi fałszywymi monetami. Cóż, można to łatwo zmienić. Zacznijcie grać uczciwie!
– Twoja i nasza uczciwość to dwie różne sprawy – powiedział Edgar. – Vitezsławie, chodźmy...
Wampir skinął głową i odstawił niedopitą kawę.
– Dziękuję za kawę, Jasny. Zwracam ci zaproszenie wejścia.
I obaj Inkwizytorzy wyszli. Został tylko Kostia, który w milczeniu pił kawę, siedząc na parapecie.
– Moraliści! – warknąłem ze złością. – A może uważasz, że
 mieli rację?
Kostia się uśmiechnął.
– Nie, dlaczego? Dobrze im tak. Dawno należało utrzeć nosa Inkwizycji. Żałuję tylko, że zrobił to Heser, a nie Zawulon.
– Heser niczego nie zrobił – powiedziałem z naciskiem. – Przecież przysięgał, sam słyszałeś.
Kostia wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia, jak on to wszystko urządził, ale to jego intryga. Nie na darmo Zawulon wolał poczekać. Chytry stary lis. A wiesz, co mnie zastanawia?
– No? – zapytałem czujnie. Poparcie Kostii jakoś nie sprawiało mi przyjemności.
– Czy między nami jest w ogóle jakaś różnica? My tworzymy intrygi, przeciągając na swoją stronę potrzebnych nam ludzi. Wy robicie dokładnie tak samo. Heser chciał uczynić syna Jasnym i udało mu się. Brawo! Punkt dla niego! – Uśmiechnął się.
– Jak myślisz, kto miał rację w drugiej wojnie światowej? – zapytałem znienacka.
– A co ma piernik do wiatraka? – zapytał podejrzliwie Kostia, wietrząc podstęp.
– Odpowiedz.
– Nasi – odparł patriotycznie Kostia. – A tak przy okazji, niektóre wampiry i wilkołaki też walczyły! Dwóch nawet dostało Gwiazdę Bohatera!
– A czemu właśnie nasi? Przecież Stalin też nie miałby nic przeciw zaanektowaniu połowy Europy. My też bombardowaliśmy neutralne miasta, grabiliśmy muzea i rozstrzeliwaliśmy dezerterów.
– Dlatego mieli rację, że są nasi! I już!
– Aha. Więc teraz też rację mają nasi. A nasi to Jaśni.
– Dla ciebie – uściślił Kostia. – A nie sądzisz, że może być inaczej?
Pokręciłem głową.
– Phi... – parsknął lekceważąco Kostia. – No to podaj chociaż jeden rozsądny argument.
– My nie pijemy krwi – wypaliłem.
Kostia postawił filiżankę na podłodze i wstał.
– Dziękuję za gościnność. Zwracam ci zaproszenia wejścia..
I zostałem w pustym mieszkaniu, sam na sam z niedopitą kawą, otwartą mikrofalówką i stygnącą wodą w czajniczku.
Po co w ogóle gotowałem wodę w mikrofali? Jeden gest i zagotowałaby się w filiżankach.
Wyjąłem telefon, wybrałem numer Swietłany. Nie odbierała. Pewnie poszła z Nadią na spacer i zostawiła telefon w pokoju.
Wcale nie było mi tak lekko na duszy, jak starałem się okazywać. No bo niby dlaczego mielibyśmy być lepsi? Przecież również walczymy, oszukujemy, tworzymy intrygi. Potrzebuję odpowiedzi, znów potrzebuję odpowiedzi! I nie od szczwanego lisa He-sera, splatającego słowa jak koronki. I nie od siebie – nie mam już do siebie zaufania. Potrzebuję odpowiedzi od człowieka, któremu ufam.
I jeszcze jedno. Chciałem zrozumieć, w jaki sposób Heser oszukał Inkwizycję.
Bo jeśli skłamał, przysięgając na Światło...
To o co ja walczę?
– Niech to wszystko będzie... – zacząłem i szybko urwałem.
 Nie przeklinaj – tego uczą nas od razu w pierwszych dniach po inicjacji. A tutaj proszę, omal nie chlapnąłem...
Niech to wszystko będzie. Po prostu będzie.
I wtedy ktoś zadzwonił do drzwi, jakby domyślając się, że nie powinienem być teraz sam.
– Proszę! – krzyknąłem, przypominając sobie, że nie zamykałem drzwi.
Drzwi się uchyliły i przez otwór wsunęła się głowa Łasa. Mój sąsiad zapytał:
– Nie przeszkadzam?
– Skąd, wchodź.
Łas wszedł do pokoju, rozejrzał się i powiedział:
– Wygląda tu całkiem normalnie, wystarczy tylko wstawić sedes. Słuchaj, mógłbym się u ciebie jeszcze raz umyć? Teraz albo
 wieczorem. Spodobało mi się.
Wsunęłam rękę do kieszeni, wymacałem pęk kluczy. Wyobraziłem sobie, jak klucze puchną, dzielą się... I rzuciłem Lasowi świeżutki komplet. – Łap!
– Po co? – zapytał, spoglądając na klucze.
– Będę musiał wyjechać. Korzystaj sobie.
– Ech, ledwie się normalny człowiek wprowadził... – Łas się zmartwił. – Szkoda. Kiedy wyjeżdżasz?
– Dzisiaj – powiedziałem. Nagle poczułem, jak bardzo chcę zobaczyć Swietę i Nadię. – Ale może jeszcze wrócę.
– A może nie?
Skinąłem głową.
– Szkoda – powtórzył Łas. – Widziałem u ciebie odtwarzacz
 minidysków... Trzymaj.
Wziąłem mały dysk.
– „Protezy bojowe” – wyjaśnił Łas. – Mój album. Tylko nie puszczaj przy kobietach i dzieciach.
– Nie będę – obiecałem, obracając płytkę w rękach. – Dziękuję.
– Masz jakieś problemy? – zapytał nagle Łas. – Przepraszam, że się wtrącam w nie swoje sprawy, ale wyglądasz jakoś tak...
– To nic... nic takiego. – Otrząsnąłem się. – Stęskniłem się za córeczką. Jadę do niej dzisiaj. Żona jest z nią na wsi, a ja tutaj, w pracy...
– Słusznie – pochwalił mnie Łas. – Dziecku trzeba poświęcać dużo uwagi. Chociaż, jest z nią matka, a to najważniejsze.
Popatrzyłem uważnie na Łasa.
– Matka jest dla dziecka najważniejsza – powiedział Łas z miną
 znawcy psychologii dziecięcej. -To uwarunkowania biologiczne.
 My, samce, przede wszystkim troszczymy się o samicę. A samica
 o dzieci.
***
Do mieszkania Timura Borysowicza wpuszczono mnie bez przeszkód. Ochroniarze wyglądali całkiem normalnie, pewnie nie mieli bladego pojęcia o tym, co tu niedawno zaszło.
Heser i jego cudem odzyskany syn pili herbatę w gabinecie. Wielkim, chciałoby się powiedzieć solidnym gabinecie z masywnym biurkiem i masą różnych cacek na półkach starych szaf. Zdumiewające, jak gusta mogą być podobne. Gabinet Timura Borysowicza bardzo przypominał miejsce pracy jego ojca.
– Wejdź, młody człowieku! – zawołał z uśmiechem Timur Borysowicz. – Widzisz, wszystko się ułożyło.
Zerknął na Hesera i dodał:
– Młody jeszcze, gorąca głowa.
– Co prawda, to prawda. – Heser skinął głową. – Coś się stało, Antonie?
– Musimy porozmawiać – powiedziałem. – W cztery oczy.
 Heser westchnął i spojrzał na syna. Ten wstał.
– Pójdę do tych moich obwiesi. Niech się tu nie obijają, znajdę dla nich zajęcie.
Timur Borysowicz wyszedł, zostałem sam z Heserem.
– Co znowu, Gorodecki? – zapytał ze zmęczeniem w głosie Heser.
– Możemy swobodnie rozmawiać?
– Tak.
– Nie chciał pan, żeby pański syn został Ciemnym Innym -
 zacząłem. – Prawda?
– A ty byś” chciał, żeby twoja Nadia została Ciemną Czarodziejką? – odpowiedział pytaniem Heser.
– A ponieważ Timur na pewno zostałby Ciemnym – kontynuowałem – musiał pan zyskać prawo do jego remoralizacji. W tym celu Ciemni, a jeszcze lepiej Inkwizycja, powinni byli spanikować i dokonać jakiegoś nieuzasadnionego działania w stosunku do pańskiego syna.
– Co właśnie się stało – rzekł Heser. – No, Gorodecki? Chcesz mnie o coś oskarżyć?
– Nie. Chcę zrozumieć.
– Przecież widziałeś, że przysięgałem na Światło. Nie spotykałem się wcześniej z Timurem. Niczego mu nie obiecywałem, nie wysyłałem listów. I nie użyłem nikogo do tego celu.
Heser się nie usprawiedliwiał i nie próbował mącić mi w głowie. On jakby dyktował warunki zadania, zaciekawiony, jakie rozwiązanie da uczeń.
– Wystarczyło, żeby Vitezsław zadał jeszcze jedno pytanie -
 powiedziałem. – Ale widocznie było ono dla niego zbyt ludzkie.
Heser przymknął powieki.
– Matka – powiedziałem.
– Vitezsław zabił kiedyś swoją matkę – wyjaśnił Heser. – Nieumyślnie. Był młodym wampirem i nie potrafił się jeszcze kontrolować. Od tamtej pory nie wymawia tego słowa.
– Kto jest matką Timura?
– W dossier powinno być imię.
– Tam mogło być każde imię. Napisano, że matka Timura umarła pod koniec wojny. Znam jedną kobietę-Inną, która od końca wojny przebywała w ciele ptaka. Z punktu widzenia ludzi ona umarła.
Heser milczał.
– Naprawdę nie mogliście znaleźć go wcześniej? – zapytałem.
– Byliśmy pewni, że Timka umarł – powiedział cicho Heser. – Olga nie chciała się z tym pogodzić. Gdy ją zrehabilitowano, wznowiła poszukiwania.
– Znalazła syna. I złożyła mu pochopną obietnicę.
– Kobiety mają prawo do takich emocjonalnych czynów – stwierdził sucho Heser. – Nawet najmądrzejsze kobiety. A mężczyźni są po to, żeby obronić i swoje dziecko, i swoją kobietę. Żeby wszystko zorganizować w sposób racjonalny i przemyślany.
Pokiwałem głową.
– Osądzasz mnie? – zapytał z ciekawością Heser. – Antonie?
– Kim jestem, żeby osądzać? Mam córkę, Jasną Inną. I też nie chciałbym, żeby zagarnęła ją Ciemność.
– Dziękuję, Antonie. – Heser skinął głową i wyraźnie się rozluźnił. – Cieszę się, że to rozumiesz.
– Ciekaw jestem, jak daleko by się pan posunął w obronie syna i Olgi? – zastanawiałem się na głos. – Przecież Swietłana coś wyczuła. Groziło mi niebezpieczeństwo?
Heser wzruszył ramionami.
– Przeczucia to rzecz niepewna.
– Gdybym zdecydował się opowiedzieć Inkwizycji prawdę -ciągnąłem. – Gdybym postanowił przejść z Patrolu do Inkwizycji... Co by się wtedy stało?
– Ale nie odszedłeś – rzekł Heser. – Mimo aluzji Vitezsława. Coś jeszcze, Antonie? Czuję, że masz w zanadrzu nowe pytanie.
– Jak to się stało, że pański syn jest Innym? – zapytałem. -To przecież loteria. Rzadko w rodzinach Innych przychodzi na świat dziecko-Inny.
– Antonie, albo idź do Vitezsława i wyłóż mu swoje domysły -powiedział Heser – albo jedź do Swietłany, tak jak planowałeś. Tylko daruj mi to przesłuchanie.
– Nie boi się pan, że Inkwizycja wszystko przemyśli i zrozumie, o co chodziło?
– Nie boję. Za trzy godziny Vitezsław podpisze papiery i śledztwo zostanie zamknięte. Nie będą nagłaśniać tej sprawy. I tak siedzą w gównie po uszy.
– Powodzenia w remoralizacji Timura – powiedziałem i poszedłem do drzwi.
– Masz jeszcze tydzień urlopu! Spędź go z rodziną – rzucił za mną Heser.
Najpierw chciałem oschle powiedzieć, że nie potrzebuję jałmużny.
Ale w porę się powstrzymałem. No bo właściwie, czemu nie?
– Dwa tygodnie – powiedziałem twardo. – Samych wolnych
 dni uzbierało się z miesiąc.
Heser nic nie powiedział.






EPILOG
Postanowiłem, że oddam beemkę dopiero po powrocie z urlopu. W końcu...
Po naprawionej szosie (przedtem były tu wyboje połączone kawałkami asfaltu, teraz kawałki asfaltu poprzerywane wybojami) samochód lekko leciał sto dwadzieścia.
Dobrze być Innym.
Wiem, że nie trafię na korek. Wiem, że z naprzeciwka nie wyskoczy wywrotka z pijanym kierowcą. A jak się skończy benzyna, mogę nalać do baku wodę i zamienić ją w paliwo.
Kto by nie chciał takiego losu dla swojego dziecka?
Czy mam prawo osądzać Hesera i Olgę?
Magnetofon w samochodzie był nowy, z gniazdem dla mini-dysków. Już miałem włączyć „Protezy bojowe”, gdy poczułem potrzebę czegoś lirycznego. I włączyłem „Białą gwardię”.
Nie wiem, co postanowiłeś, 
I nie wiem, kto jest u ciebie, 
Anioł sunął nitką niebieską, 
Błękitną nitką po niebieskim niebie. 
Nie pamiętam, jak smakuje strata, 
Nie mam pojęcia, jak pokonać zło, 
Idę do twojego ciepła 
Za każdym razem, gdy opuszczam dom.

Zadzwoniła komórka, a inteligentny magnetofon ściszył dźwięk.
– Swieta? – zapytałem.
– Anton, do ciebie się dodzwonić...
Głos miała spokojny. To znaczy, że wszystko w porządku. I to jest najważniejsze.
– Ja też nie mogłem się do ciebie dodzwonić – wyznałem -Widocznie jakieś fluktuacje w atmosferze. – Roześmiała się. – Co się stało pół godziny temu?
– Nic szczególnego. Porozmawiałem sobie z Heserem.
– Wszystko w porządku?
– Tak.
– Miałam przeczucie. Że chodzisz po krawędzi.
Skinąłem głową, patrząc na drogę. Moja żona jest bardzo mądra, Heserze. Jej przeczucia są pewne.
– Ale teraz wszystko w porządku? – upewniłem się.
– Teraz już tak.
– Swieta... – zacząłem. Łamiąc przepisy, jedną ręką trzymałem
 kierownicę, a drugą przyciskałem do ucha telefon. – Co mam
 zrobić, jeśli nie jestem pewien, że postąpiłem słusznie? Jeśli dręczy mnie pytanie, czy miałem rację, czy nie?
– Przejść do Ciemnych – odparła bez wahania Swietłana. -
 Oni się nie zadręczają.
– I to cała odpowiedź?
– To jedyna odpowiedź. I cała różnica między Jasnymi i Ciemnymi. Można ją nazwać sumieniem, można moralnością.
– Mam wrażenie, że kończy się czas porządku – pożaliłem się. – Rozumiesz? A nastaje... Nie wiem. Nie czas Ciemności, nie czas Światła. Nawet nie jest to czas Inkwizytorów.
– To czas niczyj, Anton – odparła Swietłana. – To po prostu czas niczyj. Masz rację, coś nadciąga. Coś się wydarzy. Ale jeszcze nie teraz.
– Porozmawiaj ze mną, Swieta – poprosiłem. – Przede mną
 jeszcze pół godziny drogi. Porozmawiaj ze mną przez te pół godziny, dobrze?124
– Karta mi się kończy – odparła Swietłana.
– To ja do ciebie zadzwonię – zaproponowałem. – Przecież jestem na zadaniu, to służbowa komórka. Niech Heser płaci rachunki.
– I nie będzie cię dręczyć sumienie? – zapytała ze śmiechem.
– Moje sumienie dostało dzisiaj niezłą szkołę.
– Dobrze, nie oddzwaniaj, zaczaruję swój telefon – powiedziała Swietłana; nie wiem, czy żartowała, czy mówiła serio. Nie zawsze wiem, kiedy ona żartuje.
– Opowiedz mi – poprosiłem. – Opowiedz, co będzie, gdy przyjadę. Co powie Nadiuszka. Co powiesz ty. Co powie twoja mama. Co z nami będzie.
– Wszystko będzie dobrze – powiedziała Swietłana. – I ja się ucieszę, i Nadia... I moja mama się ucieszy.
Prowadziłem samochód, przyciskając telefon do ucha jedną ręką. Z naprzeciwka pędziły ciężarówki. A ja słuchałem, co mówi Swietłana. W głośnikach śpiewał cichy kobiecy głos.
Kiedy wrócisz, wszystko będzie inaczej.
Żebyśmy się tylko rozpoznali,
Kiedy wrócisz, a ja przecież nie jestem
Ani żoną, ani nawet przyjaciółką.
Kiedy wrócisz do mnie,
Tak bardzo kochającej cię w przeszłości,
Kiedy wrócisz, zobaczysz,
że kości zostały rzucone
dawno temu i przez kogoś innego.
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PROLOG
Pod Moskwą zwykle spędzali urlop albo ludzie biedni, albo bogacze. Tylko klasa średnia wybiera tureckie hotele z programem all inclusive (pij, ile wlezie), męczącą hiszpańską sjestę, albo czyste wybrzeże Chorwacji. Klasa średnia nie lubi wypoczywać w środkowym pasie Rosji.
Zresztą, rosyjska klasa średnia jest niezbyt liczna.
Zawód nauczyciela biologii, nawet w prestiżowym moskiewskim liceum, niestety, nie czyni człowieka klasą średnią. A jeśli tym nauczycielem jest kobieta, od której mąż łobuz trzy lata temu odszedł do innej, nie roszcząc sobie przy tym pretensji do wychowania dwójki własnych dzieci, to tureckie hotele pozostają w strefie marzeń.
Dobrze jeszcze, że dzieci nie weszły w straszny wiek dojrzewania i naprawdę cieszą się z wakacji na wsi, z płytkiej rzeczki i rosnącego nieopodal lasu.
Szkoda tylko, że starsza córka zbyt poważnie traktowała swój status „starszej”. Gdy się ma dziesięć lat, można oczywiście pilnować pięcioletniego brata pluskającego się w płytkiej rzece, ale raczej nie należy zapędzać się zbyt głęboko w las, polegając jedynie na wiadomościach z podręcznika Przyrodoznawstwo.
Zresztą, dziesięcioletnia Ksiusza nie podejrzewała jeszcze, że zabłądziła. Mocno trzymając brata za rękę, szła po słabo widocznej ścieżce i opowiadała:
– A wtedy znowu przebili go sosnowymi kołkami! Jeden kołek
 wbili mu w czoło, a drugi w brzuch. A on wstał z grobu i mówi:
 „I tak mnie nie zabijecie! Od dawna jestem martwy! A nazywani
 się... .
Braciszek pociągnął nosem.
– Dobrze, dobrze, żartowałam – uspokajała go Ksiusza poważnym tonem. – Upadł i umarł. Pochowali go i poszli świętować.
– Bo-bo-boję się – wyznał Romek. Jąkał się nie dlatego, że się bał, po prostu zawsze się jąkał. – Nie-nie-nie opowiaa-adaj już, do-dobrze?
– Dobrze – zgodziła się Ksiusza, rozglądając się. Za nimi ścieżka była jeszcze jako tako widoczna, ale przed nimi zupełnie ginęła w igliwiu i liściach. Las jakoś tak nagle pociemniał, stał się ponury i surowy. Zupełnie inny niż tam, przy wiosce, w której mama wynajmowała domek, stary i opuszczony. Powinni zawrócić, nim będzie za późno. I Ksiusza, starsza troskliwa siostra, doskonale to rozumiała. – Chodźmy do domu, bo mama nas skrzyczy.
– Piesek! – zawołał nagle brat. – Zobacz, piesek!
 Ksiusza się odwróciła.
Za nimi rzeczywiście stał pies. Duży, szary, z wielkimi zębami. Patrzył na nich, otwierając pysk, jakby się śmiał.
– Chciałbym mieć takiego pieska – powiedział Romek. Nie zająknął się i spojrzał dumnie na siostrę.
Ksiusza była dziewczynką z miasta i wilki widywała jedynie na obrazkach. No i jeszcze w zoo, ale tam były jakieś takie niespotykane, sumatrzańskie... Teraz jednak zaczęła się bać.
– Chodźmy, chodźmy – szepnęła, mocniej ujmując rękę brata. – To obcy pies, nie wolno się z nim bawić.
W jej głosie było coś takiego, że chłopiec się przestraszył. I to aż tak, że nie marudził, nie płakał, tylko przytulił się do siostry i posłusznie poszedł za nią.
Szary zwierz postał jeszcze chwilę i niespiesznie ruszył za dziećmi.
– On z-z-za naami iiiidzie – wyjąkał Romek, oglądając się. -
 Ksiusza, czy too wi-wilk?
– To pies – powiedziała stanowczo Ksiusza. – Tylko nie biegnij, dobrze? Nie uciekaj. Wilki rzucają się tylko na tych, którzy uciekają.
Pies wydał kaszlący dźwięk, jakby się zaśmiał.
– Uciekajmy! – krzyknęła Ksiusza i ruszyli biegiem – przed
 siebie, przez las, przez kłujące krzaki, obok olbrzymiego mrowiska, obok omszałych pni; widocznie ktoś zrąbał tu kilka drzew
 i odciągnął...
Pies to znikał, to znów się pojawiał. Z tyłu, z prawej strony, z lewej strony. I od czasu do czasu kasłał – śmiał się.
– On się śmieje! – krzyknął Romek przez łzy.
Pies zniknął. Ksiusza zatrzymała się pod potężną sosną, przytuliła brata. Romek nie lubił już takich czułości, ale teraz się nie opierał, przeciwnie, wtulił się w siostrę plecami. Zasłonił oczy rękami i cichutko powtarzał:
– Nie b-boję się, nie b-boję się. Nikogo nie ma...
– Nie ma – potwierdziła Ksiusza. – Nie płacz! Wil... pies miał tam szczeniaki i odgonił nas od nich, rozumiesz? Teraz wrócimy do domu.
– Wrócimy – przytaknął radośnie Romek i oderwał ręce od twarzy. – Ojej, szczeniaczki!
Od razu przestał się bać. Z krzaków wyszły szczenięta; były trzy – szare, z dużymi głowami i głupiutkimi oczkami.
– Szczeniaczki – powtórzył zachwycony Romek.
 Spanikowana Ksiusza chciała uskoczyć w bok, ale sosna nie puściła, kretonowa sukienka przykleiła się do żywicy. Dziewczynka szarpnęła mocniej, zatrzeszczał materiał i Ksiusza się uwolniła.
I wtedy zobaczyła wilka. Stał z tyłu i się uśmiechał.
– Musimy wejść na drzewo... – szepnęła Ksiusza.
 Wilk znów się zaśmiał.
– Chce, żebyśmy się pobawili z pieskami, tak? – zapytał z nadzieją Romek.
Wilk pokręcił szarą głową, jakby mówił: „Nie, nie! Chcę, żeby to pieski pobawiły się wami...”.
I wtedy Ksiusza krzyknęła tak głośno i przeraźliwie, że wilk cofnął się o krok i zmarszczył pysk.
– Wynoś się, wynoś się! – wrzeszczała Ksiusza, zapominając, że jest dużą i dzielną dziewczynką.
– Nie drzyjcie się tak – dobiegło z tyłu. – Cały las obudzili!
 Dzieci odwróciły się z nadzieją. Obok szczeniaków stała kobieta, piękna, czarnowłosa, w długiej lnianej sukni i boso.
Wilk warknął ostrzegawczo.
– Bez wygłupów mi tu – skarciła go kobieta. Pochyliła się, wzięła za kark jednego szczeniaka, który zawisł na jej rękach,
 jakby spał. Pozostałe znieruchomiały. – I kogo my tu mamy?
Wilk, nie zwracając już uwagi na dzieci, ruszył w jej stronę.
Wilczy los, i strach, i ciemność, 
Nie ukryjesz się przede mną!
powiedziała śpiewnie kobieta.
 Wilk się zatrzymał.
Widzę fałsz i prawdę znam,

Kogo tu przed sobą mam?

dokończyła, wpatrując się w wilka.
 Wilk wyszczerzył zęby.
 -Ajajaj! – zawołała czarnowłosa. -No i co my teraz zrobimy?
– O... dejdź – zaskomlał wilk. – O... dejdź... wiedź... mo...
 Kobieta cisnęła wilczka na mech. Znieruchomiałe do tej pory szczeniaki rzuciły się w panice do wilka i schowały pod jego brzuchem.
Trzy trawki i brzozowa kora, 
Z krzaka wilcza jagoda spora, 
Jedna Iza i kropla krwi, 
Koźla skóra, włosy trzy!
Mieszałam i dodawałam, 
Dobre ziele przyrządzałam...
Wilk się cofnął, szczeniaki za nim.
Nie masz, nie masz więcej siły, 
Twoje czary się skończyły!
dokończyła triumfalnie kobieta.
Cztery szare błyskawice, jedna duża i trzy małe, uderzyły w krzaki. W powietrzu zawirowały szare kłaczki, ostro zapachniało psią sierścią, jakby stado psów schło tutaj po deszczu.
– Ciociu, jesteś czarownicą? – zapytał cichutko Romek.
 Kobieta roześmiała się, podeszła do nich i wzięła za ręce.
– Chodźmy.

***

Chatka wcale nie stała na kurzej stopce, chłopiec poczuł się rozczarowany. To był zwykły drewniany domek z niewielkimi oknami i małą sienią.
– A łaźnię pani ma? – zapytał Romek, rozglądając się.
– Łaźnię? – spytała ze śmiechem kobieta. – Chcesz się umyć?
– Powinna pani najpierw napalić w łaźni, potem nas nakarmić, a na końcu zjeść – wyjaśnił z powagą Romek.
Ksiusza szarpnęła brata za rękę, ale kobieta się nie obraziła.
– Nie pomyliłeś mnie czasem z Babą Jagą? – zapytała, śmiejąc się. – Może jednak nie będę palić w łaźni, zwłaszcza że i tak jej nie mam. Jeść was też nie będę.
– To dobrze. – Romek wyraźnie się ucieszył.
W środku domek nie przypominał siedziby szanującej się Baby Jagi. Na pobielonej ścianie tykał zegar, pod sufitem wisiał abażur z aksamitnymi frędzlami, na chwiejącej się etażerce stał mały telewizor „Philips”. Stał tam także tradycyjny rosyjski piec, ale tak zawalony różnymi rzeczami, że nie było wątpliwości – od dawna nikt nie piekł w nim mołojców i małych dzieci. Jedynie duża biblioteczka, pełna starych ksiąg, wyglądała solidnie i tajemniczo. Ksiusza podeszła do niej i popatrzyła na grzbiety książek. Mama zawsze mówiła, że inteligentny człowiek, będąc w obcym mieszkaniu, powinien najpierw obejrzeć książki, a dopiero potem resztę.
Ale okładki książek były wytarte, tytuły ledwie widoczne, a te, które dało się odczytać, brzmiały niezrozumiale. Mama też miała takie książki: Helmintologia, Etnogeneza...
Ksiusza westchnęła i odeszła od biblioteczki.
Romek już siedział przy stole; kobieta nalewała mu herbatę z białego czajnika elektrycznego.
– Napijesz się herbaty? – zapytała serdecznie. – Dobra, z leśnych ziół.
– Do-obra – potwierdził Romek, który raczej maczał obwarzanki w miodzie niż pił herbatę. – Sia-siadaj, Ksiusza.
Ksiusza usiadła grzecznie i wzięła filiżankę. Herbata rzeczywiście była pyszna. Wiedźma również ją piła, z uśmiechem patrząc na dzieci.
– A nie zamienimy się w małe koziołki, kiedy wypijemy tę herbatę? – zapytał nagle Romek.
– Dlaczego? – zdziwiła się wiedźma.
– Bo herbata może być zaczarowana – wyjaśnił Romek. – A jak już się przemienimy w koźlęta, to wtedy nas pani zje.
Najwidoczniej chłopiec nie ufał tajemniczej wybawczyni.
– Dlaczego miałabym was przemieniać w cuchnące koziołki
 i zjadać? – oburzyła się wiedźma. – Gdybym chciała was zjeść,
 zrobiłabym to bez żadnych przemian. Za dużo Rou oglądasz,
 chłopcze!
Romek wydął wargi, szturchnął Ksiuszę i szepnął:
– Kto to jest ten Rou?
Ksiusza nie wiedziała i psyknęła:
– Pij herbatę i bądź cicho. Pewnie jakiś czarownik.
W koziołki się nie zmienili, herbata była bardzo dobra, a miód i obwarzanki jeszcze lepsze. Czarownica pytała Ksiuszę, jak sobie radzi w szkole, zgodziła się, że czwarta klasa jest okropna, zupełnie inna niż trzecia; zwróciła chłopcu uwagę, żeby nie siorbał; zapytała Ksiuszę, od jak dawna jej brat się jąka, a potem powiedziała, że wcale nie jest wiedźmą. Jest botanikiem, zbiera w lesie różne rzadkie rośliny. I dlatego wie, jakich ziół wilki boją się jak ognia.
– A dlaczego wilk mówił? – zapytał nieufny Romek.
– Ależ on wcale nie mówił – zaprzeczyła wiedźma-botanik. – On szczekał, tylko wam się wydawało, że mówi. Prawda?
Ksiusza zastanowiła się i przyznała, że tak rzeczywiście było.
– Wyprowadzę was na skraj lasu – zaproponowała kobieta. -
 Stamtąd już widać wieś. A do lasu więcej nie zaglądajcie, bo was
 wilki zjedzą!
Romek zastanowił się i powiedział, że pomoże kobiecie zbierać różne rośliny. Ale, żeby go wilki nie tknęły, powinna mu dać specjalne zioła chroniące przed wilkami. I na wszelki wypadek przed niedźwiedziami. I jeszcze takie od lwów, bo ten las wygląda zupełnie jak afrykański.
– Nie ma mowy – zaprotestowała surowo kobieta. – To rzadkie rośliny, znajdujące się w Czerwonej Księdze. Nie wolno ich zrywać dla kaprysu.
– A ja wiem, co to jest Czerwona Księga! – pochwalił się Romek. – A niech mi pani powie...
Kobieta spojrzała na zegarek i pokręciła głową. Taktowna Ksiusza od razu powiedziała, że na nich już czas.
Na drogę dostali po kawałku plastra miodu. Kobieta odprowadziła ich na skraj lasu, okazało się, że to bardzo blisko, zupełnie jakby ścieżki same ścieliły się im pod nogami.
– I więcej nie zapuszczajcie się do lasu! – powtórzyła stanowczo. – Jak mnie nie będzie, to wilk was zje!
Schodząc z pagórka do wsi, dzieci oglądały się kilka razy. Początkowo kobieta stała i patrzyła na nich. A potem zniknęła.
– To jednak czarownica, prawda, Ksiusza? – zapytał Romek.
– To botanik! – broniła kobiety Ksiusza. I dodała zdziwiona: – Już się nie jąkasz!
– Ją-ją-jąkam! – wygłupiał się Romek. – Wcześniej też mogłem się nie jąkać, tylko tak żartowałem!






ROZDZIAŁ 1
Kto właściwie powiedział, że mleko prosto od krowy jest smaczne? Pewnie dzieci słyszą o tym już w pierwszej klasie, czytają w jakiejś tam „mowie ojczystej” o pysznym mleku prosto od krowy i naiwnie wierzą w ten mit.
W rzeczywistości takie mleko ma bardzo specyficzny smak. O, takie, które postoi sobie dzień czy dwa w sieni, zrobi się zimne, to zupełnie co innego. Piją je nawet ci, których natura pozbawiła odpowiednich soków żołądkowych. A tych nieszczęśników jest całkiem sporo. Z punktu widzenia matki natury człowiek dorosły może nie pić mleka, mleko potrzebne jest dzieciom.
Ale ludzie rzadko słuchają głosu natury.
Tym bardziej Inni.
Sięgnąłem po dzbanek i nalałem sobie jeszcze jedną szklankę. Zimne, z pianką. Dlaczego w gotowanym mleku piana jest taka wstrętna, a w nieprzegotowanym to najsmaczniejsza jego część? Upiłem duży łyk. Dobrze, wystarczy, trzeba zostawić Swietce i Nadiuszce. Na całą wieś, i to niemałą – pięćdziesiąt domów! – jest tylko jedna krowa. I dobrze, że w ogóle jest. Podejrzewam zresztą, że stara krowina ma mleko tylko dzięki Swietłanie. Babka Sasza – rosyjska staruszka, właścicielka krowy Rajki, wieprza Borki, kozła Miszki i całego stada bezimiennego ptactwa – chodzi dumna jak paw, a to przecież nie jej zasługa. Po prostu Swietłana chce, żeby Nadia piła prawdziwe mleko i dlatego krowę omijają wszystkie choroby. 
Babka Sasza mogłaby ją karmić trocinami i niczego by to nie zmieniło.
Mimo wszystko prawdziwe mleko to dobra rzecz. Niech sobie bohaterowie reklam przyjeżdżają na wieś z mlekiem w kartonach i z błyskiem w oku mówią: „Prawdziwe!”. Oni muszą, za to im płacą. A wieśniakom, którzy dawno temu przestali hodować krowy, znacznie łatwiej psioczyć na demokratów i miastowych, niż paść bydło.
Odstawiłem pustą szklankę i położyłem się w hamaku rozwieszonym między drzewami. Z punktu widzenia miejscowych mieszkańców jestem burżujem. Przyjechałem ekskluzywnym samochodem, nawiozłem żonie zamorskich specjałów, cały dzień się w hamaku z książką wyleguję... A tu, uważasz pan, ludzie chodzą i chodzą, i nawet nie mają za co strzelić klina...
– Dzień dobry, Antonie Siergiejewiczu – przywitał mnie zza płotu miejscowy alkoholik Kola.
O wilku mowa. Że też zapamiętał jak się nazywam.
– Jak podróż?
– Dzień dobry, Kola – powitałem go po pańsku, nie wstając z hamaka. I tak nie doceni, nie po to tu przyszedł. – Dziękuję, wszystko w porządku.
– Może coś pomóc, w gospodarstwie czy jak... – zapytał bez nadziei Kola. – Myślę sobie, pójdę, zapytam...
Zamknąłem oczy, przez powieki krwawo przeświecało zachodzące słońce.
Nic nie mogę zrobić. Zupełnie nic. Niby wystarczyłaby ingerencja szóstego czy siódmego stopnia, żeby biednemu Koli minął pociąg do alkoholu, minął zespół abstynencyjny i pojawiła się chęć do pracy, a nie do picia wódki i okładania żony.
Mógłbym nawet sam po cichu przeprowadzić tę ingerencję. Wystarczy lekki ruch ręki...
Tylko co dalej? We wsi nie ma pracy, w mieście były mechanizator Kola nie jest nikomu potrzebny, a pieniędzy na rozkręcenie własnego interesu brak. Nawet prosiaka nie ma za co kupić.
I znowu zacznie szukać samogonu, tu coś zarobi, tam coś podłapie, a w domu będzie wyładowywał złość na też pijącej, zmęczonej życiem żonie. Tu nie jednego człowieka trzeba leczyć, ale całą Ziemię!
Albo przynajmniej jedną szóstą Ziemi, o dumnej nazwie Ruś.
– Antonie Siergiejewiczu... – powtórzył Kola.
Komu potrzebny jest były alkoholik w umierającej wsi, w której rozpadł się kołchoz, a jedynemu hodowcy trzy razy zafundowali podpalenie, aż wreszcie zrozumiał?
– Kola... – powiedziałem. – Kim byłeś w wojsku? Czołgistą?
 No przecież są u nas jacyś najemnicy! Już lepiej niech jedzie na Kaukaz, niż ma się za rok przekręcić od różnych wynalazków.
– Nie służyłem w wojsku – odparł cicho Kola. – Nie wzięli. Mechanizator był wtedy bardzo potrzebny i ciągle mi odraczali, a potem już byłem za stary. Ale, Antonie Siergiejewiczu, jak trzeba komuś po mordzie nakłaść, to ja mogę! Naprawdę! Na kawałki go rozerwę!
– Kola... Wiesz co, może byś zajrzał do mojego samochodu? Zdaje się, że coś w silniku stukało.
– A pewnie! Pewnie, że zajrzę! – ożywił się. – Ja...
– Bierz klucze. – Podałem mu breloczek. – Jestem ci winien butelkę.
Kola rozpłynął się w szczęśliwym uśmiechu.
– Chce pan, to jeszcze samochód umyję? Bo po tych naszych drogach...
– Dziękuję – powiedziałem. – Będę ci bardzo wdzięczny.
– Tylko wódki nie chcę – powiedział niespodziewanie Kola, a ja aż drgnąłem. Co się dzieje? Czyżby świat stanął na głowie? – Taka wódka nie ma żadnego smaku. Żeby tak samogon...
– Załatwione – odparłem.
Uszczęśliwiony Kola otworzył furtkę i poszedł do szopy, do której wczoraj wstawiłem samochód.
A ja poczułem, że z domu wyszła Swieta. To znaczy, że Nadiuszka wreszcie się uspokoiła, zapadła w poobiedni sen. Swietłana podeszła do hamaka, położyła mi na czole chłodną dłoń i zapytała:
– Źle?
– Aha – mruknąłem. – Swieta... ja nic nie mogę zrobić. Nic a nic. Jak ty tu wytrzymujesz?
– Przyjeżdżam tu od lat, od dzieciństwa – powiedziała Swietłana. – I pamiętam wujka Kolę, gdy nie pił. Był młody, wesoły, czasami wsadzał mnie, smarkulę, na traktor... Był trzeźwy. I śpiewał piosenki. Wyobrażasz sobie?
– Kiedyś było lepiej? – zapytałem.
– Mniej pili – odparła krótko Swieta. – A dlaczego go nie remoralizowałeś? Przecież czułam, że miałeś zamiar... aż dreszcz przeszedł przez Zmrok. A nie ma tu żadnych patrolowych prócz ciebie.
– A na długo psu wystarczy kość? – odparłem nieuprzejmie. -Przepraszam. Jeśli zaczynać, to nie od wujka Koli.
– Zgadza się – przyznała Swietłana. – Ale ingerencji w działalność struktur władzy zabrania Traktat. Ludziom to co ludzkie, Innym inne.
Nie odpowiedziałem. To prawda, Traktat zabrania – bo to najprostszy i najskuteczniejszy sposób skierowania ludzi ku dobru albo złu. A to z kolei oznacza naruszenie równowagi. Zdarzali się w historii królowie i prezydenci należący do Innych. I zawsze kończyło się to morzem krwi...
– Zadręczysz się tu, Anton – zauważyła Swietłana, gładząc mnie po włosach. – Wyjedźmy do miasta!
– Przecież Nadiuszce tak się tu podoba – zaprotestowałem. – I ty chciałaś tu z tydzień posiedzieć, prawda?
– Ale ty się zadręczysz... a może sam wrócisz do miasta? Lepiej się poczujesz.
– Jeszcze chwila i zacznę myśleć, że chcesz się mnie pozbyć -
 burknąłem. – Bo masz tutaj kochanka.
Swietłana parsknęła śmiechem.
– Możesz zaproponować jakiegoś konkretnego kandydata? 
– Nie – odparłem po chwili zastanowienia. – Chyba że jakiegoś letnika.
– To babskie królestwo – powiedziała Swietłana. – Albo samotne kobiety, albo mężatki, których mężowie tyrają, a one zajmują się dziećmi. A przy okazji, Anton! Zdarzyła się tu pewna dziwna historia.
– No? – Skoro już Swietłana mówi „dziwna”...
– Kojarzysz Annę Wiktorownę? Wczoraj przyszła do mnie.
– Ta nauczycielka? – Uśmiechnąłem się. Anna Wiktorowna była wręcz „podręcznikową” nauczycielką. – Zdaje się, że przyszła do twojej mamy?
– Do mamy i do mnie. Ona ma dwójkę dzieci, pięcioletniego Romkę i dziesięcioletnią Ksiuszę.
– To dobrze – pochwaliłem Annę Wiktorownę.
– Nie bądź cyniczny. Dwa dni temu dzieci zabłądziły w lesie.
 Senność i rozleniwienie minęły bez śladu. Usiadłem w hamaku, przytrzymałem się ręką drzewa i spojrzałem na Swietłanę.
– Czemu od razu nie powiedziałaś? Traktat Traktatem, ale...
– Nie denerwuj się. Zgubiły się, a potem znalazły. Wróciły pod wieczór.
– Rzeczywiście, dziw nad dziwy – zauważyłem. – Dzieci, które siedziały kilka godzin w lesie... Może lubią poziomki?
– Gdy dostało im się od mamy, zaczęły opowiadać, że zabłądziły – kontynuowała Swietłana, nie zwracając na mnie uwagi. – I spotkały wilka. Wilk gonił ich po lesie i nakierował prosto na małe wilczki.
– Oo? – mruknąłem i poczułem trwożne ukłucie w piersiach.
– Dzieci bardzo się wystraszyły, ale wtedy pojawiła się jakaś kobieta, powiedziała wilkowi dwa wierszyki i wilk uciekł. A potem kobieta zaprowadziła dzieci do swojego domu, napoiła herbatą i odprowadziła na skraj lasu. Powiedziała, że jest botanikiem i że ma takie zioła, których wilk się boi...
– Dziecięce fantazje – uciąłem. – Dzieciom nic się nie stało?
– Nic.
– A już się spodziewałem wszystkiego najgorszego. – Odetchnąłem z ulgą i znowu położyłem się w hamaku. – Sprawdziłaś je pod kątem magii?
– Czysto. Żadnych śladów.
– Czyli zmyślają. A może rzeczywiście czegoś się przestraszyły? Może faktycznie wilka? A potem jakaś kobieta wyprowadziła ich z lasu. Dzieci miały szczęście, ale kilka klapsów...
– Do tej pory mały Romek jąkał się, i to dość mocno. A teraz mówi zupełnie normalnie, trajkocze jak nakręcony.
Po chwili zastanowienia zapytałem:
– Jąkanie można wyleczyć? No, hipnozą... albo jakoś tak?
– Jąkania się nie leczy. To jest jak katar. Lekarz, który obiecuje, że cię wyleczy z jąkania hipnozą, to szarlatan. Oczywiście, gdyby to była jakaś nerwica reaktywna, to...
– Nie męcz mnie tymi terminami – poprosiłem. – Czyli nie. A co na to medycyna ludowa?
– Chyba że dzicy Inni... Mógłbyś wyleczyć dziecko z jąkania?
– Nawet z moczenia nocnego – mruknąłem. – Swieta, ale przecież mówisz, że nie poczułaś magii?
– Ale jąkanie przeszło.
– To może oznaczać tylko jedno – stwierdziłem niechętnie i jednak wstałem z hamaka. – To wiedźma, w dodatku silniejsza od ciebie! A przecież ty masz pierwszy stopień!
Swietłana skinęła głową. Rzadko wspominam o tym, że Siła Swiety jest większa od mojej. To jedyne, co nas dzieli... co może nas kiedyś rozdzielić.
Dlatego Swietłana odeszła z Nocnego Patrolu. Gdyby została, byłaby już czarodziejką poza kategoriami.
– Dzieciom nic się nie stało – ciągnąłem. – Zły czarownik nie zjadł małej dziewczynki, zła wiedźma nie ugotowała zupy z chłopca. Jeśli to wiedźma, to skąd ten dobry uczynek?
– Wiedźmy nie mają potrzeby ludożerstwa czy agresji seksualnej – podkreśliła stanowczo Swietłana. – Kierują się zwykłym egoizmem. Wygłodzona wiedźma mogłaby zjeść człowieka, dlatego że siebie samej nie zalicza do ludzi. Ale tak... dlaczego nie miałaby pomóc dzieciom? Przecież nic ją to nie kosztowało. Nie dość, że pokazała im drogę, to jeszcze wyleczyła chłopca. Może też ma dzieci? Przecież nakarmiłbyś głodnego szczeniaka, prawda?
– Nie podoba mi się to – stwierdziłem. – Wiedźma o takiej sile? Przecież one rzadko osiągają taki poziom?
– Bardzo rzadko. – Swietłana popatrzyła na mnie badawczo. – Antonie, rozumiesz różnicę między wiedźmą a czarodziejką?
– Pracowałem – odparłem krótko. – Rozumiem.
 Ale Swieta nie odpuściła.
– Czarodziejka pracuje bezpośrednio ze Zmrokiem, czerpiąc z niego Siłę. Wiedźma używa pomocniczych przedmiotów materialnych, naładowanych Siłą w tej czy innej mierze. Wszystkie istniejące na świecie artefakty zostały stworzone przez wiedźmy czy wiedźminów, są na swój sposób protezami. Artefaktami mogą być przedmioty, mogą być włosy czy paznokcie... Dlatego wiedźma nie jest groźna, jeśli się ją rozbierze i ogoli, a czarodziejkę trzeba dodatkowo zakneblować i związać.
– Słowo daję, nikt cię nie przegada. – Uśmiechnąłem się. – Swieta, po co mi robisz wykłady? Nie jestem wielkim magiem, ale znam podstawy. Nie musisz mi ich przypominać.
– Przepraszam, nie chciałam cię urazić. – Swietłana od razu się wycofała.
Popatrzyłem na nią i zobaczyłem w jej oczach ból.
Ale ze mnie drań! Jak długo można odreagowywać kompleksy na ukochanej kobiecie? Zachowuję się gorzej niż niejeden Ciemny.
– Swietka, przepraszam – szepnąłem, dotykając jej dłoni. – Wybacz głupcowi.
– Ja też nie jestem lepsza. Po co ci robię wykłady? Przecież w Patrolu ciągle masz do czynienia z wiedźmami. Pokój został przywrócony.
– Z takimi silnymi? – zapytałem szybko. – Daj spokój, na całą Moskwę jest jedna wiedźma pierwszego stopnia, a i ta się dawno wycofała. Co zrobimy, Swieta?
– Nie mamy powodu do ingerencji – powiedziała stropiona Swietłana. – Z dziećmi wszystko w porządku, z chłopcem nawet lepiej, niż było... Ale pozostają dwie kwestie. Co to za dziwny wilk naganiał dzieci na wilczki?
– Jeśli to był wilk.
– Jeśli. Ale opowieść dzieci jest zbyt składna... I druga kwestia, czy wiedźma ma tutaj rejestrację?
– Zaraz się dowiemy – powiedziałem, wyjmując komórkę.
 Pięć minut później już wiedzieliśmy, że według danych Nocnego Patrolu, w tej okolicy nie powinno być żadnych wiedźm.
A dziesięć minut później wyszedłem z podwórka wyposażony w rady i instrukcje mojej żony, niespełnionej Wielkiej Czarodziejki. Przechodząc obok szopy, zajrzałem przez uchylone drzwi – Kola zawisł nad silnikiem, na rozłożonej gazecie leżały jakieś części. O rany! A przecież o tym stukaniu w silniku powiedziałem tylko tak sobie!
Wujek Kola śpiewał pod nosem:
My nie palacze ani cieśle, 
Ale nie skarży się żaden z nasi
Widocznie w jego pamięci zachowała się tylko ta linijka. Powtarzał ją jak nakręcony, z pasją grzebiąc w silniku. Na mój widok zawołał radośnie:
– O, tu się, Antosza, półlitrówką nie wykręcisz! Zupełnie te japonce pogłupiały, co oni z dieslem zrobili, aż strach patrzeć!
– To nie Japończycy, tylko Niemcy.
– Niemcy? – zdumiał się wujek Kola. – A, no tak, to przecież bmw, a ja przedtem tylko subaru naprawiałem. No, toteż właśnie nic mi nie pasowało... Ale to nic, naprawię. Tylko w głowie
huczy, jak diabli.
– Zajrzyj do Swiety, naleje ci kieliszek. – Westchnąłem, godząc się z tym co nieuniknione.
– O, nie. – Wujek Kola pokręcił głową. – W pracy nie wolno. Bo
bym ci tu takich rzeczy narobił, że niech ręka boska!
 To jeszcze nasz pierwszy przewodniczący, niech mu ziemia lekką będzie, mnie uczył: jak nad mechaniką siedzisz, to kropli do ust nie bierz. A ty idź, idź. Mnie tu roboty wystarczy do wieczora...
Spisując w myślach wóz na straty, wyszedłem na pylistą, zalaną żarem ulicę.
***
Mały Romek był szczęśliwy, że przyszedłem. Gdy zapukałem, Anna Wiktorowna ponosiła właśnie straszliwą klęskę w walce o popołudniową drzemkę. Romek, szczupły, opalony chłopczyk, skakał po łóżku jak sprężyna i wołał:
– Nie będę spał od ściany, bo tam jest garniec śmietany!
– No i co z nim robić? – Anna Wiktorowna również wyglądała na zadowoloną z mojej wizyty. – Dzień dobry, Anton. No niech pan powie, czy wasza Nadieńka też się tak zachowuje?
– A skąd! – skłamałem.
Romek zwolnił podskoki i zaczął słuchać uważniej.
– Wie pan co? Niech go pan zabierze – zaproponowała przebiegle Anna Wiktorowna. – Na co mi taki wisus? Pan jest człowiekiem surowym, pan go wychowa. Będzie się Nadią opiekował, pieluszki prał, podłogi mył, śmieci wynosił...
Przy tych słowach Anna Wiktorowna mrugnęła do mnie porozumiewawczo, jakby się bała, że potraktuję jej propozycję poważnie i naprawdę zabiorę do siebie małoletniego niewolnika.
– Zastanowię się nad tym – poparłem jej pedagogiczne wysiłki. – Jak już zupełnie nie będzie się chciał słuchać, to go wezmę na reedukację. Nie takie dzieci chodziły u mnie jak w zegarku!
– Wcale pan nie weźmie! – powiedział odważnie Romek, ale przestał skakać, usiadł na łóżku i przykrył nogi kołdrą. – Po co panu taki wisus?
– To cię oddam do internatu – zagroziła Anna Wiktorowna.
– Tylko ludzie bez serca oddają dzieci do internatu – powiedział Romek, wyraźnie powtarzając usłyszane kiedyś zdanie. – A ty masz serce!
– No i co z nim robić? – spytała retorycznie nauczycielka. – Napije się pan zimnego kwasu?
– Ja się napiję! – pisnął Romek, ale umilkł pod surowym spojrzeniem matki.
– Chętnie, dziękuję. – Skinąłem głową. – Właściwie to przyszedłem do pani z powodu tego wisusa.
– Co narozrabiał? – zapytała rzeczowo Anna Wiktorowna.
– Swieta opowiedziała mi o tej przygodzie dzieci, o wilku. Jestem myśliwym, a tu coś takiego...
Minutę później już siedziałem przy stole z kubkiem zimnego kwasu.
– Wie pan, jestem nauczycielką i wszystko rozumiem – mówiła Anna Wiktorowna. – Wilki to sanitariusze lasu i tak dalej. Wprawdzie to naciągana teoria, wilki zabijają nie tyle chore zwierzęta, co wszystkie zwierzęta jak leci. Ale mimo wszystko to przecież żywa istota. Wilk nie jest winien, że jest wilkiem. Ale tutaj, obok wsi?! Żeby gnać za dziećmi?! Przecież on ich naganiał na wilczki, rozumie pan, co to znaczy?
Skinąłem głową.
– Uczył wilczęta polować! – W oczach nauczycielki pojawił się strach przemieszany z matczyną wściekłością, przed którą czmychają w knieje wilki i niedźwiedzie. – Czyli to wilk-ludojad?
– Niemożliwe. – Pokręciłem głową. – Nigdy się tu nie zdarzyło, żeby wilk zaatakował ludzi, w ogóle od dawna nie ma tu wilków. Prawdopodobnie to zdziczały pies, ale chcę to sprawdzić.
– Niech pan sprawdzi – powiedziała stanowczo Anna Wiktorowna. – Nawet jeśli to pies, o ile dzieciom się nie przywidziało.
Znowu skinąłem głową.
– Niech go pan zastrzeli – zażądała Anna Wiktorowna i szeptem dodała: – Po nocach nie mogę spać, gdy sobie pomyślę, co się mogło zdarzyć...
– To był piesek! – odezwał się Romek z łóżka.
– Cicho mi bądź! – huknęła na niego Anna Wiktorowna. – Dobrze, chodź tutaj i opowiedz wujkowi jak to było.
Chłopcu nie trzeba było dwa razy powtarzać. Zszedł z łóżka, podszedł do mnie i wdrapał się na moje kolana. A potem popatrzył mi w oczy.
Pogłaskałem go po spłowiałych włosach.
– A więc, to było tak... – zaczął usatysfakcjonowany Romek.
Anna Wiktorowna patrzyła na chłopca ze smutkiem. Rozumiałem ją. Za to nie mogłem zrozumieć ojca tych dzieci. Ludzie się rozwodzą, normalna sprawa, ale żeby wykreślić z życia rodzone dzieci, zbywać je alimentami?
– Szliśmy i szliśmy, to znaczy spacerowaliśmy – opowiadał
 Romek. – Spacerowaliśmy tak sobie i doszliśmy do lasu. A w lesie Ksiucha zaczęła opowiadać straszne historie...
Słuchałem uważnie. Wzmianka o „strasznych historiach” wskazywałaby na to, że cała opowieść o wilku jest wymyślona. Ale z drugiej strony chłopiec mówił bardzo składnie, a że powtarzał niektóre słowa, to akurat w tym wieku normalne.
Na wszelki wypadek zeskanowałem aurę chłopca. Człowiek. Człowieczek. Dobry człowieczek i chciałbym wierzyć, że wyrośnie na dobrego człowieka. Żadnych śladów potencjalnego Innego. I żadnych śladów magicznego oddziaływania.
Ale skoro nawet Swieta nic nie dostrzegła, to gdzie mnie, z moim drugim stopniem...
– I wtedy wilk zaczął się śmiać! – wykrzykną! Romek, radośnie wymachując rękami.
– Przestraszyłeś się? – zapytałem.
Ku mojemu zdumieniu, Romek zamyślił się na długo, w końcu powiedział:
– Przestraszyłem. Przecież ja jestem mały, a wilk duży. I nie miałem żadnej pałki, bo skąd w lesie wziąć pałkę? A potem przestałem się bać.
– A teraz nie boisz się wilka?
Po takiej przygodzie niejedno dziecko zaczęłoby się jąkać, a Romek przestał!
– Ani trochę – powiedział chłopiec. – Ale przez pana to już zupełnie nie wiem, co mówiłem! Na czym stanąłem?
– Na tym, że wilk się zaśmiał. – Uśmiechnąłem się.
– Zupełnie jak człowiek! – dodał Romek.
Wszystko jasne. Dawno nie miałem do czynienia z wilkołakami. W dodatku z takimi bezczelnymi. Żeby polować na dzieci, sto kilometrów od Moskwy? Na co oni liczą? Że we wsi nie ma patrolowych? Przecież regionalne biuro sprawdza wszystkie niewyjaśnione przypadki zaginięcia ludzi! Mają dobrego maga, wąska specjalizacja. Z pozoru wygląda to jak szarlataneria – mag-specjalista ogląda zdjęcia, potem albo je odkłada, albo dzwoni do operacyjnych i mówi: „Coś tu jest... ale nie wiem, co...”
I wtedy byśmy przyjechali, przeczesali las, znaleźli ślady, byłyby to straszne ślady, już takie widywałem. Podczas zatrzymania wilkołaki na pewno stawiałyby opór i ktoś... może nawet ja... zrobiłby ruch ręką i drżące, szare widmo odeszłoby w Zmrok...
Rzadko bierzemy takich żywcem. I nawet nie bardzo chcemy.
– I jeszcze myślę – mówił rezolutnie Romek – że ten wilk coś powiedział. Myślę i myślę, ale wiem, że nie mógł nic powiedzieć, bo wilki nie mówią, prawda? I tylko mi się śni, co powiedział.
– I co powiedział? – zapytałem ostrożnie.
– O-dejdź wiedź-mo! – powiedział Romek ochrypłym basem.
 No to jesteśmy w domu, można wypisywać zlecenie obławy.
A nawet poprosić Moskwę o pomoc.
To był najprawdziwszy wilkołak. Ale, na całe szczęście dla dzieci, obok znalazła się również wiedźma.
Silna. Bardzo silna.
Nie tylko przegoniła wilkołaka, ale również wyczyściła dzieciom pamięć. Nie ingerowała jednak zbyt mocno, nie spodziewała się, że we wsi znajdzie się czujny patrolowy. Na jawie chłopiec nic nie pamięta, ale we śnie – proszę bardzo!
Ciekawe...
– Dziękuję, Romku. – Uścisnąłem mu dłoń. – Pójdę do lasu, rozejrzę się.
– Nie boi się pan? Ma pan strzelbę? – zainteresował się żywo chłopiec.
– Mam.
– Niech pan pokaże!
– Wujek ma strzelbę w domu – powiedziała surowo Anna Wiktorowna. – Strzelba to nie zabawka dla małych dzieci!
Romek westchnął i poprosił żałośnie:
– Tylko niech pan nie strzela do wilczków, dobrze? A najlepiej niech mi pan jednego przyniesie, to ja go wychowam jak pieska! Albo dwa, jednego dla mnie, a drugiego dla Kseni!
– Roman! – Anna Wiktorowna skarciła go stalowym głosem.
***
Ksiuszę znalazłem nad stawem, jak przewidywała jej mama. Stadko dziewczynek opalało się obok stadka chłopców, drwiny sypały się z obu stron. Chłopcy byli już w tym wieku, że nie ciągnęli dziewczyn za włosy, ale jeszcze nie rozumieli, do czego dziewczyny mogą być potrzebne.
Gdy podszedłem, przekomarzania ucichły, dzieci popatrzyły na mnie z ciekawością i lękiem. Byłem we wsi od niedawna, jeszcze nie zdążyły mnie poznać.
– Oksana? – zapytałem dziewczynkę, którą widziałem wcześniej razem z Romkiem.
Poważna dziewczynka w niebieskim opalaczu popatrzyła na mnie, skinęła głową i powiedziała grzecznie:
– Dzień dobry...
– Dzień dobry. Jestem Anton, mąż Swietłany Nazarowej. Znasz ją, prawda?
– A jak ma na imię pańska córeczka? – zapytała podejrzliwie Oksana.
– Nadia.
– Znam. – Oksana skinęła głową i wstała z piasku. – Chce pan porozmawiać o wilkach, tak?
– Zgadza się – odparłem z uśmiechem.
 Oksana zerknęła na dzieci, głównie na chłopców.
– To tata Nadii – potwierdził moją tożsamość piegowaty chłopak o twarzy wiejskiego nastolatka. – Mój tata naprawia panu samochód!
I powiódł po kolegach dumnym spojrzeniem.
– Możemy porozmawiać tutaj – uspokoiłem dzieci. Swoją
 drogą, to straszne, że u dzieci w tym wieku, i to dzieci z normalnych rodzin, wyrabiają się takie nawyki ostrożności.
Ale z dwojga złego, lepiej niech się wyrabiają.
– Poszliśmy do lasu – zaczęła opowieść Oksana, stojąc przede
 mną na baczność. Po chwili zastanowienia usiadłem na piasku,
 dziewczynka usiadła również. Anna Wiktorowna umiała wychowywać dzieci. – I zabłądziliśmy... To moja wina.
Któreś z miejscowych dzieci zachichotało, ale cichutko. Widocznie po historii z wilkami Oksana zyskała popularność wśród uczniów młodszych klas.
Dziewczynka nie powiedziała właściwie nic nowego, w niej również nie dostrzegłem śladów magii. Jednak wzmianka o szafie ze starymi książkami wzbudziła moją czujność.
– Pamiętasz może tytuły? – zapytałem.
 Oksana pokręciła głową.
– Spróbuj sobie przypomnieć – poprosiłem i spojrzałem na
 długi cień pod moimi nogami...
Cień podniósł się posłusznie.
Szary, chłodny Zmrok przyjął mnie.
Patrzenie na dzieci przez Zmrok to sama przyjemność. Nawet na najbardziej zaszczute i nieszczęśliwe – nie ma w nich jeszcze tej złości i okrucieństwa, które zwykle pojawiają się w aurach ludzi dorosłych.
Przeprosiłem dzieci w duchu – to, co robiłem, było przecież samowolą – i musnąłem je dotykiem. Delikatnie, tak tylko, żeby zdjąć te krople zła, które na nich mimo wszystko osiadły.
A potem pogładziłem Oksanę po głowie i szepnąłem:
– Przypomnij sobie...
Jeśli wiedźma, znacznie ode mnie silniejsza, nałożyła na dzieci blokadę, ja, jako słabszy, nie mogłem jej zdjąć. Na szczęście, wiedźma potraktowała psychikę dzieci z dużą delikatnością.
Wyszedłem ze Zmroku. Gorące powietrze buchnęło na mnie jak z piekarnika. Upalne mamy w tym roku lato...
– Przypomniałam sobie! – oznajmiła z dumą Oksana. – Jedna
 książka miała tytuł Aliada Ansata.
Skrzywiłem się.
Ze zwykłych zielników... mam na myśli zwykłe wiedźmowskie
zielniki, to dzieło wyróżniało się szczególną wrednością. Nawet dla mleczy znaleziono tam kilka ohydnych zastosowań.
– I jeszcze Kassagar Garsarra – dodała Oksana.
 Jakieś dziecko zaśmiało się niepewnie.
– Jak to było napisane? – zapytałem. – Łacińskimi literami?
 No, jakby po angielsku? Kassagar Garsarrd?
Nie wiem, po co powtórzyłem? Przecież dziewczynka nie usłyszy różnicy...
– Nie, po rosyjsku – powiedziała z przekonaniem Oksana. – Takimi zabawnymi, starymi literami.
Nigdy nie słyszałem o przekładzie tego bardzo rzadkiego rękopisu na rosyjski. Wiedziałem, że Kassagar
istnieje w języku arabskim, hiszpańskim, starogermańskim i po łacinie. Rzecz w tym, że nie można go drukować, bo zostanie utracona magia zaklęć, można go jedynie przepisywać, i to wyłącznie krwią. Ale nie krwią dziewic czy niewinnych dziatek, to już późniejsze przekłamania. Mag, który przepisuje książkę, powinien używać do tego celu własnej krwi. Dla każdego zaklęcia oddzielne ukłucie – a księga jest gruba... I razem z krwią odchodzi Siła...
No naprawdę, aż poczułem się dumny z rosyjskich wiedźm! Jednak znalazła się jakaś fanatyczka i zrobiła przekład!
– To wszystko? – zapytałem.
– Fuaran.
– Nie ma takiej księgi, to legenda – powiedziałem odruchowo. – Słucham? Fuaran?
– Fuaran – potwierdziła Oksana.
W tej księdze nie było żadnych szczególnie zwyrodniałych recept czy zaklęć... Ale we wszystkich informatorach widniała jako legenda. Podobno zawierała szczegółową i rzekomo sprawdzoną instrukcję przemiany ludzkiego dziecka w wiedźmę czy wiedźmina.
A przecież to niemożliwe!
Czyż nie tak, Heserze?
– Niesamowite książki – powiedziałem.
– To botanika, prawda? – zapytała Oksana.
– Tak – potwierdziłem. – Coś w rodzaju katalogu. Aliada Ansata mówi o tym, jak znaleźć różne zioła, jak je łączyć... i tak dalej. Dziękuję ci, Ksiusza.
Ciekawe rzeczy dzieją się w naszych lasach! Tuż pod Moskwą siedzi sobie w ostępach... Zresztą, w jakich tam ostępach! W zwykłym, małym lasku, potężna wiedźma, posiadająca bibliotekę pełną białych kruków o Ciemnych sprawach. Od czasu do czasu ratuje dzieci przed walniętymi wilkołakami. Za to należy jej się podziękowanie, ale rzadkie księgi powinny zostać zarejestrowane w obu Patrolach i w Inkwizycji. Przecież kryją w sobie ogromną, niebezpieczną siłę...
– Masz u mnie czekoladę – powiedziałem Oksanie. – Jestem
 ci bardzo wdzięczny za wszystkie cenne informacje.
Oksana nie krygowała się, powiedziała po prostu „Dziękuję” i straciła zainteresowanie naszą rozmową.
Widocznie jej jako starszej wiedźma zrobiła dokładniejsze pranie mózgu, zapominając jedynie o książkach, które dziewczynka widziała.
I to mnie trochę uspokajało.






ROZDZIAŁ 2
Heser słuchał mnie bardzo uważnie. Tylko dwa razy zadał dodatkowe pytania, a potem milczał albo wzdychał. Składałem mu szczegółową relację, leżąc w hamaku z telefonem w ręku. Nie wspomniałem tylko o Fuaranie,
który rzekomo wiedźma posiadała.
– Brawo, Anton, dobra robota – powiedział w końcu Heser. – Nie tracisz czujności.
– Co mam zrobić? – zapytałem.
– Trzeba odszukać tę wiedźmę – zadysponował Heser. -Wprawdzie nikomu nie wyrządziła krzywdy, ale musi się zarejestrować. Zwykła procedura, wiesz przecież.
– A wilkołaki?
– Najprawdopodobniej to jacyś przyjezdni z Moskwy – stwierdził sucho Heser. – Każę sprawdzić wszystkie wilkołaki posiadające więcej niż trójkę dzieci-wilkołaków.
– Tam były tylko trzy szczeniaki – przypomniałem.
– Wilkołak mógł wziąć na polowanie tylko najstarsze – wyjaśnił Heser. – Zwykle mają duże rodziny... We wsi nie ma teraz podejrzanych letników? Dorosły z trójką albo czwórką dzieci?
– Nie ma – odparłem z żalem. – Ja i Swieta też o tym pomyśleliśmy. Jedynie Anna Wiktorowna przyjechała z dwojgiem, reszta albo w ogóle bez dzieci, albo z jednym. W kraju jest ujemny przyrost demograficzny...
– Znam bieżące problemy społeczne – przerwał mi drwiąco Heser. – A miejscowi?
– Są duże rodziny, ale miejscowych Swietłana zna bardzo dobrze. Wszędzie czysto, sami zwyczajni ludzie.
– Czyli przyjezdni – podsumował Heser. – Rozumiem, że we wsi ludzie nie znikali. A nie ma w pobliżu pensjonatów albo domów wypoczynkowych?
– Są – zameldowałem. – Na drugim brzegu rzeki, pięć kilometrów od nas, jest obóz pionierski... czy jak się to teraz nazywa. Już sprawdziłem, wszystko w porządku, dzieciom nic się nie stało. Zresztą nie puszcza się ich za rzekę, to obóz parawojskowy, dyscyplina, capstrzyk, pobudka, wszystko na komendę. Może pan być spokojny.
Heser westchnął niezadowolony i zapytał:
– Potrzebujesz pomocy, Anton?
Zastanowiłem się. To było najważniejsze pytanie, na które jeszcze nie znalazłem odpowiedzi.
– Nie wiem. Wiedźma jest chyba silniejsza ode mnie. Ale przecież nie idę jej zabić. I ona powinna to czuć.
Gdzieś tam, w Moskwie, Heser pogrążył się w zadumie. Wreszcie powiedział:
– Niech Swietłana sprawdzi linie prawdopodobieństwa. Jeśli
 nie grozi ci duże niebezpieczeństwo... to spróbuj poradzić sobie
 sam. Jeśli jest ponad dziesięć, dwanaście procent, wówczas... -
 zawahał się, ale dokończył dziarsko: – Wówczas przyjadą Ilia
 i Siemion. Albo Daniła i Farid. We trzech sobie poradzicie.
Uśmiechnąłem się. Wiedziałem, co Heser chciał powiedzieć. Ma nadzieję, że w razie niebezpieczeństwa będzie mnie asekurować Swietłana, a wtedy, kto wie? Może wróci do Nocnego Patrolu?
– Poza tym masz Swietłanę – dodał Heser. – Zresztą, sam rozumiesz. A więc, do pracy, a w razie czego melduj.
– Tak jest, mój generale – palnąłem. Heser zaczął mówić takim dowódczym tonem...
– Według stopni wojskowych, podpułkowniku Gorodecki – zaczął Heser – byłbym co najmniej generalissimusem. To wszystko, do pracy.
Schowałem komórkę i przez chwilę zajmowałem się przekładaniem stopni Siły na stopnie wojskowe. Siódmy stopień – szeregowiec, szósty – sierżant... piąty – porucznik... czwarty – kapitan... trzeci – major... drugi – podpułkownik... pierwszy – pułkownik.
No tak, jeśli pominie się młodszych sierżantów i starszych szeregowych, to faktycznie będę podpułkownikiem. A generał to zwykły mag poza kategoriami.
Ale Heser to mag niezwykły.
Trzasnęła furtka, weszła Ludmiła Iwanowna, moja teściowa. Wokół niej kręciła się i bez ustanku paplała Nadiuszka. Ale gdy tylko weszła do ogrodu i jeszcze nie mogła mnie zobaczyć, z piskiem pobiegła w stronę hamaka.
Nadia, mimo że nieinicjowana, potrafi wyczuć rodziców. I robić wiele innych rzeczy, których zwykłe dwulatki nie robią. I nie boi się żadnych zwierząt, za to zwierzęta ją uwielbiają. Łaszą się do niej koty, psy merdają ogonami...
Nawet komary jej nie gryzą.
– Tatku! – zawołała Nadia, gramoląc się do hamaka. – Byłyśmy na spacerze!
– Dzień dobry, Ludmiło Iwanowna – przywitałem się na wszelki wypadek, chociaż rano już się widzieliśmy.
– Odpoczywasz? – zapytała z powątpiewaniem teściowa.
 Stosunki z teściową mam dobre, ale czasem odnoszę wrażenie, że ona mnie podejrzewa... Podejrzewa, że jestem Innym... gdyby wiedziała o istnieniu Innych.
– Trochę – przyznałem. – Nadiusza, daleko byłyście?
– Daleko!
– Zmęczyłaś się?
– Zmęczyłam – przyznała Nadia. – Ale babcia zmęczyła się bardziej.
Ludmiła Iwanowna przez chwilę wahała się, czy może mi powierzyć moją własną córkę, ale widocznie postanowiła zaryzykować, bo weszła do domu.
– A dokąd idziesz? – zapytała Nadia, biorąc moją rękę.
– Czy ja powiedziałem, że gdzieś idę? – zdumiałem się.
– Nie powiedziałeś – przyznała Nadiuszka i rozczochrała sobie rączką włosy. – A idziesz?
– Idę – przyznałem.
O, proszę. Jeśli dziecko jest potencjalnym Innym, w dodatku takiej siły, to dar przewidywania przyszłości pojawia się w dniu narodzin. Rok temu Nadia płakała na tydzień przed tym, gdy zaczęły jej się wyrzynać ząbki.
– La-la-la... – zaśpiewała Nadia, patrząc na płot. – Płot trzeba pomalować.
– Babcia tak powiedziała? – uściśliłem.
– Powiedziała, że gdyby w domu był mężczyzna, to by pomalował – powtórzyła Nadiuszka starannie. – Ale mężczyzny nie ma i babcia będzie musiała sama malować.
Westchnąłem.
Ci fanatyczni działkowcy! Dlaczego na stare lata w ludziach budzi się taka namiętność do dłubania w ziemi? Próbują się przyzwyczaić czy co?
– Babcia żartuje – powiedziałem i uderzyłem się w pierś. – Jest
 tutaj jeden mężczyzna i on pomaluje płot! Jak będzie trzeba, to
 pomaluje płoty w całej wsi.
– Mężczyzna – powtórzyła Nadia i się roześmiała.
 Wtuliłem twarz w jej włosy i dmuchnąłem. Nadiuszka zaczęła jednocześnie chichotać i wierzgać nogami. Mrugnąłem do wychodzącej z domu Swietłany i postawiłem córkę na ziemi.
– Biegnij do mamy.
– Lepiej do babci – powiedziała Swietłana, przejmując Nadię. – Na mleko.
– Nie chcę mleka!
– Tak trzeba – ucięła Swietłana.
I Nadia bez marudzenia poszła do kuchni. Cóż, nawet u ludzi matki i dzieci rozumieją się czasem bez słów, a co dopiero mówić o nas? Nadia doskonale wyczuwała, kiedy można pokaprysić, a kiedy lepiej nie próbować.
– Co powiedział Heser? – zapytała Swietłana, siadając obok mnie. Hamak się zakołysał.
– Dał mi wybór. Mogę poszukać wiedźmy sam, mogę wezwać pomoc. Pomożesz mi podjąć decyzję?
– Zerknąć na twoją przyszłość? 
– Tak.
Swietłana zamknęła oczy i odchyliła się w hamaku. Podciągnąłem jej nogi, położyłem na swoich kolanach. Gdyby ktoś spojrzał na nas z boku, pomyślałby: pełna idylla. Piękna kobieta leży w hamaku i odpoczywa; obok niej siedzi mąż, głaszcze ją po biodrze...
Też umiem zaglądać w przyszłość, ale wychodzi mi to gorzej niż Swietłanie. Nie moja specjalizacja. Zajmuje mi to więcej czasu, a prognoza jest mniej pewna.
Swietłana otworzyła oczy i popatrzyła na mnie.
– No i co? – nie wytrzymałem.
– Głaszcz, nie przerywaj. – Uśmiechnęła się. -Wygląda na to, że czysto. Nie widzę żadnego niebezpieczeństwa.
– Może wiedźmę zmęczyło robienie złych uczynków? -Uśmiechnąłem się złośliwie. – No cóż, upomnę ją po prostu za brak rejestracji.
– Niepokoi mnie ta jej biblioteka – wyznała Swieta. – Żeby z takimi książkami siedzieć w jakiejś głuszy?
– Może po prostu nie lubi miasta? – zasugerowałem. – Potrzebuje wokół siebie lasu, świeżego powietrza...
– To czemu siedzi pod Moskwą? Niech jedzie na Syberię... Czyściej i więcej rzadkich ziół. Albo na Daleki Wschód.
– Może pochodzi z tych okolic? Patriotka małej ojczyzny.
– Coś tu jest nie tak – stwierdziła zirytowana Swieta. -Jeszcze nie doszłam do siebie po tej historii z Heserem, a tu wiedźma!
– A co z Heserem? – Wzruszyłem ramionami. – Chciał tylko,
 żeby jego syn był Jasnym. Nie osądzam go za to. Wyobraź sobie,
 jak winny się czuje wobec syna; przez tyle lat myślał, że chłopak
 nie żyje...
Swietłana uśmiechnęła się ironicznie.
– Nadiuszka siedzi teraz na stołku, macha nogami i domaga się, żeby zgarnąć jej z mleka piankę.
– No i co? – Nie zrozumiałem.
– Ja czuję, gdzie ona jest i co się z nią dzieje – wyjaśniła Swietłana. – Dlatego że to moja córka i dlatego że jest Inną. A przecież jestem słabsza od Hesera czy Olgi.
– Myśleli, że chłopiec umarł... – wymamrotałem.
– Takie rzeczy się nie zdarzają – rzuciła ostro Swietłana. – Heser nie jest nieczułym pniem! Wyczułby, że chłopiec żyje, rozumiesz? Tym bardziej Olga. To przecież jej ciało, jej krew. Nie uwierzyłaby, że dziecko nie żyje! A skoro wiedzieli, że żyje... zarówno półwieku temu, jak i teraz, Heserowi wystarczyłoby siły, żeby przewrócić kraj do góry nogami i odnaleźć syna.
– Czyli wychodzi na to, że go nie szukał? – zapytałem. Swietłana milczała. – Albo...
– Albo – przyznała Swietłana. – Albo chłopiec rzeczywiście był człowiekiem. Wtedy wszystko się zgadza. Wtedy mogliby i uwierzyć w jego śmierć i odnaleźć go zupełnie przypadkiem.
– Fuaran...
– powiedziałem. – Może ta wiedźma jest jakoś powiązana z tamtymi wydarzeniami w Assolu?
Swietłana wzruszyła ramionami i westchnęła.
– Antonie, strasznie chciałabym pójść z tobą do tego lasu. Znaleźć tę panią botanik i zadać jej kilka pytań.
– Ale nie pójdziesz – stwierdziłem.
– Nie pójdę. Przysięgałam, że nie będę brała udziału w operacjach Nocnego Patrolu.
Wszystko rozumiem. Podzielam pretensje Swietłany do Hesera. Zresztą i tak wolałbym jej nie brać ze sobą. Miałaby się włóczyć po lesie, szukać wiedźmy? To nie dla niej.
Ale o ileż prościej i łatwiej byłoby pracować razem! Westchnąłem i wstałem.
– Cóż, nie ma sensu tego odkładać. Zrobiło się chłodniej, przejdę się po lesie.
– Niedługo wieczór – zauważyła Swietłana.
– Przecież nie będę szedł daleko, dzieci mówiły, że chatka jest blisko.
Swietłana skinęła głową.
– Dobrze, tylko poczekaj chwilę, zrobię ci kanapki. I naleję
 kompotu do butelki.
Czekając na Swietłanę, dyskretnie zajrzałem do szopy... i osłupiałem. Nie dość, że wujek Koła rozebrał i rozłożył na podłodze pół diesla, to jeszcze obok niego grzebał w silniku miejscowy alkoholik Andriucha... albo Sierioga. Tak byli zajęci walką z niemiecką techniką, że przyniesiona przez Swietłanę butelka stała nie napoczęta.
My we dwóch z przyjacielem 
Pracowaliśmy nad dieslem...
nucił pod nosem wujek Kola.
Na palcach wycofałem się spod szopy.
A, do licha z samochodem...
Swietłana wyekwipowała mnie tak, jakbym nie szedł na spacer do lasu, lecz szykował się na wyprawę do tajgi. Torba z kanapkami, butelka z kompotem, scyzoryk, pojemniczek z solą, dwa jabłka, mała latarka... Sprawdziła nawet, czy mam naładowaną komórkę. Biorąc pod uwagę niepoważne rozmiary lasu, komórka mogła się przydać. W najgorszym razie wejdę na drzewo, wtedy na pewno będzie zasięg.
Odtwarzacz wziąłem z własnej inicjatywy. I teraz, idąc przez las, słuchałem zespołu „Zimowje zwieriej”.
A średniowieczne miasto śpi i wymęczony granit drży.
Noc jak zaklęta milczy dziś pod karą śmierci.
A średniowieczne miasto śpi; smutny koloryt blednie, mży,
Jeśli powtórzy wam coś echem, to nie wierzcie.
A w bibliotekach księgi śpią, w spuchniętych spichrzach
beczki tkwią. 
W nocnym patrolu niejeden geniusz stracił głowę 
I uśredniając, równa mrok: most, kanał, chodnik, jezdnia, blok,
Rzymski Kapitol i więzienie w jednym wzorze.
Nie liczyłem na to, że znajdę wiedźmę od razu, dzisiaj. Szczerze mówiąc, należałoby iść z rana, najlepiej całą brygadą. Ale tak chciałem znaleźć podejrzaną sam!
I zajrzeć do Fuaranu.
Stanąłem na skraju lasu, popatrzyłem na świat przez Zmrok. Nic nadzwyczajnego. Najmniejszych śladów magii. Tylko w oddali nad naszym domem świeciła biała łuna. Czarodziejkę pierwszego stopnia widać z daleka.
Dobra, wejdziemy głębiej...
Podniosłem cień z ziemi i wszedłem w Zmrok.
Las przemienił się w drżące, mgliste widmo. Jedynie największe drzewa miały w świecie Zmroku swoje sobowtóry.
No dobrze, ale w którym miejscu dzieci wyszły z lasu?
Ślad znalazłem dość szybko. Za kilka dni delikatny łańcuszek kroków się rozpłynie, ale teraz był jeszcze widoczny. Dzieci zostawiają wyraźne ślady, dużo w nich Siły. Bardziej widoczne są tylko ślady kobiet w ciąży.
Śladów „pani botanik” nie było. Cóż, mogły się rozpłynąć... Ale sądziłem, że wiedźma specjalnie je zatarła.
Ślad dzieci jednak zostawiła. Dlaczego? Błąd? Typowo rosyjskie „jakoś to będzie?” A może celowe działanie?
Szkoda czasu na zgadywanki.
Zarejestrowałem w pamięci odcisk dziecięcych stóp i wyszedłem ze Zmroku. W ludzkim świecie nie widziałem śladów, ale wyczuwałem, dokąd prowadzą. Mogłem ruszać w drogę.
Ale najpierw musiałem się zamaskować. Oczywiście, nie będzie to taki pancerz, jak ten, który założył na mnie Heser przed zadaniem w Assolu, ale mag słabszy niż ja weźmie mnie za człowieka. Może przeceniamy siły wiedźmy?
Przez pierwsze pół godziny uważnie oglądałem okolicę, na każdy podejrzany krzak patrzyłem przez Zmrok, od czasu do czasu wymawiając proste zaklęcie poszukiwania. Zachowywałem się jak gorliwy Inny prowadzący obławę.
A potem mi się znudziło. Wokół mnie był las, wprawdzie mały i niezbyt zdrowy, ale przynajmniej niezaśmiecony przez turystów. Może właśnie dlatego niezaśmiecony, że mały, pięćdziesiąt kilometrów na pięćdziesiąt, dwadzieścia pięć arów? Ale były tu lisy, zające i wiewiórki. Wilków, prawdziwych wilków, a nie wilkołaków, nie było. No i dobrze, obejdziemy się bez wilków. I były maliny... Z dziesięć minut zrywałem podeschnięte słodkie owoce, a potem natknąłem się na całą polanę borowików. Istne osiedle! Zresztą, co tam osiedle, to było prawdziwe borowikowe megapolis! Wielkie, nietknięte robakami, i żadnej drobnicy, żadnych tam opieńków czy zajączków! Nie przypuszczałem, że kilometr od wsi można znaleźć taki skarb!
Zawahałem się. Miałem ochotę zebrać wszystkie borowiki, przynieść do domu i triumfalnie położyć na stole ku zdumieniu teściowej i zachwytowi Swietłany. Pewnie Nadia piszczałaby z zachwytu i chwaliła się maluchom z sąsiedztwa, jakie szczęście miał jej tata!
A potem pomyślałem, że jeśli się ta wiadomość rozniesie (a przecież nie będę niósł grzybów ukradkiem!), to cała wieś rzuci się do lasu. I miejscowi pijacy, którzy będą chcieli sprzedać grzyby przy szosie i kupić za to wódkę. I starowinki, dla których runo leśne to podstawowy środek przeżycia. I wszystkie miejscowe dzieciaki.
A gdzieś blisko po lesie krążą wilkołaki...
– Nie uwierzą – powiedziałem na głos, patrząc na zagrzybioną polanę.
A taką miałem ochotę na smażone borowiki! Przełknąłem ślinę i ruszyłem śladem dzieci.
I dosłownie pięć minut później zobaczyłem mały drewniany domek.
Wszystko zgadzało się z opisem dzieci. Drewniany domek, małe okienka, żadnego ogrodzenia, żadnej szopy, dobudówki... Nikt nie stawia w lesie takich domków. Nawet najbiedniejsza gajówka miałaby przynajmniej drewniany okap!
– Hej, gospodarze! – zawołałem. – Jest tam kto?
 Cisza.
– Chatko, chatko – wymruczałem – odwróć się przodem do mnie, a tyłem do lasu.
Chatka nawet nie drgnęła, zresztą i tak stała do mnie przodem. A ja nagle poczułem się taki mądry, jak Stirlitz z dowcipów.
Dobra, dość tych głupstw. Wchodzę, i jeśli gospodyni nie ma w domu, to siadam i czekam aż wróci.
Podszedłem do drzwi, dotknąłem zardzewiałej klamki i w tej samej chwili, jakby ktoś czekał na mój gest, drzwi się otworzyły.
– Dzień dobry – powiedziała z uśmiechem młoda, na oko trzydziestoletnia kobieta.
Przecudnej urody...
Słuchając opowieści Ksiuszy i Romka, wyobrażałem sobie, że wiedźma jest starsza. Dzieci ani słowem nie wspomniały o jej wyglądzie i w mojej wyobraźni pojawił się obraz przeciętnej, zwykłej kobiety... Głupiec! Przecież dla takich dzieciaków „ładna” to znaczy „w kolorowej sukience”. Gdyby Ksiusza była dwa lata starsza, pewnie powiedziałaby z zachwytem: „Ciocia była taka piękna!” i porównała do jakiejś tam Oreiro, czy innego aktualnego bożyszcza.
A ta była w dżinsach i kraciastej koszuli typu unisex, które równie chętnie noszą kobiety i mężczyźni.
Wysoka, ale nie na tyle, żeby mężczyzna średniego wzrostu wpadał w kompleksy. Szczupła, ale nie chuda. Nogi tak piękne i długie, że aż chciałoby się krzyknąć: „Po co ci te spodnie, głupia, natychmiast wkładaj mini!”. Pierś... Tu zdania są podzielone, jedni pewnie woleliby zobaczyć dwa silikonowe arbuzy, a inni płaską deskę. Ale normalny facet w tej kwestii trzyma się złotego środka. Ręce... nie mam pojęcia, w jaki sposób ręce mogą być erotyczne, ale jej ręce właśnie takie były.
Przez głowę mi przemknęła myśl: „Wystarczy, żeby te paluszki cię dotknęły, a...”.
Przy takiej figurze piękna twarz to już luksus. Ale ta kobieta była piękna. Kruczoczarne włosy, wielkie oczy, kuszące, roześmiane... Bardzo regularne rysy, ale z nieuchwytnymi odchyleniami od ideału, pozwalającymi postrzegać ją jako żywą kobietę, a nie dzieło sztuki.
– Dzie-dzień doobry – wyjąkałem.
Co się ze mną dzieje? Myślałby kto, że dorastałem na bezludnej wyspie i w życiu nie widziałem kobiety! Kobieta się rozjaśniła.
– Jest pan tatą Romka, tak?
– Słucham? – nie załapałem.
Kobieta stropiła się lekko.
– Przepraszam. Kilka dni temu pewien chłopiec zabłądził w lesie, odprowadziłam go do wsi. On też się trochę jąkał. Pomyślałam...
Dobra, jesteśmy na miejscu.
– Zazwyczaj się nie jąkam – powiedziałem. – Zazwyczaj plotę
 różne głupstwa. Ale nie spodziewałem się spotkać w lesie tak
 pięknej kobiety, i to mnie stropiło.
„Piękna kobieta” roześmiała się.
– O, a te słowa to też głupstwa? Czy prawda?
– Prawda – wyznałem.
– Niech pan wejdzie. – Gospodyni cofnęła się w głąb domu. -Dziękuję za komplement, tutaj niezbyt często słyszy się takie rzeczy...
– Tutaj nawet ludzi niezbyt często się spotyka – zauważyłem, wchodząc do domu i rozglądając się.
Żadnych śladów magii. Umeblowanie nieco dziwne jak na domek w lesie, ale widywaliśmy większe dziwy... Biblioteczka ze starymi księgami była na miejscu, ale w gospodyni nie czułem Innej.
– W okolicy są dwie wsie – wyjaśniła kobieta. – Ta, do której wysłałam dzieci, i jeszcze jedna, większa. Do niej chodzę po zakupy, sklep jest zawsze otwarty Ale i tam nie najlepiej z komplementami.
Znowu się uśmiechnęła.
– Nazywam się Arina. Nie Irina tylko Arina.
– Anton – przedstawiłem się i błysnąłem wiadomościami ucznia pierwszej klasy: – Arina, jak Arina Rodionowna, niania Puszkina?
– Właśnie na jej cześć dostałam to imię. – Uśmiechnęła się. – Tata nazywał się Aleksander Siergiejewicz, a mama, oczywiście, szalała na punkcie Puszkina. Można powiedzieć, że była prawdziwą fanatyczką. Dlatego dostałam to imię.
– A
czemu nie Anna, na cześć Kern? Albo Natalia – po Gon-czarowej?
Arina pokręciła głową.
– Co też pan... Mama uważała, że te kobiety odegrały w życiu Puszkina fatalną rolę... Stanowiły źródło natchnienia, ale zadawały cierpienie. A niania... niania kochała swojego Saszę bezinteresownie...
– Jest pani filologiem?
– Co by tu robił filolog? – Arina się zaśmiała. – Niech pan siada, zaparzę herbatę, dobrą, ziołową. Ostatnio ludzie powariowali
na punkcie mate i rooibosa, a przecież Rosjanie nie potrzebują całej tej egzotyki, mamy własne zioła. Albo zwykła czarna herbata – nie jesteśmy Chińczykami, żeby pić zieloną wodę albo leśne zioła. Zaraz pan spróbuje...
– Jest pani botanikiem – powiedziałem smętnie.
– Zgadza się! Przepraszam, na pewno nie jest pan tatą Romana?
– Nie... – Zawahałem się i wygłosiłem najbardziej odpowiednią formułkę: – Jestem przyjacielem jego mamy. I bardzo dziękuję, że uratowała pani dzieci.
– Zaraz tam uratowała – zaprotestowała Arina. Stała plecami do mnie i wsypywała do czajniczka suche zioła. Szczyptę jednego, odrobinę drugiego, łyżeczkę trzeciego... Mimo woli popatrzyłem na tę część wytartych dżinsów, która opinała zgrabną pupę... i jakoś tak od razu zrozumiałem, że ta pupa jest jędrna, bez najmniejszych oznak ulubionej choroby miastowych kobiet, cellulitu. – Ksiusza to mądra dziewczynka, sama znalazłaby drogę.
– A wilki? – zapytałem.
– Jakie wilki, Antonie? – Arina popatrzyła na mnie ze zdumieniem. – Przecież już dzieciom tłumaczyłam, że to zbłąkany pies! Skąd wilki w takim lasku?
– Zdziczały pies, w dodatku ze szczeniakami, też może być niebezpieczny – zauważyłem.
– Może i ma pan rację. – Arina westchnęła. – Ale ja uważam, że nie zaatakowałby dzieci. Psy bardzo rzadko atakują dzieci. Zwierzę musiałoby kompletnie oszaleć, żeby zrobić coś takiego. To ludzi należy się bać, oni są znacznie groźniejsi od zwierząt.
No cóż, co racja, to racja...
– Nie nudzi się pani w tej głuszy? – zmieniłem temat.
– Nie siedzę tu przez okrągły rok – odparła, śmiejąc się. -Przyjeżdżam na lato, piszę pracę. Etnogeneza wybranych gatunków roślin krzyżowych w środkowym pasie Rosji.
– Kandydacką? – zapytałem z pewną zawiścią. Do tej pory nie mogę sobie darować, że nie skończyłem swojej. Zostałem Innym i te ludzkie gry naukowe przestały mnie zajmować. Pracę zarzuciłem, a teraz żałuję.
– Doktorską – powiedziała Arina ze zrozumiałą dumą. – Zimą chciałabym się bronić.
– Zabrała pani ze sobą bibliotekę naukową? – Wskazałem głową szafę.
– Tak. – Arina skinęła głową. – Pewnie, że to głupota ciągnąć wszystko ze sobą, ale pewien... przyjaciel podwoził mnie dżipem, to skorzystałam i załadowałam całą bibliotekę.
Zastanowiłem się, czy taki dżip przejechałby przez las. Zdaje się, że za domem zaczynała się szeroka ścieżka. Może by i przejechał.
Podszedłem do szafy, obejrzałem książki.
Rzeczywiście, bogata biblioteka botanika. Jakieś dzieła z początku ubiegłego wieku, gdzie w przedmowie wychwala się nieodmiennie partię i towarzysza Stalina; i jeszcze starsze, przedrewolucyjne. Były też takie, które wydano dwadzieścia, trzydzieści lat temu, te wyglądały na kompletnie zaczytane.
– Większość to chłam – powiedziała Arina, nie odwracając
 się. – Mogą zainteresować jedynie bibliofila. Ale jakoś nie potrafię ich wyrzucić.
Skinąłem głową, patrząc na biblioteczkę przez Zmrok. Czysto, żadnej magii. Stare książki do botaniki. Albo tak zręcznie nałożona iluzja, że nawet ja nie mogę się przez nią przebić.
– Niech pan siada, herbata gotowa – zaprosiła mnie Arina.
 Usiadłem na skrzypiącym wiedeńskim fotelu, wziąłem filiżankę z herbatą, powąchałem.
Wspaniały aromat. Dobra herbata, cytrusy i mięta. Choć mógłbym się założyć, że w tym naparze nie było ani herbaty, ani skórki pomarańczowej, ani banalnej mięty.
– No i jak? – Uśmiechnęła się. – Proszę spróbować.
Usiadła naprzeciwko mnie i lekko się pochyliła. Moje spojrzenie odruchowo padło na rozchylony kołnierz, demonstrujący opalone piersi. Ciekawe, czy ten przyjaciel od dżipa to jej kochanek, czy tylko kolega-botanik? Aha, już to widzę! Botanik jeździłby dżipem...
Co się ze mną dzieje? Można by pomyśleć, że z dziesięć lat nie widziałem na oczy żywej kobiety.
– Gorąca – powiedziałem, nadal trzymając filiżankę. – Niech trochę przestygnie.
Arina skinęła głową.
– Wygodnie z takim czajnikiem elektrycznym – dodałem. -
 Woda się szybko gotuje. A skąd pani bierze prąd, Arino? Bo nie
 zauważyłem przewodów koło domu.
Arina drgnęła.
– Może podziemny kabel? – zapytała żałośnie.
– Nie-e – odparłem, odsuwając rękę z filiżanką i demonstracyjnie wylewając herbatę na podłogę. – Zła odpowiedź. Proszę wymyślić inną.
Zirytowana Arina pokręciła głową.
– No jak to tak? Żeby na takim głupstwie?
– Zawsze
wpadamy na głupstwach – powiedziałem ze współczuciem i wstałem. – Nocny Patrol Moskwy, Anton Gorodecki. Żądam natychmiastowego zdjęcia iluzji!
Arina milczała.
– Odmowa wykonania polecenia będzie oznaczać naruszenie
 Traktatu – ostrzegłem.
Wiedźma poruszyła się i zniknęła.
Proszę, proszę...
Pochwyciłem spojrzeniem swój cień, pociągnąłem go na siebie i chłodny Zmrok wziął mnie w swoje objęcia.
A dom zupełnie się nie zmienił!
Ariny nie było.
W pierwszej warstwie Zmroku było zbyt szaro i ciemno, żeby od razu dostrzec swój cień, ale w końcu mi się udało. I wszedłem na drugi poziom.
Szara mgła zgęstniała, wypełniła się odległym, ciężkim hukiem. Po skórze przebiegł mi dreszcz. Domek Ariny zmienił się radykalnie – pojawiły się ściany z bali, porośnięte mchem, zamiast szyb były płytki z miki, meble się postarzały, zmieniły, a wiedeński fotel, na którym siedziałem, zamienił się w pniak. Za to biblioteczka nie zmieniła się zupełnie. Piękna, stara szafa; tylko książki wyglądały teraz inaczej, fałszywe literki sypały się na podłogę, grzbiety książek wyglądały na skórzane.
Tu również nie było Ariny. Zobaczyłem tylko nikłą sylwetkę majaczącą obok szafy, szybki, widmowy cień. Wiedźma weszła na trzeci poziom Zmroku!
Teoretycznie mogłem tam wejść. W praktyce nigdy nie próbowałem. Dla maga drugiego stopnia to maksymalne przeciążenie.
Ale teraz o tym nie myślałem, za bardzo byłem zły na wiedźmę. Przecież ona próbowała mnie oczarować, skusić! Stara jędza!
Stanąłem przy pociemniałym oknie, łowiąc kropelki światła przenikające na drugi poziom Zmroku. Pochwyciłem je i zobaczyłem, a raczej pomyślałem, że zobaczyłem, słabiutki cień na podłodze.
Najtrudniej było go dostrzec. Potem cień stał się posłuszny, skoczył do mnie i otworzył mi przejście.
Wszedłem na trzeci poziom Zmroku...
I znalazłem się w domu splecionym z gałęzi drzew i grubych pni. Książek już nie było, mebli również. Tylko gniazdo z gałęzi.
I Arina, stojąca naprzeciwko mnie.
Jaka ona była stara...
Nie przygięło jej do ziemi, jak bajkową Babę Jagę. Nadal była wysoka i postawna. Ale jej skóra pomarszczyła się niczym kora drzewa, oczy zapadły głęboko. Brudny chałat z worka był jej jedynym odzieniem, wyschnięte piersi niczym puste bukłaki wisiały w głębokim wycięciu materiału. Była prawie zupełnie łysa, na głowie sterczał jej jeden jedyny lok.
– Nocny Patrol! – powtórzyłem. Słowa wypływały z ust powoli, niechętnie. – Wyjść ze Zmroku! Ostatnie ostrzeżenie!
Co mógłbym zrobić wiedźmie, która z taką łatwością weszła na trzeci poziom Zmroku? Nie wiem. Możliwe że nic.
Ale Arina nie stawiała już oporu. Zrobiła krok do przodu i zniknęła.
Na drugi poziom wyszedłem z wyraźnym wysiłkiem. Zwykle łatwiej wychodzić niż wchodzić, ale trzecia warstwa Zmroku ciągnęła ze mnie siły jak z nowicjusza.
Arina czekała na drugim poziomie, znów była tamtą czarnowłosą pięknością. Skinęła mi głową i wróciła do spokojnego ludzkiego świata.
A ja, oblewając się zimnym potem, dwa razy próbowałem podnieść swój cień, nim wreszcie mi się to udało.






ROZDZIAŁ 3
Arina siedziała na krześle, z rękami skromnie złożonymi na kolanach. Już się nie uśmiechała i w ogóle była uosobieniem posłuszeństwa.
– Może wystarczy tych sztuczek? – zapytałem, wychodząc ze
 Zmroku. Plecy oblewał mi zimny pot, nogi drżały.
– Czy mogę zostać w tej postaci, patrolowy? – zapytała cicho Arina.
– Po co? – Nie mogłem sobie darować tej małej zemsty. – Przecież widziałem pani prawdziwą postać.
– Kto wie, co w tym świecie jest prawdziwe? – powiedziała z zadumą Arina. – Zależy, jak się na to spojrzy... Może pan uznać moją prośbę za kobiecą kokieterię, Jasny.
– Próba oczarowania mnie to także kokieteria?
 Arina zerknęła na mnie i powiedziała wyzywająco:
– Tak! Rozumiem, że moja postać w Zmroku... Ale tu i teraz jestem właśnie taka! I nic co ludzkie nie jest mi obce, w tym również chęć podobania się!
– Dobrze, może pani pozostać w tej postaci – burknąłem. – Nie marzę o powtórzeniu show. Proszę zdjąć iluzję z przedmiotów magicznych.
– Jak pan sobie życzy, Jasny.
Arina przesunęła dłonią po włosach, jakby poprawiając uczesanie.
I wnętrze domku nieco się zmieniło.
Zamiast czajnika stała na stole mała brzozowa beczułka, z której unosiła się para. Telewizor nie zmienił wyglądu, ale wtyczka zamiast w gniazdko była wetknięta w duży brunatny pomidor.
– Oryginalne rozwiązanie – powiedziałem, wskazując głową telewizor. – Często musi pani zmieniać warzywa?
– Pomidory codziennie. – Wiedźma wzruszyła ramionami. – Główka kapusty wystarcza na dwa, trzy dni.
Nigdy nie widziałem takiego sposobu pozyskiwania elektryczności. Teoretycznie to rzeczywiście możliwe, ale w praktyce...
Zresztą, najbardziej interesowała mnie szafa z książkami. Podszedłem, wyjąłem pierwszy lepszy tomik, cienki, w miękkiej okładce.
Głóg. Praktyczne zastosowanie w czarodziejstwie domowym.
Książka wyglądała na wydrukowaną w drukarni. Wydano ją rok temu. Nawet podano nakład – 200 egz.! Nawet był ISBN! Tylko drukarnia jakaś nieznana, „TP”.
– Faktycznie, botanika. Drukujecie swoje książki w drukarniach?
– Zdarza się – odparła skromnie wiedźma. – Nie będziemy wszystkiego przepisywać ręcznie.
– Ręcznie to jeszcze nic – powiedziałem. – Zdarza się, że trzeba pisać krwią.
Wyjąłem z szafy Kassagar Garsarrę.
– Własną krwią, dodajmy – zauważyła sucho Arina. – Żadnych paskudztw!
– Ta książka jest paskudztwem sama w sobie – powiedziałem.– – O, proszę: „Poduszczanie ludzi przeciw sobie bez większego wysiłku”.
– Co mi pan próbuje zarzucić? – zapytała z rozdrażnieniem Arina. – To przecież... wydania akademickie. Antykwariat. Nikogo nie poduszczałam.
– Doprawdy? – zapytałem, kartkując książkę. – „Ukojenie dolegliwości nerkowych, wyleczenie puchliny wodnej...”. Przypuśćmy.
– Nie będzie pan przecież oskarżał człowieka czytającego markiza de Sade o praktyki sadystyczne? – odcięła się Arina. – To nasza historia. Najróżniejsze zaklęcia, bez podziału na negatywne i pozytywne.
Prychnąłem. W gruncie rzeczy wiedźma miała rację. To, że w tej książce zebrano różne recepty magiczne, jeszcze nie oznacza przestępstwa. Poza tym... O, na przykład: „Jak uśmierzyć bóle rodzącej i nie zaszkodzić dziecięciu”. Za to tuż obok widnieje: „Jak usunąć płód i nie zaszkodzić rodzącej”. Oraz: „Jak usunąć płód razem z rodzącą”.
Czyli jak to zwykle u Ciemnych.
Ale mimo tych ohydnych receptur, a nawet mimo niedawnej próby zauroczenia mnie, w Arinie było coś, co budziło moją sympatię. Przede wszystkim to, jak postąpiła z dziećmi. Cokolwiek by powiedzieć, stara, doświadczona wiedźma mogła znaleźć dla nich bardzo wymyślne zastosowanie. A poza tym, czułem, że jest samotna i smutna, mimo całej swojej siły, bezcennej biblioteki i atrakcyjnego wyglądu.
– Na czym polega moja wina? – zapytała kłótliwie Arina. – No, nie zwlekaj, czarodzieju!
– Ma pani rejestrację?
– A co ja jestem, wampir czy inny wilkołak? Stempel by na mnie stawiał, a to wymyślił...
– Nikt nie mówi o stemplu – uspokoiłem ją. – Chodzi o to, że wszyscy magowie pierwszego i wyższego stopnia mają obowiązek zgłosić do regionalnego ośrodka miejsce swojego zamieszkania. Żeby ich przemieszczania się nie uznano za wrogie działanie.
– Nie jestem czarodziejką tylko wiedźmą!
– Magowie oraz Inni, dorównujący im Siłą – zacytowałem. -Znajduje się pani na terytorium moskiewskiego Patrolu i należało się do nas zgłosić.
– Przedtem takich cudów nie było – mruknęła wiedźma. – Czarodzieje-pierwacy mówili o sobie jedni drugim, wampirów i wilkołaków się rejestrowało, a nas nikt nie ruszał.
Zastanawiające...
– Kiedy przedtem? – spytałem.
– W trzydziestym pierwszym – odparła niechętnie wiedźma.
– Mieszka tu pani od trzydziestego pierwszego? – Nie uwierzyłem. -Arino...
– Mieszkam tu od dwóch lat! – odparła Arina. – A przedtem... -Skrzywiła się. – Nieważne, gdzie byłam. Nie słyszałam o nowych prawach.
Całkiem możliwe, że mówiła prawdę. Tak się czasem dzieje ze starymi Innymi, zwłaszcza jeśli nie pracują w Patrolach. Zaszyją się w jakiejś głuszy, w tajdze czy gdzie indziej, siedzą tam całe dziesięciolecia, dopóki im się nie sprzykrzy.
– I dwa lata temu postanowiła się pani tu osiedlić?
– Postanowiłam. Nie jestem głupia, żeby się pchać do miasta! – Arina zaśmiała się. – Siedzę tu sobie, telewizję oglądam, książki czytam... nadrabiam stracony czas. Odnalazłam jedną starą przyjaciółkę... książki mi z Moskwy przysyła.
– No cóż – powiedziałem. – W takim razie zwyczajna procedura. Ma pani kartkę?
– Tak.
– Proszę napisać wyjaśnienie. Imię, pochodzenie, rok urodzenia i inicjacji, czy należała pani do Patroli, na jakim poziomie Siły się pani znajduje...
Arina wyjęła papier i ołówek. Skrzywiłem się, ale nie proponowałem długopisu. Niech pisze choćby gęsim piórem.
– Kiedy ostatnio się pani rejestrowała, bądź w inny sposób informowała o swoim miejscu pobytu oficjalne organa patroli, gdzie przebywała pani potem.
– Nie będę pisać. – Arina odłożyła ołówek. – Widzicie ich, papierki im wypełniaj. Co komu do tego, gdzie ja stare kości grzałam?
– Arino, niech pani porzuci ten leksykon wiejskiej babki – poprosiłem. – Przedtem mówiła pani normalnie.
– Maskowałam się – oznajmiła z krzywym uśmieszkiem Arina. – A zresztą, jak sobie chcecie. Tylko niech i pan porzuci ten oficjalny ton.
I szybko, starannym charakterem pisma zapisała całą kartkę i podała mi.
Była młodsza, niż sądziłem, niecałe dwieście lat. Matka była chłopką, ojciec nieznany. Wśród krewnych Innych nie było. Jedenastoletnią dziewczynkę inicjował Ciemny mag, czarodziej, jak uparcie nazywała magów Arina. Przyjezdny, Niemiec. A przy okazji również zdeprawował, o czym Arina nie zapomniała wspomnieć, dodając przy tym: „drań pożądliwy”. Aha... Więc o to chodzi. Niemiec wziął dziewczynę na służbę i naukę, najwyraźniej bardzo wszechstronną. Ale najwidoczniej był niezbyt mądry i niezbyt delikatny, bo dwa lata później dziewczyna miała taką siłę, że w uczciwym pojedynku zwyciężyła i odesłała do Zmroku swojego opiekuna, który był magiem czwartego stopnia. Wtedy znalazła się pod obserwacją ówczesnych Patroli. Ale nie miała na sumieniu innych kontrowersyjnych czynów, jeśli wierzyć jej zeznaniom. Miasta jej się nie podobały, mieszkała we wsiach, tam zajmowała się drobną magią. Po rewolucji kilka razy próbowano ją rozkułaczyć, chłopi rozumieli, że ona jest wiedźmą, i próbowali napuścić na nią Czeka. Mauzery i magia, no proszę! Zwyciężała magia, ale to nie mogło trwać wiecznie. W trzydziestym czwartym roku Arina...
Oderwałem wzrok od kartki i zapytałem:
– Naprawdę?
– Pogrążyłam się w śpiączce – spokojnie odpowiedziała Arina. – Wiedziałam, że ta czerwona zaraza długo potrwa. Ustalając długość snu, miałam do wyboru, z różnych powodów, sześć, osiemnaście albo sześćdziesiąt lat. My, wiedźmy, zawsze mamy mnóstwo ograniczeń. Sześć i osiemnaście to dla komunistów za mało. No to zasnęłam na sześćdziesiąt. – Zawahała się, ale przyznała: – Tutaj właśnie spałam. Chatkę ogrodziłam jak mogłam, żeby żaden człowiek czy Inny nie zdołał podejść...
Teraz wszystko jasne. Czasy były straszne, Inni ginęli niemal tak często jak zwykli ludzie. Nietrudno było się zgubić.
– I nikomu nie powiedziała pani, że tutaj śpi? – zapytałem. – Jakimś przyjaciółkom...
Arina uśmiechnęła się cynicznie.
– Gdybym komuś powiedziała, to teraz byśmy nie rozmawiali, Jasny...
– Dlaczego?
Ruchem głowy wskazała szafę.
– Całe moje bogactwo, i to niemałe.
 Złożyłem kartkę i schowałem do kieszeni.
– Rzeczywiście, niemałe – przyznałem. – Ale jednej rzadkiej księgi tu nie widzę.
– Jakiej? – zdumiała się wiedźma.
– Fuaran. Arina prychnęła.
– Taki duży chłopiec, a w bajki wierzy... Ta księga nie istnieje!
– Aha. A dziewczynka sama wymyśliła sobie tytuł.
– Nie wyczyściłam jej pamięci. – Arina westchnęła. – I rób tu dobre uczynki...
– Gdzie jest książka? – zapytałem ostro.
– Trzecia półka od dołu, czwarty tom po lewej – powiedziała z rozdrażnieniem. – Oczy w domu zostawiłeś?
Podszedłem do szafki, pochyliłem się.
Fuaran!
Tytuł wytłoczony wielkimi złotymi literami na czarnej skórze.
Wyjąłem książkę, popatrzyłem triumfalnie na wiedźmę. Arina się uśmiechała.
Przeczytałem uważniej napis na okładce. Fuaran – prawda czy mit?
Słowo „Fuaran” wydrukowano wielkimi literami, resztę małymi.
Zerknąłem na grzbiet.
No tak, małe literki po prostu się starły.
– Rarytas – przyznała Arina. – Wydrukowano zaledwie trzydzieści egzemplarzy, w Petersburgu, w 1913 roku, w drukarni Jego Wysokości Imperatora. Drukowali, tak jak się należy, podczas pełni. Nie wiem, ile ocalało.
Czy mała przestraszona dziewczynka mogła dostrzec tylko jedno, rzucające się w oczy słowo? Oczywiście, że mogła.
– Co teraz ze mną będzie? – zapytała z goryczą Arina. – Jakie
 mam prawa?
Westchnąłem, usiadłem przy stole, przekartkowałem fałszywy Fuaran. Pewnie, że to ciekawa rzecz...
– Nic nie będzie – wyznałem. – Pomogła pani dzieciom, Nocny Patrol jest pani bardzo wdzięczny.
– A po co niepotrzebnie ludzi krzywdzić – wymamrotała wiedźma. – To tylko sobie szkodzić...
– Biorąc pod uwagę ten fakt, oraz szczególne okoliczności pani życia... – Pogrzebałem w pamięci, przypominając sobie paragrafy, załączniki i uwagi. – Uwzględniając to wszystko, nie zostanie pani ukarana. Jeszcze tylko jedno pytanie. Jaki jest pani poziom Siły?
– Przecież napisałam, że nie wiem – odparła spokojnie Arina. – A bo to można przyrządem zmierzyć?
– A w przybliżeniu?
– Jak zasypiałam, to miałam pierwszą rangę – oznajmiła wiedźma nie bez dumy. – Teraz pewnie wyszłam poza rangi.
Wszystko się zgadza. Dlatego nie mogłem przebić jej iluzji.
– Nie ma pani zamiaru pracować w Dziennym Patrolu?
– A czego ja tam nie widziałam? – obruszyła się Arina. – Zwłaszcza że chyba Zawulon się tam głównego dosłużył?
– Zgadza się – potwierdziłem. – Dziwi to panią? Uważa pani, że nie jest dość silny?
– Siły to mu nigdy nie brakowało. – Arina sposępniała. – Tylko że zbyt łatwo pozbywa się swoich. Z żadną przyjaciółką dłużej niż dziesięć lat nie żył, wszystkim przytrafiał się jakiś wypadek. A mimo to zawsze znalazła się młoda idiotka, gotowa wskoczyć mu do łóżka. A jak on nie lubi Litwinów i Ukraińców! Kiedy trzeba zrobić coś niebezpiecznego, to ściąga brygadę z Ukrainy, brudną robotę odwala cudzymi rękami. Kiedy trzeba kogoś wystawić pod cios, to pierwszym kandydatem będzie Litwin. Myślałam, że z takimi nawykami długo się nie utrzyma. – Arina uśmiechnęła się nieprzyjemnie. – Ale widocznie zdołał się uchylić przed ciosami. Zuch!
– A pewnie – potwierdziłem kwaśno. – No cóż, skoro nie ma pani zamiaru pracować w strukturach Dziennego Patrolu, to otrzymuje pani prawo na przeprowadzanie konkretnych działań magicznych... w celach osobistych. Na rok, dwanaście działań siódmego stopnia, sześć – szóstego, trzy – piątego, jedno – czwartego. Raz na dwa lata działanie trzeciego stopnia. Raz na cztery – drugiego.
Zamilkłem.
– A pierwszego? – zainteresowała się Arina.
– Działania Innych nie służących w Patrolach są ograniczone drugim poziomem – oznajmiłem nie bez satysfakcji. – Jeśli przejdzie pani badanie i zostanie zarejestrowana jako wiedźma poza kategoriami, to raz na szesnaście lat otrzyma pani prawo na magię pierwszego stopnia, po uzgodnieniu tego z Patrolami i Inkwizycją. Pierwszy stopień magii to bardzo poważna sprawa.
Wiedźma się uśmiechnęła. Ten starczy uśmiech nieprzyjemnie wyglądał na pięknej młodej twarzy.
– Jakoś się bez tego pierwszego poziomu obejdę. Jak rozumiem, ograniczenia dotyczą wyłącznie magii nakierowanej na ludzi?
– Na ludzi oraz Innych – potwierdziłem. – Ze sobą i przedmiotami nieożywionymi może pani robić co się pani żywnie podoba.
– Dobre i to – powiedziała Arina. – No cóż, przepraszam, Jasny, że próbowałam cię oczarować. Ale jesteś w porządku. Prawie jak my.
Wzdrygnąłem się od tego wątpliwego komplementu.
– Jeszcze jedno pytanie. Kim były wilkołaki?
Arina odpowiedziała po dłuższej chwili milczenia:
– A co, prawo zostało zniesione?
– Jakie prawo? – udałem głupiego.
– Stare. Że Ciemny nie ma obowiązku donosić na Ciemnego, a Jasny na Jasnego.
– Jest takie prawo – przyznałem.
– No to sam sobie łap wilkołaki. Głupie to to i krwiożercze,
 ale ich nie wydam – powiedziała zdecydowanie.
Zabrzmiało to bardzo kategorycznie. I nawet nie miałem jak jej przycisnąć, przecież nie pomagała wilkołakom, wprost przeciwnie.
– Magiczne działania pod moim adresem... – zastanowiłem się na głos. – No cóż. Wybaczam.
– Tak po prostu? – zdziwiła się wiedźma.
– Tak. Cieszę się, że się oparłem.
 Wiedźma prychnęła.
– A już byś się oparł... Żonę masz czarodziejkę, myślisz, że nie widzę, że ślepa jestem? Zaczarowała cię, żeby żadna baba nie skusiła.
– Kłamiesz – odparłem spokojnie.
– Kłamię – zgodziła się lekko wiedźma. – Dobryś... Czary nie mają tu nic do rzeczy, kochasz ją po prostu. No to przekaż pozdrowienia żonie i córeczce. A jak spotkasz Zawulona to mu powiedz, że jak był gnojkiem, tak gnojkiem pozostał.
– Z przyjemnością – obiecałem. Co za wiedźma! Nawet Zawulona obraża! – A co przekazać Heserowi?
– Dla niego żadnych przekazów nie mam – powiedziała wzgardliwie Arina. – Gdzie nam, wiejskim babom do wielkich tybetańskich magów!
Stałem i patrzyłem na tę kobietę, taką piękną w ludzkiej postaci i taką wstrętną w prawdziwym obliczu. Wiedźma, potężna wiedźma. I nie można powiedzieć, że zła... Dużo różnych rzeczy się w niej przemieszało...
– Nie smutno wam tu samej, babciu? – zapytałem znienacka.
– Chcesz mnie obrazić? – odpowiedziała pytaniem Arina.
– Ależ skąd. Też się czegoś w życiu uczyłem.
 Arina pokiwała głową, ale nic nie powiedziała.
– Wcale nie chciałaś mnie skusić, nie odczuwasz już cielesnej
 żądzy – stwierdziłem. – Wiedźmy to nie czarodziejki. Jesteś stara
 i czujesz się stara, mężczyźni są ci obojętni. Kusiłaś mnie wyłącz
 nie dla sportu.
Mgnienie oka i Arina przeobraziła się w schludną staruszkę, rumianą, lekko pochyloną, o żywych oczach i siwych, ale starannie ułożonych włosach.
– Tak lepiej? – zapytała.
– Chyba tak – przyznałem z lekkim smutkiem. Mimo wszystko jej poprzednia postać była bardzo przyjemna.
– Tak wyglądałam... sto lat temu – powiedziała wiedźma. – I taka, jak mnie widziałeś na początku, też kiedyś byłam. A żebyś mnie zobaczył, jak miałam szesnaście lat! Ach, Jasny, jaką ja byłam piękną, wesołą dziewczyną! Chociaż wiedźmą... Wiesz, dlaczego my się starzejemy?
– Coś niecoś słyszałem.
– To zapłata za coraz wyższą rangę. – Arina znowu użyła tego
 staromodnego określenia, ostatnio zupełnie wypartego przez słowo „poziom”, rodem z gier komputerowych. – Wiedźma może zachować młode ciało, ale wtedy zatrzyma się na trzeciej randze. Jesteśmy bardzo mocno związane z naturą, a ona nie lubi fałszu. Rozumiesz?
– Rozumiem.
Arina pokiwała głową.
– No widzisz, Jasny... Ciesz się, że twoja żona jest czarodziejką.
 Postąpiłeś ze mną uczciwie, co tu kryć. Mogę ci dać prezent?
– Nie. – Pokręciłem głową. – Jestem na służbie i prezent od wiedźmy...
– Jasne. Ale ja nie ciebie chcę obdarować, tylko twoją żonę.
Stropiłem się. Arina podreptała do kufra z żelaznymi okuciami (przedtem stała tam zwykła komoda), podniosła wieko, i wsunęła rękę do środka. A po chwili wróciła z małym kościanym grzebieniem.
– Bierz, patrolowy. Bez wyrachowania, nie dla korzyści, nie na smutek, nie na nieszczęście. Jeśli kłamię, niech cieniem zostanę i na wietrze się rozsypię...
– Co to jest?
– Osobliwość – powiedziała Arina i skrzywiła się. – No, jak to
 teraz nazywają...? O, artefakt!
– A dokładniej?
– A co, sił ci brakuje, żeby zobaczyć? – zapytała ze zrozumieniem Arina. – Twoja żona zrozumie, nie bój się. Po co ci moje wyjaśnienia, Jasny? Ja skłamię, a ty uwierzysz. Przecież jesteś słabszy ode mnie, sam wiesz.
Milczałem, przygryzając wargę. Wiedźma odpłaciła mi za moje chamstwo i złośliwość.
– Bierz, nie bój się – powtórzyła Arina. – Chociaż zła jest Baba
 Jaga, dobrym mołojcom pomaga.
No właśnie, co ja się tak certuję?
– Lepiej byś wilkołaków wydała – powiedziałem, biorąc grzebień. – Przyjmuję twój podarunek jedynie jako pośrednik, ten dar nie nakłada na nikogo żadnych zobowiązań.
– Stary wróbel. – Uśmiechnęła się. – A wilki... Wybacz, ale wydawać ich nie będę. I tak sami złapiecie. Przy okazji, możesz pożyczyć tę księgę na jakiś czas, dla sprawdzenia. Masz takie prawo, prawda?
Dopiero teraz spostrzegłem, że nadal trzymam w lewej ręce nieszczęsny Fuaran -prawda czy mit?
– Wyłącznie na jakiś czas, do ekspertyzy w ramach prawa patrolowego – powiedziałem ponuro.
Babka kręciła mną jak chciała. Gdyby jej zależało, zauważyłbym tę księgę dopiero w domu. A wiedźma miałaby prawo zwrócić się do patroli ze skargą, że ukradłem jej cenną księgę.
Gdy wyszedłem z chatki, była już noc. Ech, droga powrotna zajmie mi ze dwie godziny... błądzenia.
Ale gdy zszedłem z ganku, przede mną zapłonął w powietrzu błękitny ognik. Westchnąłem, zerknąłem na domek – w oknach paliło się jasne światło elektryczne. Arina nie odprowadziła mnie. Ognik tańczył przyzywająco w powietrzu.
Poszedłem za nim.
Pięć minut później usłyszałem leniwe poszczekiwanie psów.
A po dziesięciu minutach doszedłem do opłotków.
Najbardziej przykre było to, że przez cały ten czas nie czułem żadnych śladów magii.






ROZDZIAŁ 4
W szopie było już pusto, samochód wyglądał jak nowy. Ale nie odważyłem się usiąść za kierownicą, nie sprawdzałem, jak działa biedny niemiecki diesel, po tym, co mu zrobili rosyjscy mechanizatorzy. Wolałem nie ryzykować. Nasłuchując, cichutko obszedłem dom. Teściowa już spała w swoim pokoju, w naszym paliła się lampka nocna.
Otworzyłem drzwi, wszedłem.
– Wszystko poszło dobrze? – zapytała, czy raczej stwierdziła Swietłana. I tak wszystko wiedziała bez słów.
– Mniej więcej. – Skinąłem głową. Popatrzyłem na łóżeczko Nadii; nasza córka mocno spała. – Wilkołaków nie znalazłem. Z wiedźmą porozmawiałem.
– Opowiadaj – poprosiła Swietłana.
Siedziała w koszuli nocnej na łóżku, obok leżały Muminki. Może czytała Nadii na dobranoc. Małej na razie wszystko jedno, czego słucha przed snem, mógłby to być nawet podręcznik do matematyki, byle czytany maminym głosem. A może Swieta sama chciała się odprężyć przy sympatycznej książce?
Zdjąłem buty, rozebrałem się, usiadłem obok. I zacząłem opowiadać.
Kilka razy Swietłana ściągnęła brwi. Kilka razy się uśmiechnęła. A gdy powtórzyłem słowa wiedźmy o tym, że żona mnie zaczarowała, zareagowała gwałtownie:
– Nieprawda! – wykrzyknęła bezradnie. – Zapytaj Hesera! On wyczuje każde moje zaklęcie! Nawet o czymś takim nie pomyślałam...
– Wiem – uspokoiłem ją. – Wiedźma przyznała się, że skłamała.
– Chociaż nie. Pomyślałam... – Swietłana się uśmiechnęła. – Ale tylko tak, z głupoty, nic poważnego. Kiedyś rozmawiałyśmy z Olgą o facetach...
– Tęsknisz za Patrolem? – Nie wytrzymałem.
– Tęsknię – przyznała. – Nie mówmy o tym. Ale, Anton, brawo! Wszedłeś na trzeci poziom Zmroku!
Skinąłem głową.
– Pierwsza kategoria – powiedziała niepewnie Swietłana.
– Nie – zaprzeczyłem. – Wyżej głowy nie podskoczę. Drugi. Uczciwy drugi. To dla mnie maksimum. O tym też nie mówmy, dobrze?
– Dobrze, porozmawiajmy lepiej o wiedźmie. – Uśmiechnęła się. – Czyli zapadła w śpiączkę? Słyszałam o czymś takim, ale to się zdarza bardzo rzadko. Możesz napisać artykuł.
– Gdzie? Do „Argumentów i faktów”? „Odnaleziono wiedźmę, która sześćdziesiąt lat spała w podmoskiewskim lesie!”.
– Do działu informacyjnego Nocnego Patrolu – zaproponowała Swietłana. – I w ogóle myślę, że powinniście wydawać własną gazetę. Taką, że ludzie widzieliby jeden tekst, a Inni drugi. To powinno być coś dla wąskiego kręgu miłośników, na przykład: „Wieści rosyjskiego akwarysty”. Jak hodować pielęgnice albo urządzić w mieszkaniu akwarium.
– Skąd taka wiedza? – zapytałem zdumiony i ugryzłem się w język. Przypomniałem sobie, że pierwszy mąż Swietłany, którego nie znałem, był zagorzałym akwarystą.
– Tak mi się przypomniało. A każdy, nawet słaby Inny, widziałby prawdziwy tekst.
– Mam nawet pierwszy tytuł – powiedziałem. – „O postępową magię!”.
Uśmiechnęliśmy się oboje.
– Pokaż ten artefakt – poprosiła Swietłana.
Sięgnąłem do ubrania, wyjąłem grzebień zawinięty w chustkę do nosa. – Ja nie widzę w nim żadnej magii – powiedziałem stropiony.
Swietłana trzymała grzebień w ręku.
– No? – zapytałem. – Co z nim trzeba zrobić? Rzucić za plecy i wtedy wyrośnie las?
– Nie mogłeś niczego zauważyć – powiedziała z uśmiechem Swietłana. – I nie chodzi o siłę, wiedźma z ciebie zakpiła. Pewnie nawet sam Heser niczego by nie zobaczył. To nie dla mężczyzn.
Zaczęła się czesać.
– Wyobraź sobie, że jest straszny upał, a ty jesteś zmęczony,
 całą noc nie spałeś, cały dzień pracowałeś, a potem wykąpałeś się
 w chłodnej wodzie, zrobili ci masaż, zjadłeś coś dobrego i wypiłeś kieliszek wina. I poczułeś się tak wspaniale...
– Poprawia nastrój? Zdejmuje zmęczenie?
– Wyłącznie u kobiet. – Swieta się uśmiechnęła. – Ten grzebień jest bardzo stary, ma co najmniej trzysta lat. Może to podarunek potężnego maga dla ukochanej? Może nawet ukochanej kobiety-śmiertelniczki?
Popatrzyła na mnie, oczy jej błyszczały.
– A poza tym grzebień powinien czynić kobietę ponętną – powiedziała cicho. – Nieodparcie pociągającą... Działa?
Popatrzyłem na nią i jednym spojrzeniem zgasiłem światło. Magiczną, tłumiącą dźwięki zasłonę Swietłana postawiła sama.
***
Obudziłem się bardzo wcześnie, przed piątą. Ale czułem się zdumiewająco wypoczęty i świeży, niczym posiadaczka magicznego grzebienia, która czesała się długo i starannie. Zapragnąłem wielkich czynów. I porządnego śniadania.
Nie chciałem nikogo budzić, więc po cichutku ułamałem w kuchni kawał długiej bułki, znalazłem plastikową paczuszkę z pokrojoną kiełbasą, do dużego kubka nalałem kwasu domowej roboty i z całym tym dobrem wyszedłem na dwór.
Świtało już, ale we wsi panowała cisza. Nikt się nie śpieszył, żeby wydoić krowy – obora kołchozu od pięciu lat świeci pustką. Nikt się nigdzie nie śpieszył.
Westchnąłem i usiadłem na trawie pod zdziczałą jabłonią. Zjadłem ogromną kanapkę, popiłem kwasem. I żeby poczuć się już absolutnie dobrze, wyciągnąłem z pokoju Fuaran...
– za
pomocą magii, przez okno. Miałem nadzieję, że teściowa śpi i nie zauważy sunącego w powietrzu przedmiotu.
Przy drugiej kanapce pogrążyłem się w lekturze.
Muszę przyznać, że księga była wyjątkowo ciekawa!
W czasach, gdy ją pisano, nie było jeszcze żadnych mądrych słów – genów, mutacji czy innych biologicznych mądrości, używanych obecnie do tłumaczenia natury Innych. Dlatego zespół uczonych wiedźm pracujących nad tą księgą (autorek było pięć, podano tylko ich imiona) używał słów „zdolność do czarów”, „zmiana natury” i tak dalej. Wśród autorek występowała również Arina, co wiedźma skromnie przemilczała.
Najpierw uczone wiedźmy długo dyskutowały o samej naturze Innych, wyciągając dość interesujący wniosek. Każdy człowiek posiada pewną „zdolność do magii” i każdy ma inny poziom tej zdolności. Za punkt odniesienia można wziąć naturalny poziom magii rozlanej po całym świecie. Jeśli zdolność danego człowieka jest wyższa niż światowy poziom magii, to ten człowiek pozostanie najzwyklejszym człowiekiem. Nie zdoła wejść do Zmroku, i tylko czasem, w wyniku zachwiania naturalnego poziomu magii będzie się czuł nieco dziwnie. Jeśli zaś w człowieku ta zdolność jest niższa niż poziom światowej magii, to ten człowiek będzie mógł korzystać ze Zmroku!
Hmm, brzmiało to dość dziwnie. Zawsze sądziłem, że Inni to ludzie z silnie rozwiniętymi zdolnościami magicznymi, a tu przedstawiono przeciwny punkt widzenia!
Autorki przytaczały zabawną analogię. Załóżmy, że w całym świecie temperatura wynosiłaby trzydzieści sześć i sześć dziesiątych stopnia Celsjusza. Wówczas większość ludzi, mających wyższą temperaturę ciała, oddawałaby swoje ciepło na zewnątrz. A ci nieliczni, którzy z jakiegoś powodu mieliby niższą temperaturę, przyswajaliby wydzielone ciepło. Płynąłby do nich stały strumień siły, którą mogliby wykorzystać, podczas gdy cieplejsi ludzie bezcelowo „grzaliby” naturę.
Ciekawa teoria. Czytałem kilka wersji o naszym pochodzeniu i różnicach między nami a ludźmi, ale nigdy nie trafiłem na cos takiego... Przyznam, że ta teoria wydała mi się nawet obraźliwa..
Zresztą, co za różnica, efekt pozostaje ten sam! Są ludzie i są Inni...
Czytałem dalej.
Drugi rozdział poświęcono różnicom między „magami i czarodziejkami” oraz „wiedźmami i
czarownikami”. W czasach powstania tej księgi słowem „czarownik” określano nie Ciemnych magów, lecz wiedźminów płci męskiej, czyli Innych, używających artefaktów. Rozdział był interesujący, odniosłem nawet wrażenie. że napisała go Arina. Z tych rozważań wypływał jeden wniosek – w zasadzie nie ma żadnej różnicy. Czarodziejka operuje Zmrokiem, bezpośrednio pompując z niego Siłę i przeprowadzając takie czy inne działania magiczne. Wiedźma zaś tworzy różne „osobliwości”, które kumulują Siłę Zmroku i mogą działać przez długi czas. Przewaga czarodziejek i magów polega na tym, że nie potrzebują żadnych ksiąg, amuletów, lasek czy pierścieni. Przewaga wiedźm i czarowników polega na tym, że tworząc udany artefakt, mogą zgromadzić w nim spory zapas Siły i wykorzystać w odpowiedniej chwili. Wniosek nasuwał się sam i Arina nie omieszkała go przedstawić: rozsądny mag nie gardzi artefaktami: mądry czarownik próbuje pracować bezpośrednio ze Zmrokiem, zdaniem autorki za jakieś sto lat najwięksi magowie nie pogardzą amuletami, a najbardziej ortodoksyjne wiedźmy przestana stronić od wchodzenia w Zmrok.
No cóż, przepowiednia się spełniła w całej rozciągłości. Większość pracowników Nocnego Patrolu to magowie, ale z artefaktów korzystają stale...
Poszedłem do kuchni, zrobiłem sobie jeszcze dwie kanapki, łyknąłem kwasu. Zerknąłem na zegar – szósta rano. Gdzieś już zaczęły szczekać psy, ale wieś jeszcze się nie obudziła.
Rozdział trzeci omawiał liczne próby przemiany człowieka w Innego podejmowane przez Innych. Zwykle robili to z miłości lub wyrachowania. Wspomniano też o usiłowaniach samych ludzi, tych którzy poznali prawdę o Innych i chcieli nimi zostać.
Szczegółowo omówiono historię Gille'a de Rais, giermka Joanny d'Arc. Joanna była słabą Ciemną Inną, wiedźmą siódmej rangi, co zresztą nie przeszkodziło jej dokonać wielu szlachetnych czynów. Śmierć Joanny opisano dość mętnie, przemycono nawet aluzję, że Joanna odwróciła uwagę Inkwizytorów i uciekła ze stosu. Pomyślałem, że to raczej niemożliwe. Joanna złamała Traktat, używając magii do ingerencji w ludzkie sprawy, i jej kaźń obserwowała również nasza Inkwizycja – a nasi Inkwizytorzy na pewno byli bardzo czujni. Historię nieszczęsnego Gille'a de Rais opisano bardziej szczegółowo. Może z miłości, a może z innego powodu Joanna opowiedziała mu o Innych. I rycerz słynący ze swej odwagi i szlachetności zwariował. Doszedł do wniosku, że Siłę magiczną można odebrać zwykłym ludziom – młodym i zdrowym. W tym celu należy ich gwałcić, torturować i mordować, oraz prosić Ciemne siły o pomoc. Zadręczył kilkaset kobiet i dzieci, i za to (a także za niepłacenie podatków) został spalony na stosie.
Z tekstu wynikało, że nawet wiedźmy nie pochwalały jego zachowania. W księdze zamieszczono kąśliwe uwagi pod adresem gadatliwej Joanny oraz różne epitety pod adresem obłąkanego Gillea de Rais. Za to wniosek był suchy i akademicki – posiadana przez ludzi „zdolność do magii” nie przemieni człowieka w Innego. Przecież Innych cechuje poziom zdolności nie podwyższony, lecz obniżony! Zatem wszystkie rzeźnicze eksperymenty krwiożerczego Gille'a de Rais, mające na celu odebranie ludziom ich „zdolności do magii” jedynie czyniły go jeszcze bardziej człowiekiem.
Zabrzmiało to przekonująco... Podrapałem się po karku. Czyli wychodzi na to, że mam mniejsze „zdolności do magii” niż alkoholik Kola? I tylko dzięki temu mogę wchodzić w Zmrok? Coś podobnego!
A Swietłana ma jeszcze niższy poziom „zdolności”?
A Nadia jest teoretycznie zupełnie „niezdolna do magii” i dlatego Siła chluszcze w nią strumieniem, tylko brać i używać?
No, no, ale te uczone wiedźmy mają pomysły!
W następnym rozdziale autorki zastanawiały się, czy można podwyższyć poziom Siły w przyrodzie i w ten sposób przemienić większość ludzi w Innych. Wniosek był niezbyt pocieszający – nie można. Przecież z Siły korzystają nie tylko Inni, którzy mogliby na jakiś czas powstrzymać się od używania magii, pożera ją również siny mech – jedyna znana roślina żyjąca na pierwszym poziomie Zmroku. Jeśli w przyrodzie pojawi się więcej Siły, to skorzysta na tym głównie mech-pasożyt... Niewykluczone, że na głębszych warstwach Zmroku są również inni konsumenci Siły... Krótko mówiąc, poziom Siły to constans – aż uśmiechnąłem się pod nosem, widząc ten termin w archaicznej księdze.
Potem przedstawiono historię księgi Fuaran. Tytuł pochodził od imienia starożytnej wschodniej wiedźmy, która bardzo chciała przemienić swoją córkę w Inną. Przez jakiś czas szła śladami Gille'a de Rais, potem, gdy już zrozumiała swój błąd, próbowała podwyższyć poziom Siły w przyrodzie – jednym słowem, popełniła wszystkie błędy swoich poprzedników, aż w końcu zrozumiała, że powinna obniżyć córce „zdolność do czarów”. I właśnie te eksperymenty zostały – podobno – szczegółowo opisane w Fuaranie. Sytuację utrudniał fakt, że natura owych „zdolności” była wówczas nieznana – zresztą, powiedzmy sobie szczerze, że przez te wszystkie stulecia niewiele się zmieniło. I wreszcie, metodą prób i błędów, wiedźma odniosła sukces i przemieniła córkę w Inną!
Niestety, to wielkie odkrycie zainteresowało wszystkich Innych, bez wyjątku. Wówczas nie było jeszcze Patroli i Traktatu, nie było Inkwizycji... Krótko mówiąc, tę receptę pragnęli zdobyć wszyscy, do których dotarła wiadomość o cudzie. Przez jakiś czas wiedźma Fuaran i jej córka pomyślnie odpierały ataki, widocznie potężna wiedźma nie tylko uczyniła z córki silną Inną, ale również zwiększyła swoją Siłę. „Żądni wiedzy” Inni zjednoczyli się, tworząc istną armię magów, bez podziału na Ciemnych i Jasnych, uderzyli wszyscy razem i w strasznej walce zniszczyli rodzinę wiedźm. Fuaran broniła się rozpaczliwie, nawet przemieniła w Innych swoich służących-ludzi, ale ci, chociaż zyskali Siłę, byli zbyt oszołomieni i nie bardzo wiedzieli co robić. Jeden ze sług, widocznie mądrzejszy od reszty, zamiast bronić straconej sprawy, zabrał księgę i rzucił się do ucieczki. Gdy zwycięscy magowie zorientowali się, że dziennik laboratoryjny wiedźmy zniknął (księga Fuaran
była w istocie dziennikiem wiedźmy), po uciekinierze ślad zaginął. Zaginionej księgi szukano długo i bezskutecznie; od czasu do czasu ktoś ogłaszał, że widział sprytnego sługę, który został silnym Innym, albo że widział i przeglądał księgę. Pojawiły się również podróbki Fuaranu,
niektóre tworzyli kontynuatorzy wiedźmy, niektóre były dziełem Innych-awanturników. Wszystkie przypadki zostały starannie sprawdzone i udokumentowane.
Ostatni rozdział zawierał domysły na temat: „Co właściwie wymyśliła ta Fuaran?”. Autorki nie wątpiły, że pradawna wiedźma faktycznie odniosła sukces, ale uważały księgę za bezpowrotnie utraconą. Wniosek był niewesoły – odkrycie wiedźmy Fuaran było tak przypadkowe i wyjątkowe, że nie sposób domyślić się jego istoty.
Najbardziej zdumiało mnie krótkie podsumowanie. Wiedźmy twierdziły, że jeśli mimo wszystko Fuaran
jakimś cudem przetrwał, to obowiązkiem każdego Innego, który znajdzie księgę, jest natychmiastowe jej zniszczenie – z przyczyn oczywistych dla wszystkich.
Och, ci Ciemni! Zawsze to samo kurczowe trzymanie się swojej potęgi!
Zamknąłem księgę i przeszedłem się po podwórku. Znów zajrzałem do szopy i znów nie odważyłem się uruchomić silnika.
Wiedźmy były pewne, że Fuaran i jej księga istniały. Ja dopuszczałem możliwość mistyfikacji, ale w głębi duszy w nią nie wierzyłem.
Wniosek – teoretyczna możliwość przemiany człowieka w Innego jednak istnieje!
Przy takim założeniu wydarzenie w Assolu staje się zrozumiałe. Syn Hesera i Olgi był człowiekiem – co często się zdarza w rodzinach Innych – i dlatego nie mogli go odnaleźć. A gdy już odnaleźli, przemienili w Innego, a potem urządzili cały ten spektakl. Nie zawahali się nawet przed oszukaniem Inkwizycji.
Położyłem się w hamaku, wyjąłem odtwarzacz i włączyłem w trybie przypadkowego odtwarzania. Zamknąłem oczy. Miałem ochotę się wyłączyć, zalać mózg bezmyślnym strumieniem dźwięków.
Ale się nie udało. Trafiłem na zespół „Piknik”.
Daję słowo, nie jest mi do śmiechu,

Nie ma okna i drzwi rozmyte,

Wszak przyjechał mnie przesłuchać 
Sam Wielki Inkwizytor. 
Inkwizytor atakuje
 i narzędzia już wybiera. 
„Powiedz wszystko,
 a poczujesz, jaka ulga cię rozpiera”.
Inkwizytor bardzo chciałby mnie otworzyć,
Tak jak zwykłą walizeczkę, wie na pewno,

Nawet taka, że nikt do niej nic nie włożył,
 Ma ukryte dno, i to niejedno.
Nie lubię takich zbiegów okoliczności! Nawet zwykli ludzie umieją wpływać na rzeczywistość, tylko nie potrafią kierować swoją siłą. Każdy człowiek to zna: przyjeżdżające w samą porę, albo uparcie nienadjeżdżające autobusy, piosenka w radiu, która tak idealnie pasuje do twojego nastroju, telefony od ludzi, o których właśnie myślisz... Istnieje prosty sposób sprawdzenia, czy jesteś bliski zdolności Innego. Jeśli przez kilka dni z rzędu przy przypadkowym spojrzeniu na zegarek elektroniczny zobaczysz godzinę 11:11, 22:22, czy 00:00, to znaczy, że twój związek ze Zmrokiem się wyostrzył. W takich dniach nie należy lekceważyć przeczuć i domysłów.
Ale to tylko ludzkie drobiazgi. U Innych ten związek również jest nieuświadomiony, ale wyraża się znacznie mocniej. Nie spodobało mi się, że piosenka o Wielkim Inkwizytorze wypadła właśnie teraz...
Gdybym nie był taki słaby,

To powiedziałbym: „Mój miły,

Nie wiem, co się ze mną dzieje,

Jakie światem rządzą siły. 
Moje nogi oplatały 
Labirynty długich ulic...”. 
Inkwizytor mi nie wierzy,

Znowu mi dokręca śrubę.
Inkwizytor bardzo chciałby mnie otworzyć,
Tak jak zwykłą walizeczkę, wie na pewno,

Nawet taka, że nikt do niej nic nie włożył,

Ma ukryte dno, i to niejedno.
Taak... Ja też chciałbym wiedzieć, jakie siły rządzą światem.
Ktoś dotknął mojego ramienia.
– Nie śpię, Swieta – powiedziałem i otworzyłem oczy.
Inkwizytor Edgar pokręcił głową i uśmiechnął się lekko. Przeczytałem z ruchu jego ust: „Przepraszam, Anton, ale to nie Swietłana”. Mimo upału Edgar był w garniturze, pod krawatem, a na nogach miał czarne pantofle, na których nie było nawet drobinki kurzu. I w dodatku nie wyglądał głupio w tym oficjalnym stroju. Co to jednak znaczy nadbałtycka krew...
– Co jest?! – warknąłem, wypadając z hamaka. – Edgar?
 Edgar cierpliwie czekał. Wyjąłem z uszu słuchawki, odetchnąłem głęboko i powiedziałem:
– Jestem na urlopie. Zgodnie z zasadami niepokojenie pracownika Nocnego Patrolu poza godzinami pracy...
– Ależ ja tylko przyszedłem z wizytą – uspokoił mnie Edgar. – Ma pan coś przeciwko temu?
Nie czułem wrogości do Edgara. Jasnym nie będzie nigdy, ale jego przejście do Inkwizycji budziło szacunek. Gdyby Edgar powiedział, że chce ze mną pogadać, spotkałbym się z nim w dowolnie wybranym przez niego czasie.
Ale nie na letnisku, gdzie są Nadia i Swietłana!
– Mam – powiedziałem twardo. – Jeśli nie ma pan nakazu służbowego, proszę opuścić moje terytorium!
I nieprawdopodobnie głupim gestem wskazałem przechylony płot. Terytorium... ale palnąłem!
Edgar westchnął i sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki.
Wiedziałem, co wyjmie, ale nie mogłem się już wycofać.
Nakaz moskiewskiego biura Inkwizycji głosił, że „w ramach służbowego śledztwa rozkazujemy pracownikowi Nocnego Patrolu miasta Moskwy Antonowi Gorodeckiemu, Jasnemu magowi drugiej rangi udzielić wszelkiej pomocy Inkwizytorowi i trzeciej rangi Edgarowi”. Nigdy przedtem nie miałem okazji oglądać nakazów Inkwizycji... Zarejestrowałem kilka drobnych szczegółów – Inkwizytorzy nadal mierzyli Siłę w staromodnych rangach, bez skrępowania używali słów w rodzaju „rozkazujemy” i nazywali się po imieniu w oficjalnych dokumentach.
A potem spostrzegłem rzecz najważniejszą – na dole była pieczątka Nocnego Patrolu i podpis Hesera: „Zapoznałem się, wyrażam zgodę”.
Ha!
– A jeśli odmówię? – zapytałem. – Wie pan, jakoś nie lubię, gdy mi się rozkazuje.
Edgar skrzywił się, zerknął na dokument i powiedział:
– Naszej sekretarce stuknęło trzysta lat. Niech się pan nie obraża. To jedynie archaiczna terminologia. Podobnie jak „ranga”.
– Nieużywanie nazwisk to również archaizm? Tak tylko pytam, z ciekawości.
Zaskoczony Edgar zajrzał do nakazu. Znowu się skrzywił i, przeciągając ze zdenerwowania samogłoski, powiedział:
– A nieech ją, tę staarą pudernicę... Zapomniała jak mam na nazwisko, a zapytać nie pozwoliła jej duma...
– Czyli spokojnie mogę wyrzucić ten nakaz na stertę kompostu? – Poszukałem wzrokiem sterty kompostu, ale nie znalazłem. – Albo do wygódki? W nakazie nie ma twojego nazwiska, a to znaczy, że dokument nie ma mocy prawnej. Tak?
Edgar milczał.
– Co mi grozi za odmowę współpracy? – zapytałem.
– Nic strasznego – odparł posępnie Edgar. – Nawet jeśli przyniosę nowy nakaz. Złożymy skargę do twojego bezpośredniego zwierzchnika i on wyznaczy karę...
– I w ten sposób surowy dokument sprowadza się do prośby o pomoc?
– Tak. – Edgar skinął głową.
Rozkoszowałem się tą sytuacją. Groźna Inkwizycja, którą straszą się nawzajem nowicjusze, okazała się bezzębną „starą pudernicą”!
– O co chodzi? – zapytałem. – Jestem na urlopie, rozumiesz? Z żoną i córką. I w dodatku z teściową. Nie pracuję.
– Ale nie przeszkodziło ci to odwiedzić Ariny – zauważył spokojnie Edgar.
Dobrze mi tak! Nie wolno tracić czujności!
– To należy do moich obowiązków służbowych – odparowałem. – Bronić ludzi, kontrolować Ciemnych. Zawsze i wszędzie. Przy okazji, skąd wiecie o Arinie?
Teraz z kolei Edgar uśmiechał się i grał na zwłokę.
– Od Hesera – wyjaśnił w końcu. – Dzwonił pan wczoraj do
 niego i meldował, prawda? Ponieważ sytuacja jest dość niezwykła,
Heser uznał za swój obowiązek powiadomienie Inkwizycji. Na znak naszych niezmiennie przyjacielskich stosunków.
Nic nie rozumiem!
Jeśli wiedźma jest jakoś zamieszana w historię z synem Hesera... Czyli co, jednak nie jest zamieszana?
– Muszę do niego zadzwonić – oznajmiłem i demonstracyjnie
 oddaliłem się w stronę domu.
Edgar został obok hamaka, zerknął na plastikowe krzesło, ale widocznie uznał je za niedostatecznie czyste.
A ja przyciskałem słuchawkę do ucha i czekałem.
– Słucham, Anton.
– Przyjechał do mnie Edgar...
– Tak, tak, tak – powiedział z roztargnieniem Heser. – Wczoraj po twoim raporcie uznałem, że powinienem poinformować Inkwizycję o tej wiedźmie. Jeśli chcesz, pomóż mu. A jeśli nie,
poślij go do licha. Nakaz został nieprawidłowo sformułowany, zauważyłeś?
– Tak – powiedziałem, zerkając na Edgara. – Szefie, a co z tymi wilkołakami?
– Sprawdzamy – odparł Heser po chwili zastanowienia. – Na razie nic nie ma.
– Aha, przy okazji... – Zerknąłem na „książkę o księdze”. – Zarekwirowałem u wiedźmy zabawną rzecz... Nosi tytuł Fuaran – prawda czy mit?
 – Czytałem, czytałem – powiedział dobrodusznie Heser. – Gdybyś znalazł prawdziwy Fuaran,
to byłaby sensacja... To wszystko, Anton?
– Tak – powiedziałem i Heser się wyłączył.
– Edgar cierpliwie czekał.
Podszedłem, zmierzyłem go wzrokiem i zapytałem:
– Jaki jest cel waszego śledztwa? I czego chcecie ode mnie?
– Będzie pan ze mną współpracował? – Edgar wyraźnie się ucieszył. – Moje śledztwo dotyczy wiedźmy Ariny, którą pan odnalazł. Chodzi mi o to, żeby mnie pan do niej zaprowadził.
– A czego Inkwizycja chce od tej staruszki? – zapytałem. – Nie
 ma tu żadnych znamion przestępstwa. Nawet z punktu widzenia
 Nocnego Patrolu.
Edgar się zawahał. Miał ochotę skłamać, a jednocześnie wiedział, że mogę wyczuć kłamstwo. Pod względem poziomu Siły byliśmy sobie równi, a jego inkwizytorskie sztuczki mogły nie zadziałać.
– To stara sprawa – powiedział w końcu Ciemny mag. – Z lat trzydziestych. Inkwizycja chciałaby zadać wiedźmie szereg pytań...
Skinąłem głową. Przyznaję, że ta opowieść o prześladowaniach ze strony NKWD od razu wydała mi się podejrzana. Różnie bywało, chłopi rzeczywiście mogli próbować rozprawić się z wiedźmą. I tylko próbować. Mogłoby im się udać z Innym niskiego stopnia, ale nie z tak potężną wiedźmą...
– No cóż, w takim razie przejdziemy się do niej – zgodziłem się. – Zje pan z nami śniadanie, Edgarze?
– Nie odmówię – powiedział mag. – Ale czy pana żona nie będzie miała nic przeciwko temu?
– Zaraz zobaczymy.
***
Śniadanie okazało się interesujące.
Inkwizytor czuł się nieswojo, próbował niezręcznie żartować, komplementował Swietłanę i Ludmiłę Iwanowną, zagadywał do Nadiuszki, wychwalał jajecznicę.
Mądralińska Nadia popatrzyła uważnie na „wujka Edgara”, pokręciła główką i oznajmiła:
– Jesteś inny.
I nie odstępowała matki ani na krok.
Swietłanę najwyraźniej bawiła wizyta Edgara. Zadawała mu jakieś niewinne pytania, wspominała „historię ze zwierciadłem” i w ogóle zachowywała się tak, jakby gościła kolegę z pracy i starego dobrego towarzysza.
A Ludmiła Iwanowna była zachwycona! W Edgarze podobało jej się dosłownie wszystko: jego sposób ubierania się, mówienia i nawet to, że widelec trzymał w lewej ręce, a nóż w prawej. Można by pomyśleć, że do tej pory widywała tylko osoby jedzące rękoma! A gdy Edgar zdecydowanie odmówił „kieliszeczka na apetyt”, teściowa spojrzała na mnie tak potępiająco, jakbym codziennie rano miał zwyczaj trzasnąć sobie dwie szklaneczki wódki.
W stronę lasu ja i Edgar poszliśmy najedzeni, ale zdenerwowani. Ja zachwytami teściowej, a on chyba jej uwagą.
– Może mi pan powiedzieć, jakie macie pretensje do wiedźmy? – zapytałem, gdy dochodziliśmy do brzegu lasu.
– Zdaje się, że piliśmy bruderszaft – przypomniał mi Edgar. -Więc może przejdziemy znowu na ty? Czy moja nowa praca...
– Nie jest gorsza od pracy w Dziennym Patrolu – prychnąłem. – Dobrze, mówmy sobie na ty.
Zadowolony Edgar zaczął opowiadać:
– Arina to silna i szanowana wiedźma – w pewnych kręgach.
 Sam wiesz, że w każdej grupie istnieje pewna hierarchia. Heser
 może sobie drwić z Vitezsława ile chce, ale wśród wampirów Vitezsław jest najsilniejszy. Wśród wiedźm Arina zajmuje analogiczną, bardzo wysoką pozycję...
Skinąłem głową. Moja nowa znajoma nie jest byle kim...
Dzienny Patrol niejednokrotnie próbował namówić ją do współpracy – kontynuował Edgar. – Równie uparcie, jak wy walczyliście o Swietłanę... Nie gniewaj się, Anton!
Nie gniewałem się.
– Wiedźma jednak bardzo stanowczo odmówiła. Cóż. Ma prawo. Mimo to w pewnych sytuacjach zgadzała się na tymczasową współpracę. Ale na początku minionego stulecia, niedługo po rewolucji socjalistycznej, doszło do pewnego nieprzyjemnego wydarzenia...
Zawahał się i zamilkł. Weszliśmy do lasu i ja z udawaną pewnością siebie prowadziłem Edgara. Ciemny mag w swoim eleganckim garniturze nieustraszenie parł przez krzaki i wądoły. Nawet krawata nie poluzował...
– Nocny i Dzienny Patrol walczyły wówczas o prawo do eksperymentu społecznego – opowiadał dalej Edgar. – Jak wiadomo, komunizm został wymyślony przez Jasnych...
– I wypaczony przez Ciemnych – wtrąciłem.
– Daj spokój, Anton – powiedział z urazą Edgar. – Niczego nie wypaczaliśmy. Ludzie sami zdecydowali, jakie społeczeństwo chcą budować! A więc, Arinę proszono o pomoc. Zgodziła się wypełnić... pewną misję. Tam swoje interesy mieli i Ciemni, i Jaśni, i nawet sama wiedźma. Każda strona zgadzała się co do tej... misji, każda liczyła, że na tym zyska. Inkwizycja obserwowała, ale nie miała powodów do interwencji. Oba Patrole działały przecież w porozumieniu...
A to ci nowina! I cóż to była za misja, zaaprobowana jednocześnie przez Jasnych i Ciemnych?
– Arina błyskotliwie wykonała swoje zadanie – kontynuował Edgar. – Nawet otrzymała pochwałę od Patroli... Jeśli się nie mylę, Jaśni dali jej prawo do Ciemnej magii drugiego stopnia.
Poważna sprawa. Skinąłem głową, przyjmując tę informację do wiadomości.
– Ale jakiś czas później Inkwizycja zaczęła mieć wątpliwości do legalności działań Ariny – oznajmił sucho Edgar. – Pojawiło się podejrzenie, że w czasie wykonywania zadania znalazła się pod wpływem jednej ze stron i działała w jej interesach.
– I co to za strona?
– Jaśni – rzekł ponuro Edgar. – Wiedźma, która pomaga Jasnym... Niewiarygodne, prawda? Właśnie dlatego bardzo długo nikt jej o nic nie podejrzewał, jednak z biegiem czasu pojawiało się coraz więcej dowodów zdrady... Inkwizycja wezwała Arinę na... rozmowę i wtedy wiedźma zniknęła. Przez jakiś czas prowadzono poszukiwania, ale sam rozumiesz, jak to wyglądało w tamtych latach.
– Co ona takiego zrobiła? – zapytałem, nie licząc zbytnio na odpowiedź.
Edgar westchnął i odpowiedział:
– Ingerencja w świadomość ludzi... całkowita remoralizacja.
 Prychnąłem pogardliwie. Jaki interes mieli w tym Ciemni?
– Zdziwiony? – burknął Edgar. – Zdajesz sobie sprawę, co to takiego remoralizacja?
– Owszem. Nawet ją przeprowadzałem. Sam sobie.
Przez kilka sekund Edgar patrzył na mnie oszołomiony, a potem skinął głową:
– Ach, no tak, rzeczywiście. Tym łatwiej wytłumaczyć, co zrobiła Arina. Remoralizacja nie jest procesem absolutnym, lecz stosunkowym. Ponieważ nie ma czegoś takiego jak wzorzec moralności, remoralizacja zmusza człowieka do postępowania etycznego, ale w ramach jego bazowej moralności. Czyli, na przykład, Papuas-ludożerca, który traktuje zjadanie wroga jako coś normalnego, nie zrezygnuje z tego. Za to na pewno nie będzie robił tego, czego zabrania jego moralność.
– Wiem – powiedziałem.
– No więc, remoralizacja, o której mowa, nie do końca była remoralizacja stosunkową. Pewnym ludziom... o wielu na pewno słyszałeś, ale nazwiska nie są teraz istotne, umieszczono w świadomości ideologię komunistyczną.
– Kodeks moralny budowniczego komunizmu – prychnąłem.
– Wtedy jeszcze nie istniał – odparł poważnie Edgar. – Ale
 załóżmy, że coś w tym rodzaju. Owi ludzie zaczęli postępować zgodnie z tym wzorcem, deklarowaną etyką komunistyczną.
– Rozumiem, jaki interes miał w tym Nocny Patrol – powiedziałem. – Idee komunizmu są całkiem do rzeczy... Ale na czym polegał interes Ciemnych?
– Ciemni chcieli zyskać pewność, że narzucanie nieżyciowej etyki do niczego dobrego nie doprowadzi. Ze ofiary eksperymentu albo zwariują, albo zginą, albo zaczną postępować wbrew remoralizacji.
Skinąłem głową. To dopiero eksperyment! Niech się schowają nazistowscy lekarze okaleczający ciało! Tutaj pod skalpel wzięto dusze.
– Jesteś oburzony zachowaniem Jasnych? – spytał Edgar.
– Nie. – Pokręciłem głową. – Jestem pewien, że nie chcieli wyrządzić tym ludziom krzywdy. Liczyli, że taki eksperyment doprowadzi do zbudowania nowego szczęśliwego społeczeństwa.
– A nie należałeś czasem do KPZR? – Edgar uśmiechnął się krzywo.
– Byłem jedynie pionierem. Dobra, sens eksperymentu już rozumiem. A dlaczego użyto właśnie wiedźmy?
– W tym wypadku wykorzystanie sił wiedźmy było bardziej ekonomiczne niż sił magów – wyjaśnił Edgar. – Obiektem eksperymentu miały być tysiące ludzi w różnym wieku, o różnej pozycji społecznej. Wyobrażasz sobie, jakie siły musieliby skupić magowie? A wiedźma zdołała wszystko zrobić dzięki ziołom.
– I co, wlała napar do wodociągów?
– Domieszała do chleba. Pracowała w piekarni mechanicznej. – Edgar uśmiechnął się. – Zaproponowała nowy, bardziej oszczędny wypiek chleba, z dodatkiem różnych ziół. Nawet dostała za to premię.
– Jasne. A jaki interes miała w tym wszystkim Arina?
 Edgar zręcznie przeskoczył przez zwalone drzewo i zajrzał mi w oczy.
– No coś ty, Anton? Kto nie chciałby się pobawić magią o takiej sile, w dodatku za aprobatą Patroli i Inkwizycji?
– Załóżmy – mruknąłem. – Czyli eksperymenty. A wynik?
– Jak należało oczekiwać – powiedział z ironicznym uśmieszkiem Edgar. – Niektórzy zwariowali, zaczęli pić, popełniali samobójstwa. Inni zostali represjonowani, za zbytnią wierność ideałom. Jeszcze inni znaleźli sposób obejścia remoralizacji.
– I co, czyli okazało się, że rację mieli Ciemni? – Aż przystanąłem z wrażenia. – A zarazem Inkwizycja uważa, że wiedźma zmieniła zaklęcie, działając na polecenie Jasnych?
Edgar skinął głową.
– Brednie – rzuciłem i poszedłem dalej. – Kompletne brednie.
 Okazało się, że rację mieli Ciemni, a wy mówicie, że winni są Jaśni!
– Nie wszyscy Jaśni – odparł spokojnie Edgar. – Jeden z nich... możliwe, że mała grupa. Dlaczego? Nie wiem. Ale Inkwizycja jest niezadowolona. Czystość eksperymentu została naruszona, równowaga sił zachwiana, rozpoczęto jakąś długoterminową i niezrozumiałą intrygę...
– Aha. – Skinąłem głową. – Skoro to intryga, zwalmy wszystko na Hesera.
– Nie wymieniałem żadnych imion – powiedział szybko Edgar. – Nie znam ich! Mogę tylko przypomnieć, że szanowny Heser w tym czasie pracował w Azji Środkowej, głupotą byłoby wygłaszanie jakichś pretensji wobec niego.
Westchnął. Może przypomniał sobie niedawne wydarzenia w Assolu.
– A wy chcecie się dokopać do prawdy? – zapytałem.
– Oczywiście! – powiedział twardo Edgar. – Tysiące ludzi siłą zwrócono ku Światłu,, to przestępstwo wobec Dziennego Patrolu. Wszyscy ci ludzie ucierpieli. To przestępstwo wobec Nocnego Patrolu. Eksperyment społeczny zaaprobowany przez Inkwizycję został zakłócony, i to jest przestępstwo wobec...
– Rozumiem – przerwałem mu. – No cóż, mnie również nie podoba się ta historia.
– Pomożesz nam dotrzeć do prawdy? – zapytał Edgar i uśmiechnął się niepewnie.
– Tak – odparłem bez wahania. – To przestępstwo.
Edgar wyciągnął rękę, wymieniliśmy uściski.
– Daleko jeszcze? – zapytał Inkwizytor.
Rozejrzałem się i z radością poznałem znajomą polankę, na której wczoraj ujrzałem borowikowe szaleństwo. Dzisiaj po grzybach nie został nawet ślad.
– Już niedaleko – uspokoiłem Ciemnego maga. – Żeby tylko
 gospodyni była w domu...






ROZDZIAŁ 5
Jak przystało na prawdziwą, aktywną wiedźmę, w swojej leśnej chatce Arina warzyła jakieś ziele. Stała przy rosyjskim otwartym piecu, w którym wisiał mosiężny kociołek, a nad nim unosiły się kłęby zielonej pary, i mamrotała:
Janowiec, trzmieliny wiele,
Garść piasku ze zbocza, 
Wrzosu pęk i zięby szkielet,
 Ropa z wrzodu broczy...
Ja i Edgar stanęliśmy w drzwiach, a wiedźma, zwrócona do nas plecami, potrząsała kociołkiem i mówiła:
Znów janowiec i trzmielina, 
Ze trzy orle pióra...
Edgar odchrząknął i dokończył:
Aceton, kefiru krztyna, 
Dwie rózgi niedługie?
Arina podskoczyła i zawołała:
– O matko kochana!

Zabrzmiało to bardzo naturalnie, ale coś mi się wydawało, że nasza wizyta nie była dla gospodyni zaskoczeniem.
– Dzień dobry, Arino – rzekł oschle Edgar. – Inkwizycja. Proszę, żeby przerwała pani czary.
Arina wstawiła garnek do pieca i dopiero wtedy się odwróciła. Teraz wyglądała na czterdziestoletnią, krzepką, ale przystojną wieśniaczkę. A do tego bardzo rozdrażnioną. Wzięła się pod boki i swarliwie powiedziała:
– Dzień dobry, panie Inkwizytorze! I po co to czarom przeszkadzać? Co, znowu mam zięby łapać, albo orłom pióra wyrywać?
– Ta deklamacja to jedynie sposób na zapamiętanie liczby składników i kolejności działań – odparł spokojnie Edgar. – Ziele lekkiego kroku już pani zaparzyła, moje słowa nie mogły w niczym przeszkodzić. Proszę siadać, Arino, co będziemy tak stali...
– Siadanie też nam nie pomoże – odparła posępnie Arina i podeszła do stołu. Usiadła, wytarła ręce o fartuch w rumianki i chabry, i zerknęła na mnie.
– Dzień dobry, Arino – powiedziałem. – Edgar mnie prosił, żebym wystąpił w roli przewodnika. Nie ma pani nic przeciwko temu?
– Gdybym miała, trafilibyście na bagna – mruknęła z urazą Arina. – Słucham, panie Inkwizytorze Edgarze. Po co pan przyszedł?
Edgar usiadł naprzeciwko Ariny, wsunął rękę pod połę marynarki i wyjął małą skórzaną teczkę. Jak ona się tam zmieściła?
– Wysłano do pani wezwanie, Arino – rzekł łagodnie Inkwizytor. – Otrzymała je pani?
Wiedźma się zamyśliła. Edgar otworzył teczkę i wyjął wąski pasek żółtego papieru.
– Trzydziesty pierwszy rok! – zawołała wiedźma. – Ech, stare czasy... Nie, nic nie dostałam. Już panu z Nocnego Patrolu wyjaśniałam, zapadłam w śpiączkę. Czeka mi sprawę szykowało...
– Czeka nie jest najstraszniejszą rzeczą, jaka może się zdarzyć w życiu Innego – przerwał jej Edgar. – Proszę mi wierzyć. A więc otrzymała pani wezwanie...
– Nie otrzymałam – powiedziała szybko Arina.
– Nie otrzymała pani – poprawił się Edgar. – Załóżmy. Goniec co prawda nie wrócił, ale różne rzeczy mogły się przytrafić najemnym pracownikom w surowych moskiewskich lasach...
Arina milczała.
Stałem oparty o drzwi i obserwowałem. Bardzo pouczające. Praca Inkwizytora przypomina pracę patrolowego, ale ta konkretna sytuacja miała dodatkowy smaczek. Ciemny mag przesłuchiwał wiedźmę, i to znacznie silniejszą od niego – Edgar musiał sobie z tego zdawać sprawę. Ale za jego plecami stała Inkwizycja, a w takiej sytuacji nie ma co liczyć na pomoc „swojego” Patrolu.
– Przyjmijmy, że otrzymała pani wezwanie teraz – kontynuował Edgar. – A ja mam przeprowadzić z panią wstępną rozmowę
 przed podjęciem ostatecznych decyzji. A więc...
Wyjął jeszcze jedną kartkę i patrząc na nią, zapytał:
– Czy w marcu tysiąc dziewięćset trzydziestego pierwszego roku pracowała pani w moskiewskiej piekarni mechanicznej numer jeden?
– Pracowałam. – Arina skinęła głową.
– W celu?
Arina zerknęła na mnie.
– Został wtajemniczony – wyjaśnił Edgar. – Proszę odpowiedzieć.
– Zwróciło się do mnie kierownictwo Nocnego i Dziennego Patrolu – odparła z westchnieniem Arina. – Inni chcieli sprawdzić, jak będą się zachowywać ludzie żyjący zgodnie z ideałami komunistycznymi. Ponieważ oba Patrole chciały tego samego, a Inkwizycja poparła ich prośbę, zgodziłam się. Miast nie lubiłam nigdy, tam zawsze...
– Do rzeczy – ponaglił ją Edgar.
– Wykonałam zadanie – powiedziała Arina. – Nawarzyłam ziela, które w ciągu dwóch tygodni dodawano do chleba sitkowego. To wszystko. Oba Patrole podziękowały mi, zwolniłam się z piekarni i wróciłam do siebie. A wtedy czekiści zupełnie mnie...
– Swoje skomplikowane stosunki z bezpieką opisze pani w pamiętnikach! – warknął Edgar. – Ja tylko pytam, dlaczego zmieniła pani recepturę?!
Arina powoli wstała, jej oczy błysnęły gniewem, głos spotężniał, jakby w izbie stała nie kobieta, lecz samica King Konga.
– Proszę zapamiętać, młody człowieku, że Arina nigdy się nie
 myliła w przepisach! Nigdy!
Na Edgarze nie zrobiło to żadnego wrażenia.
– Nie mówię, że się pani pomyliła. Mówię, że świadomie zmieniła pani przepis. W efekcie...
– Co w efekcie? – oburzyła się Arina. – Gotowe ziele sprawdzono, efekt był dokładnie taki, jaki miał być!
– W efekcie ziele podziałało natychmiast – dokończył Edgar. – Nocny Patrol nie jest i nigdy nie był grupą skretyniałych idealistów. Jaśni rozumieli, że dziesięć tysięcy ludzi, którzy natychmiast przejdą na moralność komunistyczną, będzie skazane. Ziele miało działać powoli, stopniowo, tak żeby remoralizacja weszła w siłę za dziesięć lat, w czterdziestym pierwszym!
– No właśnie – powiedziała Arina. – Tak właśnie zrobiłam.
– Ziele zadziałało prawie natychmiast – mówił dalej Edgar. -: Nie od razu się zorientowano, co się dzieje, ale już po roku liczba
ludzi poddanych eksperymentowi zmniejszyła się o połowę. Do
czterdziestego pierwszego roku dożyło zaledwie sto osób – ci, którzy pokonali remoralizację, wykazali elastyczność moralną.
– Och, jak niedobrze! – Arina klasnęła w ręce. – Och, co za pech, co za pech. Szkoda ludzi... – Usiadła i popatrzyła na mnie: – I co, Jasny, ty też myślisz, że pracowałam dla Ciemnych?
Jeśli udawała, robiła to bardzo przekonująco. Wzruszyłem ramionami.
– Wszystko przebiegło jak należy – powtórzyła z uporem Arina. – Główne składniki domieszano do mąki. A wiecie, jak ciężko było wtedy zajmować się szkodnictwem? Spowalniaczem ziół, miał być cukier... – Nagle popatrzyła triumfalnie na Edgara. -Tu, jest pies pogrzebany! W tych ciężkich czasach pracownicy kradli cukier i dlatego ziele zadziałało przed czasem!
– Interesująca wersja – przyznał Edgar, przekładając swoje papiery.
– Nie jestem niczemu winna! – oznajmiła twardo Arina. – Skoro mądrzy patrolowi nie przewidzieli tak prostej rzeczy jak kradzieże w kombinacie, to czyja to wina?
– Wszystko by się zgadzało – rzekł Edgar, podnosząc jeden z dokumentów – gdyby nie to, że pierwszy eksperyment przeprowadziła pani właśnie na pracownikach kombinatu. To pani raport, poznaje pani? Po tym eksperymencie oni nie mogli już kraść cukru. Pozostaje nam tylko jedna możliwość – specjalnie położyła pani całą operację.
– A może rozpatrzymy jeszcze inne wersje? – powiedziała Arina. – Na przykład...
– Na przykład donos pani przyjaciółki Luizy – wszedł jej w słowo Edgar. – Luiza twierdziła, że w czasie operacji zobaczyła przypadkiem, jak kontaktuje się pani z nierozpoznanym Jasnym magiem, obok trybun hipodromu. Podobno długo o czymś dyskutowaliście, targowaliście się, a potem Jasny wręczył pani jakiś pakunek, pani skinęła głową i uścisnęliście sobie ręce. Luiza usłyszała nawet zdanie: „Zrobię tak, że nim rok upłynie...”. Przypominam, że w czasie eksperymentu miała pani zakaz kontaktowania się z Innymi. Czy tak?
– Tak – przyznała Arina i pochyliła głowę. – Luiza żyje?
– Niestety, nie – odrzekł Edgar. – Ale jej zeznania zostały zaprotokołowane.
– Szkoda... – wymruczała Arina, nie precyzując, czego konkretnie żałuje. Ale nietrudno się domyślić, że Luiza i tak miała sporo szczęścia.
– Może mi pani powie, z jakim to Jasnym się pani kontaktowała? Co obiecała pani zrobić i co pani za to otrzymała?
Arina pokręciła głową, uśmiechnęła się do mnie z goryczą.
– Co to za pech mnie prześladuje... Zawsze wpadam na drobiazgach... jak z tym czajnikiem...
– Arino, jestem zmuszony zabrać panią na dalsze przesłuchanie – oznajmił Edgar. – W imieniu Inkwizycji...
– Spróbuj, drugorangowy! – prychnęła drwiąco Arina... i zniknęła!
– Weszła w Zmrok! – krzyknąłem, odrywając się od ściany i szukając wzrokiem swojego cienia.
Edgar zawahał się, jeszcze sprawdzał, czy wiedźma nie rzuciła iluzji.
Na pierwszym poziomie znaleźliśmy się niemal jednocześnie. Zerknąłem na Edgara z pewną obawą – w kogo przemieni go świat Zmroku?
Ale nie, prawie się nie zmienił. Tylko włosy miał teraz rzadsze.
– Głębiej! – Machnąłem ręką.
Edgar poruszył głową, uniósł dłoń do twarzy i ta dłoń jakby go wessała.
Inkwizytorskie sztuczki...
Na drugim poziomie, gdzie domek przemienił się w chatę, zatrzymaliśmy się i popatrzyliśmy na siebie. Ariny rzecz jasna nie było.
– Weszła na trzeci poziom... – szepnął Edgar. Jego włosy zniknęły zupełnie, czaszka wydłużyła się jak kacze jajo.
– Możesz? – zapytałem.
– Raz mi się udało – wyznał szczerze Edgar. Z naszych ust unosiła się para. Nie było bardzo zimno, ale napływał wilgotny chłód.
– Mnie także – przyznałem się.
Wahaliśmy się jak zarozumiali pływacy, którzy nagle uświadomili sobie, że rzeka jest bardzo rwąca i zimna. Żaden z nas nie miał odwagi zrobić pierwszego kroku.
– Anton... pomożesz? – zapytał w końcu Edgar.
 Skinąłem głową. Gdybym nie chciał mu pomóc, po co wchodziłbym w Zmrok?
– Chodźmy – powiedział Inkwizytor, w skupieniu patrząc pod nogi.
Kilka chwil później znaleźliśmy się na trzecim poziomie, gdzie tak naprawdę powinni się pchać jedynie magowie pierwszego stopnia.
Wiedźmy nie było.
– Ale z niej spryciara... – szepnął Edgar, rozglądając się. Dom-
 -szałas rzeczywiście robił wrażenie. – Anton... ona sama go budowała. Może tu długo przebywać.
Powoli – przestrzeń stawiała opór – podszedłem do ściany. Rozsunąłem gałęzie i się rozejrzałem.
To wcale nie przypominało ludzkiego świata.
Po niebie płynęły stalowe obłoki – jak stalowe opiłki w glicerynie. Zamiast słońca wysoko w górze rozpływała się purpurowo-ognista plama – jedyna barwna plama w szarym mroku. Aż po horyzont ciągnęły się powykręcane niskie drzewa, z których wiedźma zbudowała swoje domostwo. Zresztą, czy to w ogóle były drzewa? Nie miały liści, jedynie splecione gałęzie.
– Anton, ona zeszła głębiej... jest poza kategoriami – powiedział stojący za mną Edgar. Odwróciłem się i popatrzyłem na maga. Ciemnoszara skóra, łysa, wydłużona czaszka, zapadnięte, ale ludzkie oczy. – Jak wyglądam? – Edgar wyszczerzył się w uśmiechu. Zęby miał spiczaste i ostre, jak rekin.
– Nie za bardzo – wyznałem. – Pewnie i ja nie lepiej?
– To tylko iluzja – odparł niedbale Edgar. – Trzymasz się?
 Trzymałem się. Drugie zanurzenie w głębiny Zmroku było łatwiejsze.
– Musimy zejść na czwarty poziom! – powiedział Edgar. W jego oczach dostrzegłem fanatyzm.
– A co, jesteś magiem poza kategoriami? – odparłem sceptycznie. – Edgarze, nawet stąd jest mi ciężko wrócić!
– Możemy połączyć siły, patrolowy!
– Jak? – stropiłem się. Istnieje pojęcie kręgu Siły, ale to rzecz niebezpieczna i wymaga co najmniej trzech Innych... Poza tym, jak połączyć Ciemną i Jasną Siłę?
– To już mój problem! – Edgar energicznie pokręcił głową. -Antonie, w przeciwnym razie ona ucieknie! Ucieknie na czwartym poziomie! Zaufaj mi!
– Ciemnemu?
– Inkwizytorowi! Jestem Inkwizytorem, rozumiesz? Antonie, zaufaj mi, rozka... – Edgar zamilkł i już innym tonem dokończył: – Proszę cię!
Nie wiem, dlaczego to zrobiłem. Hazard? Zapał łowcy? Pragnienie schwytania wiedźmy, która zgubiła tysiące ludzi? Prośba Inkwizytora?
A może zwykła ciekawość, pragnienie zobaczenia czwartej warstwy Zmroku? Najtajniejszych głębin, gdzie nawet Heser nieczęsto zagląda, gdzie jeszcze nigdy nie była Swietłana?
– Co mam zrobić? – zapytałem.
Twarz Edgara rozjaśnił uśmiech. Wyciągnął rękę – jego palce kończyły się teraz haczykowatymi szponami – i powiedział:
– W imieniu Traktatu, równowagi, której strzegę... wzywam Światło i Ciemność... proszę o Siłę... W imieniu Ciemności!
Pod wpływem jego ponaglającego spojrzenia ja również wyciągnąłem rękę i powiedziałem:
– W imieniu Światła...
Trochę przypominało to złożenie przysięgi między Jasnym i Ciemnym, ale tylko trochę. Na mojej dłoni nie zapłonął jasny
płomyk, na dłoni Edgara nie pojawił się strzęp ciemności. Wszystko wydarzyło się na zewnątrz – szary, rozpływający się świat nagle zyskał ostrość. Nie pojawiły się kolory, nadal byliśmy w Zmroku, ale za to pojawiły się cienie. Jak na ekranie telewizora, gdy zupełnie usunie się kolor i doda kontrastu.
– Nasze prawo zostało uznane – szepnął Edgar, rozglądając się. Jego twarz promieniała. – Uznano nasze prawo, Anton!
– A gdyby nie uznano? – spytałem podejrzliwie.
Edgar skrzywił się i odparł wymijająco:
– Różnie bywało... Ale jednak uznano! Idziemy!
W nowym, kontrastowym Zmroku łatwiej było się poruszać.
Podniosłem swój cień z taką łatwością, jakbym to robił w zwykłym świecie.
I znalazłem się tam, gdzie mogą przebywać jedynie magowie
poza kategoriami.

***
Drzewa – jeśli to były drzewa – zniknęły. Świat stał się równy i płaski, niczym średniowieczny naleśnik Ziemi, spoczywający na trzech wielorybach. Żadnej rzeźby terenu – bezkresna piaszczysta równina. Pochyliłem się, przesypałem między palcami garść piasku. Piasek był szary – taki, jaki powinien być piasek w Zmroku. Ale w tej szarości było widać rodzące się barwy – przydymiony perłowy, kolorowe iskierki, złociste drobinki...
– Uciekła – powiedział Edgar tuż nad moim uchem i wyciągnął rękę, niespodziewanie długą i cienką, wskazując coś.
Popatrzyłem w tym kierunku i zobaczyłem – bardzo, bardzo daleko (tylko na równinie możliwa jest widoczność na taką odległość) pędzącą szarą postać. Wiedźma sadziła ogromnymi susami, wzbijała się w powietrze, przelatywała nad ziemią nawet dziesięć metrów, rozkładając ręce i śmiesznie przebierając nogami, jak radosne dziecko biegnące w podskokach po wio sennej łące.
– Wypiła swoje ziele? – domyśliłem się. To było jedyne wytłumaczenie tych susów.
– Tak. Nie na darmo je warzyła – odparł Edgar. Po czym zamachnął się i rzucił coś w stronę Ariny.
Pomknęło ku niej kilkanaście niewielkich ognistych kul. „Zbiorowy fireball” – zwykłe zaklęcie bojowe Patroli, tym razem w jakiejś szczególnej, inkwizytorskiej wersji.
Kilka pocisków wybuchło, nie dolatując do wiedźmy. Jeden ostro przyśpieszył, dogonił ją, uderzył w plecy i wybuchł. Arinę otulił ogień, ale płomień od razu opadł, a wiedźma, nie odwracając się, rzuciła coś za siebie – i w tym miejscu powstała kałuża połyskliwego, rtęciowego płynu. Gdy pozostałe pociski znalazły się nad kałużą, straciły prędkość, spadały do kałuży i znikały.
– Wiedźmowskie sztuczki – mruknął ze wstrętem Edgar. -Anton!
– Tak? – powiedziałem, nie odrywając wzroku od znikającej w oddali wiedźmy.
– Musimy się wycofać. Otrzymaliśmy Siłę wyłącznie do schwytania wiedźmy, a polowanie już się skończyło. Nie dogonimy jej.
Popatrzyłem w górę. Nie było tu tej purpurowej plamy, która płonęła w poprzedniej warstwie Zmroku. Całe niebo miało jednolitą różowo-białą barwę.
Jakie to dziwne, że pojawiają się tu kolory...
– Edgar, są jeszcze inne poziomy? – zapytałem.
– Zawsze są. – Edgar zaczął się denerwować. – Chodźmy, Anton! Musimy wracać, w przeciwnym razie ugrzęźniemy tu!
Świat wokół nas zaczynał tracić kontrastowość, pokrywał się szarą mgiełką. Ale kolory nie znikały – piasek nadal był perłowy, i niebo różowe.
Czując na skórze szczypiący chłód Zmroku, wróciłem za Edgarem na trzecią warstwę.
Jakby tylko na to czekał, świat ostatecznie wyblakł i poszarzał, wypełnił się zimnym wiatrem. Ja i Edgar trzymaliśmy się za ręce – nie dla wymiany Siły, bo to prawie niemożliwe, ale żeby otrzymać się na nogach – i kilka razy próbowaliśmy wrócić na drugi poziom. Wokół nas, z ledwie słyszalnym trzaskiem łamały się drzewa, przechylał się szałas wiedźmy, a my ciągle szukaliśmy swoich cieni. Nawet nie wiem, w którym momencie Zmrok się otworzył i wypuścił nas na drugim poziom – niemal zupełnie nieszkodliwy...
***
...Siedzieliśmy na czystej, wyszorowanej do białości podłodze czuliśmy się jednakowo źle – on, Ciemny Inkwizytor, i ja, Jasny patrolowy
– Masz. – Edgar wsunął rękę do kieszeni marynarki i wyjął.
 tabliczkę czekolady „Gwardyjska”.
– A ty? – zapytałem, zrywając opakowanie.
– Mam drugą. – Edgar długo grzebał w kieszeniach, wreszcie wyjął następną czekoladę, tym razem „Natchnienie”.
Przez jakiś czas łapczywie jedliśmy. Zmrok zupełnie nas wyczerpał; wyciągnął z nas nie tylko siłę magiczną, ale również i tę zwykłą, na banalnym poziomie glukozy we krwi. To jedna z tych nielicznych rzeczy, jakich dowiedziano się o Zmroku, stosując metody współczesnej nauki. Cała reszta to same zagadki.
– Edgarze, ile warstw ma Zmrok? – zapytałem.
Edgar przełknął kawałek czekolady i odpowiedział:
– Ja wiem o pięciu. Na czwartej byłem po raz pierwszy.
– A co jest na piątej?
– Wiem tylko tyle, że ona istnieje, patrolowy. Nic więcej. Nawet o czwartej nic nie wiedziałem.
– Tam się pojawia światło – powiedziałem. – Zupełnie inne. Prawda?
– Mhm... – mruknął Edgar. – Inne. My tego nie pojmiemy, Anton. To nie na nasze siły. Możesz być dumny, że byłeś na czwartym poziomie, nie wszyscy magowie pierwszego stopnia tam bywali.
– A wy, Inkwizytorzy?
– W wyniku służbowej konieczności możemy – przyznał Edgar. – Do Inkwizycji nie zawsze idą najsilniejsi, a przecież musimy mieć coś, co pozwoli nam poskromić maga. Oczywiście poza takimi, którym nagle odbije. Prawda?
– Jeśli nagle odbije Heserowi czy Zawulonowi, niewiele wskóracie – powiedziałem. – Nawet z wiedźmą się nie udało...
Edgar zastanowił się i powiedział, że wobec Hesera czy Zawulona moskiewskie Biuro Inkwizycji faktycznie jest za słabe, ale tylko wtedy, gdy obaj złamią Traktat jednocześnie. W innym wypadku Heser będzie szczęśliwy, pomagając w neutralizacji Zawulona, a Zawulon z przyjemnością pomoże unieszkodliwić Hesera. Na tym opiera się Inkwizycja.
– I co teraz będzie z wiedźmą? – zapytałem.
– Zaczniemy jej szukać – odparł rzeczowo Edgar. – Skontaktowałem się już ze swoimi, okolica zostanie otoczona. W razie czego możemy na ciebie liczyć?
Zastanowiłem się.
– Nie, Edgarze – odparłem po namyśle. – Arina jest Ciemna.
 I rzeczywiście nieźle nawywijała siedemdziesiąt lat temu. Ale jeśli
 wykorzystali ją wtedy Jaśni...
– To będziesz stał po swojej stronie – dokończył z niesmakiem Edgar. – Antonie, czy ty nie rozumiesz? Nie ma Światła czy Ciemności w czystej postaci. Oba nasze Patrole to tak jak demokraci i republikanie w Ameryce. Kłótnie, dyskusje, polemiki, a wieczorem wspólne koktajle.
– Jeszcze nie wieczór.
– Wieczór jest zawsze – powiedział ponuro Edgar. – Wierz mi, byłem posłusznym Ciemnym, dopóki mnie nie przycisnęło. Dopóki nie odszedłem do Inkwizycji. I wiesz, co teraz myślę?
– No?
– Siła nocy, siła dnia – to ta sama brednia. Nie widzę szczególnej różnicy między Zawulonem i Heserem. Ciebie lubię... tak po ludzku. Jeśli przejdziesz do Inkwizycji, miło mi będzie z tobą pracować.
Uśmiechnąłem się.
– Werbujesz?
– Tak. Każdy patrolowy ma prawo przejść do Inkwizycji. Nikt nie może cię zatrzymywać. Nikt nie ma prawa nawet próbować przekonywać cię do zmiany decyzji!
– Dziękuję, ale nie trzeba mnie przekonywać. Nie mam zamiaru przejść do Inkwizycji.
Edgar stęknął, wstał z podłogi i otrzepał garnitur, chociaż i tak nie było na nim nawet pyłku.
– Garnitur jest zaczarowany, co? – zapytałem.
– Po prostu umiem go nosić. I materiał porządny. – Edgar podszedł do szafy, wyjął jakąś książkę, przekartkował. Potem drugą, trzecią... W końcu ze złością powiedział: – Co za biblioteka! Wąska specjalizacja, ale...
– Myślałem, że jest tu również Fuaran – wyznałem. Edgar zaśmiał się tylko.
– Co robimy z chatką? – zapytałem.
– No widzisz, nadal myślisz jak mój sprzymierzeniec! – zauważył Edgar. – Umieszczę zaklęcia strażnicze i osłonowe. Za dwie, trzy godziny przybędą eksperci, sprawdzą wszystko dokładnie. To co, idziemy?
– Nie masz ochoty sam tu pogrzebać?
Edgar rozejrzał się uważnie i powiedział, że nie. W domku może być kilka nieprzyjemnych niespodzianek, zostawionych przez podstępną wiedźmę. Grzebanie w rzeczach silnej wiedźmy to zajęcie szkodliwe dla zdrowia. Niech już lepiej zrobią to specjaliści.
Poczekałem, aż Edgar rozwiesi wokół izdebki kilka zaklęć strażniczych – nie potrzebował mojej pomocy – i ruszyliśmy w stronę wsi.
Droga powrotna zajęła nam znacznie więcej czasu, jakby zniknęła jakaś nieuchwytna magia, pomagająca nam dotrzeć do domku wiedźmy. Za to teraz Edgar był znacznie bardziej rozmowny. Może moja pomoc skłoniła go do szczerości?
Opowiadał o tym, jak w Inkwizycji uczono go używać nie tylko Ciemnej Siły, ale również Jasnej. Mówił o innych „kursantach” Inkwizycji, wśród których były dwie ukraińskie Jasne czarodziejki, węgierski wilkołak, holenderski mag i wielu różnych Innych. Wspomniał, że plotki o magazynach Inkwizycji zawalonych artefaktami są poważnie przesadzone, że artefaktów jest dużo, ale większość już dawno utraciła siłę magiczną i do niczego się nie nadaje. O jakichś imprezach i spotkaniach, które kursanci urządzali w czasie wolnym...
To wszystko było bardzo ciekawe, ale doskonale rozumiałem, po co Edgar mi to opowiada. Dlatego, jakby na przekór, zacząłem z nadmiernym entuzjazmem wspominać lata własnej nauki, różne zabawne historyjki związane z Nocnym Patrolem, bajki Siemiona...
Edgar westchnął i zmienił temat na neutralny. Chwilę później Inkwizytor zatrzymał się na brzegu lasu.
– Poczekam na swoich – powiedział. – Powinni zaraz tu być.
 Nawet Vitezsław przełożył wyjazd i obiecał zajrzeć.
Jakoś nie miałem ochoty ponownie zapraszać Edgara do swojego domu, zwłaszcza w towarzystwie Wyższego wampira. Skinąłem głową i zapytałem:
– Jak myślisz, jak się to wszystko dalej potoczy?
– Podniosłem alarm dość wcześnie, wiedźma nie powinna się nam wymknąć – rzekł Edgar. – Zaraz dołączą tropiciele... Wszystko sprawdzimy; Arina zostanie aresztowana i osądzona. Niewykluczone, że będziesz wezwany w charakterze świadka.
Nie podzielałem optymizmu Edgara, ale tylko skinąłem głową. W końcu on najlepiej wie, na co stać Inkwizycję.
– A wilkołaki? – spytałem.
– To chyba prerogatywa Nocnego Patrolu? – odparł Edgar. – Jeśli się na nich natkniemy, damy wam znać, a nie zamierzamy specjalnie ganiać po lesie. Zresztą, dlaczego myślisz, że one jeszcze tu są? Może to zwykli przyjezdni, wyskoczyli na kilka dni na wieś, żeby sobie zapolować, i wrócili do miasta. Trzeba staranniej kontrolować podopiecznych, Anton.
– A mnie się wydaje, że one nadal tu są... – mruknąłem. Naprawdę tak myślałem, ale nie potrafiłem wyjaśnić, skąd ta pewność. We wsi było czysto, a wilkołaki rzadko spacerują w wilczych ciałach dłużej niż dobę.
– Sprawdź sąsiednie wioski – poradził Edgar. – Na przykład tę, do której wiedźma chodziła po zakupy. Zresztą, czy ja wiem, czy warto? Po nieudanym polowaniu one zwykle kładą uszy po sobie i gdzieś się zaszywają. Znam ich naturę.
Pokiwałem głową – rada, choć tak oczywista, była dobra. Powinienem był od razu przejechać się po okolicy, a nie bawić się w polowanie na wiedźmy. Detektyw od siedmiu boleści... Księga Fuaran
go zainteresowała... Należy więcej uwagi poświęcać nudnej, banalnej pracy, profilaktyce przestępstw – jak słusznie deklarowano w czasach Związku Radzieckiego.
– Powodzenia, Edgarze – powiedziałem.
– Tobie również, Anton. – Edgar zamyślił się na chwilę i dodał: – A właśnie, przy okazji. W tę sprawę z wiedźmą zamieszane są oba Patrole, ty jakby reprezentujesz interesy Nocnego, podejrzewam, że Zawulon też kogoś przyśle... w celu rozwiązania sytuacji.
Westchnąłem. Im dalej, tym gorzej.
– Nawet się domyślam kogo – mruknąłem. – Najwyraźniej robienie mi drobnych świństw sprawia Zawulonowi szczególną przyjemność.
– Ciesz się, że nie robi ci grubszych świństw – powiedział ponuro Edgar. – A te drobne znoś pokornie. Człowiek nie jest w stanie zmienić swojej natury; skoro twój przyjaciel był Ciemnym, to Ciemnym umrze.
– Kostia już umarł. I nie jest człowiekiem, tylko wampirem. Innym.
– Co za różnica? – Edgar wsunął ręce do kieszeni spodni i przygarbił się, patrząc na opadające za horyzont czerwone słońce. – Wszystko jest wspólne w tym świecie, patrolowy...
Naprawdę praca w Inkwizycji odciska na Innych swoje piętno. Zaczynają patrzeć na świat przez pryzmat nihilizmu.
– Powodzenia – powtórzyłem i zacząłem schodzić ze wzgórza.
 A Edgar położył się na trawie i zapatrzył w niebo.






ROZDZIAŁ 6
W połowie drogi do domu spotkałem Ksiuszę i Romka – dzieci szły po pylistej dróżce, trzymając się za ręce. Pomachałem im i Ksiusza od razu zawołała:
– A pana Nadiuszka poszła z babką nad rzekę!
 Uśmiechnąłem się. Nieczęsto się zdarzało, żeby o Ludmile Iwanownej ktoś mówił per „babcia”. Jak każda pięćdziesięcioletnia Moskwiczanka, Ludmiła Iwanowna nie znosiła tego określenia.
– Dobrze, niech sobie spacerują – powiedziałem.
– Znalazł pan już wilki? – zapytał jeszcze Romek.
– Uciekły gdzieś twoje wilki – odparłem.
Chociaż może w ramach psychoterapii powinienem powiedzieć, że je schwytałem i oddałem do zoo? Zresztą nie wyglądało na to, żeby chłopiec traumatycznie przeżył tamto spotkanie z wilkołakami. Arina naprawdę się postarała.
Kłaniając się nielicznym spotkanym po drodze mieszkańcom wioski, dotarłem do naszego domu. Swietłana okupowała mój hamak – z butelką piwa i książką Fuaran – prawda czy mit?
otwartą na ostatnich stronach.
– Ciekawe? – zapytałem.
– Tak. – Swietłana skinęła głową i upiła z butelki łyk piwa. – W każdym razie weselsze niż Tatuś Muminka i morze. Wiesz, dopiero teraz zrozumiałam, dlaczego kiedyś nie wydawano u nas wszystkich książek o Muminkach. Te ostatnie absolutnie nie nadają się dla dzieci. 
Mam wrażenie, że autorka była wtedy strasznie przygnębiona.
– Pisarz też ma prawo do przygnębienia.
– Jeśli pisze książki dla dzieci, to nie ma prawa! – odparła surowo Swietłana. – Książki dla dzieci powinny być dobre! To tak, jakby traktorzysta, który krzywo zaorał pole, powiedział: „A, taki miałem parszywy humor, to sobie jeździłem w kółko”. Albo lekarz, który przepisałby choremu jednocześnie środek nasenny i przeczyszczający, wzruszyłby ramionami, oznajmiając: „Miałem chandrę, to pomyślałem, że się trochę rozerwę”.
Swieta sięgnęła do stołu i odłożyła fałszywy Fuaran.
– Surowi jesteście, matko. – Pokręciłem głową.
– Takam surowa, bom matka – odparła Swietłana w tym samym duchu i się zaśmiała. – Żartuję. Wszystkie książki o Muminkach są piękne, tylko te ostatnie bardzo smutne.
– Nadia z mamą poszły nad rzekę – oznajmiłem.
– Spotkałeś je?
– Nie, wiem od Oksany. Powiedziała: „Pana Nadia poszła z babką na spacer...”.
Swietłana parsknęła śmiechem i od razu zrobiła straszną minę.
– Tylko nie powtarzaj tego przy mamie, bo się zdenerwuje!
– Przecież nie jestem kamikadze.
– Opowiedz lepiej, jak tam wasza wyprawa.
– Wiedźma uciekła. -Westchnąłem. – Ścigaliśmy ją do czwartego poziomu Zmroku, ale uciekła...
– Do czwartego? – Swietłanie rozbłysły oczy. – Mówisz poważnie?
Usiadłem obok niej, hamak zakołysał się niebezpiecznie, drzewa skrzypnęły, ale wytrzymały. Pokrótce opowiedziałem nasze przygody.
– Nigdy nie byłam na czwartym... – powiedziała z zadumą Swietłana. – Ciekawe... I mówisz, że znowu pojawiają się tam kolory?
– Wydawało mi się nawet, że zapachy.
 Swietłana skinęła z roztargnieniem głową.
– Tak, krążą takie pogłoski... ciekawe...
– Swieta, powinnaś wrócić do Patrolu – powiedziałem.
 Swietłana, o dziwo, nie zareagowała.
Ośmielony, mówiłem dalej:
– Nie można żyć na pół gwizdka. Wcześniej czy później...
– Nie mówmy o tym, Antonie. Nie chcę być Wielką Czarodziejką. – Swietłana się uśmiechnęła. – Mała codzienna magia, to wszystko, czego potrzebuję.
Stuknęła furtka – wróciła Ludmiła Iwanowna. Zerknąłem na nią, odwróciłem wzrok, a potem popatrzyłem znowu, z niedowierzaniem.
Moja teściowa promieniała. Zupełnie jakby właśnie obsztorcowała jakąś nieuprzejmą sprzedawczynię, znalazła na ulicy sto rubli i widziała się ze swoim ulubionym Jakubowiczem. Nawet szła inaczej – lekko, z wyprostowanymi ramionami i uniesionym podbródkiem. Uśmiechała się radośnie i coś półgłosem nuciła.
Aż pokręciłem głową. Teściowa uśmiechnęła się do nas serdecznie, pomachała ręką i minęła w odległości dwóch kroków, zmierzając w stronę domu.
– Mamo! – krzyknęła Swietłana, zrywając się z hamaka. – Mamo!
Teściowa zatrzymała się i popatrzyła na nas, z tym samym rozanielonym wyrazem twarzy.
– Wszystko w porządku, mamo? – zapytała podejrzliwie Swietłana.
– Oczywiście – odparła uprzejmie Ludmiła Iwanowna.
– Mamo, a gdzie Nadiuszka? – zapytała Swietłana, podnosząc głos.
– Spaceruje z przyjaciółką – odparła spokojnie moja teściowa.
 Drgnąłem, a Swietłana krzyknęła:
– Mamo! Przecież już wieczór! Dzieci nie powinny o tej porze chodzić same! Z jaką przyjaciółką?
– Z moją przyjaciółką – wyjaśniła teściowa, nie przestając się uśmiechać. – Nie bój się, nie bój. Co to, ja rozumu nie mam, żeby dziecko samo puszczać?
– Z jaką twoją przyjaciółką?! – krzyknęła Swietłana. – Co się
 z tobą dzieje, mamo? Z kim jest Nadia?
Uśmiech powoli spełzał z twarzy teściowej, ustępując miejsca niepewności.
– Z tą... z tą... – Ludmiła Iwanowna zmarszczyła brwi. – Z Ariną... Moja przyjaciółka, Arina... Przyjaciółka?
Nie zdążyłem zobaczyć, co zrobiła Swietłana. Po mojej skórze przebiegł chłód rozciętego Zmroku, Swietłana lekko pochyliła się w stronę matki, a ta znieruchomiała, otwartymi ustami chwytając powietrze.
Ciężko jest czytać myśli innych ludzi, znacznie łatwiej skłonić ich do mówienia. Ale w przypadku bliskich krewnych można od nich przejąć informacje tak samo, jak Inni robią to między sobą, żeby zaoszczędzić czas.
Zresztą nie potrzebowałem już informacji. Wszystko zrozumiałem.
Nawet nie czułem strachu, jedynie pustkę. Jakby cały świat wokół mnie zlodowaciał i znieruchomiał.
– Idź spać! – poleciła matce Swietłana.
Ludmiła Iwanowna odwróciła się i krokiem zombi poszła do domu.
Swieta popatrzyła na mnie. Twarz miała bardzo spokojną, i to nie pozwalało mi się wziąć w garść. Mężczyzna czuje się znacznie silniejszy, gdy jego kobieta jest przestraszona.
– Podeszła i dmuchnęła – powiedziała Swietłana. – Wzięła
 Nadiuszkę za rękę i poszła z nią do lasu! – wypaliła Swietłana. -
 A ta... jeszcze przez godzinę spacerowała sama, kretynka jedna!
Wtedy zrozumiałem, że Swietłana jest na krawędzi histerii. I wziąłem się w garść.
– Jakie miała szanse przeciwko wiedźmie? – Ująłem Swietę za
 ramiona i potrząsnąłem. – Twoja matka jest tylko człowiekiem!
W oczach Swietłany błysnęły łzy i od razu zniknęły. Odsunęła mnie łagodnie i powiedziała:
– Odejdź, Anton, bo cię zahaczy... ja muszę... a ty i tak ledwie trzymasz się na nogach...
Nie spierałem się. Po ostatniej wycieczce w Zmrok byłem zupełnie wypruty. Prawie nie było we mnie Siły i nie miałem czym się podzielić ze Świetlaną.
Odszedłem kilka metrów, objąłem rękami pień jabłoni i zamknąłem oczy.
Świat wokół mnie drgnął.
Poczułem, jak poruszył się Zmrok.
Swietłana nie czerpała Siły z otaczających ją ludzi, jak zrobiłbym ja. Wystarczyła jej własna Siła, do tej pory uparcie negowana, niewykorzystana... lecz gromadząca się. Podobno po porodzie kobiety-Inne odczuwają kolosalny przypływ sił, a ja nie dostrzegłem wtedy jakichś szczególnych zmian, które by zaszły w Swietłanie. Wszystko gdzieś znikało, kryło się, zbierało... jak uświadomiłem sobie teraz – na czarną godzinę.
Świat tracił barwy. Zrozumiałem, że zapadał się w Zmrok, na pierwszy poziom; natężenie magii było tak duże, że to, co miało jakikolwiek związek z magią, nie mogło się utrzymać w zwykłej ludzkiej rzeczywistości. Przez drewniany stół przeleciała i ciężko pacnęła na ziemię książka Fuaran – prawda czy mit?
Trzy domy dalej na dachu zapaliły się i natychmiast spłonęły wielkie kawały sinego mchu, emocjonalnego pasożyta Zmroku.
Otulona białym lśnieniem Swietłana szybko poruszyła rękami, jakby tkała. Chwilę później „przędza” zaczęła być widoczna – od jej palców odrywały się cienkie, jakby pajęcze nitki i rozlatywały się, gnane nieistniejącym wiatrem. Wokół Swietłany przez chwilę szalała zamieć – i szybko ucichła, gdy tysiące połyskliwych nici pofrunęły we wszystkie strony świata.
– Co?! – zawołałem. – Swieta!
Znałem zaklęcie, którego właśnie użyła. Nawet sam mógłbym rozrzucić „Śnieżną pajęczynę”, może nie tak efektownie i szybko, ale...
Swietłana nie odpowiadała. Uniosła ręce ku niebu, jak w modlitwie. Ale my nie wierzymy ani w bogów, ani w Boga. Jesteśmy swoimi własnymi bogami i swoimi własnymi demonami.
Od dłoni Swietłany oderwała się i majestatycznie popłynęła ku niebu tęczowa kula, olbrzymia bańka mydlana. Rozszerzała się, wirując powoli wokół własnej osi. Ciemnoczerwona plama na przezroczystym tęczowym pęcherzu przywoływała na mysi planetę Jowisz. Przy którymś obrocie czerwona plama znalazła się naprzeciwko mnie; poczułem parząco-zimne muśnięcie, jakby podmuch lodowatego wichru.
Swietłana zrobiła „Oko maga”. Nic dziwnego, pierwszy stopień. Ale żeby stworzyć je tak od razu po „Śnieżnej pajęczynie”?!
Trzecie zaklęcie było niesamowicie szybkie – zrozumiałem, że Swietłana od dawna trzymała je w pogotowiu, na takie właśnie okazje. Swieta wypuściła z dłoni stadko widmowych matowo-białych ptaków. Można by je nazwać gołębiami, gdyby nie dzioby – duże, ostre, drapieżne.
Tego zaklęcia w ogóle nie znałem.
Swieta opuściła ręce i Zmrok od razu się uspokoił. Podpełzł do nas, musnął skórę ostrożnym chłodem.
Wyszedłem do zwykłego świata.
Swietłana również.
W ludzkim świecie niewiele się zmieniło. Okładka leżącej na ziemi książki nawet nie zdążyła się zamknąć. W całej wsi wyły, szczekały i skomlały psy.
– Swieta, no i co? – Skoczyłem ku niej.
Odwróciła się do mnie, wzrok miała zamglony. Jej niewidoczni magiczni posłańcy, nim się rozwiali, wysyłali z odległości setek kilometrów swoje ostatnie meldunki.
Wiedziałem jakie.
– Pusto – szepnęła Swietłana. – Wszędzie pusto. Ani Nadiuszki... ani wiedźmy.
W jej oczach znowu pojawiło się życie. Magiczna pajęczyna spadła na ziemię, rozpłynęły się białe ptaki, pękła tęczowa bańka mydlana.
– Wszędzie pusto – powtórzyła Swietłana. – Antonie... trzeba... musimy się uspokoić.
– Nie mogła uciec daleko – zawyrokowałem. – I na pewno nie
 zrobiła Nadii nic złego!
– Wzięła ją jako zakładniczkę? – zapytała Swietłana z nadzieją.
– Cały teren otoczyła Inkwizycja. Oni mają swoje własne metody i nawet Arina nie zdołała wydostać się z okrążenia.
– Tak – szepnęła Swietłana. – Wszystko jasne.
– Żeby uciec, będzie potrzebowała pomocy – mówiłem dalej, przekonując siebie i Swietłanę. – A po dobroci jej nie dostanie. Dlatego zdecydowała się nas zaszantażować.
 – Zdołamy spełnić jej żądania? – Swietłana od razu wzięła byka za rogi, nie pytając nawet, czy będziemy je spełniać. A jaki mamy wybór? Pewnie, że spełnimy, jeśli tylko zdołamy.
– Trzeba poczekać na żądania...
Swietłana skinęła głową.
– Tak... Poczekać, Tylko na co, na telefon?
W tej samej chwili popatrzyła na okno naszej sypialni i uniosła rękę.
Sekundę później wyleciał z sypialni podarowany przez Arinę grzebień, rozbijając szybę w oknie. Swietłana wzięła go do ręki z takim obrzydzeniem, jakby brała ohydnego owada, przez kilka sekund przyglądała się mu, a potem, krzywiąc się, przesunęła nim po włosach.
Rozległ się cichy, dobroduszny śmieszek i w moim mózgu
usłyszałem głos Ariny:
– Witaj, moja miła. Ot i się poznałyśmy. Przydał się podarunek, co?
– Zapamiętaj, stara jędzo... – zaczęła Swietłana, trzymając grzebień przed sobą.
– Wiem, wiem, kochana. Wszystko wiem i rozumiem. Jeśli Nadieńce spadnie włos z głowy, znajdziesz mnie na końcu świata, z piątej warstwy Zmroku wyciągniesz, żyły wyprujesz, na kawałki pokroisz, solą posypiesz i świniom dasz. Wiem wszystko,
co chcesz mi powiedzieć. I wierzę, że to właśnie zrobisz.
Głos Ariny był bardzo poważny. Wiedźma nie drwiła, tylko wyjaśniała, co Swietłana powinna z nią zrobić. Swietłana nie wypuszczała z rąk grzebienia, a gdy wiedźma umilkła, powiedziała:
– Dobrze. W takim razie nie traćmy czasu. Chcę porozmawiać z Nadiuszką.
– Nadieńka, powiedz mamie: „cześć” – poprosiła Arina.
Usłyszeliśmy wesoły głosik:
– Cześć!
– Nadiusza, wszystko w porządku? – zapytała ostrożnie Swietłana.
– Tak! – powiedziała Nadia.
 Zaraz potem wtrąciła się Arina.
– Czarodziejko, nie zrobię krzywdy twojej córeczce, jeśli ty sama nie narobisz głupstw. Nie wymagam wiele: wyprowadźcie mnie za kordony i dostaniecie swoją córkę z powrotem.
– Arino – powiedziałem, biorąc Swietłanę za rękę. – Okolicę otoczyła Inkwizycja. Rozumiesz to?
– Gdybym nie rozumiała, nie prosiłabym o pomoc – odparła sucho Arina. – Myśl, czarodzieju! W każdym płocie jest słabsza sztacheta, w każdej sieci znajdzie się większe oko. Wyprowadź mnie, a ja oddam ci córkę.
– A jeśli nie zdołam?
– Wtedy będzie mi wszystko jedno – powiedziała Arina. – Będę się przedzierać siłą. A waszą córkę – bez urazy – zabiję.
– Po co? – zapytałem bardzo spokojnie. – Co ci to da?
– Jak to co? – zdumiała się Arina. – Jeśli się przedrę, to następnym razem każdy będzie wiedział, że ze mną nie ma żartów. Poza tym, wiem, kto lubi załatwiać brudną robotę cudzymi rękami. On zapłaci za śmierć waszej córki.
– Spróbujemy – oznajmiła Swietłana, mocno ściskając moją rękę. – Słyszysz, wiedźmo? Nie rób krzywdy dziecku, uratujemy cię!
– No to umowa stoi – powiedziała Arina. – Kombinujcie, jak mam się wydostać z okrążenia, macie trzy godziny. Jeśli wymyślisz coś wcześniej, czarodziejko, to weź swój grzebień i się uczesz.
– Tylko nie rusz Nadieńki! – krzyknęła Swietłana; głos jej
 drgnął. A potem zrobiła lekki gest lewą ręką.
Grzebień pokrył się warstewką lodu. Swietłana rzuciła go na stół i mruknęła:
– Stara jędza. Anton...?
Przez chwilę patrzyliśmy na siebie, jakby przerzucając piłeczkę inicjatywy.
W końcu się odezwałem:
– Swieta, ryzyko jest ogromne. W otwartej walce nas nie pokona i dlatego oddanie Nadii oznacza dla niej wystawienie się na cios.
– Znajdziemy jej korytarz... wyjście – szepnęła moja żona. – Niech wyjdzie poza granice okrążenia i zostawi Nadię, ja ją szybko znajdę. Może nawet wyjechać do innego miasta i tam zostawić Nadię! Otworzę jej przejście... Wiem jak. Zdołam! Będę tam w ciągu minuty!
– No dobrze. – Skinąłem głową. – Ale co dalej? Wiedźma nie zdoła daleko uciec, a kiedy tylko odzyskamy Nadię, zapragniesz dopaść Arinę i ją ubezcieleśnić.
Swietłana skinęła głową.
– Nie ubezcieleśnić, tylko rozerwać na kawałki. No tak, czyli
 rozsądna wiedźma powinna skorzystać z naszej pomocy, ale i tak
 Zabić Nadię. Anton, co mamy robić? Wezwać Hesera?
– A jeśli ona poczuje?
– Zadzwonić? – zaproponowała Swietłana.
Zastanowiłem się i skinąłem głową. Przecież Arina bardzo długo przebywała w śpiączce... Czy wpadnie na to, że możemy skontaktować się z Heserem nie za pomocą magii, lecz banalnej techniki, dzwoniąc na zwykły telefon komórkowy?
Telefon Swietłany był w domu, wyjęła go tym samym niedbałym gestem, co grzebień. Popatrzyła na mnie jeszcze raz. Skinąłem głową.
Czas prosić o pomoc. Czas żądać pomocy – pomocy całej potęgi moskiewskiego Nocnego Patrolu. Przecież Heser na pewno liczy na Nadię w przyszłości...
– Poczekajcie! – zawołał ktoś od furtki.
Odwróciliśmy się, może zbyt gwałtownie podnosząc ręce do pozycji bojowej. Dla mnie i Swietłany świat przestał być zwykłym ludzkim światem, teraz żyliśmy w świecie Innych, niebezpiecznym świecie, w którym o wszystkim decyduje siła zaklęć i szybkość reakcji.
Ale do walki nie doszło.
Przed furtką stał młody człowiek z trójką dzieci – dwoma chłopcami i dziewczynką. Mężczyzna i dzieci mieli na sobie szarozielone ubrania, przypominające mundury rozgromionej armii. Mężczyzna mógł mieć dwadzieścia pięć lat, dzieci najwyżej dziesięć. Nie był ich ojcem, bratem raczej też nie – byli zupełnie niepodobni.
Łączyło ich tylko jedno – Ciemna aura. Dzika, kosmata, tak bardzo niepasująca do sympatycznych twarzy.
– Oto i nasze wilkołaki – mruknąłem.
Mężczyzna skłonił głowę, jakby potwierdzając mój domysł. Ale ze mnie głupiec...
Szukałem dorosłego z trójką dzieci, a nie sprawdziłem obozu pionierskiego!
– Przyszliście się poddać? – spytała zimno Swietłana. – Źle trafiliście!
Wprawdzie byli słabymi Innymi, ale powinni wychwycić niedawny wir Siły, a także płynącą od Swietłany moc, która nie dawała żadnych szans wilkołakom, wampirom i innej magicznej drobnicy. Swieta mogłaby teraz wbić ich w ziemię jednym ruchem ręki.
– Poczekajcie – powiedział szybko mężczyzna. – Wysłuchajcie nas. Nazywam się Igor, jestem... jestem zarejestrowanym Ciemnym Innym szóstego stopnia.
– Miasto? – spytała krótko Swietłana.
– Siergiejew Posad.
– Dzieci? – kontynuowała przesłuchanie Swieta.
– Pietia ze Zwienigorodu, Anton z Moskwy, Gala z Kołomny...
– Zarejestrowani? – indagowała Swietłana.
Gdyby Igor powiedział „nie”, jego los byłby przesądzony. Chłopcy w milczeniu podnieśli bluzki. Dziewczynka zawahała się, ale też odpięła górny guzik. Wszyscy mieli stemple.
– Niewiele ci to pomoże – burknęła Swietłana. – Idźcie do szopy i czekajcie na brygadę operacyjną. Opowiesz Trybunałowi,
 dlaczego poprowadziłeś szczeniaki na polowanie na ludzi.
Igor pokręcił głową. Na jego twarzy malował się niepokój, ale miałem wrażenie, że on nie bał się o siebie!
– Zaczekajcie chwilę! Proszę was! To bardzo ważne! Macie córeczkę? Inną Jasną, mniej więcej dwu-, trzyletnią?
– Widzieliśmy, dokąd ją zaprowadzono – dodał cicho chłopiec, mój imiennik.
Odsunąłem leciutko Swietłanę i wyszedłem do przodu.
– Czego chcecie? – zapytałem.
Wiedziałem, czego chcą wilkołaki, i wilkołaki wiedziały, że my to wiemy. Najsmutniejsze było to, że one miały świadomość, że my zgodzimy się na ten handel.
Ale pozostawały pewne szczegóły do uzgodnienia.
– Chcemy zarzutu drobnego niedbalstwa – powiedział szybko Igor.
– W czasie spaceru przypadkiem natrafiliśmy na dzieci i je wystraszyliśmy.
– Polowałeś na nie, zwierzu! – nie wytrzymała Swietłana. -Polowałeś ze szczeniakami na ludzkie dzieci!
– Nie! – Igor pokręcił głową. – Dzieciaki się rozhulały, chciały się pobawić z ludzkimi dziećmi. Podszedłem i je odciągnąłem. To moja wina, nie dopilnowałem...
Wszystko dobrze wyliczył. Nie mogłem udać, że nic takiego się nie wydarzyło, nawet gdybym chciał. Sprawie nadano bieg, teraz chodziło już tylko o zaklasyfikowanie tego wydarzenia. Usiłowanie zabójstwa – to niemal pewne ubezcieleśnienie Igora i surowy nadzór nad szczeniakami. Drobne niedbalstwo – to tylkoprotokół, mandat i kontrola dalszego zachowania.
– Dobrze – powiedziałem szybko, zanim Swietłana zdążyła się
 odezwać. – Jeśli nam pomożecie, będziesz miał swój zarzut.
Nie chciałem, żeby Swietłana ponosiła odpowiedzialność za tę decyzję.
Igor się odprężył, widocznie spodziewał się długich targów.
– Opowiedz, Gala – poprosił dziewczynkę i dodał: – Ona to widziała, straszna wiercipięta, nie usiedzi długo w jednym miejscu.
Swietłana podeszła do dziewczynki, a ja gestem kazałem Igorowi odejść na bok. Znów się spiął, ale posłusznie poszedł za mną.
– Mam do ciebie kilka pytań – burknąłem. – I radzę ci odpowiadać szczerze.
Igor skinął głową.
– Jak udało ci się otrzymać prawo do inicjowania trójki obcych dzieci? – zapytałem, przełykając słówko „bydlaku”, które tak bardzo chciało się przykleić do końca zdania.
– Były skazane – odparł Igor. – Studiowałem na Akademii Medycznej i miałem praktyki na onkologii dziecięcej... cała trójka umierała na białaczkę. Był tam również lekarz, Inny Jasny. To on złożył mi propozycję: ja inicjuję trójkę dzieci, przemieniam je w wilkołaki i one się uratują. A on z kolei otrzymuje prawo do uzdrowienia kilkunastu małych pacjentów.
Milczałem. Przypomniałem sobie tę sprawę sprzed roku. Niewiarygodny, bezprecedensowy przypadek wyraźnej zmowy Ciemnego i Jasnego, na który oba Patrole postanowiły przymknąć oczy. Jasny uratował dwadzieścioro dzieci, wykorzystał wyjątkową okazję autentycznego uzdrowienia, wyłożył wszystkie siły, ale uratował. Ciemni dostali trzy wilkołaki – rozsądna wymiana. I wszyscy byli szczęśliwi, nie wyłączając dzieci i ich rodziców. Potem przyjęto jakieś dodatkowe doprecyzowania Traktatu, żeby na przyszłość uniknąć podobnych wypadków. A o tym wydarzeniu postanowiono jak najszybciej zapomnieć.
– Osądzasz mnie? – zapytał Igor.
– Nie ja będę cię osądzał – szepnąłem. – Dobrze. Bez względu na to, czym się kierowałeś... dobrze. Drugie pytanie: czemu ciągnąłeś dzieci na polowanie? Tylko teraz nie kłam! Polowałeś! Chciałeś złamać Traktat!
– Straciłem nad sobą panowanie – odparł spokojnie Igor. – Nie ma co wymyślać... Wziąłem szczeniaki na spacer, specjalnie wybrałem najbardziej głuchy kawałek lasu, a tu nagle dzieci! Żywe. Tak apetycznie pachnące... Wzięło mnie jak nie wiem... A co dopiero mówić o szczeniakach. Dopiero w tym roku złapały pierwszego królika, poznały smak krwi. – Igor uśmiechnął się, przepraszająco, niepewnie. I dodał: – Gdy jesteś w ciele zwierzęcia, mózg zupełnie inaczej pracuje. Następnym razem będę ostrożniejszy.
– Dobrze – powiedziałem tylko.
A co innego mogłem powiedzieć? Teraz, kiedy życie Nadiuszki wisiało na włosku? Nawet jeśli kłamie, nie będę go przecież przesłuchiwał!
– Anton! – zawołała Swietłana. – Łap!
 Popatrzyłem na nią i w mojej głowie zawirowały obrazy.
 Piękna kobieta w długiej sukni, kolorowej chustce na głowie...
 Obok niej idzie dziewczynka... zostaje z tyłu... kobieta bierze ją na ręce...
Są nad rzeką...
Trawa... wysoka... czemu taka wysoka, wyższa ode mnie...?
Skaczę przez strumień, na wszystkie cztery łapy, opuszczam nos ku ziemi, łapię ślad...
Lasek przechodzący w pole... rowy, kanały...
Zapach, jaki dziwny zapach płynie od tej ziemi... budzi niepokój, podkulam ogon...
Kobieta i dziewczynka schodzą do głębokiego okopu...
Z powrotem, z powrotem! Uciekać! To ta sama wiedźma, ta sama, to jej zapach...
– Co się dzieje? – spytała Swietłana. – Skoro są tak blisko, to czemu ich nie znalazłam?
– Pole bitwy – szepnąłem, wytrząsając z głowy obrazy widziane przez dziewczynkę-wilczka. – Przecież tędy biegła linia frontu, ziemia jest przesiąknięta krwią. Trzeba szukać w konkretnym miejscu, żeby cokolwiek znaleźć. To tak, jakby wymacywać magią Kreml.
Igor podszedł do nas, taktownie odchrząknął.
– I jak, wszystko uczciwie? Poczekamy na śledczych w obozie,
 dobrze? A może nie będziemy się śpieszyć, za tydzień skończy się
 turnus i sam stawię się w biurze Nocnego Patrolu, żeby złożyć
 wyjaśnienia.
Myślałem. Usiłowałem dopasować obrazy do mapy okolicy, którą przywołałem w pamięci. Dwadzieścia kilometrów... Oho, Arina na pewno nie szła z Nadiuszką na piechotę. Wyprostowała drogę, wiedźmy to umieją. Samochodem tam nie dojedziemy, nie mam dżipa, a w całej wsi nie ma ani łady niwy, ani gazika. Najwyżej traktor...
Ale przecież możemy wejść w Zmrok.
A jeszcze lepiej – zwiększyć swoją szybkość.
– Swieta. – Popatrzyłem jej w oczy. – Zostaniesz tutaj.
– Co? – stropiła się.
– Wiedźma nie jest głupia, nie da nam trzech godzin na myślenie. Skontaktuje się z nami wcześniej, i to właśnie z tobą, bo po mnie nie spodziewa się żadnych wyczynów. Zostaniesz tutaj i gdy wiedźma się odezwie, porozmawiasz z nią. Powiedz, że ja poszedłem przygotować wyłom w kordonie... nakłam coś. A ja cię wezwę i odciągnę ją.
– Nie dasz rady! – powiedziała Swietłana. – Anton, nie zdołasz jej schwytać! A ja nie wiem, jak szybko uda mi się otworzyć portal. Nawet nie wiem, czy zdołam! Przecież nie próbowałam, tylko o tym czytałam! Anton!
– Nie będę sam – odparłem. – Prawda, Igor?
Igor pobladł i pokręcił głową.
– Hej, patrolowy... Nie tak się umawialiśmy!
– Umówiliśmy się, że pomożesz! – przypomniałem. – Nie precyzowaliśmy, co wchodzi w zakres tej pomocy. To jak będzie?
Igor zerknął na swoich podopiecznych, skrzywił się boleśnie i westchnął.
– Łajdak z ciebie, patrolowy... Już wolałbym walczyć z magiem niż z wiedźmą! Przecież cała jej magia płynie od ziemi, ona od razu wali po żywemu...
– To nic, będziemy razem – mruknąłem. -W piątkę...
Szczeniaki – zmuszałem się do myślenia o nich jak o szczeniakach, nie jak o dzieciach – popatrzyły na siebie. Gala kuksnęła Pietię w bok i coś szepnęła.
– Po co ci one? – Igor podniósł głos. – Patrolowy! To przecież dzieci!
– Wilczęta-wilkołaki – poprawiłem. – Które omal nie pożarły dzieci. Chcesz odkupić swoją winę? Chcesz się obejść naganą? To nie ma co mleć ozorem!
– Wujku Igorze, my się nie boimy – odezwał się Pietia.
Mój imiennik poparł go:
– Jesteśmy z tobą.
Patrzyli na mnie spokojnie, bez urazy. Najwyraźniej niczego innego się nie spodziewali.
– Przecież one nic nie potrafią – powiedział żałośnie Igor. -
 Patrolowy...
– To nic, wystarczy, że odwrócą uwagę wiedźmy. Przemienicie się.
Swietłana się odwróciła, ale nic nie powiedziała.
Wilkołaki zaczęły się rozbierać. Tylko dziewczynka rozejrzała się zawstydzona i poszła za krzaki porzeczek, pozostali się nie krępowali.
Kątem oka spostrzegłem, że drogą idzie wiejska baba z wiadrem ziemniaków, pewnie wykopanych z kołchozowego pola. Widząc, że coś się dzieje za płotem, przystanęła, ale ja postanowiłem nie ingerować. I tak jestem teraz w nie najlepszej formie, nie mogę tracić sił na gapiów. Muszę nauczyć się biegać. I to biegać szybko, żeby nie zostawać w tyle za wilkołakami.
– Pomogę ci – powiedziała Swietłana.
Przesunęła dłonią w powietrzu i poczułem, że ciało zaczyna mnie boleć, a mięśnie nóg wypełniają się siłą. Od razu zrobiło mi się gorąco, jakbym wszedł do za bardzo nagrzanej sauny. „Bieg” to proste zaklęcie, ale trzeba go używać bardzo ostrożnie. Jeśli zahaczy się mięsień serca, dostanie się zawału.
Igor obok mnie zachrypiał i wygiął ciało, ręce i nogi na ziemi, grzbiet jakby złamany w połowie, wycelowany ku niebu. Jego skóra pociemniała, pokryła się czerwonymi kropkami i zjeżyła mokrą, szybko rosnącą sierścią.
– Prędzej! – warknąłem. Powietrze wychodzące z moich ust było gorące i wilgotne, widziałem parę własnego oddechu, jak na mrozie. Ciało domagało się ruchu, ciężko mi było stać.
Pocieszało mnie tylko to, że wilkołaki pragnęły tego samego.
Duży wilk wyszczerzył kły. Jako ostatnie zmieniały się zęby, w wilczej paszczy ludzkie zęby wyglądały śmiesznie i strasznie zarazem. Przemknęła mi przez głowę myśl, że wilkołaki muszą się obywać bez plomb i koronek. Zresztą, ich organizm jest znacznie mocniejszy od ludzkiego. Wilkołaki nie miewają próchnicy.
– Idz-dziemy – zaskowytał wilk. – Piecz-cze.
Do wilka podbiegły ze skomleniem mokre, jakby spocone wilczęta. Jeden nadal miał ludzkie oczy, ale nie mogłem rozpoznać, czy to chłopiec, czy dziewczynka.
– Biegniemy! – powiedziałem.
I ruszyłem, nie odwracając się do Swietłany, nie myśląc o tym czy ktoś nas zobaczy, czy nie. Potem się to załatwi. Albo Swietłana zatrze ślady.
Droga była pusta, nawet babka z wiadrem sobie poszła. Może Swietłana zagoniła ludzi do domów? Byłoby dobrze. Człowiek biegnący szybciej, niż pozwala mu na to jego natura, i czwórka wilków pędzących za nim to dość dziwny widok.
Nogi same niosły mnie przed siebie. Siedmiomilowe buty z dziecięcych bajek, szybkonogi towarzysz barona Münchhausena – tak odbija się w ludzkich mitach ta maleńka magia. Szkoda, że w bajkach nie wspominano o tym, że ma się obolałe podeszwy stóp od uderzania w asfalt...
Minutę później skręciliśmy ku rzece, po miękkiej ziemi biegło się łatwiej.
Pędziłem obok wilka, niczym wrażliwy Iwan Carewicz, który nie chce męczyć swojego szarego przyjaciela i dlatego nie siedzi na jego grzbiecie. Szczeniaki zostały trochę w tyle, im było trudniej. Wilkołaki są bardzo silne, ale ich szybkości nie wspomaga magia.
– Coś ty... wymyślił? – zaszczekał wilk. – Co będziesz... robił?
Gdybym ja znał odpowiedź!
Walka to również manipulacja Siłą, rozpływającą się w Zmroku. Ja jestem na drugim poziomie siły, a to niemało; Arina w ogóle wychodzi poza ramy klasyfikacji. Tyle że ona jest wiedźmą, a to plus i minus jednocześnie. Nie mogła wziąć ze sobą wszystkich amuletów, talizmanów i ziół. Za to może czerpać Siłę prosto z natury. W mieście jej zdolności spadają, tutaj rosną. i Żeby zastosować poważne zaklęcie, musiałaby zabrać ze sobą jakiś amulet, byłaby to jednak strata czasu. Ale za to zgromadzony w amulecie ładunek Siły mógł być niewiarygodnie duży.
Nie wiem, co z tego wyjdzie. Zbyt wiele zmiennych. Nie potrafiłbym przewidzieć nawet wyniku walki Ariny z Heserem. Prawdopodobnie Wielki mag odniósłby zwycięstwo, ale na pewno musiałby się nieźle namęczyć.
A co jest moim atutem?
Szybkość?
Wystarczy, że Arina wejdzie w Zmrok, a stracę swoją przewagę. Ona będzie się tam czuła znacznie pewniej, a na każdej następnej warstwie Zmroku ja będę coraz wolniejszy.
Zaskoczenie?
Może... Ciągle mam nadzieję, że Arina nie spodziewa się mojego pojawienia.
Zwykła siła fizyczna? A gdyby ją tak walnąć w głowę kamieniem?
Żeby to zrobić, musiałbym do niej podejść.
Wyglądało na to, że muszę podkraść się do Ariny jak najbliżej. I gdy tylko wiedźma straci czujność, zaatakować. Po prostu
uderzyć.
– Słuchaj! – krzyknąłem do wilka. – Kiedy będziemy bliżej, wejdę w Zmrok. Wyprzedzę wiedźmę i podejdę do niej. Wy idźcie normalnie. Gdy zacznie z wami rozmawiać, ja zaatakuję.
Wtedy mi pomożecie.
– Dobrz-rze – zawarczał wilk, nie wyrażając swojej opinii o moim planie.






ROZDZIAŁ 7
Czy to miejsce pozostało na mapach drugiej wojny światowej?
Może jest to znana historykom i opiewana w książkach placówka, gdzie niegdyś starły się w krwawej walce dwie armie i machina blitzkriegu musiała się cofnąć, odtoczyć?
A może to jedno z bezimiennych pól naszej hańby, gdzie doborowe oddziały niemieckie zmiażdżyły słabo wyszkolonych i słabo uzbrojonych rekrutów? I wzmianka o nim znalazła się jedynie w archiwach Ministerstwa Obrony?
Słabo znam historię, ale najprawdopodobniej to drugie. Zbyt tutaj pusto, zbyt ponuro i martwo. Opuszczona ziemia, na którą nie połasiły się nawet kołchozy.
W Rosji nie lubią stawiać pomników na polach bitew. Może dlatego, że zwycięstwa nie zawsze były czyste?
Stałem nad brzegiem rzeki i patrzyłem na martwe pole, pas ziemi między lasem i rzeką, kilometr szerokości, dziesięć kilometrów długości. Może nawet nie poległo tu zbyt wielu żołnierzy. Raczej setki niż tysiące.
Zresztą, jak mogę mówić, że to mało...?
Pole było absolutnie puste. Nie widziałem nikogo ani zwykłym wzrokiem, ani patrząc przez Zmrok.
Pochwyciłem swój cień – zachodzące słońce świeciło mi w plecy – i wszedłem w Zmrok.
Na pierwszym poziomie ziemia była porośnięta sinym mchem, ale niezbyt gęsto, nieduże kępki, chwytające odbicia ludzkich emocji.
Ale coś wzbudziło moją czujność. Mech rósł tak, jakby pierścieniami otaczał jeden punkt. Wiedziałem, że siny mech może pełznąć, powoli, uparcie zbliżając się do pożywienia.
Tutaj mógł mieć tylko jeden powód, żeby tworzyć kręgi.
Szedłem przez szarą mgiełkę. Ludzki świat wyglądał jak niewyraźne, czarno-białe zdjęcie; było zimno – każda sekunda oznaczała utratę odrobiny energii. Miało to swoje plusy: nawet Arina nie mogłaby bez przerwy przebywać w Zmroku. Może kontrolować pierwszą warstwę ze zwykłego świata, ale nawet to wymaga sił.
A teraz nie może sobie pozwolić na stratę całej energii.
Na pierwszym poziomie rzeźba terenu niemal pokrywała się z ziemską. Miałem pod nogami ziemię, bruzdy, pagórki. Ale było też coś jeszcze... Domyślałem się, że w ziemi jest stara broń, wyczuwałem tę, która niegdyś zabijała. Przeżarte rdzą lufy automatów, nieco lepiej zachowane karabiny... karabinów było więcej.
Gdy od Ariny dzieliło mnie już tylko sto metrów, przykucnąłem i pobiegłem na czworakach. Rzucone przez Swietłanę zaklęcie nadal działało, inaczej już padłbym ze zmęczenia. Pięćdziesiąt metrów od wiedźmy położyłem się i zacząłem czołgać. Ziemia była mokra, uwalałem się błotem. To nic. Kiedy wyjdę ze Zmroku, błoto samo odpadnie. Siny mech poruszył się niespokojnie, ale nie mógł się zdecydować, czy podejść do mnie, czy raczej się odsunąć. Niedobrze... Arina może się domyślić, skąd ten niepokój mchu.
I wtedy, pięć metrów ode mnie ukazała się czarnowłosa głowa. Wyglądało to tak, jakby Arina wynurzała się wprost z ziemi; zarośnięta transzeja była bardzo wąska.
Znieruchomiałem.
Ale Arina nie patrzyła w moją stronę. Powoli, bardzo powoli stanęła i wyprostowała się, chyba siedziała na dnie starego okopu. Uniosła dłoń i osłoniła oczy; zrozumiałem, że patrzy przez Zmrok.
Na szczęście, nie na mnie.
Zbliżali się moi „ochotnicy mimo woli”.
Jak wspaniale biegli... Nawet ze Zmroku ich bieg wydawał się szybki, ale w czasie skoku jakby zawisali na chwilę w powietrzu. Przodem biegł stary, mądry wilk, za nim wilczęta.
Człowiek by się przestraszył.
Arina tylko się roześmiała. Stanęła, wzięła się pod boki, wypisz, wymaluj krzepka ukraińska mołoducha, która patrzy na wracającego z popijawy męża nicponia i jego kolegów. Powiedziała coś – w powietrzu popłynęły niskie dźwięki. Nie śpieszyła się z wchodzeniem do Zmroku.
Wyszedłem do ludzkiego świata.
– ...Szczekacze! – usłyszałem. – Mało wam jeszcze?!
Wilki zwolniły, zatrzymały się w odległości dwudziestu metrów od wiedźmy.
Największy wysunął: się do przodu i zaszczekał:
– Wiedźmo! Pogadać... musimy pogadać!
– Mów, szary! – powiedziała dobrodusznie Arina.
Zdawałem sobie sprawę, że Igor nie zdoła zbyt długo odwracać uwagi wiedźmy. Arina w każdej chwili może się zanurzyć w Zmrok i rozejrzeć.
Ale gdzie jest Nadiuszka?
– Dziewczynkę... oddaj – zawył wilk. – Jasny…
wścieka się... oddaj dziecko... bo będzie źle...
– Czy ty mi grozisz? – zdumiała się Arina. – Zupełnie ci się we łbie pokiełbasiło! Już się rozpędziłam, żeby dziecko oddawać wilkom! Wynoś się stąd, pókim dobra!
To dziwne, ale odniosłem wrażenie, że ona też gra na zwłokę.
– Dziecko... żyje? – zapytał wilk.
– Nadieńka, żyjesz? – zapytała Arina, patrząc w dół. Pochyliła się, podniosła dziewczynkę z okopu i postawiła na ziemi.
Wstrzymałem oddech. Nadia nie wyglądała ani na zmęczoną, ani na wystraszoną. Chyba to, co się działo, podobało jej się bardziej niż spacery z babcią.
Ale była tak blisko, za blisko wiedźmy!
– Wilczek! – powiedziała radośnie Nadia, patrząc na wilkołaka. Wyciągnęła do niego rączkę i roześmiała się. A wilkołak...
 wilkołak zamerdał ogonem!
Trwało to najwyżej kilka sekund, zaraz potem Igor skoncentrował się, zjeżył sierść i znowu był dzikim zwierzęciem, a nie miłym pieskiem. Jednak tamta chwila była faktem – wilkołak przymilał się do dwuletniej dziewczynki, nieinicjowanej Innej!
– Wilczek – przyznała Arina. – Nadieńka, a zobacz no, kto tu
 jeszcze jest? Zamknij oczka i popatrz, tak jak cię uczyłam...
Nadiuszka ochoczo zasłoniła oczy rączkami i zaczęła się odwracać w moją stronę.
No nie, przecież ona ją inicjuje!
Jeśli Nadiuszka rzeczywiście nauczyła się patrzeć przez Zmrok...
Nadia odwróciła się do mnie i uśmiechnęła.
– Tatuś!...
Chwilę później zrozumiałem od razu dwie rzeczy.
Po pierwsze, Arina doskonale wiedziała, że jestem tuż obok, i po prostu się ze mną droczyła.
Po drugie, Nadia nie patrzyła przez Zmrok! Rozsunęła paluszki i patrzyła przez szczeliny!
Przede wszystkim wszedłem w Zmrok. Nerwy miałem napięte jak struny i od razu spadłem na drugą warstwę – w głuchą watowatą ciszę i bladoszare cienie.
Aura wiedźmy płonęła pomarańczowo i szmaragdowo. Wokół Nadiuszki lśniła czysta biała aureola. Jakby latarnia – potencjalna Inna! Jasna! Ogromnej siły! A wilkołaki, które zaczęły biec, to czerwień i purpura, wściekłość, głód i strach...
– Swietłano! – krzyknąłem, zrywając się na równe nogi. Głos
 wszedł w szarą przestrzeń, w miękką ciszę. – Przybywaj!
Miejsce na portal wyznaczyłem bardzo prosto – cisnąłem w Zmrok czystą siłę. Pojawił się łańcuszek ogników, korytarz lądowania. Od siebie do Ariny.
I jednocześnie zacząłem biec – tak, żeby Nadia nie zasłaniała Ariny – i zrzuciłem z palców dawno wyuczone zaklęcia.
„Freeze” – lokalne zatrzymanie czasu.
„Opium” – czyli sen.
„Potrójne ostrze” – najbardziej toporne i najprostsze z zaklęć siłowych.
„Tanatos” – śmierć.
Ale na żadne z nich specjalnie nie liczyłem. Wszystkie zaklęcia mogą zadziałać, jeśli masz przed sobą słabszego przeciwnika. Inny, który jest silniejszy od ciebie, bez trudu odbije ciosy, niezależnie od tego, czy będzie w Zmroku, czy w ludzkim świecie.
Musiałem odwrócić uwagę wiedźmy, zatrzymać ją. Obciążyć jej ochronę, na pewno opartą na talizmanach i amuletach. Takie jest właśnie zadanie tych efektownych „fajerwerków” – wymacać dziurę w obronie.
„Freeze” wpadło jak kamień w wodę.
Zaklęcie snu odbiło się rykoszetem i pomknęło w niebo. Miałem tylko nadzieję, że nad nami nie było samolotów.
„Potrójne ostrze” nie zawiodło – w wiedźmę wbiły się lśniące klingi. Tyle tylko, że nie wyrządziły jej najmniejszej krzywdy.
A już najgorzej mi poszło z zaklęciem śmierci, nigdy nie lubiłem tej magii, tak niebezpiecznie bliskiej Ciemnych zaklęć. Arina, mimo że była w ludzkim świecie, zdążyła podnieść rękę. Kłąb szarej mgły, zabijający wolę i zatrzymujący serce, posłusznie spoczął na jej dłoni.
Arina popatrzyła na mnie przez Zmrok i się uśmiechnęła. Jej dłoń zawisła nad głową Nadiuszki i szary kłąb powoli sączył się przez palce...
Skoczyłem – nie po to, żeby odbić cios, lecz żeby podstawić się pod niego, ale Arina już była na drugim poziomie Zmroku, niewiarygodnie szybka i olśniewająco piękna. Zgniotła w dłoni moje zaklęcie i niedbałym ruchem cisnęła w wilki.
– Nie śpiesz się tak... – powiedziała śpiewnie i w ciszy drugiej
 warstwy Zmroku jej słowa zahuczały jak grom.
Nogi odmówiły mi posłuszeństwa – unieruchomiony jej zaklęciem padłem na kolana metr od Ariny i Nadii.
– Zostaw ją! – krzyknąłem.
– Przecież prosiłam... – powiedziała cicho wiedźma. – Miałeś pomóc mi odejść, czarodzieju... Po co ci stara wiedźma?
– Nie ufam ci!
Arina skinęła głową i powiedziała ze zmęczeniem i goryczą:
– I słusznie. Tylko co ja mam zrobić, czarodzieju?
 Przesunęła ręką po spódnicy, zerwała z pasa gałązkę suszonych jagód. Rzuciła w płonące białe ognie portalu, buchnęły kłęby czarnego dymu i orientacyjne punkty portalu zniknęły! Swietłana nie zdążyła...
– Nie zostawiasz mi wyboru, Jasny. – Arina się skrzywiła. – Rozumiesz? Teraz i ciebie będę musiała zabić, i twoja córka niepotrzebnie zginie. Po coś się pchał ze swoim drugim stopniem?
I w tej samej chwili w plecy Ariny uderzyła lśniąca biała klinga. Wysunęła się na chwilę z jej piersi i wsunęła z powrotem, posłuszna niewidocznej ręce.
– Aaaa... – jęknęła wiedźma, pochylając się.
 Ognista klinga płynęła w mroku.
A potem szara mgła się rozstąpiła, wpuszczając Swietłanę.
Wiedźma już ochłonęła po ciosie, już się cofała, nie odrywając wzroku od Swiety. Wypalona dziura w jej sukience dymiła, ale rana nie krwawiła. A w spojrzeniu Ariny był raczej zachwyt niż nienawiść.
– Och, ty... Wielka... – Wiedźma się zaśmiała. Wydawała przy tym odgłos przypominający krakanie. – Czyżbym się przeliczyła?
Swietłana nie odpowiedziała. Nie wiedziałem, że w jej spojrzeniu może być tyle nienawiści – człowiek padłby trupem, gdyby tylko spojrzał jej w oczy. W prawej ręce ściskała biały miecz, palcami lewej przebierała w powietrzu, jakby układały niewidzialną kostkę Rubika.
Zmrok pociemniał i wokół Nadiuszki pojawiła się tęczowa kula. Następny gest Swietłany był adresowany do mnie – znowu mogłem się ruszać. Zerwałem się i zacząłem zachodzić wiedźmę od tyłu. W tym starciu grałem drugie skrzypce.
– Z jakiego poziomu żeś przyszła, wiercipięto? – spytała Arina
 niemal dobrodusznie. – Z czwartego? Na trzeci zerkałam...
Czułem, że odpowiedź Swiety jest dla niej bardzo ważna.
– Z piątego – odparła Swietłana.
– Uu, niedobrze... – wymruczała wiedźma. – Ot, co znaczy matczyna wściekłość... – Alina zerknęła na mnie kątem oka znów popatrzyła na Swietłanę. – Tylko nie opowiadaj wszystkim jak leci, co tam widziałaś...
– Już ty mnie nie ucz – burknęła Swietłana.
Wiedźma skinęła głową i zaczęła szybko poruszać rękami, wyrywając sobie włosy. Nie wiem, czy Swietłana się tego spodziewała, ja w każdym razie wolałem się odsunąć. I dobrze zrobiłem – wokół wiedźmy zawirowała czarna zamieć, a każdy włos przemienił się w cienką ostrą klingę z czarnej stali. Wiedźma ruszyła w stronę Swietłany – Swieta cisnęła w nią biały miecz – czarne ostrza skruszyły go i zgasiły, ale teraz przed Swietłana pojawiła się widmowa tarcza.
To się chyba nazywało „Obrona Łużyna”.
– Ojejku, jejku... – jęknęła żałośnie Arina.
Dziwne, ale nie miałem wątpliwości, że mówi szczerze. A jednocześnie gra pod publiczkę – czyli pode mnie.
– Poddaj się! – zawołała Swietłana. – Dopóki ci to proponuję!
– A gdyby... gdyby tak... – powiedziała nagie Arina. – Co?
Tym razem nie sięgała do amuletów, tylko wygłosiła nieskładną rymowankę:
Zbieraj się proch do prochu. 
Siłę poczuj i po trochu 
Bądź mi sługą i podporą, 
Jak nie, to cię rozwieję skoro!
Spodziewałem się wszystkiego, ale nie czegoś takiego! Nawet wśród Ciemnych prawdziwi nekromanci zdarzają się rzadko.
Z ziemi zaczęły powoli wychodzić trupy!
Niemieccy żołnierze z czasów drugiej wojny światowej znowu szli do boju!
Cztery ubrane w łachmany szkielety – między kośćmi widniała ziemia, ciała nie było od dawna – otoczyły Arinę. Jeden sunął do mnie, machając pozbawionymi palców rękami. Trzy równie nieszczęsne postacie szły w stronę Swietłany. Jedna trzymała w rękach czarny automat bez magazynka.
– Podniesiesz Armię Czerwoną?! – zawołała drwiąco Arina.
 Niepotrzebnie. Swietłana bowiem skamieniała i wycedziła przez zęby:
– Mój dziadek walczył... Myślisz, że mnie przestraszysz?
Ja użyłbym „Szarego nabożeństwa”, ale Swieta zastosowała coś z wyższej, niedostępnej mi magii. Zombi rozpadły się w pył.
Arina i Swieta patrzyły na siebie w milczeniu.
Żarty się skończyły.
Czarodziejka i wiedźma zwarły się w bezpośrednim starciu Siły.
Skoncentrowałem się, korzystając z chwili przerwy. Jeśli Swietłana nie wytrzyma, uderzę ja. 
Nie wytrzymała Arina.
Najpierw zerwało z niej sukienkę. Pewnie na mężczyznę podziałałoby to demoralizująco. A potem zaczęła się starzeć. Piękne czarne włosy przemieniły się w żałosny, siwy lok. Piersi obwisły, wyschły ręce i nogi. Arina wyglądała teraz jak Gingema z bajki dla
dzieci albo Gagula z bajki dla dorosłych.
I żadnych efektów specjalnych.
– Imię! – krzyknęła Swietłana.
Arina nie wahała się długo. Bezzębne usta wysepleniły: 
– Arina... Jestem w twojej władzy, czarodziejko...
Wtedy Swietłana się rozluźniła. Ominąłem poskromioną Arinę, podszedłem do Swiety i wziąłem ją pod rękę.
– To nic, trzymam się. – Swietłana uśmiechnęła się blado. – Udało się...
Starucha – nie potrafiłem nazwać jej teraz inaczej – patrzyła na nas ze smutkiem.
– Pozwolisz jej przyjąć poprzedni wygląd? – zapytałem.
– A co, tamta bardziej ci się podobała? – zażartowała Swieta.
– Przecież ona może w każdej chwili umrzeć ze starości. – Westchnąłem. – Ma ponad dwieście lat.
– To niech umiera – burknęła Swietłana i popatrzyła spode łba na Arinę. – Wiedźmo! Pozwalam ci stać się młodszą!
Ciało Ariny wyprostowało się, napełniło życiem. Wiedźma chciwie „piła” powietrze, potem popatrzyła na mnie i powiedziała:
– Dziękuję ci, czarodzieju.
– Wychodzimy – zarządziła Swietłana. – I nie rób głupstw... Pozwalam ci jedynie wyjść ze Zmroku!
Teraz cała siła wiedźmy – ta, która nie zniknęła razem z zerwanym ubraniem i amuletami – znajdowała się pod kontrolą Swietłany. Innymi słowy, Swieta miała ją w garści.
– Czarodzieju – powiedziała Arina, nie odrywając ode mnie
 wzroku – najpierw zdejmij osłonę z dziewczynki. Ma pod nogami granat z wyciągniętą zawleczką. Za chwilę wybuchnie.
Swieta krzyknęła.
Skoczyłem do tęczowej kuli i uderzyłem, przebijając Sferę Negacji. Pod nią były jeszcze dwie tarcze, zerwałem je brutalnie.
Z drugiej warstwy Zmroku nic nie było widać.
Znalazłem swój cień i wypadłem na pierwszy poziom. Teraz było tu czysto, żadnych śladów sinego mchu – szalejąca bitwa wypaliła go do cna.
I od razu zobaczyłem stary, pochodzący z czasów drugiej wojny światowej, granat pod nogą Nadiuszki. Arina podłożyła go, nurkując w Zmrok. Zabezpieczyła się, jędza.
Zawleczki nie było. Gdzieś w środku granatu bardzo powoli płonął zapalnik, w ludzkim świecie minęły już dwie albo trzy sekundy...
Promień rażenia – dwieście metrów.
Gdyby wybuchł w środku osłony, z Nadii zostałby tylko krwawy pył.
Pochyliłem się i podniosłem granat – będąc w Zmroku, niełatwo manipulować przedmiotami świata rzeczywistego. Tyle dobrego, że granat miał zmrokowego sobowtóra – identycznego, pokrytego zaschniętym błotem i rdzą.
Wyrzucić? Nie da się. W ludzkim świecie daleko nie poleci. A jeśli wciągnę go do Zmroku, wybuchnie od razu.
Dlatego po prostu przeciąłem granat na pół – jakbym chciał wyjąć pestkę z awokado, a potem przełamałem na kilka kawałków, szukając wśród metalu i materiału wybuchowego tulejki opóźniacza. Widmowe ostrze, klinga czystej siły, cięło granat jak pomidora.
W końcu znalazłem maleńki, tlący się płomyczek, zgasiłem go palcami...
I wypadłem do ludzkiego świata. Spocony, chwiejąc się na dygoczących nogach, machając poparzoną ręką.
– Oho, faceci to by się tylko w żelastwie grzebali – powiedziała
 Arina, wyłaniając się ze Zmroku chwilę po mnie. – Trzeba go
 było zamknąć w osłonie, niechby tam wybuchł! Albo mrozem
 rzucić, zastygłby do jutra.
– Tatusiu, naucz mnie tak się chować! – zawołała Nadiuszka jak gdyby nigdy nic. A na widok Ariny oburzyła się głośno: – Ciociu, zwariowałaś? Nie można chodzić nago!
– Ile razy ci mówiłam, żebyś nie ważyła się tak mówić do dorosłych! – krzyknęła Swietłana. Zaraz potem chwyciła Nadię w objęcia i zaczęła ją całować.
Istny dom wariatów. Jeszcze tylko teściowej tu brakowało, żeby wygłosiła swoją kwestię.
Usiadłem na brzegu okopu. Chciało mi się palić. Chciałem się czegoś napić, chciałem coś zjeść i się przespać.
– Więcej nie będę – wymruczała Nadia. – A wilczek zachorował!
Dopiero teraz przypomniałem sobie o wilkołakach. Odwróciłem się. Wilk leżał na ziemi, słabo poruszając łapami; wokół niego biegały wilczki.
– Wybacz, czarodzieju – powiedziała Arina. – Rzuciłam twoją
 martwica w wilkołaka. Nie było czasu na myślenie.
Popatrzyłem na Swietłanę – „Tanatos” nie musi oznaczać pewnej śmierci, zaklęcie można zdjąć.
– Jestem pusta – szepnęła Swietłana. – Wykorzystałam wszystko, do końca.
– Jeśli chcecie, to uratuję tego paskudnika – zaoferowała się Arina. – To nie problem. Popatrzyliśmy na siebie.
– Czemu powiedziałaś o granacie? – spytałem.
– A co to dla mnie za korzyść, że dziecko zginie? – odparła obojętnie Arina.
– Ona będzie Wielką Jasną – odezwała się Swietłana. – Największą!
– No i niech sobie będzie. – Wiedźma się uśmiechnęła. – Może wspomni czasem ciocię Arinę, z którą rozmawiała o ziołach i kwiatuszkach. Nie bój się, nikt z niej Ciemnej nie zrobi. To nie jest zwykłe dziecko, tu się bez magii nie obeszło... No to co zrobić z wilczurem?
– Uratuj go – powiedziała Swietłana.
 Arina skinęła głową i zwróciła się do mnie:
– W okopie leży torba... w środku są papierosy i coś do jedzenia. Dawno szykowałam ten schron...
***
„Leczenie” Igora zajęło wiedźmie dziesięć minut. Najpierw odgoniła skamlące wilczęta, te odbiegły na bok, próbowały się przemienić w dzieci, nie zdołały i położyły się w krzakach. Potem Arina zaczęła coś szeptać, zrywając to jedną, to drugą roślinkę. Krzyknęła na wilczki i te się rozbiegły, by po chwili wrócić z jakimiś gałązkami i korzonkami w pyskach.
Ja i Swietłana patrzyliśmy na siebie bez słowa. I tak wszystko było jasne. Wypaliłem drugiego papierosa, zgniotłem w palcach trzeciego i wyjąłem z czarnej torby tabliczkę czekolady. Prócz tytoniu, czekolady i pliku angielskich funtów – wiedźma była bardzo przewidująca – w torbie nic nie było.
A ja cały czas liczyłem, że znajdę Fuaran...
– Wiedźmo! – krzyknęła Swietłana, gdy wilkołak, ciągle jeszcze drżąc, wstał. – Chodź tutaj!
Arina podeszła do nas, z gracją kołysząc biodrami i wcale nie wstydząc się nagości. Wilkołak, ciężko dysząc, położył się nieopodal. Wilczęta skupiły się wokół niego i zaczęły go lizać. Patrząc na tę scenę, Swietłana skrzywiła się, a potem odwróciła do Ariny
– O co cię oskarżają?
– Zgodnie z poleceniem nierozpoznanego Jasnego zmieniłam
 przepis ziela. W ten sposób wspólny eksperyment Inkwizycji, Nocnego i Dziennego Patrolu poniósł fiasko.
– Naprawdę to zrobiłaś?
– Naprawdę – przyznała lekkim tonem Arina.
– Dlaczego?
– Już od rewolucji marzyłam o tym, żeby narobić czerwonym
 koło pióra.
– Nie kłam. – Swietłana się skrzywiła. – Wszystko ci jedno, czy to czerwoni, biali, czy błękitni. Po co ryzykowałaś?
– A co to za różnica, czarodziejko?
– Znacząca, zwłaszcza dla ciebie.
Wiedźma uniosła głowę. Popatrzyła na mnie, potem na Swietłanę, zamrugała.
– Ciociu Arino, smutno ci? – zapytała Nadiuszka. Przestraszona zerknęła na mamę i zasłoniła buzię ręką.
– Smutno – odparła wiedźma.
Zupełnie nie miałem ochoty oddawać Ariny w łapy Inkwizycji...
– Na eksperyment zgadzali się wszyscy Inni – zaczęła Arina. -
 Ciemni uważali, że tysiąc prawdziwych komunistów wśród kierownictwa kraju – chleb z kombinatu szedł przede wszystkim na
 Kreml i do komisarzy ludowych – niczego nie zmieni. Mało tego,
 spowoduje na świecie wrogość do Sowietów. A Jaśni uważali, że
 po ciężkiej, ale zwycięskiej wojnie z Niemcami – już wtedy jasnowidze wyraźnie widzieli prawdopodobieństwo wojny – Związek Radziecki stanie się atrakcyjnym społeczeństwem. Był taki tajny raport... Krótko mówiąc, komunizm miał zostać zbudowany w roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym...
– A z kukurydzy zrobili główną paszę – prychnęła Swietłana.
– Nie pleć byle czego, czarodziejko – przerwała Swietłanie wiedźma. – O kukurydzy nic nie pamiętam. Ale miasto na Księżycu miało powstać już w latach siedemdziesiątych. Na Marsa mieli polecieć, jeszcze coś... Cała Europa byłaby komunistyczna, i to pełną gębą! Dzisiaj mielibyśmy ogromny Związek Radziecki, ogromne Stany Zjednoczone – w ich skład weszłaby Wielka Brytania, Kanada i Australia... Chiny miały istnieć oddzielnie.
– Jaśni się przeliczyli? – zapytałem.
– Nie. – Arina pokręciła głową. – Nie przeliczyli się. Na pewno przelałoby się morze krwi, ale to, co powstałoby w efekcie, byłoby warte zachodu i prezentowało się całkiem do rzeczy... Znacznie lepiej niż obecne reżymy. Jaśni nie przewidzieli czegoś innego... przy takim układzie sił, mniej więcej, teraz ludzie dowiedzieliby się o istnieniu Innych.
– Jasne – powiedziała Swietłana. Nadiuszka niespokojnie kręciła się na jej kolanach – znudziła ją ta bezczynność, chciała iść do „wilczka”.
– Dlatego ten... nierozpoznany Jasny – Arina uśmiechnęła się – który wyliczył przyszłość staranniej niż pozostali, przyszedł do mnie. Spotkaliśmy się kilka razy, omawialiśmy tę sytuację. Problem polegał na tym, że eksperyment planowali nie tylko Wyżsi, zdolni ocenić niebezpieczeństwo naszej demaskacji, ale duża liczba magów pierwszej i drugiej kategorii, a nawet trzeciej i czwartej. Projekt cieszył się ogromną popularnością i żeby go oficjalnie odwołać, należałoby poinformować o wszystkim tysiące Innych. Do tego nie wolno było dopuścić.
– Rozumiem. – Swietłana skinęła głową.
 Szkoda, że ja niczego nie rozumiałem!
Ukrywamy swoje istnienie przed ludźmi dlatego, że się boimy. Jest nas za mało i nie pomoże nam żadna magia, jeśli zaczną się nowe „polowania na czarownice”. Ale czy rzeczywiście coś nam
groziło w tej „dobrej” przyszłości, która, zdaniem Ariny, powinna była nastąpić?
– I dlatego postanowiliśmy sabotować eksperyment – mówiła dalej Arina. – To zwiększało liczbę ofiar w drugiej wojnie światowej, ale zredukowało liczbę tych, które pojawiłyby się w czasie eksportu rewolucji do Europy i Północnej Afryki. Oczywiście, życie w Rosji nie jest tak dostatnie, jak mogłoby być. Ale kto powiedział, że szczęście mierzy się pełnym brzuchem?
– Faktycznie – wtrąciłem – każdy nauczyciel z Powołża czy ukraiński górnik natychmiast przyzna ci rację.
– Szczęścia trzeba szukać w bogactwie duchowym! – powiedziała ostro Arina. – A nie w wannach z bąbelkami czy ciepłej wygódce! Za to ludzie nie dowiedzieli się o istnieniu Innych!
Milczałem. Siedząca przed nami kobieta nie była zwyczajnie winna – należałoby ją ciągnąć na Trybunał na sznurze, kamienując po drodze! Miasto na Księżycu? Nie mamy miasta na Księżycu? Trudno, jakoś się bez niego obejdziemy. Ale za to, że zwykłe miasta ledwie żyją,
że cały świat patrzy na Rosję z niepokojem...
– Biedaczko. – Swietłana westchnęła. – Ciężko ci było?
 Odniosłem wrażenie, że drwi z Ariny; chyba wiedźma pomyślała o tym samym.
– To współczucie czy kpina?
– Współczucie – odparła Swietłana.
– Ludzi mi nie szkoda, nie myśl sobie – wycedziła wiedźma. -Ale kraju... kraju mi żal. To mój kraj, jakkolwiek w nim jest, ale mój! Lepiej już tak, jak wyszło. Przeżyjemy! Ludzie urodzą nowych ludzi, miasta się zbuduje, pola zaorze...
– Nie ukrywałaś się przed Czeka – powiedziała nagle Swietłana. – A nawet przed Inkwizycją... Czuję, że jakoś byś się wykręciła. Nie chciałaś patrzeć, co się stanie z Rosją po twoim sabotażu.
Arina nie odpowiedziała.
Swietłana popatrzyła na mnie i zapytała:
– Co zrobimy?
– Zdecyduj sama – odparłem, nie do końca rozumiejąc pytanie.
– Dokąd chcesz uciec? – spytała Swietłana wiedźmę.
– Na Syberię – odparła spokojnie Arina. -Tak się już w Rosji utarło, że na Syberię albo cię zsyłają, albo sam uciekasz. Wybiorę sobie jakąś czystą wieś, zamieszkam na obrzeżach. Na życie zarobię, chłopa znajdę... – Z uśmiechem przesunęła dłonią po wspaniałych piersiach. – Poczekam ze dwadzieścia lat, popatrzę, co się dzieje. I jednocześnie zastanowię się, co powiem Inkwizycji, jeśli mnie złapią.
– Sama za kordon nie wyjdziesz – wymruczała Swietłana. – My też nie zdołamy ci pomóc...
– Ja... ją ukryję – wycharczał wilkołak. – Mam dług.
– Za to, że cię uratowałam? – spytała wiedźma.
– Nie za to – odparł wymijająco wilkołak. – Wyprowadzę przez las... do obozu... tam cię ukryję... potem uciekniesz.
– Nikt nigdzie... – zacząłem, ale Swietłana delikatnie dotknęła dłonią moich ust, jakby uspokajała Nadiuszkę.
– Anton, tak będzie lepiej. Arina powinna uciec Przecież nie zrobiła krzywdy Nadiuszce, prawda?
Pokręciłem głową. Bzdury, brednie! Czyżby wiedźmie udało się jakimś cudem podporządkować Swietę swojej woli?
– Tak będzie lepiej! – powtórzyła z naciskiem Swietłana. – I odwróciła się do Ariny. – Wiedźmo! Przysięgnij, że nigdy więcej nie odbierzesz życia żadnemu człowiekowi czy Innemu!
– Nie mogę złożyć takiej przysięgi. – Arina pokręciła głową.
– To przysięgnij, że w ciągu stu lat nie odbierzesz życia ani człowiekowi, ani Innemu, jeśli tylko on nie będzie zagrażał twojemu życiu. I tylko wtedy, jeśli nie będziesz już miała innych sposobów obrony – powiedziała Swietłana po chwili zastanowienia.
– To co innego! – Arina się uśmiechnęła. – Od razu widać, że Wielka dorasta... całe sto lat takiego mdłego życia... niewesoło. Ale zgadzam się. Niech Ciemność będzie moim świadkiem!
Uniosła dłoń, nad którą na chwilę pojawił się strzęp mroku. Wilkołaki zaskomlały cicho.
– Zwracam ci twoją siłę – oznajmiła Swieta, zanim zdążyłem
 ją powstrzymać.
Arina zniknęła.
Zerwałem się z miejsca i stanąłem obok siedzącej spokojnie Swietłany. Miałem teraz niewiele siły... wystarczyłoby jej najwyżej na kilka ciosów...
Arina pojawiła się znowu – ubrana, chyba uczesana i uśmiechnięta.
– A przecież, żeby zrobić ci krzywdę, nie muszę cię zabijać – powiedziała złośliwie. – Mogę sprawić, że będziesz sparaliżowana albo oszpecona.
– Możesz – przyznała Swietłana. – Oczywiście. Tylko po co ci to?
Na krótką chwilę w oczach Ariny pojawił się tak przejmujący smutek, że aż mnie zakłuło w piersi.
– Masz rację, po nic. No cóż, żegnaj. Dobroci nie pamiętam, ale nie wstydzę się podziękować. Dziękuję, Wielka. Trudno ci będzie... teraz.
– Już to zrozumiałam – szepnęła Swietłana.
Spojrzenie Ariny zatrzymało się na mnie, wiedźma uśmiechnęła się kokieteryjnie.
– I ty żegnaj, czarodzieju. Nie żałuj mnie, nie lubię tego. Ech,
 szkoda, że kochasz żonę...
Przyklękła i wyciągnęła rękę do Nadiuszki. Swietłana jej nie powstrzymała!
– Do widzenia, dziewczynko! – powiedziała wesoło wiedźma. – Zła ze mnie ciotka, ale tobie dobrze życzę. Niegłupi był ten, który twój los rysował, niegłupi... Może wyjdzie ci to, co nam nie wyszło? Przyjmij ode mnie prezent... – Zerknęła na Swietłanę.
A Swieta skinęła głową!
Arina ujęła paluszek Nadii i wymruczała:
– Siły ci życzyć? I bez tego masz dość Siły. Wszystko ci dali... wszystkiego pod dostatkiem... Lubisz kwiatuszki, prawda? Więc przyjmij ode mnie dar – jak używać kwiatów i ziół. Jasnej czarodziejce też się to przyda.
– Do widzenia, ciociu Arino – powiedziała cicho Nadiuszka. – Dziękuję.
Wiedźma jeszcze raz popatrzyła na mnie – oszołomionego, stropionego, zaskoczonego. I odwróciła się do wilkołaków.
– No, prowadź, szary! – zawołała.
Wilczęta pobiegły za wiedźmą i swoim opiekunem. Jeden przystanął, zadarł łapę, łobuz, i patrząc na nas, demonstracyjnie obsikał krzaczek. Nadia zachichotała.
– Swieta... – szepnąłem. – Oni uciekną...
– Niech uciekają – odparła. – Niech.
I odwróciła się do mnie.
– Co się stało? – zapytałem, zaglądając jej w oczy. – Co i kiedy? -Wracajmy do domu – powiedziała Swietłana. – Musimy...musimy porozmawiać, Antonie. Poważnie porozmawiać.
Jak ja nienawidzę tych słów. One nigdy nie wróżą nic dobrego.






EPILOG
Teściowa krzątała się nad Nadiuszką, układając ją do snu.
– Ach, ty moja mądralińska, ach, ty moja gadułko.
– Spacerowaliśmy z ciocią... – mówiła sennie dziewczynka.
– Spacerowaliście, spacerowaliście... – przytaknęła radośnie teściowa.
Swietłana się skrzywiła. Prędzej czy później w życiu każdego Innego przychodzi dzień, w którym zaczyna ingerować w pamięć swoich krewnych.
I nigdy nie jest to przyjemne.
Oczywiście mamy wybór. Możemy wyjawić swoim bliskim prawdę lub część prawdy. Ale to też do niczego dobrego nie prowadzi.
– Dobranoc, córeczko – powiedziała Swietłana.
– Idźcie, idźcie – prychnęła teściowa. – Zupełnie wykończyli moje słoneczko, moje maleństwo...
Wyszliśmy z pokoju i Swietłana starannie zamknęła drzwi. W panującej ciszy było jedynie słychać tykanie starego zegara wiszącego na ścianie.
– Nie można tak szczebiotać do dziecka – mruknąłem.
– Można, można. – Swietłana machnęła ręką. – Zwłaszcza do dziewczynki i w dodatku w tym wieku. Anton... Chodźmy do ogrodu.
– Do ogrodu, wszyscy do ogrodu – zgodziłem się. – Chodźmy.
Podeszliśmy do hamaka. Usiedliśmy obok sobie i poczułem, że Swietłana próbuje się odsunąć, choć na hamaku raczej trudno to zrobić.
– Zacznij od początku – poradziłem.
– Od początku. – Swietłana westchnęła. – Od początku się nie da. Wszystko za bardzo się pogmatwało.
– No to wyjaśnij mi, dlaczego puściłaś wiedźmę?
– Ona za dużo wie, Antonie. I jeśli będzie sąd... jeśli to wszystko wyjdzie na jaw...
– Ale ona jest przestępczynią!
– Arina nie zrobiła nam nic złego – powiedziała Swietłana cicho, jakby przekonując samą siebie. – Myślę, że nie jest krwiożercza. Większość wiedźm jest naprawdę zła, ale bywają też takie...
– Poddaję się! – Uniosłem ręce. – I wilkołaki poskromiła, i Nadii nie skrzywdziła, słowo daję, istna niania Arina Rodionowna! A co z zawaleniem eksperymentu?
– Przecież wyjaśniła.
– Co wyjaśniła? Że niemal sto lat historii Rosji poszło w diabły? Że zamiast normalnego społeczeństwa zbudowano dyktaturę biurokratyczną? Ze wszystkimi wynikającymi z tego konsekwencjami?
– Przecież słyszałeś, w efekcie ludzie dowiedzieliby się o nas!
 Odetchnąłem głęboko i spróbowałem zebrać myśli.
– Swieta... O czym ty mówisz? Pięć lat temu sama byłaś człowiekiem! Nadal jesteśmy ludźmi... to tylko wyższe stadium rozwoju, no, jakby wyższy poziom ewolucji. Co
takiego by się stało, gdyby ludzie się o nas dowiedzieli?
– Nie jesteśmy wyższym stadium ewolucji. – Swietłana po kręciła głową. – Anton, gdy mnie wezwałeś... domyśliłam się, że wiedźma będzie pilnowała Zmroku, i skoczyłam od razu na piąty poziom. Myślę, że z naszych byli tam jedynie Heser i Olga...
Zamilkła; zrozumiałem, że to jest to, o czym nie chce mówić. Coś naprawdę strasznego.
– Co tam było, Swieta?
– Przebywałam tam dość długo... I co nieco zrozumiałam. Nieważne, jak...
– No?
– W tej wiedźmowskiej księdze była czysta prawda, Anton. Nie jesteśmy prawdziwymi magami. Nie posiadamy większych zdolności niż ludzie. Jesteśmy czymś w rodzaju sinego mchu z pierwszej warstwy. Pamiętasz ten przykład o temperaturze ciała i temperaturze otaczającego nas świata? U wszystkich ludzi temperatura magiczna wynosi trzydzieści sześć i sześć dziesiątych stopnia Celsjusza. Ci, którzy są bardzo szczęśliwi lub bardzo nieszczęśliwi, mają gorączkę – podwyższoną temperaturę. I cała ta energia, cała ta Siła grzeje świat. My mamy temperaturę ciała niższą niż normalna, chwytamy obcą siłę i możemy ją ukierunkować. Jesteśmy pasożytami. Temperatura słabego Innego, na przykład Jegora, wynosi trzydzieści cztery stopnie. Twoja temperatura – dwadzieścia. Moja – dziesięć.
Myślałem o tym po przeczytaniu książki, dlatego od razu zapytałem:
– No i co z tego, Swieta? Co z tego? Ludzie nie mogą korzystać ze swojej siły, my możemy. Co za różnica?
– Rzecz w tym, że ludzie nigdy się z tym nie pogodzą. Nawet najlepsi zawsze zerkają z zawiścią na tych, którym dostało się więcej – na sportowców, na przystojnych mężczyzn, na piękne kobiety, na utalentowanych ludzi. Ale tutaj nie ma się co skarżyć... to los, przypadek. A teraz wyobraź sobie, że jesteś najzwyklejszym człowiekiem. I nagle się dowiadujesz, że są tacy, którzy żyją setki lat, umieją przewidzieć przyszłość, uzdrawiają chorych i rzucają urok. I to wszystko na serio, naprawdę! I wszystko twoim kosztem! Jesteśmy pasożytami, Anton. Tak samo jak wampiry. Tak samo jak siny mech. Jeśli to się wyda, jeśli powstanie jakiś przyrząd pozwalający na odróżnienie ludzi od Innych, ludzie zaczną na nas polować, będą chcieli nas zlikwidować. Jeśli rozproszymy się wśród ludzi, wyłapią nas pojedynczo. Jeśli zbijemy się w grupę i stworzymy własne państwo, zrzucą na nas bomby atomowe.
– Dzielić i bronić... – wyszeptałem główne hasło Nocnego Patrolu.
– Zgadza się. Dzielić i bronić. Ale nie ludzi przed Ciemnymi, lecz ludzi przed Innymi w ogóle.
Zaśmiałem się. Patrzyłem w nocne niebo i śmiałem się – wspominając samego siebie, trochę młodszego, idącego ciemną ulicą na spotkanie wampirom. Z gorącym sercem, czystymi rękami i pustą, chłodną głową.
– Tyle razy zastanawialiśmy się nad tym, czym się różnimy od
 Ciemnych – powiedziała cicho Swietłana. – Mam jeszcze jedną
 definicję. My jesteśmy dobrymi pastuchami. My strzeżemy stada. To sporo. Ale nie powinniśmy się oszukiwać, nie powinniśmy
 oszukiwać reszty. Nigdy nie będzie tak, żeby wszyscy ludzie stali
 się Innymi. Nigdy się przed nimi nie odkryjemy. I nigdy nie pozwolimy ludziom na zbudowanie przyzwoitego społeczeństwa.
 Kapitalizm, komunizm... nie o to chodzi. Nas urządza wyłącznie
 taki świat, w którym ludzie będą się martwić o wielkość paśnika
 i jakość siana. Bo gdy tylko wysuną głowy z paśnika, gdy się
 rozejrzą i nas zobaczą, to będzie nasz koniec.
Patrzyłem w niebo i kołysałem na kolanach rękę Swietłany. Ciepłą i bezwolną... tak niedawno rzucającą na wiedźmę gromy i błyskawice.
Bezbronną rękę Wielkiej Czarodziejki, w której jest dwa razy mniej magii niż we mnie.
– I nic nie możemy z tym zrobić – szepnęła Swietłana. – Patrole nie wypuszczą ludzi z chlewu. W Stanach Zjednoczonych będą największe i najlepsze koryta. W jakimś tam Urugwaju – trawa na zboczach, żeby nie było czasu spojrzeć w niebo. Jedyne, co możemy zrobić, to wybrać najładniejszy chlew i pomalować go na wesołe kolorki.
– A gdyby opowiedzieć o tym pozostałym Innym?
– Ciemni się nie przejmą, a Jaśni się z tym pogodzą. Poznałam prawdę, której nie chcę znać, i pogodziłam się z nią. Może nie powinnam ci tego mówić? Ale to byłoby nieuczciwe. To tak, jak ty byś też był częścią stada.
– Swieta... – Popatrzyłem na słabe światełko lampki nocnej w oknie. – Jaką temperaturę magiczną ma Nadiuszka?
Swietłana się zawahała.
– Zero – powiedziała w końcu.
– Największa z Wielkich – szepnąłem.
– Absolutnie pozbawiona magii – dodała Swietłana.
– I co teraz zrobimy?
– Będziemy żyć – powiedziała po prostu Swietłana. – Jestem Inną... i za późno na udawanie niewinności. Czy biorę Siłę od ludzi, czy chłonę ją ze Zmroku, to i tak cudza Siła. Ale nie ma w tym mojej winy.
– Swieta... Pojadę do Hesera. Od razu. Odejdę z Patrolu.
– Wiem. Jedź.
Wstałem, przytrzymałem kołyszący się hamak. Było ciemno, nie mogłem dojrzeć twarzy Swietłany.
– Jedź, Anton – powtórzyła. – Będzie nam teraz trudno patrzeć sobie w oczy. Potrzebujemy czasu, żeby się przyzwyczaić.
– Co tam jest, na tej piątej warstwie?
– Lepiej, żebyś nie wiedział.
– Dobrze. Zapytam Hesera.
– Słusznie, niech on ci odpowie. Jeśli zechce.
 Pochyliłem się i musnąłem jej policzek – był mokry od łez.
– Jak nieprzyjemnie... – szepnęła. – Jak okropnie być pasożytem...
– Trzymaj się.
– Trzymam się.
Gdy wszedłem do szopy, trzasnęły drzwi, to Swietłana weszła do
domu. Nie zapalając światła, wsiadłem do samochodu, zamknąłem drzwiczki. Co tu ponaprawiał wujek Kola? Zapali czy nie?
Samochód zapalił od razu, diesel zamruczał cicho. Włączyłem krótkie światła i wyjechałem z szopy. Zasady maskowania? Do licha z nimi. Dlaczego pastuch miałby się kryć przed owcami?
Nie wysiadając z samochodu, otworzyłem bramę. Wyjechałem na ulicę i od razu dodałem gazu. Wieś wydawała się pusta, wymarła. Owcom dosypano do paśnika środka nasennego...
Samochód wyjechał na drogę gruntową, włączyłem długie światła, nacisnąłem gaz. Przez opuszczoną szybę wpadł wiatr. Wymacałem wajchę na kierownicy, włączyłem odtwarzacz.
Do tego wietrznego miasta wszedłem bez płaszcza. 
Ono owinęło mi szyję i jak bluszcz wije się, wije. 
Wężowe pierścienie spętały moją duszę. 
Widzę czarne słońce, lecz nie uronię łzy, cierpiąc katusze.
Czuję, wypadam z roli, nie mam racji i jestem bezczelny, 
Na co liczy królik, którego żre wąż pazerny? 
Wężowe pierścienie tylko z początku są ciasne, 
Widzę czarne słońce i czarne sny, kiedy zasnę. 
Szlachetnych czynów nie odróżniam już od podłości, 
Ktoś pozbywa się świadków, zamieniając nas w węże -
najprościej. 
Mogę ginąć pod flagą o dowolnej barwie, 
Mogę pełznąc zygzakiem, mogę ginąć marnie, 
I chociaż mnie mdli, będę śpiewał o krwi i bliźnie, 
Jeśli tego potrzeba mojej Ojczyźnie!
Na przodzie, przed wyjazdem na szosę zobaczyłem światła. Zmrużyłem oczy, popatrzyłem przez Zmrok. W poprzek drogi stała milicyjna barierka, obok niej dwóch ludzi i dwóch Innych.
Ciemnych Innych. Uśmiechnąłem się i zmniejszyłem prędkość.
Mój mózg to ul, gdzie mrówki są zamiast pszczół.
W pocisku środek ciężkości przesunięto w stronę miłości.
Lecz węża pierścienie w pancerz zamienię.
Znów widzę czarne słońce, słońce nienawidzi mnie.
Mógłbym się poddać bez walki, trafiając w demona paszczę.
Lecz umrę na stojąco, paść nie pozwoli mi pancerz.
W wężowych zwojach – mój szkielet i moja zbroja.
Wciąż widzę czarne słońce. To szkodliwe dla zdrowia.

Zatrzymałem się tuż przed barierką, zaczekałem, aż podejdzie milicjant, przytrzymujący na piersi automat. Inkwizycja nie obcyndalała się, wciągając ludzi do stworzenia kordonu.
Popatrzyłem na Innych.
Jeden z nich był Inkwizytorem, nie znałem go – chudy Azjata w podeszłym wieku. Mógł mieć drugi albo trzeci poziom Sity, chociaż z Inkwizytorami nigdy nic nie wiadomo.
A drugi to zwykły Ciemny z moskiewskiego Dziennego Patrolu. Wampir Kostia.
– Szukamy wiedźmy – oznajmił Inkwizytor.
Milicjanci nie zwracali na mnie uwagi, polecono im, żeby mnie nie widzieli.
– Ariny tu nie ma – odparłem. – Obławą kieruje Edgar?
Inkwizytor skinął głową.
– Zapytajcie go o mnie. Anton Gorodecki, Nocny Patrol.
– Ja go znam – mruknął Kostia. – Wszystko w porządku, to praworządny Jasny.
– Może pan jechać. – Milicjant oddał mi dokumenty.
– Niech pan jedzie. – Inkwizytor skinął głową. – Potem będą następne posterunki.
Kiwnąłem głową i wyjechałem na szosę.
Kostia stał i patrzył, jak odjeżdżam.
Znowu włączyłem odtwarzacz.
Nie jestem za ani przeciw, nie znam dobra ni zła,
Moja Ojczyzno, ale masz fart, że trafiłem ci się właśnie ja!
Twoje wężowe pierścienie to mój dom i moja pułapka. 
Będę się czołgał pod słońcem, 
Pod tym cholernym słońcem,
 I stamtąd tu, i stamtąd tam, 
Aż do sądnego dnia.
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PROLOG
Rzadko kiedy coś mu się śniło.
Teraz nawet nie spał, a jednak ta wizja wydawała się snem, majaczeniem na chwilę przed przebudzeniem.
Lekkim, czystym, niemal dziecięcym snem.
– Przedmuchać dysze... ciąg startowy... start!
Srebrzysta kolumna wahadłowca w lekkiej mgiełce.
Płomień pod dyszami.
Każde dziecko marzy o rym, żeby zostać kosmonautą, dopóki nie usłyszy po raz dziesiąty: „Kim chciałbyś zostać, jak dorośniesz? Kosmonautą?”.
Niektórzy przestają marzyć o kosmosie, gdy zostają Innymi.
Zmrok jest ciekawszy od innych planet. Otwierająca się przed tobą Siła bardziej pociągająca niż sława kosmonauty.
Ale teraz znów śniła mu się rakieta – stara rakieta, wzbijająca się w niebo.
Ziemia płynąca pod nogami – albo nad głową.
Grube kwarcowe szkło iluminatora.
Dziwne marzenia jak na Innego, prawda?
Ziemia... woal chmur... światła miast... ludzie.
Miliony. Miliardy.
A on patrzy na nich z orbity.
Inny w kosmosie, czy może być coś śmieszniejszego? Najwyżej Inny kontra Obcy. Oglądał kiedyś stary film fantastyczny i w pewnej chwili pomyślał, że dzielna Ripley powinna wejść w Zmrok... i walić, walić, walić w powolne, bezbronne gady.
Pomyślał o tym i się roześmiał.
Obcych nie ma.
A kosmos jest.
Tylko że kiedyś nie wiedział, po co.
Teraz zrozumiał.
Stał z zamkniętymi oczami, śniąc o małej, obracającej się powoli Ziemi.
Każde dziecko pragnie zostać olbrzymem, dopóki nie zacznie się zastanawiać, po co mu to.
Teraz wiedział wszystko.
Elementy układanki się dopasowały.
Jego los Innego i jego marzenia o kosmosie.
I cieniutki tomik w oprawie z ludzkiej skóry, napisany odręcznie.
Wziął książkę leżącą na podłodze z desek.
Otworzył na pierwszej stronie.
Litery nie wyblakły, chroniła je magia.
Tego języka od dawna nie słyszano na Ziemi. Indologowi przypominałyby sanskryt, ale mało kto wiedział, że to paishachi.
Ale Inni potrafią czytać nawet teksty napisane w martwym języku.
„Niech chroni was Słoniolicy, kiwający głową niczym Sziwa huśtający się na Umyśle. Niechaj wypełni mnie Ganapati słodką wilgocią mądrości!
Imię moje – Fuaran, jestem kobietą ze słynnego miasta Ka-nakapuri.
Spełniający Pragnienia, małżonek Parwati, szczodrze nagrodził mnie w dniach mojej młodości, dając mi umiejętność chodzenia w świecie widm. Gdy w naszym świecie płatek wirując na wietrze spada z obsypanego kwieciem drzewa, w tamtym świecie mija dzień – taka jest jego natura. I w tym świecie ukryta jest wielka siła...”.
Zamknął Fuaran.
Serce mocno biło mu w piersi.
Wielka Siła!
Która wypadła z rąk wiedźmy poległej ponad dwa tysiące lat temu.
Bezpańska Siła, ukryta nawet przed Innymi.
Siła niczyja.






ROZDZIAŁ 1
Do budynku Nocnego Patrolu podjechałem o ósmej rano. Najgorsza godzina – „zmiana warty”. Operacyjni, dyżurujący na ulicach Moskwy w nocy, złożyli raporty i poszli do domu. Pracownicy „biurowi”, zgodnie z moskiewskimi zwyczajami, przyjdą do pracy nie wcześniej niż o dziewiątej.
W pokoju ochrony również zmieniali się pracownicy. Ci, którzy wychodzili, podpisywali jakieś papiery, ci, którzy przyszli, przeglądali grafik dyżurów. Przywitałem się ze wszystkimi uściskiem dłoni i przeszedłem. Nikt mnie nie skontrolował. Niedopatrzenie... choć, z drugiej strony, ten posterunek miał przede wszystkim wyłapywać ludzi.
Na drugim piętrze ochrona już się zmieniła. Tu dyżur miał Garik i o żadnych ulgach nie mogło być mowy. Obejrzał mnie przez Zmrok, skinieniem głowy kazał dotknąć amuletu: figurki koguta ze złocistego drutu. Nazywaliśmy to „pozdrowienia dla Dodona*”. Podobno, gdy koguta dotknie Ciemny, kogut zacznie piać. Niektórzy zgrywusi zapewniali, że wyczuwając Ciemnego, kogut wydziera się: „Brzydal!”.
I dopiero wtedy Garik uśmiechnął się serdecznie i podał mi rękę.
* Nawiązanie do bajki o złotym koguciku A. Puszkina, w której występuje car Dodon (przyp. tłum.).

– Heser jest u siebie? – zapytałem.
– A kto go tam wie? – odpowiedział pytaniem Garik.
No faktycznie, ale palnąłem. Przecież Wyżsi magowie mogą chodzić różnymi drogami.
– A w ogóle to chyba powinieneś być na urlopie? – mruknął Garik. Moje dziwne pytanie najwyraźniej wzbudziło jego czujność.
– Wielkie dzięki za taki urlop. Jak to mówią, poniedziałek zaczyna się...
– I wyglądasz na wycieńczonego – mówił dalej mag, coraz bardziej podejrzliwie. – Wiesz co, pogładź no koguta jeszcze raz!
Znowu „pozdrowiłem Dodona”, a potem postałem chwilę nieruchomo, gdy Garik sprawdzał moją aurę za pomocą jakiegoś sprytnego amuletu z kolorowego szkła.
– Przepraszam – powiedział, chowając amulet. – Ale taki jesteś nieswój...
– Wypoczywałem ze Swietką na wsi, a tam pojawiła się stara
 wiedźma – wyjaśniłem. – I rozrabiało stado wilkołaków. Musieliśmy uganiać się za wilkami, łapać wiedźmę... – Machnąłem ręką. – Po takim urlopie to tylko zwolnienie brać!
– Aha. – Garik od razu się uspokoił. – No to złóż podanie,
 chyba mamy jeszcze limit na regenerację sił.
Wzdrygnąłem się.
– Dzięki, sam sobie poradzę.
Pożegnałem się z Garikiem, wjechałem na trzecie piętro, postałem chwilę przed sekretariatem, w końcu zastukałem. Odpowiedzi nie było; wszedłem.
Sekretariat świecił pustkami, drzwi do gabinetu Hesera szczelnie zamknięto. Ale kawiarka mrugała wesoło lampką gotowości, komputer był włączony, nawet telewizor mamrotał cichutko na kanale wiadomości. Spiker opowiadał, że burza piaskowa znów przeszkodziła wojskom amerykańskim w kolejnej misji pokojowej, wywróciła kilka czołgów, a nawet spadły dwa helikoptery.
– A potem nakładła po mordzie żołnierzom i wzięła kilku do
 niewoli – dodałem.
Co to za dziwny zwyczaj? Po co w ogóle niektórzy Inni oglądają telewizję? Albo idiotyczne opery mydlane, albo kłamstwa w wiadomościach. Nic dziwnego, ludzie...
I bydło?
Oni nie są winni. Są słabi i podzieleni. To ludzie, a nie bydło!
Bydło to my.
A ludzie to trawa.
Stałem oparty o biurko sekretarki, patrzyłem w okno, na płynące nad miastem chmury. Dlaczego niebo w Moskwie jest tak nisko? Nigdzie indziej nie widziałem takiego niskiego nieba... chyba że w Moskwie zimą.
– Trawę można kosić – usłyszałem za swoimi plecami. – Można też wyrywać z korzeniami. Co ci się bardziej podoba?
– Dzień dobry, szefie – powiedziałem, nie odwracając się. -Myślałem, że pana nie ma.
Heser ziewnął. Miał na sobie szlafrok i kapcie, spod szlafroka wystawała piżama.
W życiu bym nie pomyślał, że Wielki Heser nosi piżamę z rysunkami postaci z bajek Disneya! Myszka Miki, Kaczor Donald, Lilo i Stich... No nie! Wielki, który przeżył tysiące lat, który bez trudu czyta w myślach postronnych, nie może nosić takiej piżamy!
– Spałem – powiedział ponuro Heser. – Spokojnie sobie spałem. Położyłem się o piątej rano.
– Przepraszam, szefie. W nocy było dużo pracy?
– Czytałem ciekawą książkę – odparł Heser, włączając kawiarkę. – Dla mnie czarna z cukrem, dla ciebie niesłodzona z mlekiem...
– Książkę o magii? – zapytałem.
– Nie, kurde, Gołowaczowa! – burknął Heser. – Jak pójdę na emeryturę, to zostanę jego współautorem, będziemy razem pisać książki.
Wziąłem kawę i poszedłem za Heserem do jego gabinetu. Zauważyłem, że znów pojawiły się nowe cacka. W jednej z szaf dostrzegłem stadko małych myszek – szklanych, ołowianych, drewnianych – stały ceramiczne czary, leżały stalowe noże. O tylną ściankę szafy oparto starą broszurę sowieckiej organizacji wojsko wojskowo-sportowej – na okładce widniała komisja oceniająca spadochron, a obok stała litografia przedstawiająca zielony las.
To wszystko przywodziło na myśl smętne szkolne klasy.
Pod sufitem wisiał złocisty kask hokeisty, wyglądający jak łysina. W kask wetknięto kilka strzałek do gry w darty.
Zerkając na te wszystkie rzeczy, które mogły znaczyć zarówno coś ważnego, jak i zupełnie nic, usiadłem w jednym z foteli dla gości. I zauważyłem, że w koszu na śmieci leży książka w kolorowej okładce. Czyżby Heser naprawę czytał Gołowaczowa? Ale wytężyłem wzrok i zrozumiałem, że się mylę. Na książce widniał napis: Arcydzieła fantastyki światowej.
– Pij kawę, rano oczyszcza mózg – wymamrotał Heser, ciągle tym samym niezadowolonym tonem. On sam pił kawę, siorbiąc głośno; miałem wrażenie, że gdyby dać mu spodeczek i cukier, piłby kawę ze spodka.
– Muszę dostać odpowiedzi na pytania, szefie – powiedziałem. – Na liczne pytania.
– Dostaniesz.
– Pod względem magii Inni są znacznie słabsi od ludzi.
Heser się skrzywił.
– Bzdura. Oksymoron.
– Ale Siła magiczna ludzi...
Heser uniósł palec i pogroził mi.
– Stop. Nie myl energii kinetycznej z potencjalną!
 Zamilkłem. Heser zaczął chodzić z kubkiem kawy po gabinecie.
– Po pierwsze, to prawda: wszystko, co żyje, może produkować siłę magiczną – mówił. – Wszystko, co żyje, nie tylko ludzie!
 Nawet zwierzęta i trawa! Czy ta siła ma podstawy fizyczne i czy
 można ją zmierzyć przyrządem? Nie wiem. Możliwe, że nie uda
 się to nigdy i nikomu. Po drugie, nikt nie może kierować własną Siłą. Ona rozsiewa się w przestrzeni; pochłania ją Zmrok,
 część zabiera siny mech, część Inni. Rozumiesz? Są dwa procesy: wydzielanie własnej siły i wchłonięcie cudzej. Pierwszy jest niezależny od ciebie i narasta wraz z zanurzaniem się w Zmrok. Drugi, w tej czy innej mierze występuje zarówno u Innych, jak i u ludzi. Chore dziecko prosi mamę: „Posiedź przy mnie, pomasuj mi brzuszek”. Mama masuje i ból przechodzi. Matka chce pomóc swojemu dziecku i jej siła zostaje częściowo ukierunkowana. Tak zwany bioenergoterapeuta, czyli człowiek ze zredukowanymi, wykastrowanymi zdolnościami Innego może oddziaływać nie tylko na bliskich ludzi, nie tylko pod wpływem wewnętrznego porywu, on może leczyć czy przeklinać zupełnie obce osoby. Płynąca od niego Siła jest bardziej skoncentrowana, to już nie para, ale jeszcze nie lód – to woda. Po trzecie, jesteśmy Innymi. U nas balans pochłaniania i wydzielania Siły jest przesunięty w stronę pochłaniania.
– Słucham?!
– A co, myślałeś, że to wszystko jest takie proste jak u wampirów? – Heser uśmiechnął się. – Myślisz, że Inni tylko biorą, nic nie oddając? Nie. Wszyscy oddajemy tę Siłę, którą produkujemy. Ale jeśli u ludzi proces wchłaniania-wydzielania znajduje się w dynamicznej równowadze, i tylko czasem, w wyniku wewnętrznego wzburzenia zostaje zachwiany, u nas wygląda to inaczej. My z założenia wchłaniamy z otoczenia więcej niż oddajemy.
– I możemy operować tym, co nam zostaje – powiedziałem. – Tak?
– Operujemy różnicą potencjałów. – Heser znowu pogroził mi palcem. – Nieważne, jaka jest twoja „temperatura magiczna” – tego terminu używały niegdyś wiedźmy. Możesz wygenerować ogromną ilość Siły, ale prędkość jej wydzielania będzie rosnąć w postępie geometrycznym. Są tacy Inni, którzy oddają do ogólnej skarbonki Siły więcej niż ludzie, za to wchłaniają Siłę bardzo aktywnie. I na tej różnicy potencjałów działają. – Po chwili milczenia Heser samokrytycznie dodał: – Ale przyznaję, że to rzadkie przypadki. Znaczna większość Innych ustępuje ludziom pod względem zdolności produkowania Siły magicznej, za to dorównuje im lub ich przewyższa w zdolności pochłaniania. Antonie, nie ma czegoś takiego jak średnia temperatura w szpitalu. Nie jesteśmy banalnymi wampirami. Jesteśmy również dawcami.
– Dlaczego o tym się nie mówi? – zapytałem. – Dlaczego?
– Dlatego że w najbardziej trywialnym sensie mimo wszystko konsumujemy cudzą Siłę! – warknął Heser. – Dlaczego przyleciałeś tu bladym świtem? Dlaczego wygłaszasz gniewne filipiki? Ach, jakże to tak, więc zużywamy Siłę wyprodukowaną przez ludzi?! A przecież zdarzało się, że brałeś ją bezpośrednio, pompowałeś niczym prawdziwy wampir! Tak było trzeba i wtedy cię to nie raziło. Wtedy szedłeś, cały w bieli, ze smutkiem na szlachetnym czole! Zostawiłeś za sobą płaczące dzieci!
To prawda. Heser miał rację.
Częściowo.
Ale wystarczająco długo pracowałem w Patrolu, żeby rozumieć, że częściowa prawda to też kłamstwo.
– Nauczycielu... – powiedziałem półgłosem i Heser drgnął.
 Odmówiłem bycia jego uczniem w dniu, w którym odbierałem ludziom Siłę.
– Słucham cię, uczniu – rzekł, patrząc mi prosto w oczy.
– Rzecz nie w tym, ile Siły zużywamy, a ile oddajemy. Nauczycielu, czy celem Nocnego Patrolu jest dzielić i bronić?
Heser skinął głową.
– Dopóki nie poprawi się ludzka moralność, dopóty nowi Inni nie będą się zwracać jedynie ku Światłu?
Heser znowu skinął głową.
– I wszyscy ludzie przemienią się w Innych?
– Bzdura. Kto ci naopowiadał takich bredni? Czy w jakimkolwiek dokumencie Patroli jest takie zdanie? Czy jest ono w Wielkim Traktacie?
Zamknąłem oczy i popatrzyłem na zapalające się posłusznie linijki.
„Jesteśmy Innymi...”.
– Nie, takich słów nie ma nigdzie – przyznałem. – Ale cała nasza nauka, wszelkie działania... wszystko jest tak urządzone, że pojawia się takie właśnie wrażenie.
– To fałszywe wrażenie.
– Owszem, ale to samo oszustwo jest popierane!
 Heser westchnął ciężko. Popatrzył mi w oczy i rzekł:
 -Antonie, każdy potrzebuje sensu życia. Wyższego sensu. I ludzie, i Inni. Nawet jeśli ten sens jest fałszywy.
– Ale to ślepa uliczka – szepnąłem. – Nauczycielu, to przecież ślepa uliczka! Jeśli zwyciężymy Ciemnych...
– To zwyciężymy zło. Egoizm, obojętność, narcyzm.
– Ale całe nasze istnienie to egoizm i narcyzm!
– Masz jakieś inne propozycje? – zapytał Heser.
Milczałem.
– Masz coś przeciwko operacyjnej pracy Patroli? Przeciwko
 kontrolowaniu Ciemnych? Przeciwko pomaganiu ludziom, próbom ulepszenia systemu socjalnego?
Poczułem, że mam okazję do rewanżu. 
– Nauczycielu, co konkretnie przekazał pan Arinie w trzydziestym pierwszym roku? Na spotkaniu przy hipodromie?
– Kupon chińskiego jedwabiu – odpowiedział spokojnie Heser. – Przecież to kobieta, zapragnęła pięknych szmatek... a czasy były ciężkie. Ten jedwab przysłał mi przyjaciel z Mandżurii, mnie by się nie przydał. Uważasz, że źle zrobiłem?
Skinąłem głową.
– Od samego początku byłem przeciwny przeprowadzaniu
 globalnego eksperymentu na ludziach – powiedział ze wstrętem
 Heser. – Ten idiotyczny pomysł hołubiono od dziewiętnastego
 wieku. Ciemni nie na darmo się zgodzili – eksperyment nie mógł
 przynieść żadnych pozytywnych przemian; jedynie krew i wojny,
 głód i represje.
Zamilkł, z hukiem odsunął szufladę biurka, wyjął cygaro.
– Ale Rosja byłaby teraz szczęśliwym krajem... – zacząłem.
– Bla, bla, bla – mruknął Heser. – Nie Rosja, lecz Wspólnota Euroazjatycka. Syte socjaldemokratyczne państwo. W stanie wrogości ze Wspólnotą Azjatycką na czele z Chinami, z konfederacją krajów anglojęzycznych na czele ze Stanami Zjednoczonymi. Pięć, sześć konfliktów jądrowych rocznie – na terenie krajów Trzeciego Świata. Walka o zasoby, wyścig zbrojeń jeszcze straszniejszy niż teraz.
Zostałem zmiażdżony, starty na pył. Ale jeszcze próbowałem walczyć.
– Arina mówiła... miasto na Księżycu... – zacząłem.
– Tak, zapewne. – Heser skinął głową. – Powstałyby miasta na Księżycu, otoczone rakietami atomowymi. Czytujesz czasem fantastykę?
Wzruszyłem ramionami i zerknąłem na książkę w koszu na śmieci.
– Zdarzyłoby się to, o czym pisali autorzy science fiction w latach pięćdziesiątych – wyjaśnił Heser. – Statki kosmiczne z ciągiem atomowym... ale statki wojskowe. Widzisz, Anton, komunizm w Rosji miał trzy drogi. Pierwsza – rozwinąć się w piękne społeczeństwo; ale to byłoby wbrew naturze człowieka. Druga – wyrodzić się i umrzeć śmiercią naturalną, co właśnie się stało. Trzecia – przerodzić się w socjaldemokrację typu skandynawskiego, zagarnąć większą część Europy i AfrykęPółnocną. Niestety, wśród następstw tej drogi był podział świata na trzy wrogie bloki i prędzej czy później globalna wojna. Ale przedtem ludzie dowiedzieliby się o naszym istnieniu, usunęli albo podporządkowali sobie Innych. Wybacz, Anton, ale i zdecydowałem, że miasta na Księżycu i sto gatunków kiełbasy nie są tego warte.
– Za to teraz Ameryka...
– Ameryka, Ameryka. – Heser się skrzywił. – Poczekaj do dwa tysiące szóstego roku i wtedy porozmawiamy.
Milczałem. Nie pytałem, co Heser zobaczył w przyszłości, w tym niedalekim dwa tysiące szóstym...
– Rozumiem twoje rozterki duchowe – rzekł Heser, sięgając po zapalniczkę. – Czy to będzie bardzo cynicznie wyglądało, jeśli teraz zapalę?
– Jak dla mnie, to może pan nawet walnąć setę, Nauczycielu – odgryzłem się.
– Nie mam zwyczaju pić wódki z rana. – Szef zaczął rozpalać cygaro. – Rozumiem twoje... rozterki... twoje... wątpliwości. Ja też nie uważam obecnej sytuacji za dobrą. Ale wiesz, co się stanie, jeśli wpadniemy w melancholię i odsuniemy się od pracy? Powiem ci! Ciemni z przyjemnością wezmą na siebie rolę pastuchów ludzkiego stada! Oni nie będą się martwić i przejmować. Ucieszą się, że im się udało. Podejmij decyzję.
– Jaką decyzję?
– Przecież przyjechałeś tu z postanowieniem wycofania się! – Heser podniósł głos. – No to decyduj, czy zostajesz w Patrolu, czy też nasze cele są dla ciebie niewystarczająco jasne.
– Przy czarnym szare wygląda jak białe – odparłem.
Heser prychnął i nieco spokojniej zapytał:
– I co tam z Ariną? Uciekła?
– Uciekła. Wzięła Nadiuszkę jako zakładnika i zażądała pomocy ode mnie i od Swietłany.
Na twarzy Hesera nie drgnął żaden mięsień.
– Stara jędza ma swoje zasady, Anton. Mogła blefować, ale dziecku nie zrobiłaby krzywdy. Wierz mi.
– A gdyby puściły jej nerwy? – zapytałem, przypominając sobie własne przerażenie. – Ona ma w nosie Patrole i Inkwizycję! Nawet Zawulona się nie boi!
– Zawulona być może. – Heser się uśmiechnął. – Powiadomiłem o Arinie Inkwizycję, ale z nią samą również się skontaktowałem, jak najbardziej oficjalnie. Wszystko zostało zaprotokołowane. Wiedźmę uprzedzono o twojej rodzinie. W sposób szczególny.
To było coś nowego.
Popatrzyłem na spokojną twarz Hesera i nie wiedziałem, co mógłbym jeszcze powiedzieć.
– Mnie i Arinę łączą długie, pełne wzajemnego szacunku stosunki – wyjaśnił Heser.
– Jak to możliwe...?
– Co takiego? – zdziwił się Heser. – Szacunek? Widzisz...
– Za każdym razem, gdy zyskuję ostateczną pewność, że jest
 pan wstrętnym intrygantem, w ciągu dziesięciu minut udowadnia mi pan, że to nieprawda. Pasożytujemy na ludziach? Ależ nie,
 okazuje się, że jesteśmy dla nich szczęściem. Kraj jest pogrążony
 w chaosie? O, mogło być znacznie gorzej! Moja córka znalazła
 się w niebezpieczeństwie? A skądże, była tak bezpieczna, jak mały
 Sasza Puszkin ze swoją nianią staruszką.
Spojrzenie Hesera złagodniało.
– Anton, dawno temu byłem chuderlawym smarkaczem... – Szef w zadumie popatrzył w dal. – Tak, chuderlawym smarkaczem. I kłócąc się ze swoimi opiekunami, których imiona nic ci nie powiedzą, byłem pewien, że są ohydnymi intrygantami, a oni przekonywali mnie, że jest inaczej. Minęły stulecia i sam zacząłem mieć uczniów...
Wypuścił kłąb dymu i zamilkł. Zresztą, po co miałby mówić dalej?
Stulecia? Ha! Tysiące lat to wystarczająco dużo czasu, żeby nauczyć się
odpierać dowolne ataki podopiecznych. Podwładni przyjdą, gotując się z oburzenia, a wyjdą pełni miłości i szacunku do szefa. Doświadczenie to ogromna siła. Straszniejsza od magicznej.
– Chciałbym zobaczyć pana bez maski, szefie – wyznałem.
 Heser uśmiechnął się dobrodusznie.
– Niech mi pan chociaż powie, czy pański syn był Innym? – poprosiłem. – Czy to pan uczynił go Innym? Ja wiem, że nie wolno mi wyjawiać tej tajemnicy, wszyscy powinni sądzić...
Pięść Hesera z hukiem rąbnęła w stół. Szef uniósł się w fotelu i pochylił nad burkiem.
– Jak długo jeszcze będziesz drążył ten temat?! – krzyknął. – Tak, ja i Olga wywiedliśmy Inkwizycję w pole, otrzymaliśmy prawo do remoralizacji Timura! Miał zostać Ciemnym, ale mnie to nie urządzało! Jasne?! Chcesz, to idź, donieś Inkwizycji! Ale zostaw to wreszcie w spokoju!
Przez chwilę czułem strach. Heser znów zaczął chodzić po gabinecie, gwałtownie gestykulując.
– Nie można uczynić człowieka Innym! Nie można! W żaden sposób! Chcesz, to powiem ci prawdę o twojej żonie i córce! Olga ingerowała w los Swietłany! To na nią zużyła drugą połowę Kredy Losu! Ale nawet Kreda Losu nie mogłaby przemienić twojej nienarodzonej córki w Inną, gdyby ona nie miała być Inną! My tylko uczyniliśmy ją silniejszą, daliśmy jej Siłę absolutną!
– Wiem. – Skinąłem głową.
– Skąd? – spytał zaskoczony Heser.
– Arina dała mi to do zrozumienia.
– Mądra. – Heser pokiwał głową i znów podniósł głos: – Koniec! Teraz wiesz już wszystko na ten temat. Człowiek nie może zostać Innym. Wykorzystując najpotężniejsze artefakty, można, w stadium początkowym, albo jeszcze wcześniej, uczynić potencjalnego Innego silniejszym lub słabszym, skierować ku Światłu lub Ciemności. W bardzo niewielkich granicach, Anton! Gdyby chłopiec Jegor nie był pierwotnie neutralny, nie ścieralibyśmy jego inicjacji przez Ciemnych. Gdyby twojej córce nie było sądzone urodzić się Wielką Czarodziejką, nie uczynilibyśmy z niej Największej! Żeby napełnić naczynie Światłem lub Ciemnością, musimy najpierw mieć to naczynie! Od nas zależy, co nalejemy, ale samego naczynia nie jesteśmy w stanie stworzyć! Możemy operować wyłącznie drobiazgami! A ty sądzisz, że człowieka można przemienić w Innego...
– Borysie Ignatjewiczu – powiedziałem, sam nie wiedząc, czemu nazwałem Hesera jego rosyjskim imieniem – proszę mi wybaczyć, jeśli plotę bzdury. Ale nie mogę zrozumieć, dlaczego nie znalazł pan Timura wcześniej? Przecież to wasz syn, pana i Olgi! Nie czuliście go?
I wtedy na twarzy Hesera pojawiło się zakłopotanie i bezradność jednocześnie.
– Antonie, wprawdzie jestem starym intrygantem... -Urwał. -
 Czy sądzisz, że pozwoliłbym własnemu synowi dorastać w sierocińcu, pozwoliłbym, żeby cierpiał, żeby żył w nędzy? Myślisz,
 że ja nie czuję potrzeby ciepła i czułości? Nie chcę się czasem poczuć człowiekiem? Pobawić się z dzieckiem, pójść z nim na mecz? Nauczyć nastolatka golić się, przyjąć już jako młodzieńca do Patrolu? Podaj mi choć jeden powód, dla którego miałbym pozwolić swojemu synowi dorosnąć i zestarzeć się z dala od siebie! Że jestem złym, pozbawionym serca ojcem? Załóżmy. Ale wobec tego, po co teraz miałbym przemieniać go w Innego? Po co mi takie zawracanie głowy?
– To dlaczego nie znalazł go pan wcześniej?! – zawołałem.
– Dlatego, że gdy się urodził, był najzwyklejszym dzieckiem! Najmniejszych zadatków na Innego!
– Zdarza się. 
 Heser skinął głową.
– Wątpisz? Ja też wątpię... powinienem był poczuć w Timurze
 zadatki Siły! Ale ich nie było. – Rozłożył ręce, usiadł i mruknął: – Dlatego nie przypisuj mi wielkich czynów, których nie dokonałem, do których nie jestem zdolny. Nie umiem przemieniać ludzi w Innych. – Heser zamilkł, a potem dodał: – Ale masz rację! Powinienem był poczuć go wcześniej. Zdarza się, że w obcym człowieku rozpoznajemy Innego na stare lata... ale w rodzonym synu? Którego nosiłem na rękach, w którym tak pragnąłem zobaczyć Innego? Nie rozumiem. Widocznie zadatki były zbyt słabe... albo mnie się mącił rozum.
– Jest jeszcze jedna możliwość – zacząłem niepewnie.
Heser wzruszył ramionami i popatrzył na mnie.
– Możliwości jest zawsze więcej niż jedna. Co masz na myśli?
– Jest ktoś, kto umie przemieniać ludzi w Innych. Ten ktoś znalazł Timura i przemienił w potencjalnego Innego, a wtedy go pan wyczuł...
– Olga wyczuła – burknął Heser.
– Dobrze, Olga. I dalej zaczęliście działać. Myśleliście, że oszukujecie Inkwizycję i Ciemnych, a sami byliście oszukiwani.
Heser prychnął.
– No niech pan dopuści choć na chwilę, że można przemienić
 człowieka w Innego! – poprosiłem.
– Po co ten ktoś miałby to robić? – zapytał Heser. – Gotów jestem uwierzyć we wszystko, tylko podaj mi powody. Podstawić mnie i Olgę? Nie wydaje mi się. Wszystko poszło gładko.
– Nie wiem – przyznałem. Wstając, dodałem mściwie: – Ale na pańskim miejscu nie traciłbym czujności, szefie. Przywykł pan do tego, że to pańskie intrygi są najbardziej subtelne. A przecież zawsze są co najmniej dwie możliwości.
– Cwaniak. – Heser się skrzywił. – Wracaj ty lepiej do Swietłany... Zaczekaj.
Wsunął rękę do kieszeni szlafroka i wyjął komórkę. Telefon nie dzwonił, tylko wibrował.
– Chwileczkę. – Heser skinął głową w moją stronę. I już do
 słuchawki, zupełnie innym tonem powiedział: – Tak!
Podszedłem do szafy i zacząłem oglądać magiczne cacka. Załóżmy, że figurki dziwadeł mogą służyć na przykład do wezwania potworów. Ale do czego może być potrzebna nahajka? Coś w rodzaju Bicza Saaby?
– Zaraz będziemy – rzucił Heser i zamknął klapkę telefonu. -
 Anton!
Gdy odwróciłem się do Hesera, właśnie kończył się przebierać: przesuwał rękami wzdłuż ciała i szlafrok z piżamą zmieniał fakturę i kolor, stawał się surowym szarym garniturem. Ostatnim ruchem ręki Heser zawiesił sobie na szyi krawat z już zawiązanym węzłem winsorskim. I to wcale nie była iluzja – Heser naprawdę przemienił piżamę w garnitur.
– Antonie, będziemy musieli się udać... do chatki złej czarownicy.
– Schwytali ją? – zapytałem, próbując rozeznać się we własnych uczuciach. Podszedłem do Hesera.
– Gorzej. Wczoraj wieczorem w trakcie rewizji w domu Ariny znaleziono skrytkę. – Heser machnął ręką i w powietrzu otworzył się portal. – Tam już jest sporo narodu. Chodźmy.
– Co jest w tej skrytce?
Ale ręka Hesera już pchnęła mnie do świetlistego, białego owalu.
– Skoncentruj się – usłyszałem ostatnią radę.
Podróż przez portal trwa jakiś czas – sekundy, minuty, a czasem nawet godziny. To zależy nie od odległości, lecz dokładności wycelowania. Nie wiedziałem, kto wieszał portal w domku Ariny, nie miałem pojęcia, jak długo będę wisiał w mleczno-białej pustce.
Skrytka w chatce wiedźmy? Żadna rewelacja... Niemal każdy Inny ma w swoim mieszkaniu jakieś skrytki, w których trzyma różne magiczne przedmioty.
Co mogło aż tak przerazić Hesera? Byłem pewien, że szef jest przestraszony i zaskoczony, jego twarz miała kamienny wyraz.
Nie wiem czemu, ale wyobraziłem sobie różne sceny rodem z horroru, na przykład trupy dzieci w piwnicy. Oho, wtedy dopiero Heser miałby powód do paniki, przecież ręczył, że Arina nie tknęłaby Nadiuszki.
Nie, to niemożliwe...
I z tą myślą wypadłem z portalu, prosto do pokoju w domku wiedźmy.
Rzeczywiście było tu już trochę tłoczno.
– Na bok! – krzyknął Kostia i chwycił mnie za rękę.
 Ledwie zdążyłem zrobić krok, a z portalu wyszedł Heser.
– Witam, Wielki – powiedział Zawulon, zaskakująco uprzejmie, bez zwykłej złośliwości.
Rozejrzałem się. Sześciu Inkwizytorów, których nie znałem, w płaszczach, z nasuniętymi na twarze kapturami, wszystko tak, jak być powinno; Edgar, Zawulon i Kostia – to również oczywiste. I... Swietłana! Popatrzyłem na nią przestraszony, ale Swieta od razu uspokajająco pokręciła głową. Czyli z nią i Nadią wszystko w porządku.
– Kto prowadzi śledztwo? – zapytał Heser.
– Triumwirat – odparł krótko Edgar. – Ja ze strony Inkwizycji, Zawulon ze strony Ciemnych i... – popatrzył na Swietłanę -...jak zdecydujecie.
– Ja. – Heser skinął głową. – Dziękuję, Swietłano. Jestem ci bardzo zobowiązany.
Nie potrzebowałem wyjaśnień. Nie wiem, co się tu stało, ale Swietłana pojawiła się jako pierwsza z Jasnych. I zaczęła działać w imieniu Nocnego Patrolu.
Można powiedzieć, że wróciła do pracy.
– Wprowadzić was w sprawę? – zapytał Edgar.
Heser skinął głową.
– Gorodecki? – upewnił się jeszcze Ciemny mag.
– Jest ze mną.
– To wasze prawo. – Edgar spojrzał na mnie. – A więc, wydarzyło się tu coś nadzwyczajnego...
Dlaczego mówi słowami?
Chciałem zapytać o to Swietłanę, sięgnąłem do niej myślami...
I natknąłem się na głuchą ścianę.
Inkwizycja zablokowała ten rejon. To dlatego zadzwonili do Hesera na komórkę, zamiast skontaktować się z nim telepatycznie. To, co się tu stało, należało zachować w tajemnicy.
Słowa Edgara potwierdziły moje domysły.
– Ponieważ to, co się tu stało, musi być zachowane w absolutnej tajemnicy – rzekł Edgar – proszę wszystkich obecnych o zdjęcie osłony i przygotowanie się do przyjęcia znaku „Karzącego Ognia”.
Zerknąłem na Hesera – już rozpinał koszulę. Zawulon, Swietłana, Kostia, nawet sam Edgar, wszyscy się rozbierali.
Pogodzony z losem, zdjąłem golf. No dobra, czyli „Karzący Ogień”. 
– My, tu obecni, przysięgamy, że nigdy, nigdzie i nikomu z wyjątkiem najwyższego Trybunału Inkwizycji nie powiemy o tym, czego się dowiemy w trakcie śledztwa – powiedział Edgar. – Przysięgam.
– Przysięgam – powtórzyła za nim Swietłana i wzięła mnie za rękę.
– Przysięgam – szepnąłem.
– Przysięgam, przysięgam, przysięgam... – rozlegało się ze wszystkich stron.
– Jeśli złamię tę tajemnicę, niechaj mnie zgładzi ręka „Karzącego Ognia”! – dokończył Edgar.
Jego palce rozbłysły oślepiającym czerwonym lśnieniem. W powietrzu zawisł płonący odcisk jego dłoni, rozdzielił się i w naszą stronę popłynęło dwanaście świetlistych rąk. Płynęły bardzo powoli i chyba właśnie ta niespieszność była najbardziej przerażająca.
„Karzący Ogień” dotknął najpierw Edgara. Twarz Inkwizytora się wykrzywiła, a na jego ciele na chwilę ukazało się kilka wcześniejszych odcisków purpurowych dłoni.
Zdaje się, że to boli.
Heser i Zawulon przyjęli dotknięcie znaku ze stoickim spokojem i jeśli mnie oczy nie myliły, to na ich ciałach takie znaki splotły się już w gęsty wzór.
Któryś z Inkwizytorów krzyknął. Zdaje się, że to bardzo boli.
Gdy zaklęcie dotknęło mnie, zrozumiałem, że się myliłem. To nie bolało, to było nie do wytrzymania! Miałem wrażenie, że przyciskają mi do ciała rozpalone żelazo, więcej, że przepalają je na wylot!
Gdy w oczach rozwiała się już krwawa mgła, ze zdumieniem stwierdziłem, że jednak stoję na nogach – w odróżnieniu od dwóch Inkwizytorów.
– A mówi się, że poród bardzo boli – powiedziała cicho Swietłana, zapinając bluzkę. – Ha!
– Pragnę przypomnieć, że jeśli znak zacznie działać, będzie bolało znacznie bardziej – rzekł Edgar. W oczach miał łzy. – To dla naszego wspólnego dobra.
– Wystarczy tej liryki – przerwał mu Zawulon. – Skoro już jesteś tu najważniejszy, to zachowuj się adekwatnie!
Właśnie, a gdzie jest Vitezsław? Jednak wrócił do Pragi?
– Proszę za mną – rzekł Edgar, nadal się krzywiąc, i podszedł
 do ściany.
Skrytki mogą być bardzo różne; od najbardziej banalnej – zamaskowanego magicznie sejfu w ścianie – do dość wyszukanej skrytki w Zmroku, otoczonej potężnymi zaklęciami.
Ta skrytka była dość oryginalna. Gdy Edgar wszedł w ścianę, przed nim pojawiła się na chwilę wąska szczelina. Od razu przypomniałem sobie sprytną i skomplikowaną metodę połączenia magii iluzji i magii przemieszczenia. Z jakiejś organicznej przestrzeni, na przykład z pokoju, bierzemy nieduże kawałeczki – wąskie paski wzdłuż ścian – i za pomocą magii łączymy je w jedną niedużą komórkę. To trudne i dość niebezpieczne, ale Edgar wszedł do skrytki całkiem spokojnie.
– Wszyscy się nie zmieścimy – mruknął Heser i zerknął na Inkwizytorów. – Rozumiem, że już tam byliście? Zaczekajcie tutaj.
W obawie, że nie pozwolą mi wejść, szybko zrobiłem krok do przodu i ściana rozsunęła się przede mną posłusznie. Zaklęcia ochronne już wyłamano.
Komórka wcale nie była taka mała: trzy na trzy metry. Było tu nawet okno, również „wycięte” z kawałeczków innych okien. „Widok” za oknem wyglądał dość niesamowicie: fragmenty lasu, drzew, nieba i wszystko przemieszane ze sobą w najbardziej niespodziewany sposób.
Ale było tu coś, co zasługiwało na znacznie większą uwagę.
Porządny garnitur z ciemnoszarego materiału, elegancka koszula – biała, jedwabna, z koronkami przy kołnierzyku i mankietach, wyszukany krawat – srebrzystoszary z czerwonym połyskiem, ekskluzywne czarne skórzane pantofle, z których wysuwały się białe skarpetki. To wszystko leżało na podłodze pośrodku komórki. Jestem pewien, że wewnątrz garnituru znaleźlibyśmy jedwabną bieliznę z ręcznie wyszytym monogramem.
Ale nikt chyba nie miał' ochoty grzebać w ubraniu Wyższego wampira Vitezsława.
Szary proch, wypełniający garnitur i rozsypany wokół, to było wszystko, co zostało z inspektora Europejskiego Biura Inkwizycji.
Swietłana, która weszła tu za mną, tylko westchnęła i wzięła mnie za rękę. Heser stęknął. Zawulon głośno westchnął – jak mi się wydawało, zupełnie szczerze.
Kostia, który wszedł ostatni, nie wydał żadnego dźwięku. Stanął jak wmurowany, patrząc na szczątki swojego pobratymca.
– Jak sami państwo rozumiecie – powiedział półgłosem Edgar – to, co się stało, jest potworne samo w sobie. Zabito Wyższego wampira. Zabito szybko i bez żadnych śladów walki. Sądzę, że nawet szanowni Wyżsi, którzy są tu obecni, nie byliby w stanie zrobić czegoś takiego.
– „Tu obecni” nie są na tyle głupi, żeby zaatakować pracownika Inkwizycji – powiedział ciężko Heser. – Zresztą, jeśli Inkwizycja nalega, możemy to sprawdzić.
Edgar pokręcił głową.
– Nie. Wezwałem was tu dlatego, że o nic was nie podejrzewam. Uznałem jednak za rozsądne, żeby przed powiadomieniem
 Biura Europejskiego wysłuchać waszej rady. To przecież teren
 moskiewskich Patroli.
Zawulon przykucnął nad szczątkami, zaczerpnął odrobinę popiołu, roztarł w dłoni, powąchał, chyba nawet dotknął językiem. A potem z westchnieniem wstał” i wymamrotał:
– Vitezsław... Nie wyobrażam sobie, kto mógłby go zniszczyć.
 Ja... – Zawahał się. – Trzy razy bym się zastanowił, zanim zaczął
 bym z nim walczyć. A pan, kolego?
Popatrzył na Hesera.
Heser nie śpieszył się z odpowiedzią, oglądając proch z entuzjazmem młodego naturalisty.
– Heserze? – Zawulon podniósł głos.
– Tak, tak... – odparł Heser. – Ja mógłbym. Szczerze mówiąc... między nami były pewne... różnice poglądów. Ale żeby zrobić to tak szybko i tak czysto... – Heser rozłożył ręce. – Nie, nie potrafiłbym. Niestety. Nawet trochę bierze mnie zazdrość.
– Pieczęć – przypomniałem ostrożnie. – W trakcie tymczasowej rejestracji wampirom przystawia się pieczęć.
Edgar popatrzył na mnie tak, że zrozumiałem, że palnąłem głupstwo.
– Ale nie pracownikom Inkwizycji – powiedział.
– I nie Wyższym wampirom! – dodał wyzywająco Kostia. -Pieczęć przystawia się drobnicy, która nie umie się kontrolować, początkującym wampirom i wilkołakom.
– Szczerze mówiąc, już dawno miałem zamiar podnieść kwestię zniesienia tych dyskryminujących ograniczeń – włączył się Zawulon. – Nie powinno się przystawiać pieczęci wilkołakom i wampirom od drugiego, a jeszcze lepiej od trzeciego poziomu.
– I jeszcze zrezygnujmy z rejestracji w miejscu zamieszkania -rzekł drwiąco Heser.
– Przerwijcie ten spór – powiedział Edgar. – To, że Gorodecki o czymś nie wiedział, to jeszcze nie powód, żeby urządzać tu polemiki. Poza tym fakt, że wampir Vitezsław przestał istnieć, nie jest jeszcze najstraszniejszy.
– Co może być straszniejsze od Innego, który lekką ręką zabija Wyższych? – spytał Zawulon.
– Fuaran
– odparł Edgar. – Księga Fuaran,
z powodu której go zabito.







ROZDZIAŁ 2
Zawulon uśmiechał się krzywo. Było widać, że nie wierzy w to, co powiedział Edgar.
A Heser chyba się rozzłościł. I nic dziwnego, najpierw ja go nękałem tą księgą Fuaran,
teraz Inkwizytor.
– Szanowny... europejski inspektorze... – powiedział szef zjadliwie. -Ja również interesuję się mitologią. W środowisku wiedźm opowieści o tej księdze są bardzo rozpowszechnione, ale my doskonale wiemy, że to jedynie próba dodania splendoru własnej... kaście. Podobne folklorystyczne motywy występują również w środowisku wilkołaków, wampirów oraz tych Innych, którzy z woli losu odgrywają w społeczeństwie rolę podrzędną. Ale tu mamy prawdziwy problem i zagłębianie się w pradawne zabobony...
– Rozumiem pański punkt widzenia, Heserze – przerwał mu Edgar. – Ale dwie godziny temu Vitezsław skontaktował się ze mną przez telefon komórkowy. Oglądał rzeczy Ariny i natknął się na tę skrytkę. Był... bardzo wzburzony. Powiedział, że w skrytce leży księga Fuaran
i że jest prawdziwa. Przyznaję, iż potraktowałem tę informację dość sceptycznie. Vitezsław czasem dawał się ponieść emocjom.
Heser z niedowierzaniem pokręcił głową.
– Dlatego nie przybyłem tu od razu – mówił dalej Edgar. – Tym bardziej że Vitezsław powiedział, że odwołuje z kordonu pracowników Inkwizycji i ściąga ich tutaj.
– Obawiał się czegoś? – spytał ostro Zawulon.
– Vitezsław? Nie przypuszczam, żeby czegoś konkretnego; to standardowa procedura przy znalezieniu artefaktu o takiej sile. Skończyłem obchód posterunków i właśnie rozmawiałem z Konstantym, gdy nasi pracownicy zameldowali, że otoczyli dom wiedźmy, ale Vitezsława nie znaleźli. Wtedy... – Edgar się zawahał – ...nieco się stropiłem. Dlaczego Vitezsław miałby się ukrywać przed swoimi? Wziąłem Kostię i przyjechaliśmy tu najszybciej, jak się dało. Dotarcie tu zajęło nam czterdzieści minut, nie chcieliśmy iść przez Zmrok, mogliśmy potrzebować wszystkich naszych sił, a pracownicy nie mogli dobrze powiesić portalu, zbyt dużo tu artefaktów magicznych...
– Jasne – powiedział Heser. – Dalej.
– Dom był otoczony, dwóch pracowników dyżurowało w środku. Razem z nimi weszliśmy do skrytki, gdzie znaleźliśmy szczątki Vitezsława.
– Jak długo Vitezsław pozostawał bez ochrony? – zapytał Heser, nadal nieufnie, ale już z nutką zainteresowania.
– Około godziny.
– I jeszcze przez kolejne czterdzieści minut Inkwizytorzy ochraniali jego trupa. Sześciu Inkwizytorów trzeciego i czwartego poziomu Siły. – Heser się skrzywił. – Silny mag mógł przejść obok nich niezauważony.
– Nie sądzę – rzekł Edgar. – To prawda, że mają trzeci i czwarty poziom Siły, jedynie Roman ma drugi, ale są wyposażeni w nasze amulety strażnicze. Nie przeszedłby nawet Wielki.
– Czyli zabójca był tutaj, nim się zjawili?
– Najprawdopodobniej – potwierdził Edgar.
– Mag, na tyle silny, żeby szybko zabić Wyższego wampira... -Heser pokręcił głową. – Przychodzi mi na myśl tylko jedna kandydatura.
– Wiedźma – wymamrotał Zawulon. -Jeśli rzeczywiście miała Fuaran,
to mogła po niego wrócić.
– Najpierw go porzuciła, a potem wróciła?! – zawołała Swietłana. Zrozumiałem, że próbuje bronić Ariny. -To nielogiczne!
– Ja i Anton goniliśmy ją – odparł prostodusznie Edgar. – Uciekała w panice. Ale widocznie nie oddaliła się zbytnio od tych okolic, lecz zaczaiła gdzieś w pobliżu, a gdy Vitezsław znalazł księgę, poczuła to i wpadła w panikę.
Heser popatrzył posępnie na mnie i na Swietłanę, ale nic nie powiedział.
– A może Vitezsław nie został zabity? – nie ustępowała Swietłana. – Znalazł księgę, próbował rzucić jakieś zaklęcie i zginął. Takie rzeczy już się zdarzały!
– Aha – powiedział złośliwie Zawulon. – A tymczasem księga dostała nóżek i wybiegła!
– Nie wykluczałbym takiej wersji – wstawił się za Swietłaną Heser. – Bardzo możliwe, że dostała i wybiegła.
Zapadła cisza, w której szczególnie donośnie zabrzmiał śmiech Zawulona:
– No nie! Zaczęliśmy wierzyć w Fuaran?
– Wierzę w to, że ktoś bez trudu zabił Wyższego wampira – rzekł Heser. – I że ten
ktoś nie boi się ani Patroli, ani Inkwizycji. Już sam ten fakt wymaga szybkiego i efektywnego śledztwa. Nie sądzi pan, kolego?
Zawulon niechętnie skinął głową.
– Jeśli przyjmiemy choć na chwilę, że rzeczywiście był tu Fuaran... – Heser pokręcił głową. – Jeśli pogłoski o tej księdze są prawdziwe...
Obaj Wielcy zastygli, patrząc na siebie. Albo chcieli zobaczyć, kto kogo przetrzyma, albo mimo wszelkich magicznych blokad zdołali prowadzić magiczną rozmowę.
A ja podszedłem do szczątków wampira i przykucnąłem.
Nieprzyjemny typ. Ale mimo wszystko swój.
Inny.
Za moimi plecami Edgar mówił coś o konieczności podciągnięcia świeżych sił, o tym, że złapanie Ariny staje się teraz absolutnie konieczne. Wiedźma miała pecha. Złamanie Traktatu, niechby nawet na wielką skalę, lecz dawno temu, to jedno, ale zabójstwo Inkwizytora to już zupełnie co innego.
I wszystko świadczy przeciwko niej. Kto jeszcze byłby na tyle silny, żeby zabić Wyższego wampira?
Ale jakoś nie wierzyłem w winę Ariny...
Szczątki Vitezsława nie budziły we mnie wstrętu. Widocznie nie pozostało już w nim nic ludzkiego, bo nie było nawet śladu kości. Jedynie szary proch, przypominający popiół wilgotnego papierosa, który zachował kształt, ale był absolutnie jednorodny pod względem struktury.
Dotknąłem tego, co przypominało zaciśniętą pięść, i nawet się nie zdziwiłem, gdy popiół się rozsypał, odsłaniając zwinięty biały karteluszek.
– List – powiedziałem głośno.
Zapadła grobowa cisza. Ponieważ nikt nie protestował, wziąłem kartkę, rozwinąłem i przeczytałem. Dopiero potem popatrzyłem na magów.
Mieli takie miny, jakby czekali, aż powiem: „Przed swoją śmiercią Vitezsław wypisał imię zabójcy... Wy nim jesteście!”.
– Tego listu nie napisał Vitezsław – oznajmiłem. – To charakter pisma Ariny, napisała mi wyjaśnienie...
– Czytaj – zażądał Edgar.
– „Panowie Inkwizytorzy” – przeczytałem głośno. – „Jeśli to czytacie, to znaczy, że przypomnieliście sobie stare czasy i nie uspokoiliście się. Proponuję, żeby rozwiązać tę sprawę pokojowo: wy dostaniecie księgę, której szukaliście, ja otrzymam wybaczenie”.
– Aha, czyli szukaliście? – zapytał Heser.
– Inkwizycja szuka wszystkich artefaktów – odparł spokojnie Edgar – również takich, które uznano za mityczne.
– Czy otrzymałaby wybaczenie? – zapytała nagle Swietłana.
 Edgar popatrzył na nią niezadowolony, ale odpowiedział:
– Gdyby leżał tu Fuaran?
Nie ja o tym decyduję, ale myślę, że tak. Gdyby to był prawdziwy Fuaran.
– Teraz jestem skłonny myśleć, że jest prawdziwy – powiedział cicho Heser. – Edgarze, chciałbym się naradzić ze swoimi pracownikami.
Edgar tylko rozłożył ręce. Nawet jeśli nie miał zbytniej ochoty zostawać sam na sam z Zawulonem i Kostią, to jego twarz pozostała niewzruszona.
Heser, ja i Swietłana wyszliśmy ze skrytki.
Inkwizytorzy powitali nas tak podejrzliwymi spojrzeniami. jakby sądzili, że zabiliśmy wszystkich Ciemnych, ale Hesera to nie
stropiło.
– Wychodzimy na naradę – rzucił niedbale, kierując się do drzwi.
Inkwizytorzy popatrzyli na siebie, ale nie protestowali, tylko jeden podszedł do schowka. A my wyszliśmy z domku wiedźmy.
Tutaj, w głębi lasu, wydawało się, że ranek jeszcze nie nadszedł. Panował tajemniczy półmrok, jak bardzo wcześnie rano. Spojrzałem w górę i zobaczyłem, że niebo jest nienaturalnie szare, jakbym patrzył na nie przez ciemne okulary. Widocznie tak przejawiała się w naszym świecie owa magiczna osłona nałożona przez Inkwizytorów.
– Wszystko się wali – wymamrotał Heser. – Niedobrze...
 Patrzył to na mnie, to na Swietłanę, jakby nie mógł się zdecydować, które z nas jest mu teraz bardziej potrzebne.
– To rzeczywiście był Fuaran?– zapytała Swietłana.
– Widocznie tak. Widocznie księga istnieje. – Heser się skrzywił. – Niedobrze, niedobrze...
– Trzeba będzie znaleźć wiedźmę – stwierdziła Swietłana. – Jeśli pan chce...
Heser pokręcił głową.
– Nie, nie chcę. Arina powinna uciec.
– Rozumiem. – Wziąłem Swietę za rękę. – Jeśli Arinę schwytają, to może powiedzieć, kim był tamten Jasny.
– Arina nie wie, kim był tamten Jasny – przerwał mi Heser. -Tamten Jasny przychodził do niej w masce. Może podejrzewać, domyślać się, może nawet mieć pewność, ale nie ma ani jednego faktu. Chodzi o coś innego...
Wtedy wszystko zrozumiałem.
– Fuaran?
Heser skinął głową.
– Tak. I dlatego proszę was... – Nie dokończył.
– Nie wiemy, gdzie jest Arina – powiedziałem szybko. – Prawda, Swieta?
Swietłana sposępniała, ale skinęła głową.
– Dziękuję – powiedział Heser. – To po pierwsze. Teraz druga sprawa. Księgę Fuaran
trzeba znaleźć za wszelką cenę. Prawdopodobnie zostanie stworzony oddział poszukiwawczy; chcę, żeby z naszej strony wszedł do niego Anton.
– Jestem silniejsza – powiedziała cicho Swietłana.
– To już nie ma żadnego znaczenia. – Heser pokręcił głową. -Najmniejszego. Będziesz mi potrzebna tutaj, Swietłano.
– Po co? – zapytała czujnie Swietłana.
Przez sekundę Heser się wahał, w końcu powiedział:
– Żeby w razie czego inicjować Nadię.
– Zwariowałeś – powiedziała Swieta lodowatym tonem. – W jej wieku i z jej siłą ona nie może zostać Inną!
– Może zdarzyć się tak, że nie będziemy mieli innego wyjścia – mruknął Heser. – Swietłano, ty o tym zdecydujesz. Proszę tylko, żebyś została przy dziecku.
– Możesz być spokojny – ucięła Swietłana. – Nie spuszczę z niej oka.
– No to świetnie. – Heser uśmiechnął się i ruszył z powrotem w stronę domku. – Wchodźcie, zaraz zacznie się „narada w Filach”.
Gdy zamknęły się za nim drzwi, Swietłana odwróciła się do mnie i zapytała stanowczo:
– Coś z tego rozumiesz?
 Skinąłem głową.
– Heser nie mógł odnaleźć swojego syna, bo Timur rzeczywiście był tylko człowiekiem. Innym został całkiem niedawno.
– Arina?
– Prawdopodobnie. Wyszła ze śpiączki, rozejrzała się, zorientowała, kto i gdzie jest teraz najważniejszy...
– Wykorzystała Fuaran
i potajemnie zrobiła Heserowi prezent, przemieniając jego syna w Innego? – Swietłana wzruszyła ramionami. – Niemożliwe... Po co jej to? Czyżby aż tak się przyjaźnili?
– Jak to po co? Teraz Heser dołoży wszelkich starań, żeby Ariny nie znaleziono! Ubezpieczyła się, rozumiesz?
Swieta zmrużyła oczy i skinęła głową.
– Słuchaj, a co z Dziennym Patrolem?
– Skąd możemy wiedzieć, co zrobiła z myślą o Zawulonie? -Wzruszyłem ramionami. – Ale mam wrażenie, że Dzienny Patrol również nie będzie zbyt gorliwie szukał wiedźmy.
– Stara cwaniara – powiedziała Swieta. – Nie doceniłam jej. A o Nadii zrozumiałeś?
Pokręciłem głową.
To, co powiedział Heser, było kompletnym idiotyzmem. Zdarzało się, że dzieci Innych inicjowano w wieku pięciu czy sześciu lat,
ale na pewno nie wcześniej! Dziecko, które otrzymało możliwości Innego, ale nie może ich kontrolować, staje się chodzącą bombą. Zwłaszcza tak silny Inny jak Nadiuszka. Nawet Heser nie będzie w stanie jej powstrzymać, jeśli dziewczynka się rozhuka i zacznie używać swojej siły.
Nie, sugestia Hesera po prostu nie mieściła mi się w głowie.
– Nogi mu powyrywam i wsadzę zamiast rąk – powiedziała
 spokojnie Swietłana – jeśli jeszcze raz zająknie się o inicjacji Nadii. To co, idziemy?
Wzięliśmy się za ręce – bardzo chcieliśmy być teraz blisko siebie – i wróciliśmy do domku.

***

Inkwizytorzy, którzy z woli losu zostali wtajemniczeni w całą tę sprawę, znowu otoczyli dom. A nasza szóstka siedziała przy stole.
Heser pił herbatę. Zaparzył ją osobiście, używając nie tylko esencji, ale również ziół z obszernych wiedźmowskich zapasów. Wziąłem filiżankę. Herbata pachniała miętą i modrzewiem, miała korzenno-gorzki smak, ale wspaniale orzeźwiała. Nikt inny nie pił herbaty, Swietłana uprzejmie spróbowała i odstawiła filiżankę.
List leżał na stole.
– Dwadzieścia dwie, dwadzieścia trzy godziny temu – powie
 dział Zawulon, patrząc na karteluszek. – Napisała ten list przed
 waszą wizytą, Inkwizytorze.
Edgar skinął głową i niechętnie dodał:
– Być może. Może nawet w czasie naszej wizyty. Ciężko nam było gonić ją w Zmroku, mogła napisać ten list właśnie wtedy.
– W takim razie nie mamy podstaw, żeby podejrzewać wiedźmę – burknął Zawulon. – Zostawiła księgę w charakterze wykupu i nie miała żadnych powodów, żeby po nią wracać i zabijać Inkwizytora.
– Zgadzam się – powiedział Heser po chwili wahania.
– Cóż za podejrzana jednomyślność Jasnych i Ciemnych – powiedział kwaśno Edgar. – Panowie, zaczynam się bać.
– Nie czas na spory – odparł Zawulon. – Trzeba odnaleźć zabójcę i księgę.
Najwyraźniej szef Dziennego Patrolu również miał swoje powody, żeby chronić wiedźmę!
– Dobrze. – Edgar skinął głową. – Wracamy do punktu wyjścia. Vitezsław dzwoni do mnie i mówi mi o księdze Fuaran. Rozmowy nikt nie słyszał.
– Wszystkie rozmowy prowadzone przez telefony komórkowe są podsłuchiwane i nagrywane – oznajmiłem.
– Co chcesz zasugerować, Antonie? – Edgar popatrzył na mnie ironicznie. – Że ludzkie służby specjalne prowadzą śledztwo przeciwko Innym? Że usłyszeli o księdze i natychmiast przysłali tu swojego agenta? I ten agent zabił Wyższego wampira?
– Anton nie myli się aż tak bardzo, jak mogłoby się wydawać – stanął w mojej obronie Heser. – Wie pan przecież, Edgarze, że co roku musimy niweczyć ludzkie działania mające na celu odkrycie nas. O specjalnych oddziałach tajnych służb wie pan również...
– Tam są nasi – zaprotestował Edgar. – Ale nawet jeśli założymy, że znowu są prowadzone poszukiwania Innych i doszło do przecieku informacji, to i tak śmierć Vitezsława pozostaje zagadką. Przecież nie podkradł się do niego James Bond.
– Kto to jest James Bond? – zainteresował się Zawulon.
– Mitologia. – Heser się uśmiechnął. – Współczesna mitologia. Panowie, nie traćmy czasu. Sytuacja jest jasna – Vitezsława zabił Inny, bardzo silny Inny. I to najprawdopodobniej taki, któremu Inkwizytor ufał.
– On nikomu nie ufał, nawet mnie – rzekł Edgar. – Wampiry mają podejrzliwość we krwi. Proszę mi wybaczyć ten kalambur.
Nikt się nie uśmiechnął. Kostia zerknął ponuro na Edgara, ale nic nie powiedział.
– Sugerujesz, żeby wszystkim obecnym sprawdzić pamięć? -zapytał uprzejmie Heser.
– A zgodzicie się? – zapytał Edgar.
– Nie – odparł Heser. – Doceniam pracę Inkwizycji, ale wszystko ma swoje granice.
– No to mamy impas. – Edgar rozłożył ręce. – Proszę państwa, jeśli nie zaczniemy współpracować...
Swietłana taktownie odchrząknęła i zapytała:
– Czy mogę coś powiedzieć?
– Oczywiście, oczywiście. – Edgar uprzejmie skinął głową.
– Mam wrażenie, że idziemy w złym kierunku – powiedziała Swietłana. – Zdecydowaliście, że trzeba znaleźć zabójcę, a wtedy znajdzie się również księga. To się zgadza, problem w tym, że nie wiemy, kim jest zabójca. A może spróbujemy znaleźć księgę? I przez Fuaran dotrzemy do zabójcy.
– Jak chcesz szukać księgi, Swietłano? – zapytał z uśmieszkiem Zawulon. – Wezwiesz na pomoc Jamesa Bonda?
Swietłana wyciągnęła rękę i ostrożnie dotknęła listu Ariny.
– Sądzę, że wiedźma położyła go na księdze, a może nawet między kartkami. Przez jakiś czas te dwie rzeczy znajdowały się blisko siebie, a księga sama w sobie jest przedmiotem magicznymi potężnym. Gdyby stworzyć kopię... Wiecie, tak, jak uczą początkujących magów.
Pod spojrzeniami Wyższych Swieta speszyła się, ale Zawulon i Heser patrzyli na nią z aprobatą.
– Jest, jest taka magia – mamrotał Heser. – Pamiętam, ukradli
 mi kiedyś konia, tylko uzda została...
Zamilkł. Zerknął na Zawulona i uprzejmie zaproponował:
– Proszę, Ciemny, zróbcie kopię.
– Wolałbym, żebyście to wy zrobili – odparł nie mniej uprzejmie Zawulon. – Żeby uniknąć niepotrzebnych podejrzeń o nieszczerość.
Coś tu było nie tak. Tylko co?
– W takim razie, jak to mówią „Donosicielowi pierwszy bat” -
 powiedział wesoło Heser. – Swietłano, twoja idea została przyjęta. Działaj.
Zakłopotana Swietłana popatrzyła na Hesera.
– Borysie Ignatjewiczu... To takie proste działania. Przepraszam, ale już dawno czegoś takiego nie robiłam. Może poprosicie
 któregoś z młodszych magów?
Ach, więc oto chodziło! Okazało się, że podstawy magii, których uczą początkujących Innych, są dla Wielkich niedostępne! Speszyli się jak profesorowie wyższej uczelni, którym polecono mnożenie pod kreską i zapełnienie kilku linijek pięknymi jedynkami!
– Pozwólcie, że ja to zrobię – powiedziałem i nie czekając na
 odpowiedź, wyciągnąłem rękę do listu.
Mrużąc oczy, żeby cień rzęs upadł na źrenice, popatrzyłem przez Zmrok na szarą kartkę. Wyobraziłem sobie książkę – gruby tom w okładce z ludzkiej skóry, dziennik wiedźmy przeklętej przez ludzi i Innych.
Obraz zaczął się powoli ukazywać. Książka wyglądała niemal tak samo, jak ją sobie wyobrażałem, tylko rogi okładki były zakute w złociste metalowe trójkąty. Widocznie dodał je któryś z późniejszych posiadaczy książki w trosce o jej trwałość.
– Więc tak wygląda! – powiedział Heser z żywym zainteresowaniem. – No, naprawdę...
Magowie podnieśli się z foteli, pochylili nad stołem, oglądając widoczny tylko dla Innych obraz książki. List lekko podrygiwał, jakby od podmuchu wiatru.
– Można do niej zajrzeć? – zapytał Kostia.
– Nie, to tylko wizja, nie niesie w sobie treści przedmiotu -wyjaśnił Heser. – No, Antonie, utrwal ją i wymyśl jakiś mechanizm poszukiwania.
Utrwaliłem obraz książki bez większych trudności, ale do wymyślenia mechanizmu poszukującego nie byłem przygotowany. W końcu zdecydowałem się na karykaturę kompasu – duży talerz z wirującą wokół osi strzałką. Jeden koniec strzałki świecił się jaśniej, to właśnie on miał wskazywać Fuaran.
– Dodaj energii – poprosił Heser. – Niech podziała chociaż
 tydzień... Kto wie...
Dodałem. I zmęczony, ale usatysfakcjonowany, rozluźniłem się
Popatrzyliśmy na wiszący w Zmroku kompas. Strzałka wskazywała prosto na Zawulona.
– To ma być żart, Gorodecki? – zapytał kwaśno Zawulon. Wstał i odszedł na bok.
Strzałka nie drgnęła.
– Dobrze – powiedział zadowolony Heser. – Edgarze, poproś,
 żeby twoi współpracownicy wrócili.
Edgar szybko podszedł do drzwi, zawołał i wrócił do stołu. Inkwizytorzy kolejno wchodzili do pokoju. Strzałka nie drgnęła, nadal wskazując pustkę. -Tego należało dowieść – powiedział uspokojony Edgar. -Nikt z obecnych nie jest zamieszany w kradzież książki.
– Wibruje – powiedział Zawulon, wpatrując się w strzałkę. -
 Strzałka drży, a ponieważ nóżek u księgi nie zauważyliśmy...
Zaśmiał się, poklepał Edgara po ramieniu i zapytał:
– No i co, stary towarzyszu, potrzebujesz pomocy, żeby zatrzymać zbiega?
Edgar patrzył przez dłuższą chwilę na kompas, a potem zapytał:
– Antonie, jaka jest dokładność przyrządu?
– Obawiam się, że nieduża – przyznałem. – Ślad był bardzo słaby.
– Dokładność – powtórzył Edgar.
– Około stu metrów – zasugerowałem. – Może pięć-dziesięć. Myślę, że bliżej sygnał będzie zbyt silny i strzałka zacznie chaotycznie wirować. Przykro mi.
– Nie denerwuj się, Antonie, wszystko zrobiłeś prawidłowo -pochwalił mnie Heser. – Z tak słabym punktem zaczepienia nikt nie zrobiłby tego lepiej. Jak sto, to sto. Możesz określić odległość od celu?
– Orientacyjnie, po jasności świecenia, około stu dziesięciu, stu dwudziestu kilometrów.
Heser sposępniał.
– Księga jest już w Moskwie Tracimy czas, panowie. Edgarze!
 Inkwizytor wsunął ręce do kieszeni, wyjął żółtą kościaną kulę, podobną do bilardowej, tylko mniejszą i z wygrawerowanymi niezrozumiałymi piktogramami. Zaciskając kulę w ręku, Edgar skoncentrował się.
I chwilę później poczułem, że coś się zmienia. Jakby przedtem w powietrzu wisiała niewidzialna, ale wyraźnie odczuwalna zasłona, a teraz znikała, ściskała się, wciągała w kościaną kulę...
– Nie wiedziałem, że Inkwizycja ma jeszcze minojskie kule -powiedział Heser.
– Żadnych komentarzy. – Edgar uśmiechnął się, zadowolony z efektu. -To wszystko, bariera została usunięta. Wieszajcie portal, Wielcy!
No tak, bezpośredni portal bez „powieszonych” po tamtej stronie punktów orientacyjnych to zadanie dla Wyższych. Albo Edgar nie mógł tego zrobić, albo oszczędzał siły.
Heser zerknął na Zawulona i zapytał:
– Znów mi zaufasz?
Zawulon bez słowa przesunął ręką i w powietrzu pojawił się ziejący ciemnością otwór. Zawulon wszedł do niego pierwszy, potem Heser, pokazując gestem, żeby iść za nim. Wziąłem drogocenny list Ariny, razem z niewidocznym magicznym kompasem, i poszedłem za Świetlaną.
Mimo że portal z zewnątrz wyglądał inaczej niż ten powieszony wcześniej przez Hesera, w środku był dokładnie taki sam. Mleczna mgła, wrażenie szybkiego ruchu i brak poczucia czasu. Usiłowałem się skoncentrować; może zaraz znajdziemy się obok przestępcy, zabójcy Wyższego wampira! Oczywiście są z nami Heser i Zawulon, Swietłana, która ustępuje im jedynie pod względem doświadczenia, Kostia, wprawdzie młody, ale też Wyższy wampir, no i jeszcze Edgar ze swoją brygadą i pełnymi kieszeniami inkwizytorskich artefaktów... A jednak walka mogła okazać się śmiertelnie niebezpieczna.
Jednakże chwilę później zrozumiałem, że walki nie będzie.
W każdym razie nie teraz.
Staliśmy na peronie Dworca Kazańskiego. Tuż obok nas było pusto, ludzie wyczuwają otwierający się w pobliżu portal i odsuwają się odruchowo. Ale nieco dalej kłębił się tłum ludzi, typowy dla moskiewskich dworców latem. Ludzie wsiadali do pociągów podmiejskich, wysiadali z pociągów, ludzie dźwigali bagaże, ludzie palili papierosy pod rozkładem jazdy pociągów, czekając, aż ogłoszą ich pociąg, ludzie pili piwo i napoje, ludzie jedli potworne dworcowe pierożki oraz podejrzane kebaby. W promieniu stu metrów były teraz co najmniej dwa, trzy tysiące ludzi.
Zerknąłem na widmowy kompas – strzałka krążyła leniwie.
– Pilnie potrzebny Kopciuszek – oznajmił Heser, rozglądając
 się. – Będziemy szukać ziarnka maku w stercie owsa.
Jeden po drugim obok nas pojawiali się Inkwizytorzy. Edgar, który już się przygotował do walki, wyglądał na stropionego.
– Próbuje się ukryć – rzekł Zawulon. – Doskonale, doskonale...
Nie zabrzmiało to jednak zbyt przekonująco.
Do naszej grupy podeszła kobieta z pasiastymi ceratowymi torbami na wózku. Na jej spoconej czerwonej twarzy malowała się determinacja, charakterystyczna dla Rosjanki, która pracuje jako handlarka, żeby wyżywić męża obiboka i trójkę dzieci.
– Nie ogłaszali Ulianowskiego? – zapytała.
 Swietłana na sekundę zamknęła oczy i powiedziała:
– Wjedzie na peron pierwszy za sześć minut i odjedzie z trzy-minutowym opóźnieniem.
– Dziękuję – odparła kobieta, zupełnie nie dziwiąc się precyzji uzyskanej informacji.
– Bardzo to miłe, Swietłano – mruknął Heser. – Ale czy są jakieś sugestie w sprawie poszukiwania księgi?
Swietłana tylko rozłożyła ręce.
***
Kawiarnia była przytulna i czysta w stopniu, w jakim może być czysta i przytulna dworcowa kawiarnia. Może dlatego, że znajdowała się dziwnym miejscu – na poziomie minus jeden, obok przechowalni bagażu. Liczni dworcowi bezdomni nie zaglądali tu, widocznie zostali tego oduczeni przez właściciela kawiarni. Niezbyt młoda kobieta stała za barem, a jedzenie przynosili z kuchni milczący, uprzejmi kaukascy górale.
Dziwne miejsce.
Dla siebie i Swietłany zamówiłem wytrawne wino z trzylitrowego kartonu; zdumiewająco tanie i, co jeszcze bardziej zdumiewające, dobre. Wróciłem do stolika w narożniku, przy którym siedzieliśmy.
– Ciągle tu jest – powiedziała Swietłana, zerkając na list Ariny. Strzałka w kompasie wirowała leniwie.
– Może oddał książkę do przechowalni bagażu.
Swietłana upiła łyk wina i skinęła głową, albo zgadzając się z moją sugestią, albo akceptując smak krasnodarskiego merlota.
– Coś cię niepokoi? – zapytałem ostrożnie.
– Dlaczego tutaj? – odpowiedziała pytaniem Swietłana.
– Wyjechać. Ukryć się. Ten, kto zabrał księgę, domyślał się, że będzie ścigany.
– Lotnisko. Samolot. Dowolny – odpowiedziała lakonicznie Swietłana, pijąc wino małymi łykami.
Rozłożyłem ręce.
To rzeczywiście było dziwne. Inny-zabójca, nieważne kim był, zabierając Fuaran,
mógł albo spróbować się przyczaić, albo od razu rzucić do ucieczki. Wybrał wariant drugi. Ale dlaczego pociąg? W dwudziestym pierwszym wieku pociąg jako środek ucieczki?
– A może boi się latać? – podsunęła Swietłana.
 Prychnąłem. Oczywiście, w czasie katastrofy lotniczej nawet Inny ma niewielkie szanse przeżycia, ale obejrzeć linie prawdopodobieństwa na trzy-cztery godziny, dowiedzieć się, czy samolotowi nic nie grozi, mógłby nawet słaby Inny. A zabójca Vitezsława nie był słaby.
– Chce dotrzeć tam, dokąd nie latają samoloty – zasugerowałem.
– W takim razie przynajmniej powinien odlecieć jak najdalej od Moskwy, oddalić się od pogoni.
– Nie – z przyjemnością poprawiłem Swietłanę. – To mu nic nie da. Dowiedzielibyśmy się, gdzie jest, jakim samolotem odleciał, przesłuchalibyśmy pasażerów, ściągnęli obraz z kamer na lotnisku i już byśmy wiedzieli, kim on jest. Potem Heser albo Zawulon otworzyliby portal... bez względu na to, gdzie on by się ukrył. Bylibyśmy w tym samym punkcie, co teraz, ale wiedzielibyśmy, jak wygląda.
Swietłana skinęła głową. Popatrzyła na zegarek, pokręciła głową. Na chwilę przymknęła oczy, uśmiechnęła się uspokojona. Czyli z Nadiuszką wszystko w porządku.
– Po co w ogóle uciekał? – zastanawiała się Swietłana. – Nie
 sądzę, żeby przeprowadzenie rytuału opisanego w księdze Fuaran
zajęło dużo czasu, przecież wiedźma Fuaran przemieniła w Innych większość sług już w czasie oblężenia. Zabójca mógł stać się
 Wielkim, a nawet Największym za pomocą księgi... a potem albo z nami walczyć, albo zniszczyć Fuaran
i się ukryć. Jeśli będzie silniejszy od nas, po prostu go nie znajdziemy.
– Może już jest silniejszy – zauważyłem. – Skoro Heser wspomniał o inicjacji Nadii.
Swietłana skinęła głową.
– Tak, niewesoła perspektywa. A może z księgi skorzystał sam Edgar, a teraz gra komedię, udaje poszukiwania? On i Vitezsław mieli skomplikowane stosunki, Edgar sam jest niezłym cwaniakiem. Zapragnął zostać najsilniejszym Innym na świecie...
– Ale w takim razie, po co mu księga?! – zawołałem. – Zostawiłby ją na miejscu i już! Nawet byśmy nie wiedzieli, że Vitezsław został zabity, Edgar zwaliłby wszystko na zaklęcia ochronne, których wampir nie zauważył.
– To jest myśl – przyznała Swietłana. – Zabójca nie potrzebował Siły. On potrzebował księgi.
Nagle przypomniałem sobie Siemiona i skinąłem głową.
– Jest ktoś, kogo zabójca chce przemienić w Innego – powiedziałem. – Zdawał sobie sprawę, że nie pozwolą mu skorzystać z księgi, ponieważ zabił Vitezsława. Przeprowadził rytuał i został silnym Innym. Ukrył księgę gdzieś tutaj, na dworcu, i liczy, że ją stąd wywiezie.
Swietłana podała mi rękę, wymieniliśmy nad stołem uroczysty uścisk dłoni.
– Tylko jak chce ją wywieźć? – zapytała Swietłana. – Teraz są tutaj dwaj najsilniejsi magowie Moskwy.
– Trzej – poprawiłem.
Swietłana skrzywiła się i powiedziała:
– W takim razie czterej, Kostia to przecież Wyższy.
– To szczeniak – mruknąłem. Nie mieściło mi się w głowie, że ten chłopak w ciągu kilku lat zabił kilkoro ludzi.
A najbardziej nieprzyjemne było to, że to my dawaliśmy mu na to licencje.
Swietłana zrozumiała, o czym myślę, pogładziła mnie po dłoni i cicho powiedziała:
– Nie gryź się tym. On nie mógł postąpić wbrew własnej naturze. Co mogłeś zrobić? Najwyżej go zabić.
Skinąłem głową. Wiem, że nie mogłem nic zrobić.
Ale nie chciałem się do tego przyznać, nawet przed sobą.
Otworzyły się drzwi i do kawiarni weszli Heser, Zawulon, Edgar, Kostia... i Olga. Właśnie coś z ożywieniem omawiali, najwyraźniej Olga została wprowadzona w sprawę.
– Edgar zgodził się wciągnąć rezerwy – zauważyła Swietłana. – Niedobrze.
Magowie podeszli do naszego stolika i zauważyłem, jak ich spojrzenia szybko przesunęły się po kompasie. Kostia podszedł do baru i zamówił kieliszek czerwonego wina. Bufetowa się uśmiechnęła. Albo Kostia użył odrobiny wampirzego uroku, albo po prostu chłopak jej się podobał. Ech, cioteczko, nie uśmiechaj się do tego młodzieńca, budzącego macierzyńskie albo czysto kobiece uczucia. On umie tak całować, że na twojej twarzy na zawsze zastygnie uśmiech.
– Kostia z Inkwizytorami przeszukał wszystkie przechowalnie bagażu – powiedział Heser. – Pusto.
– A my przeczesaliśmy cały dworzec. – Zawulon się uśmiechnął. – Sześciu Innych, zupełnie niezwiązanych ze sprawą.
– I nieinicjowana dziewczynka – powiedziała z uśmiechem Olga. – Zajmą się nią.
Zawulon uśmiechnął się jeszcze szerzej – to był istny seans wymiany uśmiechów.
– Wybacz, Wielka, ale już się nią zajmują.
W normalnej sytuacji byłby to dopiero początek rozmowy.
– Dosyć, Wielcy! – warknął Edgar. – Nie mówimy teraz o potencjalnej Innej, tylko o naszym przetrwaniu!
– Zgadza się – przyznał Zawulon. – Nie pomoglibyście, Borysie Ignatjewiczu?
Razem z Heserem przysunęli do naszego stolika jeszcze jeden. Kostia w milczeniu przyniósł krzesła i całe towarzystwo usiadło razem. Normalna sprawa: ludzie wybierający się na urlop albo w podróż służbową zabijają czas w dworcowej kawiarni.
– Albo go tutaj nie ma, albo potrafi tak się zamaskować, że nawet my go nie zauważymy – powiedziała Swietłana. – Tak czy inaczej, chciałabym prosić o pozwolenie oddalenia się. Jeśli będę potrzebna, wezwijcie mnie.
– Z twoją córką wszystko w porządku – wychrypiał Zawulon. – Daję słowo.
– Możesz nam być potrzebna – poparł go Heser.
 Swietłana westchnęła.
– Heserze, zwolnij Świetlane – poprosiłem. – Przecież sam rozumiesz, że nie Siły teraz potrzebujemy.
– A czego? – zainteresował się Heser.
– Sprytu i cierpliwości. Tego pierwszego tobie i Zawulonowi nie brakuje. A drugiego nigdy się nie doczekacie od zdenerwowanej matki.
Heser pokręcił głową. Zerknął na Olgę i ta delikatnie skinęła.
– Jedź do córki, Swieta – rzekł Heser. – Masz rację. Jeśli będziesz nam potrzebna, wezwę cię i powieszę portal.
– Idę – powiedziała Swietłana. Pochyliła się, musnęła mój policzek ustami i rozpłynęła się w powietrzu. Portal był tak maleńki, że nawet go nie zauważyłem.
Ludzie w kawiarni nie spostrzegli zniknięcia Swietłany; byliśmy dla nich niewidoczni, nie chcieli nas widzieć.
– Silna – zauważył Zawulon. Wyciągnął rękę do Kostii, wziął od niego kieliszek wina, upił łyk. -Ty wiesz lepiej, Heserze... Co dalej, panie Inkwizytorze?
– Czekamy – powiedział krótko Edgar. – On przyjdzie po książkę.
– Albo ona – poprawił go Zawulon. – Albo ona.
Nie organizowaliśmy sztabu operacyjnego. Siedzieliśmy w kawiarni, coś jedliśmy, coś piliśmy. Kostia zamówił tatar, bufetowa zdziwiła się, ale od razu pobiegła do kuchni. Minutę później wyskoczył stamtąd młody chłopak i pobiegł gdzieś po mięso.
Heser zamówił kotlet po kijowsku; pozostali zadowolili się winem, piwem i przekąskami w rodzaju suszonych kalmarów i pistacji.
Siedziałem, patrząc, jak Kostia wcina surowe mięso, i myślałem o nieznanym przestępcy. „Szukajcie motywu!” – nakazał nam Sherlock Holmes. Gdy znajdziemy motyw, znajdziemy również przestępcę. Co on chce osiągnąć? Na pewno nie chodzi mu oto, żeby stać się najsilniejszym Innym, bo albo już nim został, albo może nim zostać w każdej chwili. Co w takim razie? Szantaż? Bzdura, przecież nie może dyktować warunków obu Patrolom i Inkwizycji, stanie się z nim to, co stało się z wiedźmą Fuaran... A może przestępca chce stworzyć własną, alternatywną organizację Innych? Tej wiosny w Petersburgu rozgromiono już, i to z wielkim trudem, organizację „dzikich” Ciemnych Innych. Zły przykład jest zaraźliwy, ktoś mógł poczuć pokusę... nawet Jasny Inny... by stworzyć nowy Nocny Patrol. Superpatrol. Zniszczyć Ciemnych, złamać Inkwizycję, przeciągnąć na swoją stronę część Jasnych.
Źle. Bardzo źle, jeśli tak właśnie jest. Ciemni nie poddadzą się bez walki. We współczesnym świecie, naszpikowanym bronią masowego rażenia, kombinatami chemicznymi, elektrowniami atomowymi, ich cios może zniszczyć cały świat. Czas, gdy wariant siłowy mógł doprowadzić do zwycięstwa, już minął. A może nawet nie było nigdy takiego czasu.
– Strzałka – powiedział nagle Edgar. – Patrzcie!
Mój kompas przestał udawać wentylator. Strzałka zwolniła, zastygła, zadrżała i powoli się przekręciła, wskazując kierunek.
– Yes! – zawołał Kostia, wstając. – Udało się!
I przez chwilę zobaczyłem w nim znowu chłopca-wampira, który jeszcze nie próbował ludzkiej krwi, chłopca przekonanego, że za Siłę nigdy i niczym nie trzeba będzie płacić.
– Ruszamy, panowie. – Edgar zerwał się na równe nogi. Spojrzał na strzałkę, prześledził kierunek, popatrzył na ścianę i zakomenderował: – Do pociągów!






ROZDZIAŁ 3
Zwykły dworcowy widok – po peronach pędzi grupka ludzi, próbując się zorientować, skąd ma odejść ich pociąg. W roli takich spóźnialskich najczęściej występują handlarki, obładowane ceratowymi pasiastymi torbami, albo przeciwnie, inteligenci obciążeni jedynie dyplomatkami i skórzanymi saszetkami na dokumenty.
My byliśmy jakimś egzotycznym podgatunkiem kategorii drugiej: nie mieliśmy żadnego bagażu, wyglądaliśmy nieco dziwnie, ale za to budziliśmy szacunek.
Na peronie strzałka znów zaczęła wirować; zbliżaliśmy się do księgi.
– Próbuje wyjechać – oznajmił triumfalnie Zawulon. – Taak,
 zaraz się dowiemy, jakie pociągi odchodzą...
Spojrzenie Ciemnego zmętniało, zaglądał w przyszłość, patrząc, który pociąg pierwszy odjedzie z peronu.
Popatrzyłem na tablicę informacyjną wiszącą nad nami i powiedziałem:
– Teraz odejdzie Moskwa – Ałmaty. Za pięć minut, z toru drugiego.
Zawulon wrócił ze swoich proroczych wojaży i oznajmił:
– Pociąg do Kazachstanu z toru drugiego. Za pięć minut.
 Wyglądał na bardzo zadowolonego z siebie.
Kostia ledwie słyszalnie parsknął.
Heser demonstracyjnie popatrzył na tablicę i skinął głową.
– Tak, masz rację, Zawulonie. Następny dopiero za pół godziny.
– Zatrzymujemy pociąg, szybko przeczesujemy wagony – zaproponował Edgar. – Tak?
– Twoi nicponie zdołają znaleźć Innego? – zapytał Heser. – Jeśli się maskuje i jest magiem poza kategoriami?
Edgar oklapł i pokręcił głową.
– No właśnie – stwierdził Heser. – Fuaran
był na dworcu. On
 był na dworcu. I mimo to nie zdołaliśmy znaleźć ani księgi, ani
 przestępcy. Skąd pomysł, że w pociągu będzie nam łatwiej?
– Jeśli jest w pociągu, to najłatwiej zniszczyć pociąg – powiedział Zawulon. – I po kłopocie. Zapadła cisza. Heser pokręcił głową.
– Rozumiem, że to nieprzyjemne rozwiązanie – przyznał Zawulon. – Mnie też się to nie podoba. Tak bez sensu gubić tysiące ludzi... Ale czy mamy jakiś wybór?
– I co proponujesz, Wielki? – zapytał Edgar.
– Jeśli – Zawulon wypowiedział to słowo z naciskiem – księga Fuaran
rzeczywiście jest w pociągu, to powinniśmy poczekać, aż skład znajdzie się w bezludnej okolicy; kazachstańskie stepy są bardzo odpowiednie. A dalej... postępujmy zgodnie z planami Inkwizycji na podobne okoliczności.
Edgar nerwowo pokręcił głową i, jak zawsze, kiedy się denerwował, zaczął mówić z lekkim nadbałtyckim akcentem.
– To niedobra decyzja, Wielki, i ja nie mogę jej podjąć sam,
 potrzebna byłaby sankcja Trybunału.
Zawulon tylko wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „nie to nie”.
– Tak czy inaczej, musimy się upewnić, czy książka jest w pociągu – zawyrokował Heser. – Proponuję... – Popatrzył na mnie i lekko skinął głową. – Proponuję, żeby Anton ze strony Nocnego Patrolu, Konstanty z ramienia Dziennego i ktoś z Inkwizycji wsiedli do pociągu. A my przybędziemy rano i postanowimy, co robić dalej.
– Jedź, Kostia – rzekł łagodnie Zawulon i poklepał młodego
 wampira po plecach. – Heser dobrze mówi. Dobre towarzystwo,
 daleka droga, ciekawa sprawa – spodoba ci się.
Drwiące spojrzenie rzucone w moją stronę było niemal nie widoczne.
– To da nam trochę czasu – przyznał Edgar. – Pojadę sam. I swoich wezmę ze sobą. Wszystkich.
– Została minuta – powiedziała półgłosem Olga. – Jeśli się zdecydowaliście, to naprzód.
Edgar machnął ręką swojej brygadzie i podbiegliśmy do pociągu. Przy pierwszym wagonie Edgar powiedział coś konduktorowi, młodemu wąsatemu Kazachowi. Twarz konduktora stała się senna i radosna jednocześnie; odsunął się, zrobił nam przejście. Wpadliśmy do wagonu, wyjrzałem – Heser, Zawulon i Olga stali na peronie, patrząc na nas. Olga mówiła coś półgłosem.
– W obecnej sytuacji ja będę kierował akcją – oznajmił Edgar. – Są jakieś sprzeciwy?
Zerknąłem na sześciu Inkwizytorów stojących za jego plecami i nic nie powiedziałem. A Kostia nie wytrzymał:
– Zależy, jakie to będą rozkazy. Ja podporządkowuję się wyłącznie Dziennemu Patrolowi.
– Powtarzam: operacją kieruję ja – powiedział zimno Edgar. – Jeśli się nie zgadzacie, wyjdźcie stąd.
Kostia wahał się tylko sekundę, potem skłonił głowę.
– Przepraszam, Inkwizytorze. To był kiepski żart. Oczywiście, pan kieruje akcją. Ale w razie konieczności skontaktuję się ze swoim zwierzchnictwem.
– Najpierw zrobisz, co ja ci każę, a potem dopiero poprosisz ich o pozwolenie. – Edgar musiał postawić kropkę nad i.
– Dobrze. – Kostia skinął głową. – Przepraszam, Inkwizytorze.
 Rodzący się bunt dogasł. Edgar skinął głową, wysunął się z przejścia, zawołał konduktora.
– Kiedy ruszamy?
– Już! – odparł konduktor, patrząc na Inkwizytora wzrokiem
 wiernego psa. – Już! Trzeba wsiadać!
– No to wsiadaj. – Edgar odsunął się z przejścia.
Konduktor, z rym samym wyrazem pokornej radości na twarzy, wsiadł. Pociąg od razu ruszył. Mężczyzna, chwiejąc się, stał przy otwartych drzwiach.
– Jak się nazywasz? – zapytał Edgar.
– Aschat. Aschat Kurmangaliew.
– Zamknij drzwi. Postępuj zgodnie ze swoją instrukcją. – Edgar się skrzywił. -Jesteśmy twoimi najlepszymi przyjaciółmi. Jesteśmy twoimi gośćmi. Musisz nas zainstalować w jakimś przedziale. Rozumiesz?
Szczęknęły drzwi, konduktor zamknął je na klucz i znów stanął przed Edgarem na baczność.
– Zrozumiałem. Musimy iść do kierownika pociągu. Mam mało miejsc. Tylko cztery wolne.
– Chodźmy do kierownika – zgodził się Edgar. – Anton, jak tam kompas?
Podniosłem list Ariny, popatrzyłem na zmrokowy kompas. Strzałka wirowała.
– Zdaje się, że księga jest w pociągu.
– Odczekamy jeszcze dla pewności – postanowił Edgar.
 Odjechaliśmy od dworca dobry kilometr, ale strzałka nadal wirowała.
– Jest w pociągu, drań – stwierdził Edgar. – Zaczekajcie tu na
 mnie, pójdę do kierownika. Musimy przecież gdzieś usiąść.
Razem z uśmiechającym się radośnie konduktorem wyszli na korytarz. Drugi konduktor na widok kolegi zaczął z oburzeniem wymachiwać rękami, ale pochwycił wzrok Edgara i zamilkł.
– Co on wyprawia? – zdenerwował się Kostia. – To już lepiej
 od razu powieśmy sobie na szyi tabliczkę z napisem „Jesteśmy
 Innymi”! Jeśli w pociągu rzeczywiście jest Wyższy Inny, to wyczuje magię!
Kostia miał rację. Należało ograniczyć się do pieniędzy; one działają na ludzi prawie tak samo skutecznie, jak magia. Ale zdaje się, że Edgar zbyt się denerwował.
– A ty poczułeś magię? – zapytał nagle jeden z Inkwizytorów.
Stropiony Kostia odwrócił się do niego i pokręcił głową.
– I nikt nie poczuje. Edgar ma „Amulet posłuszeństwa”. Działa na bliską odległość.
– Inkwizytorskie sztuczki – mruknął Kostia, wyraźnie zły. -Tak czy inaczej, lepiej się nie wychylać. Prawda, Anton?
Skinąłem głową.

***

Edgar wrócił dwadzieścia minut później. Nie pytałem, czy zaproponował kierownikowi pociągu pieniądze, czy znów użył „Amuletu posłuszeństwa”, co było bardziej prawdopodobne. W każdym razie, wyglądał na uspokojonego i zadowolonego.
– Dzielimy się na dwie grupy – zakomenderował. – Wy – wskazał Inkwizytorów – zostajecie w tym wagonie. Zajmiecie przedział konduktorów i pierwszy przedział, to akurat sześć miejsc. Aschat wam pokaże, w razie potrzeby zwracajcie się do niego. Tylko żadnych nieprzemyślanych działań, żadnej zabawy w detektywów. Zachowujcie się jak... jak ludzie. Meldunki macie składać mnie osobiście co trzy godziny... albo w razie konieczności. Będziemy w siódmym wagonie.
Inkwizytorzy poszli w milczeniu za uśmiechniętym konduktorem. Edgar odwrócił się do mnie i do Kostii, i oznajmił:
– Zajmiemy czwarty przedział w siódmym wagonie. Uznamy
 to za naszą tymczasową bazę. Chodźmy.
– Masz jakiś plan, szefie? – zapytał Kostia, nie wiem, czy ironicznie, czy ze szczerym zainteresowaniem.
Edgar patrzył na niego przez chwilę, może też się zastanawiał, czego w tym pytaniu jest więcej, złośliwości, na którą nie warto odpowiadać, czy zainteresowania, i w końcu jednak odparł:
– O planie dowiecie się w swoim czasie. A na razie chcę się
 napić kawy i przespać ze dwie godziny, w tej właśnie kolejności.
Ja i Kostia ruszyliśmy za Edgarem, wampir się uśmiechnął, ja mrugnąłem do niego. Pozycja podwładnych jakoś nas zbliżyła... mimo tego, co myślałem o Kostii.
Wagon, w którym jedzie kierownik pociągu, to najlepsze miejsce w składzie. Tutaj zawsze działa klimatyzacja. Konduktor zawsze ma herbatę, jest czysto (nawet w azjatyckich pociągach), a pościel wydają w zamkniętych paczkach – rzeczywiście wypraną w czasie poprzedniego kursu. Działają obie toalety i można do nich śmiało wejść bez kaloszy.
A w ramach dodatku do tego nieskomplikowanego pasażerskiego szczęścia z jednej strony doczepiają wagon restauracyjny, a z drugiej sypialny, jeśli taki w ogóle jest w składzie.
W pociągu Moskwa-Ałmaty wagon sypialny był. Przeszliśmy przez niego, z ciekawością zerkając na pasażerów. Przeważnie byli to dobrze zbudowani Kazachowie, niemal wszyscy z teczkami, z którymi nie rozstawali się, nawet wychodząc na korytarz. Niektórzy już pili herbatę z kolorowych czarek, inni rozkładali na stolikach pokrojone mięso, stawiali butelki, dzielili na kawałki pieczone kury. Ale większość stała na korytarzu, patrząc na przepływające za oknem podmoskiewskie krajobrazy.
Ciekawe, co czują ci obywatele niezależnego teraz kraju, patrząc na swoją dawną stolicę? Czy naprawdę satysfakcję z niezależności, czy mimo wszystko nostalgię?
Nie wiem. Jeśli zapytam, nie odpowiedzą, a gdyby nawet odpowiedzieli, to nie wiadomo czy szczerze. A wdzieranie się do świadomości, zmuszanie do szczerych wyznań – to nie nasza metoda.
Już lepiej niech się cieszą, niech będą dumni ze swojej niezależności, państwowości, ze swojej korupcji. Skoro w Petersburgu niedawno cieszyli się z jubileuszu trzechsetlecia i wołali: „Niech nawet wszystko rozkradną, ale nasi, nie moskiewscy”, to dlaczego Kazachowie, Uzbecy, Ukraińcy i Tadżykowie nie mieliby czuć tego samego? Skoro wewnątrz jednego kraju istnieje podział na miasta i republiki, to jakie można mieć pretensje do sąsiadów z dawnego mieszkania komunalnego? Oddzieliły się pokoiki z widokiem na Bałtyk, oddzielili się dumni Gruzini i Kirgizi ze swoją jedyną na świecie wysokogórską flotą morską, wszyscy się radośnie oddzielili. Została tylko wielka kuchnia – Rosja, gdzie niegdyś w jednym imperatorskim kotle warzyły się różne narody. No i dobrze. Niech tam. A u nas jest w mieszkaniu gaz! A u was?
Niech się cieszą. Niech wszystkim będzie dobrze. I uszczęśliwionym jubileuszem mieszkańcom Petersburga (jak wiadomo, jeden jubileusz musi wykarmić całe stulecie), i Kazachom czy Kirgizom, którzy po raz pierwszy stworzyli własne państwa; zresztą na pewno przywiedliby całą masę dowodów starożytności swojej państwowości. I braciom Słowianom, których tak przygniatało istnienie starszego brata. I nam, Rosjanom, tym z prowincji, którzy gorąco gardzą Moskwą, i tym z Moskwy, gardzącym prowincją.
W pewnej chwili zupełnie niespodziewanie poczułem wstręt. Nie do tych pasażerów Kazachów i nie do współobywateli Rosjan. Do ludzi. Do wszystkich ludzi na świecie. Czym zajmujemy się my, Nocny Patrol? Dzielimy i bronimy? Bzdura! Żaden Ciemny mag ani Dzienny Patrol nie wyrządzają ludziom tyle zła, ile ludzie wyrządzają sami sobie. Czym jest głodny wampir w porównaniu ze zwykłym psychopatą, który gwałci i morduje dziewczynki w windach? Co znaczy jedna wiedźma, która za pieniądze rzuca urok, w porównaniu z humanitarnym prezydentem, który, żeby mieć dostęp do ropy naftowej, wysyła precyzyjne pociski?
Żeby was wszystkich zaraza wybiła!
Stanąłem w przejściu, puszczając Kostię przodem.
Co się ze mną dzieje?
Czy to są moje myśli?
Nie, nie ma co udawać – moje, moje. Nikt nie wszedł do mojej głowy, nawet Wyższy Inny nie zdołałby tego zrobić niezauważony.
To ja – jestem jaki jestem.
Były człowiek.
Bardzo zmęczony, rozczarowany światem Jasny Inny.
Właśnie tak Inni przechodzą do Inkwizycji. Gdy przestajesz widzieć różnicę między Jasnym i Ciemnym. Gdy ludzie stają się dla ciebie nawet nie stadem baranów, lecz garścią pająków w słoiku. Gdy przestajesz wierzyć w lepsze jutro, a jedyne, czego chcesz, to zachowanie status quo. Dla siebie. Dla tych niewielu, którzy jeszcze są ci drodzy.
– Nie chcę – powiedziałem, jakbym wymawiał zaklęcie, jak
 bym wysuwał niewidoczną tarczę przeciwko samemu sobie. -
 Nie chcę! Nie masz władzy nade mną... Antonie Gorodecki!
Oddzielony ode mnie dwiema parami drzwi i czterema grubymi szybami Kostia odwrócił się i popatrzył zdumiony. Usłyszał? Czy po prostu zdziwił się, że przystanąłem?
Uśmiechając się z wysiłkiem, otworzyłem drzwi i wszedłem w łoskoczącą harmonię przejścia między wagonami.
***
„Sztabowy” wagon był taki, jaki powinien być – czyste dywaniki na podłodze, chodnik na korytarzu, białe zasłonki w oknach, miękkie materace, nie przypominające wypchanego kaczanami kukurydzy siennika Murzyna Jima.
– Kto śpi na górze, kto na dole? – zapytał Edgar.
– Mnie wszystko jedno – odparł Kostia.
– Ja bym wolał na górze – powiedziałem.
– Ja również. – Edgar skinął głową. – No to się dogadaliśmy. Ktoś delikatnie zastukał do drzwi.
– Tak! – Inkwizytor nawet nie odwrócił głowy.
To był kierownik pociągu – z tacą, na której stał niklowany czajnik z wrzątkiem i czajniczek z esencją, filiżanki, jakieś wafelki, a nawet pojemniczek ze śmietanką. Kierownik był poważnym mężczyzną: postawny, z sumiastymi wąsami, mundur leżał na nim jak ulał.
Za to oblicze miał dumne jak nowo narodzone szczenię.
– Pijcie na zdrowie, drodzy goście!
Czyli też jest pod działaniem „Amuletu”. Fakt, że Edgar był Ciemnym magiem, odbijał się na jego metodach.
– Dziękuję. Powiadom nas o tych, którzy wsiedli w Moskwie, a wysiedli po drodze, kochany – powiedział Edgar, biorąc tacę. – A zwłaszcza o tych, którzy wysiedli nie na swojej stacji, lecz wcześniej.
– Tak jest, wasza miłość. – Kierownik pociągu skinął głową.
Kostia zachichotał.
Poczekałem, aż kierownik wyjdzie, i zapytałem:
– Dlaczego „wasza miłość”?
– Skąd mogę wiedzieć? – Edgar wzruszył ramionami. – „Amulet” nastraja ludzi na posłuszeństwo, a kogo oni we mnie widzą -surowego rewizora, ukochaną dziewczynę, szanowanego artystę czy Stalina – to już wyłącznie ich sprawa. Ten pewnie naczytał się książek Akunina albo naoglądał starych filmów.
Kostia znowu prychnął.
– Nie ma w tym nic wesołego – rozzłościł się Edgar. – Ani strasznego. To najbardziej nieszkodliwa metoda dla ludzkiej psychiki. Połowa historii o tym, jak ktoś podwoził Jakubowicza, albo przepuścił Gorbaczowa bez kolejki, to konsekwencja takich właśnie ingerencji.
– Ależ ja się śmieję z czego innego – wyjaśnił Kostia. – Wyobraziłem sobie pana w mundurze oficera Białej Gwardii... szefie. Budzi pan szacunek.
– Śmiej się, śmiej – powiedział Edgar, nalewając sobie kawy. – Jak tam kompas?
Bez słowa położyłem karteluszek na stole. Zmrokowy obraz zawisł w powietrzu – okrągły talerz kompasu, leniwie wirująca strzałka.
Nalałem sobie herbaty, napiłem się. Bardzo dobra, zaparzona od serca, jak się należało dla „jego miłości”.
– Siedzi w pociągu, łobuz. – Edgar westchnął. – Panowie, nie będę przed wami ukrywał alternatywy. Albo bierzemy przestępcę, albo pociąg zostanie zniszczony, razem ze wszystkimi pasażerami.
– W jaki sposób? – zapytał Kostia.
– Jest kilka możliwości. Wybuch rurociągu z gazem tuż obok pociągu. Rakieta bojowa, przypadkiem wypuszczona z myśliwca... w ostateczności rakieta z głowicą jądrową.
– Edgarze! – Bardzo chciałem wierzyć, że on nie mówi poważnie. – Tu jest co najmniej pół tysiąca pasażerów!
– Nieco więcej – poprawił mnie Inkwizytor.
– Nie możemy tego zrobić!
– Nie możemy wypuścić księgi z rąk. Nie możemy dopuścić, żeby pozbawiony zasad Inny stworzył sobie gwardię i zaczął przestawiać świat pod siebie.
– Ale nie wiemy nawet, czego on chce!
– Wiemy, że bez wahania zabił Inkwizytora. Wiemy, że jest bardzo silny i dąży do jakiegoś nieznanego nam celu. Po co mu ta Azja Środkowa, Gorodecki?
Wzruszyłem ramionami.
– Tam jest szereg pradawnych ośrodków siły – wymruczał Edgar. – Pewna liczba słabo kontrolowanych terenów. Co jeszcze?
– Miliard Chińczyków – oznajmił nagle Kostia. Ciemni popatrzyli na siebie.
– Zwariowałeś... – powiedział niepewnie Edgar.
– Miliard z kawałkiem – sprecyzował kpiąco Kostia. – A jeśli on chce przez Kazachstan ruszyć do Chin? To dopiero będzie armia! Miliard Innych! A przecież są jeszcze Indie...
– Idź w cholerę! – odparł ostrym tonem Edgar. – Nawet idiota nie zdecyduje się na coś takiego. Skąd weźmiemy Siłę, jeśli jedna trzecia ludzi przemieni się w Innych?
– A może on jest idiotą? – nie ustępował Kostia.
– Dlatego właśnie zdecydujemy się na ostateczne środki – uciął Edgar.
Oni naprawdę mówili poważnie. Nie zastanawiali się, czy mogą zabić tych zaczarowanych konduktorów, grubych Kazachów w delegacji, ludzi jadących w wagonach z miejscówkami. Trzeba to trzeba. Farmerzy, zabijający chore na pryszczycę bydło też robią to co konieczne, by przeżyć.
Straciłem ochotę na herbatę. Wstałem i wyszedłem z przedziału. Edgar odprowadził mnie pełnym zrozumienia, lecz pozbawionym współczucia wzrokiem.
Wagon już cichł, szykował się do snu, w niektórych przedziałach drzwi były jeszcze otwarte, ktoś stał na korytarzu, czekając, aż toaleta będzie wolna, skądś dobiegało pobrzękiwanie szklanek, ale większość pasażerów była zbyt zmęczona Moskwą.
Przelotnie pomyślałem, że zgodnie z kanonami melodramatu, po korytarzu powinny teraz biegać dzieci o anielskich buziach. Żebym ostatecznie się upewnił, jak potworny jest zaproponowany przez Edgara plan.
Dzieci nie było. Zamiast nich z jednego przedziału wysunął się gruby facet w bokserkach i rozwleczonej podkoszulce. Czerwona morda już opuchła od alkoholu. Mężczyzna popatrzył przeze mnie, czknął i schował się z powrotem.
Ręce same sięgnęły po odtwarzacz. Wsunąłem guziki słuchawek do uszu, wstawiłem dysk na chybił trafił, przywarłem do szyby. Nic nie widzę, nic nie słyszę, a już na pewno nic nie powiem.
Rozległa się cicha liryczna melodia i delikatny głos zaśpiewał:
Nie zdążysz zapytać dlaczego,
Kiedy załatwia cię z obrzyna.
Nie ma na świecie piękna piękniejszego
Niż abstynencja morfinowego pochodzenia...
No nie, to przecież Łas, mój znajomy z Assol. To ten dysk, który dał mi w prezencie. Uśmiechnąłem się, zrobiłem głośniej. O, tego mi teraz było trzeba...
Do astralu powrócą rysy dziecka, 
A z naszej krwi – stal do wytopienia. 
Nie ma na świecie piękniejszego piękna 
Niż abstynencja morfinowego pochodzenia...
Och ty w życiu, to dopiero punk nad punkami. No, nie Sznur* z jego wesołymi bluzgami...
Czyjaś ręka poklepała mnie po ramieniu.
– Edgar, każdy się relaksuje, jak umie – wymruczałem.
Poczułem leciutkie kuksnięcie pod żebra.
* Sznur – Siergiej Sznurów, lider popularnego zespołu „Leningrad”, słynącego z charyzmy i niecenzuralnych utworów (przyp. tłum.).

Odwróciłem się... i osłupiałem.
Przede mną stał Łas. I zadowolony szczerzył zęby, podrygując w takt muzyki. Chyba zrobiłem za głośno.
– Przyjemnie, słowo daję! – zawołał entuzjastycznie, gdy zdjąłem słuchawki. – Idzie sobie człowiek po wagonie, nikomu krzywdy nie robi, a tu słuchają twoich piosenek! Co ty tu robisz, Anton?
– Jadę... – wykrztusiłem, wyłączając odtwarzacz.
– Naprawdę? – zachwycił się Łas. – W życiu bym nie pomyślał! A dokąd jedziesz?
– Do Ałma-Aty.
– Należy mówić: Ałmaty! – pouczył mnie Łas. – Dobrze, kontynuujemy rozmowę. A dlaczego nie samolotem?
– A ty dlaczego? – Uświadomiłem sobie, że nasza rozmowa przypomina przesłuchanie.
– Jestem aerofobem – oznajmił z dumą Łas. – Jeśli trzeba, to litr whisky pomaga zaufać aerodynamice. Tyle że to w ostateczności, do Japonii, do Stanów, tam gdzie nie chodzą pociągi.
– W interesach?
– Na urlop. – Łas się wyszczerzył. – Przecież nie będę jeździł do Turcji czy na Kanary, no nie? A ty w interesach?
– Tak. Planuję sprzedawać w Moskwie kumys i szubat.
– Co to jest szubat? – zapytał Łas.
– No... taki kefir z wielbłądziego mleka.
– Super – przyznał Łas. – Sam jedziesz?
– Z przyjaciółmi.
– To może chodźmy do mnie? Pusty przedział, szubatu wprawdzie nie mam, ale kumys się znajdzie.
Pułapka? Popatrzyłem na Łasa przez Zmrok tak uważnie, jak tylko mogłem.
Żadnych oznak Innego.
Albo człowiek, albo Inny o niewyobrażalnej Sile, zdolny do zamaskowania się na wszystkich poziomach Zmroku.
Czyżbym miał aż takie szczęście? Czyżby to był on, tajemniczy zabójca, który ukradł Fuaran?
– Zaraz, tylko coś
ze sobą wezmę. – Uśmiechnąłem się.
– Ja wszystko mam! – zaprotestował Łas. – Lepiej weź ze sobą przyjaciół. Ja jestem w sąsiednim wagonie, drugi przedział.
– Już się położyli spać – skłamałem. – Zaraz, minutkę...
Dobrze, że Łas stał trochę z boku i nie widział, kto jest w przedziale. Odrobinę uchyliłem drzwi i wcisnąłem się do środka; Łas pewnie pomyślał, że za drzwiami skrywa się półnaga dziewczyna.
– Co się stało? – zapytał Edgar, przyglądając mi się badawczo.
– Tym pociągiem jedzie facet z Assol – powiedziałem szybko. -Ten muzyk, pamiętacie, podejrzewaliśmy go, ale nie wyglądał na Innego... Zaprasza mnie do siebie, żeby się napić.
W oczach Edgara pojawił się błysk, a Kostia aż się zerwał i zawołał:
– Bierzemy go?! Już on nam...
– Stój – powstrzymał go Edgar. – Nie ma się co śpieszyć, różnie może być. Anton, trzymaj.
Wziąłem małą szklaną butelkę, oplecioną miedzianym, a może brązowym drutem. Wyglądała na bardzo starą, w środku był jakiś ciemnobrązowy płyn.
– Co to jest?
– Zwykły dwudziestoletni armaniak. Za to butelka jest bardziej sprytna, może ją otworzyć wyłącznie Inny. – Edgar uśmiechnął się. -Taki tam drobiazg. Pewien pradawny mag zaczarował w ten sposób wszystkie swoje butelki, żeby ich nie kradli słudzy. Jeśli twój przyjaciel zdoła ją otworzyć, to znaczy, że jest Innym.
– Nie czuję żadnej magii – powiedziałem, obracając butelkę w rękach.
– Właśnie o to chodzi. – Zadowolony Edgar znowu się uśmiechnął. – Prosty i pewny sposób sprawdzenia. Skinąłem głową.
– A to już zwykła zakąska. – Edgar wyjął z wewnętrznej kieszeni płaszcza trójkątną czekoladę „Toblerone”. – To wszystko, działaj. Chociaż nie, zaczekaj! Jaki przedział?
– Wagon sypialny, drugi przedział.
– Będziemy pilnować – obiecał Edgar. Wstał, wyłączył światło w przedziale i zakomenderował: – Kostia, pod kołdrę! Śpimy!
Gdy kilka sekund później wyszedłem na korytarz z butelką i czekoladą, moi towarzysze rzeczywiście spokojnie leżeli pod kołdrami.
Ale Łas taktownie nie zaglądał przez uchylone drzwi, pewnie przekonany, że moi „przyjaciele” są płci pięknej.
– Koniaczek? – zapytał, zerkając na butelkę w mojej ręce.
– Lepiej. Dwudziestoletni armaniak.
– Szacunek. – Łas skinął głową. – Niektórzy inni nawet nie znają takiego słowa.
– Inni? – zapytałem, idąc za Lasem do sąsiedniego wagonu.
– No, niby poważni ludzie, milionami obracają, a prócz napoleona i whisky „White Horse” niczego w kulturze alkoholowej nie znają. Zawsze zdumiewały mnie wąskie horyzonty polityczno--gospodarczej elity. Dlaczego symbolem sukcesem jest mercedes sześćset? Rozmawiasz z poważnym, inteligentnym człowiekiem, aż tu nagle on dumnie wtrąca: „Merca mi rozwalili, musiałem przez tydzień pięćsetką jeździć!”. A w oczach ma pokorę ascety, który pogodził się z pięćsetką, i dumę posiadacza sześcsetki! Kiedyś myślałem, że dopóki nowi Rosjanie nie przesiądą się na bentleye i jaguary, to w kraju nic nie zmieni się na lepsze. A oni w końcu się przesiedli i dalej nic, żadnych zmian! Malinowe marynarki, a pod nimi koszule od Versace. Swoją drogą, też sobie znaleźli kultowego projektanta...
Wszedłem za Lasem do niewielkiego przedziału wagonu sypialnego. Były tu tylko dwa łóżka, mały narożny stolik z trójkątną umywalką pod blatem i niewielkie odchylane krzesełko.
– Szczerze mówiąc, mniej tu miejsca niż w zwykłym przedziale – zauważyłem.
– Zgadza się. Za to jest klimatyzacja i umywalka, rzecz przydatna w najróżniejszych okolicznościach.
Łas wyciągnął spod łóżka aluminiową walizkę i zaczął w niej grzebać. Chwilę później na stoliku pojawiła się litrowa plastikowa butelka. Faktycznie, kumys!
– Myślałeś, że żartuję? – zapytał Łas. – Bardzo dobra rzecz.
 Takim będziesz handlował?
– Takim – odparłem.
– Nie da rady, to kirgiski. Tak w ogóle to powinieneś jechać do Ufy. I bliżej, i z celnikami żadnych problemów. Oni tam i kumys robią, i buzę. Próbowałeś buzy? To połączeniu kumysu z kisielem owsianym, straszne świństwo, ale na kacu reanimuje człowieka błyskawicznie.
Tymczasem na stoliku pojawiła się kiełbasa, schab, chleb krojony, litrowa butelka koniaku francuskiego „Polignac” i butelka francuskiej wody mineralnej „Evian”.
Przełknąłem ślinę i dodałem do tego rozpasania swoje skromne dary.
– Zacznijmy od armaniaku – zaproponowałem.
– Dobra – zgodził się Łas, wyjmując plastikowe kubeczki na wodę i melchiorowe kieliszeczki na koniak.
– Otwórz.
– Twój armaniak, to ty otwórz – sparował niedbale Łas.
 Oho, coś tu było nie tak!
– To już lepiej ty – nalegałem. – Nigdy nie udaje mi się równo nalać.
Łas popatrzył na mnie jak na idiotę i powiedział:
– No, no, ale masz poważne podejście. Często tak?
 Wziął butelkę i zaczął odkręcać.
Czekałem.
Łas stękał, sapał, krzywił się, w końcu przyjrzał się zakrętce uważniej.
– Chyba przyschła... – mruknął.
No i macie swojego zamaskowanego Innego!
– Daj – powiedziałem.
– Nie, poczekaj – oburzył się Łas. – Ale czemu, czyżby tak wysoka zawartość cukru? Zaraz...
Podniósł brzeg koszulki, chwycił za zakrętkę, napiął się, przekręcił i zawołał radośnie:
– Idzie, idzie!
Rozległ się chrzęst.
– Idzie... – powtórzył niepewnie Łas. – O rany...
Stropiony wyciągnął do mnie ręce. W jednej była szklana butelka, w drugiej zakrętka z kawałkiem szyjki.
– O rany... przepraszam...
Jednakże już chwile późnej w spojrzeniu Łasa błysnęła duma.
– No, ale mam siłę! W życiu bym nie pomyślał!
 Milczałem, wyobrażając sobie minę Edgara, pozbawionego pożytecznego artefaktu.
– Cenna rzecz, tak? – zapytał Łas z miną winowajcy. – Antykwaryczna butelka?
– Głupstwo – powiedziałem. – Tylko armaniaku szkoda. Szkło wpadło.
– To nic – powiedział Łas. Postawił zniszczoną butelkę na stole i zanurkował do swojej walizki. Po chwili wyjął chusteczkę do nosa i demonstracyjnie zdjął z niej naklejkę. – Czysta – oznajmił. – Nigdy nieużywana. I nie chińska, tylko czeska, więc można się nie bać SARS-u.
Złożył chusteczkę na dwa razy, owinął nią szyjkę butelki i na lał armaniaku do kieliszków. Podniósł swój.
– Za podróż!
– Za podróż – powtórzyłem.
Armaniak był łagodny, aromatyczny i słodki, niczym ciepły sok winogronowy. Piło się go z przyjemnością, nawet nie ciągnęło do zakąski. Wybuchał dopiero gdzieś głęboko, humanitarnie i precyzyjnie – ku zazdrości amerykańskich pocisków.
– Wspaniała rzecz – przyznał Łas, wzdychając. – A mówiłem:
 wysoka zawartość cukru! Za to lubię ormiańskie koniaki, że cukier jest w nich wypracowany do minimum, a cała gama smaków
 zostaje zachowana. No to jeszcze po jednym.
W kieliszkach pojawiła się druga porcja, Łas popatrzył na mnie wyczekująco.
– Za zdrowie? – zaproponowałem niepewnie.
– Za zdrowie – zgodził się Łas. Wypił, powąchał chusteczkę, popatrzył w okno, wzdrygnął się i wymamrotał: – No, no... ale mnie wzięło.
– Co jest?
– Nie uwierzysz, ale wydawało mi się, że obok wagonu przeleciał nietoperz! Wielki taki, jak pies! Brr...
Pomyślałem, że powiem Kostii kilka miłych słów, a na głos zażartowałem:
– To nie nietoperz, to pewnie wiewiórka.
– Latająca... Nie, słowo daję, ogromny nietoperz!
– Po prostu przeleciał tuż obok okna – zasugerowałem. – Spojrzałeś przelotnie, nie oceniłeś dobrze odległości od nietoperza i wydawało ci się, że jest większy niż był w rzeczywistości.
– Możliwe... – powiedział w zadumie Łas. – A co on tu robi? Czemu leci obok pociągu?
– To oczywiste-powiedziałem, biorąc butelkę i nalewając trzecią kolejkę. – Lokomotywa jedzie z ogromną prędkością i tworzy przed sobą tarczę powietrzną. Tarcza ogłusza komary, ćmy i całą resztę owadów latających i odrzuca w górne strumienie, opływające pociąg ze wszystkich stron. Dlatego nietoperze latają czasami wzdłuż jadącego pociągu i zjadają ogłuszone owady.
Łas zastanowił się i zapytał:
– To dlaczego wokół jadących pociągów nie latają ptaki?
– To również oczywiste! – Podałem mu kieliszek. – Ptaki są znacznie bardziej tępe niż ssaki. Dlatego nietoperze już się domyśliły, jak wykorzystać pociąg do aprowizacji, a ptaki jeszcze nie. Za jakieś sto, dwieście lat do ptaków również to dotrze.
– Że też sam tego nie zrozumiałem? – zdziwił się Łas. – Przecież to takie proste! No dawaj, za logikę!
Wypiliśmy.
– Zwierzęta w ogóle są zdumiewające – powiedział Łas. – Mądre, jak nie wiem co. Kiedyś miałem...
Kogo miał – psa, kota, chomika czy rybki w akwarium – nie dowiedziałem się. Łas znów zerknął w okno i pobladł.
– Tam znów jest nietoperz!
– Komary łapie – przypomniałem.
– Jakie komary! Za słupem przeleciał, jak na zamówienie! Mówię ci, wielkości dużego psa!
Łas wstał i zdecydowanym ruchem opuścił roletę.
– Do licha z nim – powiedział stanowczo. – Wiedziałem, że nie należy czytać na noc Kinga. Wielki ten nietoperz jak pterodaktyl! Powinien sowy i puchacze łapać, a nie komary!
Cholerny Kostia! Wiedziałem, że w zwierzęcej postaci wampiry i wilkołaki słabo się kontrolują i stają się głupkowate. Pewnie rajcuje go ten lot obok pędzącego nocą pociągu, zaglądanie do okien, odpoczywanie na słupach. Ale przecież trzeba zachować elementarną ostrożność!
– To mutacje – mówił tymczasem Łas. – Próby jądrowe, wycieki z reaktorów, fale elektromagnetyczne, telefony komórkowe. A my się śmiejemy – he, he, fantastyka... do tego brukowce naszpikowane są bzdurnymi historiami... Przecież gdybym komuś opowiedział, to pomyśli, że po pijaku mi się przywidziało, albo i że kłamię!
Zdecydowanym ruchem otworzył swój koniak i zapytał:
– A tak w ogóle to jaki masz stosunek do mistyki?
– Mam stosunek – odparłem z godnością.
– Ja też – rzekł Łas. – Teraz też mam. Przedtem nie miałem żadnego. – Bojaźliwie zerknął na okno. – Żyje sobie człowiek
 spokojnie, a potem nagle spotyka na pskowskich torfowiskach
 żywego yeti i nagle fiksuje! Albo widzi metrowego szczura.
 Albo... – Machnął ręką i nalał koniaku do kieliszków. – A może
 rzeczywiście gdzieś obok nas żyją wiedźmy, wampiry i wilkołaki?
 Przecież najpewniejszy sposób zamaskowania to wcisnąć swój
 obraz do środków masowego przekazu! To, co szczegółowo opisane w książce i pokazane w kinie przestaje być straszne i tajemnicze. Żeby było naprawdę strasznie, musi być przekaz ustny, musi
 być stary dziadek na werandzie, który wieczorem straszy wnuczęta: ,A potem Gospodarz mu się pokazał i mówi: Nie puszczę cię, zwiążę, omotam, w wiatrołomie zginiesz!”. Wtedy pojawia się prawdziwy strach przed anomaliami... Dzieci to czują, nic dziwnego, że tak lubią opowiadać o Czarnej Ręce i trumnie na kółkach. A współczesna literatura i kino rozmywają ten instynktowny strach. Jak tu się bać Drakuli, skoro już sto razy go zabili? Jak się bać kosmitów, jeśli za każdym razem „nasi” robią z nich mokrą plamę? Hollywood to wielki usypiacz ludzkiej czujności. Wypijmy za zagładę Hollywood! Które pozbawia nas zdrowego strachu przed tym co niewiadome!
– Za to zawsze – powiedziałem szczerze. – Słuchaj, a czemu
 właśnie Kazachstan? Rzeczywiście można tam fajnie wypocząć?
Łas wzruszył ramionami.
– A sam nie wiem. Tak mi się jakoś nagle zachciało egzotyki. Kumys w szkopkach, przejażdżki na wielbłądach, walki baranów bojowych, beszbarmak* w misce, dziewczyny o egzotycznych rysach, dendrytowa marihuana na miejskich skwerach...
– Jaka? – nie zrozumiałem. – Jaka marihuana?
– Dendrytowa. To przecież drzewo, tylko nie pozwalają mu urosnąć – wyjaśnił Łas z równie poważną miną, z jaką ja opowiadałem o nietoperzach. – Mnie tam wszystko jedno, ja i tak podkopuję sobie zdrowie tytoniem, tak tylko zapragnąłem egzotyki.
Wyjął paczkę biełomorów i zapalił.
– Zaraz przyleci konduktor – ostrzegłem.
– Nie przyleci, założyłem prezerwatywę na czujnik dymu. – Łas wskazał na górę. Na wystającym ze ściany czujniku faktycznie widniała lekko nadmuchana prezerwatywa. Bladoróżowa z wypustkami.
– Wydaje mi się, że masz niewłaściwe wyobrażenie o kazaskiej egzotyce – stwierdziłem ostrożnie.
– Teraz już za późno na takie refleksje, jadę i koniec – mruknął Łas. – Tak mi jakoś rano przyszło do głowy: a może by tak pojechać do Kazachstanu? Powrzucałem rzeczy do walizki, wydałem polecenia zastępcy i do pociągu!
Stałem się czujny.
– Naprawdę tak po prostu spakowałeś się i pojechałeś? Zawsze
 ci to tak lekko przychodzi?
Łas zastanowił się i pokręcił głową.
* Beszbarmak – kazaska potrawa w rodzaju dużego pieroga. Kiełbasa z koniny zawinięta w ciasto i wrzucona na wrzątek (przyp. tłum).

– Nie... Ale tak mnie jakoś wzięło... Dobra, nieważne. Napijmy się jeszcze strzemiennego.
Zaczął nalewać, a ja znów popatrzyłem na niego przez Zmrok.
Mimo że wiedziałem przecież, czego szukam, z trudem wyczułem ślad – tak delikatne i wyrafinowane było muśnięcie nieznanego mi Innego. Już gasnący, niemal niewidoczny ślad.
Zwykła sugestia, do czegoś takiego zdolny jest nawet najsłabszy Inny. Ale jak starannie przeprowadzone!
– No to strzemiennego – zgodziłem się. – Mnie też się oczy kleją. Jeszcze zdążymy się nagadać.
Zresztą wiedziałem, że w ciągu najbliższej godziny i tak nie zasnę. Czekała mnie rozmowa z Edgarem, a możliwe, że również z Heserem.






ROZDZIAŁ 4
Edgar ze smutkiem i bólem patrzył na zniszczoną butelkę. Ale wesolutkie, kolorowe spodenki, podkoszulek i wystający między spodenkami i podkoszulkiem brzuszek przeszkadzały w przybraniu tragicznej pozy. Najwyraźniej Inkwizytorzy nie za bardzo dbali o formę, bardziej licząc na magię.
– Nie jesteś w Pradze – próbowałem go pocieszyć. – To Rosja.
 Tutaj, jeśli butelka jest bezużyteczna, to się ją wyrzuca.
– Teraz będę musiał pisać wyjaśnienie – powiedział ponuro Edgar. – Biurokraci w Czechach są równie upierdliwi jak w Rosji.
– Za to dowiedzieliśmy się, że Łas nie jest Innym.
– Niczego się nie dowiedzieliśmy – burknął rozdrażniony Edgar. – Tylko wynik pozytywny byłby bezsporny, a negatywny... Przecież może być tak, że on jest na tyle silnym Innym, że wyczuł pułapkę. I zażartował sobie w swoim stylu.
Nic nie powiedziałem. Rzeczywiście, nie mogliśmy wykluczyć takiej ewentualności.
– Nie wygląda na Innego – powiedział cicho Kostia. Siedział na łóżku w samych slipach, był zlany potem i ciężko dyszał. Chyba zbyt długo zabawiał się w ciele nietoperza. – Jeszcze w Assol go sprawdziłem, na wszystkie sposoby. Teraz też nie przypomina Innego.
– Z tobą to w ogóle inaczej porozmawiam – uciął Edgar. – Po jakie licho latałeś tuż przy oknie?
– Obserwowałem.
– Nie mogłeś wejść na dach i zwiesić głowy?
– Przy prędkości stu kilometrów? Jestem Innym, ale nie mogę odwołać praw fizyki. Zmiotłoby mnie.
– Aha, w lataniu z prędkością stu kilometrów na godzinę to ci fizyka nie przeszkadza, ale usiedzieć na dachu wagonu nie możesz?
Kostia zasępił się i umilkł. Sięgnął do marynarki i nie krępując się, wyjął małą buteleczkę i napił się czegoś gęstego, ciemnopur-purowego, niemal czarnego.
Edgar się skrzywił.
– Jak prędko będziesz potrzebował... jedzenia?
– Jeśli nie będę musiał dokonywać transformacji, to jutro wieczorem. – Kostia potrząsnął butelką, coś w niej ciężko chlupnęło. – Na śniadanie jeszcze wystarczy.
– Mogę... w związku z nadzwyczajnymi okolicznościami... – Edgar zerknął na mnie – ...wydać ci licencję.
– Nie – powiedziałem szybko. – To łamie ustanowiony porządek.
– Konstanty znajduje się teraz na służbie Inkwizycji – przypomniał Edgar. – Jaśni otrzymają rekompensatę.
– Nie – powtórzyłem.
– On musi się odżywiać. A ludzie w pociągu i tak są skazani. Wszyscy, co do jednego.
Kostia milczał. Patrzył na mnie bez uśmieszku, bardzo poważnie.
– W takim razie ja opuszczam pociąg – oznajmiłem. – I róbcie
 sobie, co chcecie.
– Typowe zachowanie Nocnego Patrolu – rzekł półgłosem Kostia. – Umywasz ręce? Zawsze tak robicie. Najpierw oddajecie nam ludzi, a potem krzywicie się pogardliwie.
– Milczeć! – ryknął Edgar, stając między nami. – Obaj! Nie czas na kłótnie! Kostia, czy potrzebna ci jest licencja? Możesz jeszcze wytrzymać?
Kostia pokręcił głową.
– Nie potrzebuję licencji. Pociąg będzie stał chwilę w Tambowie, wyskoczę i złapię ze dwa koty.
– Dlaczego akurat koty? – zainteresował się Edgar. – A nie psy?
– Psów mi szkoda – wyjaśnił Kostia. – Kotów zresztą też... ale skąd w Tambowie wezmę krowę albo owcę? A na małych stacjach pociąg nie stoi długo.
– Będziesz miał swojego barana w Tambowie – obiecał Edgar. – Nie ma co... rozwijać mistyki. Od tego się wszystko zaczyna – ludzie znajdują w bramie skrwawione trupy zwierząt, a potem w brukowcach pojawiają się różne artykuły.
Wyjął komórkę, wybrał w książce adresowej numer. I czekał, aż spokojnie śpiący człowiek obudzi się i odbierze.
– Dymitr? Nie marudź, nie czas na sen, gdy ojczyzna w potrzebie! – powiedział Edgar, zerkając na nas. – Pozdrowienia od Salomona z pieczęciami i podpisami.
Przez jakiś czas milczał, może pozwalał człowiekowi dojść do siebie, a może słuchał, co ten mówi.
– Tak. Edgar. Przypominasz sobie? Właśnie tak – powiedział Edgar. – Nie zapomnieliśmy o tobie. Jesteś nam potrzebny. Za cztery godziny w Tambowie zatrzyma się pociąg Moskwa-Ałmaty. Potrzebny nam baran. Co?
Na sekundę odsuwając telefon i zasłaniając mikrofon, Edgar powiedział z pasją:
– Ci wolnonajemni pracownicy to osły!
– Osły też mnie urządzają. – Kostia się uśmiechnął.
 Edgar znowu powiedział do mikrofonu:
– Nie, nie ty. Potrzebuję barana, to takie zwierzę. Może być owca albo krowa, bez różnicy. Za cztery godziny masz stać w pobliżu dworca ze zwierzęciem. Nie, pies się nie nadaje. Dlatego że nie. Nie, nikt nie będzie jadł, mięso i skórę będziesz mógł sobie zabrać. To wszystko, zadzwonię, kiedy będziemy na miejscu.
Chowając telefon, Edgar powiedział:
– W Tambowie mamy bardzo ograniczony... kontyngent. Nie ma tam żadnego Innego, tylko najemni współpracownicy, ludzie.
– Ho, ho! – powiedziałem tylko. W Patrolach nigdy nie było ludzi.
– Zdarza się, że jest to konieczne – wyjaśnił mętnie Edgar. – To nic, poradzi sobie, za to mu płacą. Będziesz miał swojego barana, Kostia.
– Dziękuję – odparł Kostia. – Lepsza byłaby owca, ale baran też będzie w porządku.
– Skończyliście już ten gastronomiczny temat? – nie wytrzymałem.
– Zdolność do walki to również ważna kwestia – odparł Edgar pouczającym tonem. – A więc twierdzisz, że na tego Łasa oddziaływano magicznie?
– Właśnie. Rano zasugerowano mu, że chce pojechać do Ałmaty pociągiem.
– To brzmi logicznie – rzekł Edgar. – Gdybyś nie odkrył tego śladu sugestii, zajęlibyśmy się nim na poważnie. Stracilibyśmy masę sił i czasu. Ale to znaczy...
– Że przestępca doskonale orientuje się w sprawach Patroli -wszedłem mu w słowo. – Wie o dochodzeniu w Assol, wie, kogo wtedy podejrzewaliśmy. Czyli...
– Ktoś z kierownictwa – przyznał Edgar. – Pięciu, sześciu Innych w Nocnym i tyle samo w Dziennym Patrolu. Załóżmy, że w sumie dwudziestu. Tak czy inaczej, niewielu.
– Albo ktoś z Inkwizycji – dodał Kostia.
– No, no, bracie, nie zapędzaj się. Imię. – Edgar się uśmiechnął. -Kto?
– Vitezsław. – Kostia zawahał się i dodał: – Na przykład.
 Przez chwilę wydawało mi się, że tak zwykle spokojny Ciemny mag zacznie bluzgać, i to pewnie z nadbałtyckim akcentem. Ale Edgar się opanował.
– Konstanty, nie jesteś czasem zbyt wyczerpany transformacją? Może już czas, żebyś poszedł lulu?
– Edgarze, jestem od ciebie młodszy, ale obaj jesteśmy niemowlakami w porównaniu z Vitezsławem – odparł spokojnie
Kostia. – Co widzieliśmy? Ubranie i kupkę prochu. Czy sprawdziliśmy ten proch? Edgar milczał.
– Nie jestem pewien, czy ze szczątków wampira można się czegoś dowiedzieć – wtrąciłem.
– Po co Vitezsław miałby... – zaczął Edgar.
– Władza – odparł krótko Kostia.
– Co ma z tym wspólnego władza? Skoro postanowił ukraść księgę, po co miałby zawiadamiać mnie, że ją znalazł? Wziąłby po cichu i się ukrył. Był sam, gdy ją znalazł, rozumiesz? Sam!
– Mógł tak od razu nie zrozumieć, z czym ma do czynienia -sparował Kostia. – Albo nie od razu zdecydował się na przestępstwo. Przecież zainscenizowanie własnej śmierci i ucieczka z księgą, podczas gdy my szukamy zabójcy, to wspaniały ruch!
Edgar zaczął szybciej oddychać, ale skinął głową.
– Dobrze, poproszę, żeby to sprawdzono. Zaraz skontaktuję się z... z Wyższymi w Moskwie i poproszę, żeby sprawdzili prochy
– Na wszelki wypadek poproś, żeby szczątki sprawdził i Heser, i Zawulon – poradził Kostia. – Nie mamy pewności, czy któryś z nich nie jest w to zamieszany.
– Nie ucz ty ojca... – burknął Edgar. Usiadł wygodniej i się wyłączył.
Tak, Heser i Zawulon też się tej nocy nie wyśpią.
– No, wy, jak sobie chcecie, a ja idę spać – powiedziałem
 i ziewnąłem.
Edgar nie odpowiedział, prowadził myślową rozmowę z którymś z Wielkich. Kostia skinął głową i też wszedł pod kołdrę.
Wspiąłem się
na górną półkę, rozebrałem, ułożyłem dżinsy i koszulę na półeczce. Zdjąłem zegarek, położyłem obok siebie – nie lubię spać z zegarkiem na ręku. Kostia na dole pstryknął wyłącznikiem i zrobiło się ciemno.
Edgar siedział bez ruchu, przyjemnie stukały koła. Podobno w Ameryce używa się bardzo długich szyn bezzłączowych i podobno specjalnie robi się w nich nacięcia, które mają imitować złącza i tworzyć wrażenie tego przyjemnego stukotu kół.
Nie chciało mi się spać.
Ktoś zabił Wyższego wampira. Albo sam wampir zainscenizował swoją śmierć. Nieważne. Tak czy inaczej, ten ktoś posiadał ogromną siłę.
Po co uciekał? Ukryć się w pociągu i ryzykować, że pociąg zostanie zniszczony, albo na przykład otoczony przez setkę Wyższych, którzy urządzą totalną kontrolę? Głupota i niepotrzebne ryzyko. Skoro zostałeś najsilniejszym Innym, to wcześniej czy później władza sama do ciebie przyjdzie. Za sto czy dwieście lat, gdy już wszyscy zapomną o wiedźmie Arinie i mitycznej księdze. Już kto jak kto, ale Vitezsław powinien był to rozumieć.
To... to jakoś tak za bardzo po ludzku. Irracjonalnie i nielogicznie. Nie wygląda na działania mądrego, silnego Innego.
A tylko taki mógł zabić Vitezsława.
I znowu nic nie pasuje.
Na dole poruszył się Edgar. Westchnął i zaszeleścił kołdrą, wchodząc na swoje miejsce.
Zamykając oczy, spróbowałem się zrelaksować.
Wyobraziłem sobie, jak za pociągiem biegną szyny. Przez stacje i stacyjki, przez miasta i miasteczka, aż do Moskwy, jak rozbiegają się od dworca jezdnie, jak za obwodnicą marszczą się wybojami, jak sto kilometrów od Moskwy przemieniają się w pełne dziur drogi, podchodzą do wioski, do starego domu z bali...
„Swietłana?”.
„Czekałam, Anton. Co u was?”.
„Jedziemy. Dzieje się coś dziwnego...”. Spróbowałem zupełnie otworzyć się przed Swietłaną... prawie zupełnie. Rozwinąć swoją pamięć, niczym kupon materiału na stole krawca. Pociąg, Inkwizytorzy, rozmowa z Lasem, rozmowa z Edgarem i Kostią...
„Dziwne” – powiedziała Swietłana po krótkiej przerwie. „Bardzo dziwne. Mam wrażenie, że ktoś się z wami bawi. Nie podoba mi się to, Anton”.
„Mnie również. Jak Nadia?”.
„Śpi... już dawno”.
W takiej rozmowie, dostępnej tylko Innym, nie ma intonacji. Ale coś jednak je zastępuje – poczułem lekką niepewność Swietłany.
„Nie jesteś w domu?”.
„Nie. Jestem... z wizytą u pewnej staruszki”.
„Swietłana!”.
„Z wizytą, nie denerwuj się. Postanowiłam omówić z nią sytuację... i dowiedzieć się czegoś o księdze”.
Taak, powinienem był się od razu domyślić, że nie tylko niepokój o córkę zmusił Swietłanę do opuszczenia Moskwy.
„I czego się dowiedziałaś?”.
„Ta księga to rzeczywiście Fuaran. Ta sama, prawdziwa. I... jeśli chodzi o syna Hesera, mieliśmy rację. Babcia świetnie się bawiła... i odnawiała pożyteczne kontakty”.
„A potem poświęciła księgę”.
„Tak. Zostawiła ją, przekonana, że skrytkę szybko znajdą i przerwą pogoń”.
„A co ona myśli o tym, co się stało?”. Starannie unikałem imion, jakby ta rozmowa mogła zostać podsłuchana.
„Wydaje mi się, że jest spanikowana. Chociaż udaje chojraczkę”.
„Swietłano, jak szybko Fuaran
może przemienić człowieka w Innego?”.
„Niemal błyskawicznie. Dziesięć minut, żeby wygłosić wszystkie zaklęcia, potem kilka składników... a raczej jeden składnik: krew dwunastu ludzi. Może być po kropli, ale od dwunastu różnych osób”.
„Po co?”.
„O to należałoby spytać samą Fuaran. Jestem pewna, że krew można było zastąpić innymi płynami, ale wiedźma przywiązała zaklęcie do krwi. Czyli dziesięć minut przygotowań, dwanaście kropli krwi i przemieniasz człowieka w Innego. Albo całą grupę ludzi, jeśli znajdują się w polu twojego widzenia”.
„A jaka będzie ich siła?”.
„Różna. Ale słabych można podciągnąć do wyższego poziomu następnym zaklęciem.. Teoretycznie, dowolnego człowieka można przemienić w Wyższego maga”.
W jej słowach było coś... coś ważnego, ale nie mogłem uchwycić tej nitki.
„Swieta, a czego się: boi... staruszka?”.
„Masowej przemiany ludzi w Innych”.
„A nie ma zamiaru pójść i wyrazić skruchy?”.
„Nie. Zamierza natychmiast dać drapaka. I ja ją rozumiem”.
Westchnąłem. Mimo wszystko należałoby pociągnąć Arinę do odpowiedzialności, gdyby tylko Inkwizycja nie wysuwała przeciwko niej oskarżenia o sabotaż. No i Heser...
„Swieta, zapytaj ją.... zapytaj, po co ten, który zabrał księgę, mógł wyruszyć na wschód. Może ma ona o wiele większą moc w miejscu, w którym powstała?”.
Przerwa. Szkoda, że to nie telefon komórkowy, że nie mogę porozmawiać z wiedźmą bezpośrednio. Niestety, bezpośrednia rozmowa jest możliwa jedynie między bliskimi ludźmi.
„Nie... bardzo się zdziwiła, mówi, że księga Fuaran
nie jest przywiązana do żadnego konkretnego miejsca. Równie dobrze działałaby w Himalajach, na Antarktydzie czy Wybrzeżu Kości Słoniowej”.
„W takim razie zapytaj, czy Vitezsław mógł z niej skorzystać? W końcu to wampir, niższy Inny”.
Znowu przerwa.
„Mógł. Dowolny Inny, nawet wampir czy wilkołak. Nieważne, Ciemny czy Jasny, żadnych ograniczeń. Z księgi nie mógłby skorzystać jedynie człowiek”.
„To oczywiste. Nic więcej?”.
„Niestety, nie, Anton. Liczyłam, że ona wskaże nam ślad... ale się pomyliłam”.
„To nic. Dziękuję. Kocham cię”.
„Ja ciebie też. Odpocznij. Jestem pewna, że rano coś się wyjaśni...”.
Cienka nitka ciągnąca się między nami urwała się. Ułożyłem się wygodniej, a potem nie wytrzymałem i znów spojrzałem na stolik.
Strzałka kompasu nadal wirowała. Księga Fuaran
była w pociągu.

***

W nocy budziłem się dwa razy. Raz, gdy do Edgara przyszedł któryś z Inkwizytorów, żeby zameldować o braku jakichkolwiek wydarzeń, a drugi raz, gdy pociąg się zatrzymał w Tambowie i Kostia po cichu wyszedł z przedziału.
Wstałem po dziesiątej.
Edgar pił herbatę, a Kostia, świeżutki i rumiany, jadł kanapkę. Strzałka wirowała. Wszystko bez mian.
Ubrałem się na łóżku, zeskoczyłem na dół. W komplecie bielizny pościelowej był kawałek mydła, do którego musiała się sprowadzić moja poranna toaleta.
– Bierz – burknął Kostia, podsuwając mi reklamówkę. – Kupiłem co nieco... w Tambowie.
W reklamówce była paczka jednorazowych maszynek, krem do golenia „Gillette”, szczoteczka do zębów i pasta „Nowa perła”.
– Nie wziąłem tylko wody kolońskiej – dodał Kostia. – Nie przyszło mi do głowy.
Nic dziwnego – wampiry, podobnie jak wilkołaki, nie przepadają za silnymi zapachami. Być może efekt, jaki daje czosnek (zazwyczaj absolutnie nieszkodliwy dla wampirów), sprowadza się do tego, że utrudnia odnalezienie ofiary.
– Dziękuję – powiedziałem. – Ile ci jestem winien?
 Kostia machnął ręką.
– Już mu oddałem – wyjaśnił Edgar. – Tobie również należą się diety. Pięćdziesiąt dolarów dziennie plus wyżywienie w oparciu o rachunki.
– Dobrze się żyje Inkwizycji – skonstatowałem. – Są jakieś wiadomości?
– Heser i Zawulon badają szczątki Vitezsława. – Tak właśnie
 powiedział, szczątki, uroczyście i oficjalnie. – Ale ciężko się czegokolwiek dowiedzieć. Wiesz przecież, że im wampir jest starszy, tym mniej zostaje z niego po śmierci.
Kostia w skupieniu jadł kanapkę.
– Aha. No dobra, pójdę się umyć.
W wagonie niemal wszyscy już się obudzili, tylko w dwóch przedziałach, w których w nocy bawiono się długo i intensywnie, drzwi pozostawały zamknięte. Odstałem swoje w krótkiej kolejce i wcisnąłem się do koszarowego luksusu wagonowej toalety. Ciepła woda sączyła się z żelaznego kranu; wypolerowany kawałek metalu zastępujący lustro był beznadziejnie zachlapany mydlanymi bryzgami. Myjąc zęby chińską szczoteczką, odtwarzałem w myślach nocną rozmowę ze Swietłaną.
W jej słowach było coś ważnego, ale żadne z nas nie zrozumiało co konkretnie.
A ja musiałem to zrozumieć.
Do przedziału wróciłem z pomysłem, który wydał mi się niezły. Moi towarzysze skończyli już śniadanie. Wszedłem, zamknąłem drzwi i od razu przeszedłem do rzeczy.
– Edgarze, mam pomysł. W czasie długiej przerwy między stacjami twoi chłopcy zaczną odczepiać wagony, jeden pod drugim. Żeby pociąg się nie zatrzymał, któryś z nich kontroluje maszynistę. My obserwujemy kompas. Gdy tylko zostanie odczepiony wagon z księgą, strzałka to pokaże.
– No i co? – spytał cierpko Edgar.
– Lokalizujemy książkę z dokładnością co do wagonu, a potem możemy otoczyć wagon i pojedynczo sprawdzać pasażerów wraz z bagażami. Gdy znajdziemy zabójcę, strzałka to pokaże. I już! Nie ma potrzeby niszczenia pociągu!
– Myślałem o tym – powiedział niechętnie Edgar. – Ten plan ma jeden, ale za to decydujący szkopuł. Przestępca zrozumie, co się dzieje, i zaatakuje pierwszy!
– Niech przybędą Heser, Zawulon, Swietłana, Olga... Ciemni mają jeszcze jakichś silnych magów? – Spojrzałem na Kostię.
– Znajdą
się – odparł Kostia. – A sił wystarczy?
– Przeciwko jednemu Innemu?
– To nie jest zwyczajny Inny – przypomniał Edgar. – Zgodnie z legendą, żeby zniszczyć wiedźmę Fuaran, zebrało się kilkuset magów.
– To my też zbierzemy. W Nocnym Patrolu jest prawie dwustu pracowników, w Dziennym tyle samo. I jeszcze setki rezerwistów. Każda strona może wystawić co najmniej tysiąc Innych.
– Głównie słabych, szóstego i siódmego stopnia. Prawdziwych magów, od trzeciego stopnia wzwyż, jest najwyżej stu. – Edgar mówił z takim przekonaniem, że nie miałem wątpliwości, że naprawdę przeanalizował wariant siłowy. – To mogłoby wystarczyć, gdyby zasilić szeregi Jasnych i Ciemnych Inkwizytorami, użyć ich amuletów i połączyć obie Siły. Ale równie dobrze może się okazać, że to za mało. I wtedy najsilniejsi bojownicy zginą, a przestępca będzie miał wolną rękę. Może właśnie liczy na taką ewentualność?
Pokręciłem głową.
– A ja brałem to pod uwagę – powiedział z ponurą satysfakcją Edgar. – Przestępca traktuje pociąg jak pułapkę, do której wejdą wszyscy silni magowie Rosji. Może otoczył pociąg zaklęciami, których nie czujemy?
– W takim razie, po co wszystkie nasze wysiłki? -Wzruszyłem ramionami. – Po co tu w ogóle jesteśmy? Bomba jądrowa i po sprawie.
Edgar skinął głową.
– Zgadza się. I to rzeczywiście jądrowa, ponieważ dociera do
 wszystkich warstw Zmroku. Ale najpierw musimy się upewnić,
 że cel nie wyśliznął się w ostatniej chwili.
– Stoisz po stronie Zawulona? – upewniłem się.
 Edgar westchnął.
– Stoję po stronie zdrowego rozsądku. Totalna kontrola pociągu z użyciem dużych sił może się skończyć rzezią magiczną.
 A ludzie zginą tak czy inaczej. Zniszczenie pociągu... to prawda,
 że szkoda ludzi. Za to unikniemy globalnych wstrząsów.
– Ale jeśli jeszcze jest jakaś szansa...
– Jest. Dlatego proponuję kontynuować poszukiwania – rzekł Edgar. – Ja i Kostia bierzemy do pomocy moich chłopaków i przeczesujemy pociąg – jednocześnie z jednego końca na drugi. Użyjemy amuletów, podejrzanych ludzi sprawdzamy przez Zmrok. A ty jeszcze raz porozmawiaj z Lasem; mimo wszystko jest podejrzany.
Wzruszyłem ramionami. To mi wyglądało na symulowanie poszukiwań. W głębi duszy Edgar już się poddał.
– Kiedy nastąpi godzina X? – zapytałem.
– Jutro wieczorem – odparł Edgar – gdy będziemy przejeżdżać przez bezludne rejony w pobliżu Siemipałatińska; tam już przeprowadzano wybuchy... Jeden pocisk taktyczny mniej, jeden więcej...
– Pomyślnych łowów – powiedziałem i wyszedłem z przedziału.
To zwykła profanacja. To tylko linijki w raporcie, które już przygotowuje Edgar. „Mimo usilnych prób zlokalizowania przestępcy i odnalezienia księgi Fuaran...”.
Czasem myślałem, że Inkwizycja to realna alternatywa Patroli. No bo czym tak naprawdę się zajmujemy? Rozdzielamy ludzi i Innych, pilnujemy, żeby działania Innych nie dotykały ludzi. W rzeczywistości to prawie niemożliwe, skoro część Innych jest z natury pasożytami. To prawda, sprzeczności między Jasnymi i Ciemnymi są takie, że starcia stają się nieuniknione. Ale przecież była jeszcze Inkwizycja, która stoi ponad Patrolami! Ona również strzeże równowagi, jest trzecią siłą i rozdzielającą strukturą jeszcze wyższego porządku, ona poprawia błędy Patroli.
A tak naprawdę wszystko wygląda inaczej.
Nie ma żadnej trzeciej siły. Nie ma i nigdy nie było.
Inkwizycja to tylko narzędzie do rozdzielenia Ciemnych i Jasnych. I już. Inkwizycja pilnuje przestrzegania Traktatu, ale nie w interesach ludzi, lecz w interesach Innych. Inkwizycja to Inni, którzy wiedzą: wszyscy jesteśmy pasożytami i Jasny mag wcale nie jest lepszy od wampira.
Przejść do Inkwizycji to znaczy ostatecznie się z tym pogodzić, to znaczy ostatecznie dorosnąć i zamienić młodzieńczy maksymalizm na zdrowy, dorosły cynizm. Uznać, że są ludzie i są Inni, i nic ich nie łączy.
Czy jestem gotów to zaakceptować?
Zapewne.
Ale nie chcę przejść do Inkwizycji.
Już lepiej siedzieć w Nocnym Patrolu, wykonywać nikomu niepotrzebną pracę polegającą na bronieniu nikomu niepotrzebnych ludzi.
Właśnie, dlaczego nie miałbym sprawdzić naszego jedynego podejrzanego? Póki jeszcze jest czas.
***
Łas już nie spał. Siedział w swoim przedziale, z ponurą miną spoglądając na nieciekawe krajobrazy za oknem. Stoliczek był podniesiony, w umywalce, pod cienką strużką wody chłodziła się butelka kumysu.
– Nie ma lodówki – powiedział ze smutkiem. – Nawet w najlepszym wagonie lodówka nie jest przewidziana. Chcesz kumysu?
– Już piłem.
– No to może...?
– No, chyba że odrobinę... – zgodziłem się.
Łas nalał dosłownie kroplę koniaku, tak żeby tylko zmoczyć wargi.
– No i co mnie wczoraj napadło? – zastanawiał się na głos. -
 No powiedz, jaki normalny człowiek pojechałby na urlop do
 Kazachstanu? Rozumiem, Hiszpania. Rozumiem, Turcja. Albo
 Pekin, na festiwal pocałunków, jeśli już człowiek ma ochotę na
 turystykę ekstremalną. Ale co robić w takim Kazachstanie?
Wzruszyłem ramionami.
– To była jakaś dziwna fluktuacja świadomości – oznajmił Łas. – Tak się teraz zastanowiłem...
– I postanowiłeś wysiąść z pociągu – zasugerowałem.
– Tak jest, i wsiąść do powrotnego pociągu.
– Rozsądna decyzja – powiedziałem szczerze. Po pierwsze, ubędzie nam podejrzanych, po drugie, uratuje się jeden porządny człowiek.
– Za dwie godziny będzie Saratow – mówił dalej Łas. – Tam wysiądę. Zaraz zadzwonię do klienta, zaproponuję, żebyśmy się spotkali. Sympatyczne miasto ten Saratów.
– Niby dlaczego? – zainteresowałem się.
– No... – Łas znów napełnił kieliszki, tym razem trochę szczodrzej. – Na jego terytorium ludzie mieszkali od wieków, i to różni go od rejonów dalekiej Północy i okolicznych. W czasach carów była tam gubernia, tylko zacofana, nie na darmo Czacki mówił: „W głuszę, do Saratowa!”. A teraz to ośrodek kulturalny i przemysłowy, duży węzeł kolejowy.
– No, no... – powiedziałem ostrożnie. Nie wiedziałem, czy mówi poważnie, czy plecie byle co, i w tym słowotoku „Saratow” można by zastąpić Kostromą, Rostowem czy innym miastem.
– Najważniejsze, że jest tam duży węzeł kolejowy – wyjaśnił Łas. – Zjem coś w jakimś McDonaldzie i do domu. Tam jest jeden stary sobór, to sobie obejrzę. No przecież nie jechałem tu na darmo?
Tak, mimo wszystko nasz tajemniczy przeciwnik przesadził z ostrożnością. Sugestia była zbyt słaba i rozwiała się w ciągu doby.
– Słuchaj, a skąd ten pomysł, żeby pojechać do Kazachstanu? – zapytałem ostrożnie.
– No przecież mówiłem, że tak mnie jakoś naszło. – Łas westchnął.
– Tak po prostu?
– Siedzę sobie spokojnie, zmieniam struny na gitarze, a tu nagle dzwoni telefon. Ktoś pomylił numer, chcieli rozmawiać z jakimś Kazachem... nawet imienia nie zapamiętałem. Rozłączyłem się i zacząłem zastanawiać, ilu w Moskwie mieszka Kazachów. Akurat miałem tylko dwie struny na gitarze, jak na dombrze, to nastroiłem je i zacząłem grać. Nawet śmiesznie wypadło i melodia jakaś wyszła... taka natrętna, przyzywająca. I wtedy pomyślałem: wezmę i pojadę do Kazachstanu!
– Melodia? – upewniłem się.
– Aha. Taka namolna, stepy, kumys i tak dalej...
Czyżby jednak Vitezsław? Zwykły człowiek nie jest w stanie zarejestrować magii, ale magia wampirów jest czymś pomiędzy pełnowartościową magią i silną hipnozą. Wymaga spojrzenia, głosu, dotyku, kontaktu człowieka i wampira. I zostawia ślad – wrażenie tego spojrzenia, głosu, dotyku.
Czyżby stary wampir nabrał nas wszystkich?
– Anton – powiedział w zadumie Łas. – Nie handlujesz mlekiem, prawda?
Nie odpowiedziałem.
– Gdybym miał coś, co mogłoby zainteresować FSB, posikałbym się ze strachu – kontynuował Łas. – Ale coś mi się wydaje, że tu i FSB miałoby się czego bać.
– Wiesz co, nie zagłębiajmy się w ten problem, dobrze? – zasugerowałem. -Tak będzie lepiej.
– Aha – zgodził się szybko Łas. – Dobrze. Czyli co, powinienem wysiąść w Saratowie?
– Wysiądź i wracaj do domu. – Wstałem. – Dziękuję za koniak.
– Tak jest – powiedział Łas. – Zawsze rad pomóc!
Nie wiedziałem, czy się wygłupia, czy mówi poważnie, niektórzy ludzie mają po prostu taki sposób bycia.
Wymieniłem z Lasem uścisk dłoni i poszedłem do naszego wagonu.
Zatem jednak Vitezsław? Ale spryciarz! I to się nazywa sprawdzony pracownik Inkwizycji!
Rozpierał mnie zapał. Vitezsław, niesamowicie silny, mógł się zamaskować i podszyć pod kogo chce. Nawet pod dwuletnie dziecko, ostrożnie wysuwające się ze swojego przedziału. Albo pod grubą dziewczynę z niegustownymi złotymi kolczykami. Albo pod konduktora, stojącego na baczność przed Egdarem...
A nawet pod Edgara czy Kostię.
Zatrzymałem się, patrząc na Inkwizytora i wampira, stojących na korytarzu naprzeciwko naszego przedziału. A jeśli rzeczywiście...?
Nie, stop, przecież to szaleństwo! Ja to ja, Edgar to Edgar, Vitezsław to Vitezsław! Inaczej nie da się pracować.
– Mam wiadomość – oznajmiłem, stając między Kostią i Edgarem.
– No? – Edgar skinął głową
– Na Łasa oddziaływał wampir. On przypomina sobie... coś w rodzaju muzyki nakłaniającej go do podróży.
– Czysta poezja – prychnął Edgar, ale po chwili bez uśmiechu pokiwał głową. – Muzyka? Wygląda mi to na krwio... przepraszam, Kostia. Na wampiry.
– Możesz użyć wyrażenia poprawnego politycznie: „Na uzależnionych od hemoglobiny”. – Kostia uśmiechnął się samymi wargami.
– Dobrze wiesz, że hemoglobina nie ma tu nic do rzeczy -
 uciął Edgar. – No cóż. To jakiś ślad. – Poklepał mnie po ramieniu. – Uparty jesteś... Zdaje się, że w takim układzie pociąg ma szansę. Zaczekajcie tu na mnie.
Edgar szybko ruszył korytarzem. Myślałem, że idzie do swoich bojowników, ale on wszedł do przedziału kierownika pociągu i zamknął drzwi.
– Co on wymyślił? – spytał Kostia.
– A skąd ja mogę wiedzieć? – Popatrzyłem na niego. – Może są jakieś szczególne zaklęcia na odszukanie wampirów?
– Nie ma – burknął Kostia. – Wszystko jest tak samo jak z pozostałymi Innymi. Jeśli Vitezsław ukrył się wśród ludzi, to żadne zaklęcia go nie odnajdą. Bzdury.
Denerwował się i ja go rozumiałem. Niełatwo jest należeć do odrzuconej mniejszości świata Innych – i jeszcze polować na pobratymca. Jak on kiedyś powiedział? Byłem wtedy młodym, głupim, dzielnym łowcą wampirów. „Jest nas niewielu... gdy ktoś odchodzi, czujemy to od razu”.
– Kostia, poczułeś śmierć Vitezsława?
– Co masz na myśli, Anton?
– Mówiłeś kiedyś, że czujecie śmierć... swoich.
– Czujemy, jeśli wampir jest licencjonowany. Gdy zabija pieczęć rejestracji, odrzut zwala z nóg wampiry w okolicy. Ale Vitezsław nie miał pieczęci.
– Edgar najwyraźniej coś wymyślił – mruknąłem. – Znów jakieś inkwizytorskie sztuczki?
– Zapewne. – Kostia skrzywił się. – Czemu tak się dzieje, Anton? Dlaczego tylko my jesteśmy ciągłe gnębieni, nawet przez swoich? Ciemni magowie również zabijają!
Niespodziewanie zaczął ze mną rozmawiać tak jak kiedyś. Gdy był jeszcze niewinnym chłopcem-wampirem... Chociaż, czy jakiś wampir może być niewinny?
To było straszne, to wywracało mnie na nice, przeklęte pytania i przeklęta predestynacja – ale już od tego, który przekroczył granicę. Który zaczął polować i zabijać.
– Wy zabijacie... dla jedzenia – powiedziałem.
– Czy zabijanie dla władzy, dla pieniędzy, dla zabawy jest bardziej szlachetne? – zapytał gorzko Kostia. Odwrócił się do mnie i spojrzał mi w oczy. – Czemu tak ze mną rozmawiasz? Tak pogardliwie? Kiedyś byliśmy przyjaciółmi... Co się zmieniło?
– Zostałeś Wyższym wampirem.
– I co z tego?
– Wiem, jak wampiry stają się Wyższymi, Kostia.
Jeszcze przez kilka sekund patrzył mi w oczy. A potem zaczął się uśmiechać tym swoim wampirzym uśmiechem – jeszcze nie widzisz kłów, ale już czujesz je na gardle.
– Ach tak... Trzeba pić krew niewinnych dziewcząt i dzieci, zabijać je. Stary, klasyczny przepis. Tak został Wyższym wampirem stary Vitezsław... Chcesz przez to powiedzieć, że nigdy nie zaglądałeś do mojego dossier?
– Nie – odparłem.
Kostia oklapł. Jego uśmiech był teraz żałosny, stropiony.
– Naprawdę zupełnie nigdy?
– Nie – powtórzyłem, już wiedząc, że gdzieś się pomyliłem.
Kostia rozłożył ręce i zaczął mówić, ograniczając się do zaimków i spójników.
– Ale no... to ty... no, ty... a ja tak... ale ty...
– Nie chcę zaglądać do dossier przyjaciela – powiedziałem i niezręcznie dodałem: – Nawet byłego.
– A ja myślałem, że zaglądałeś! – zawołał Kostia. – Wszystko jasne... Anton, mamy dwudziesty pierwszy wiek! O! – Sięgnął do kieszeni i wyjął swoją butelkę. -To koncentrat... krwi dawców. Dwanaście osób oddaje krew i nie ma potrzeby nikogo zabijać! Oczywiście, że hemoglobina nie ma tu nic do rzeczy. Najważniejsze są emocje, które odczuwa człowiek, oddając krew. Nie masz pojęcia, jak wielu ludzi strasznie się boi, ale jednak przychodzą, oddają krew dla swoich bliskich. To moja osobista recepta, „Przepis Sauszkina”, zwykle zwany „Koktajlem Sauszkina”. Na pewno jest o tym wzmianka w dossier.
Spojrzał na mnie triumfalnie... i pewnie nie mógł zrozumieć, dlaczego się nie uśmiecham. Dlaczego nie mamroczę przepraszająco: „Wybacz, Kostia... uważałem cię za bydlaka i mordercę, a ty
jesteś uczciwym wampirem, dobrym wampirem, nowoczesnym wampirem...”.
Tak, taki właśnie był. Dobry, nowoczesny uczciwy. Nie na darmo pracował w instytucie hematologii.
Tylko dlaczego wspomniał o składzie? O krwi dwunastu ludzi?
Chociaż wiadomo dlaczego. Skąd miałbym znać treść księgi Fuaran,
skąd miałbym wiedzieć, że do zaklęcia potrzebna jest krew dwunastu ludzi?
Vitezsław nie miał pod ręką tych dwunastu. Nie mógł stworzyć zaklęcia z księgi, nie mógł zwiększyć swojej siły.
A Kostia miał buteleczkę.
– Anton, co jest? – zapytał Kostia. – Czemu milczysz?
 Edgar wyszedł z przedziału konduktorskiego, coś mówiąc.
Uścisnął rękę kierownikowi pociągu z uśmiechem zadowolenia na twarzy i skierował się ku nam.
A ja spojrzałem na Kostię i przeczytałem wszystko w jego oczach.
Kostia zrozumiał, że ja zrozumiałem.
– Gdzie schowałeś księgę? – zapytałem. – Szybko. To twoja ostatnia szansa. Jedyna szansa. Nie skazuj się...
I w tej samej chwili on zadał cios. Bez żadnej magii, jeśli nie traktować jako magię nieludzkiej siły wampira. Świat spłonął w białym rozbłysku, w moich ustach zachrzęściły zęby i przestałem czuć, że mam szczękę. Poleciałem na koniec korytarza i wyhamowałem na jakimś pasażerze, który nie w porę wyszedł na korytarz. Pewnie dzięki niemu nie straciłem przytomności, zamiast mnie „wyłączył się” pasażer.
Kostia stał, masując pięść, i jego ciało migotało, błyskawicznie wchodząc w Zmrok i z niego wychodząc, sunąc między światami. To była zdolność wampirów, która kiedyś tak mnie zdumiała. Gennadij, ojciec Kostii, który szedł do mnie przez podwórko. Mama Kostii, Polina, obejmująca za ramiona jeszcze młodziutkiego wampira... jesteśmy praworządni, nikogo nie zabijamy... a to ci dopiero, żeby mieć za sąsiada Jasnego maga...
– Kostia?! – krzyknął Edgar, zatrzymując się.
Kostia powoli odwrócił głowę w jego stronę. Nie zobaczyłem, ale poczułem, że wyszczerzył zęby.
Edgar wysunął przed siebie rękę i korytarz przegrodziła nieprzejrzysta ściana, przypominająca taflę górskiego kryształu. Edgar jeszcze nie zrozumiał, co się dzieje, ale już zadziałał instynkt Inkwizytora.
Kostia wydał niski, huczący dźwięk i wparł się dłońmi w tę ścianę. Tafla kryształu zadrżała. Wagon trząsł się na złączach szyn, za moimi plecami powoli, niespiesznie zaczęła piszczeć jakaś kobieta. Kostia, chwiejąc się, próbował przebić tarczę Edgara.
Podniosłem rękę, posłałem Kostii „Szare nabożeństwo” – pradawne zaklęcie przeciwko temu, co nieżywe. „Szare nabożeństwo” rozbija na kawałki każdą podniesioną z grobu organikę, pozbawioną świadomości, żyjącą na koszt woli czarownika. W stosunku do wampirów działa osłabiająco i spowalniająco.
Kostia odwrócił się, gdy cienkie szare nici otuliły go w Zmroku. Zrobił krok w moją stronę, otrząsnął się i zaklęcie się rozpadło.
Jeszcze nigdy nie widziałem tak topornego i zarazem tak efektownego działania.
– Nie przeszkadzaj mi! – krzyknął Kostia. Rysy jego twarzy się
 wyostrzyły, wysunęły się kły. – Nie chcę... nie chcę cię zabić...
Wstałem i przeskoczyłem przez poszkodowanego pasażera do przedziału. Mężczyźni na górnych łóżkach zaczęli krzyczeć, wcale nie ciszej od tamtej kobiety, wrzeszczącej przy drzwiach toalety. Obok mnie potoczyły się po podłodze szklanki i butelki.
Kostia jednym susem znalazł się w drzwiach przedziału, obrzucił mężczyzn ciężkim wzrokiem i ci zamilkli.
– Poddaj się – wyszeptałem, siadając na podłodze obok stolika. Moja szczęka ruszała się jakoś dziwnie, niby nie wywichnięta,
 ale każdy ruch sprawiał ból.
Kostia zaśmiał się.
– Jeśli zechcę, to załatwię was wszystkich... Chodź ze mną, Anton. Chodź ze mną! Nie chcę zła! Po co ci ta Inkwizycja? Po co ci Patrole? Wszystko zmienimy!
Mówił absolutnie szczerze, wręcz prosił.
Dlaczego trzeba być bardzo silnym, żeby pozwolić sobie na słabość?
– Opamiętaj się... – powiedziałem.
– Głupi! Głupi! – krzyknął Kostia, robiąc krok w moją stronę. Wyciągnął rękę, jego palce były zakończone szponami. -Ty...
Napoczęta butelka poselskiej, z której leniwie płynęła wódka, sama wpadła mi pod rękę.
– Już czas, żebyśmy wypili bruderszaft.
Kostia zdążył się uchylić, ale rozpryski i tak trafiły go w twarz. Kostia zawył, odchylił głowę. Możesz być nawet Najwyższym wampirem, ale alkohol i tak będzie dla ciebie trucizną.
Wstałem, chwyciłem ze stolika szklankę z wódką, podniosłem rękę i krzyknąłem:
– Nocny Patrol! Jesteś aresztowany! Ręce za głowę, wciągnąć kły!
Przez drzwi jednocześnie wcisnęło się trzech Inkwizytorów. Nie wiem, czy Edgar ich wezwał, czy sami wyczuli, że coś się dzieje – uwiesili się na Kostii, który nadal pocierał zakrwawioną twarz. Jeden próbował przycisnąć do szyi Kostii metalowy dysk maksymalnie naładowany magią.
A chwilę później Kostia pokazał, co potrafi.
Cios w nogi wybił mi szklankę z rąk, plecami uderzyłem w okno z taką siłą, że zatrzeszczała rama. Tam, gdzie stał Kostia, wirowało szare tornado – ciosy rąk i nóg następowały z niewiarygodną szybkością, dostępną jedynie bohaterom filmów akcji, we wszystkie strony leciały rozbryzgi krwi i kawałki ciał; jakby ktoś postanowił zmielić mikserem kawał surowego mięsa.
A potem Kostia wybiegł na korytarz, rozejrzał się i wyskoczył przez okno, jakby nie zauważając grubej, podwójnej szyby.
Szyba też go nie zauważyła.
Kostia jeszcze raz mignął za oknem, koziołkując po zboczu, i zniknął. Pociąg pomknął dalej.
Słyszałem o takim triku z arsenału wampirów, ale zawsze uważałem to za bujdę. Nawet w informatorze obok „Przechodzenie przez ściany i szyby w realnym świecie” widniało wstydliwe „n.p.” – „nie potwierdzone”.
W przedziale leżały jedno na drugim ciała dwóch Inkwizytorów. Były tak zmasakrowane, że sprawdzanie pulsu nie miało sensu.
Trzeci miał szczęście – siedział na łóżku, przyciskając rękę do rany na brzuchu.
Pod nogami chlupała krew.
Pasażerowie na górnych półkach już nie krzyczeli – jeden zasłonił głowę poduszką, drugi patrzył w dół szklanymi oczami i cichutko chichotał.
Zsunąłem się ze stołu i na sztywnych nogach wyszedłem na korytarz.






ROZDZIAŁ 5
Jak powiedział bohater pewnego starego dowcipu: „Życie zaczyna się układać!”.
Pasażerowie wagonu sztabowego siedzieli w swoich przedziałach i pustym wzrokiem wpatrywali się w okna. Przechodzący przez ten wagon ludzie przyspieszali kroku, nie rozglądając się. W zamkniętym przedziale, obok dwóch ciał zapakowanych w czarne worki leżał ranny Inkwizytor, którego od kwadransa leczył zaklęciami jego kolega. Dwóch Inkwizytorów stało na straży przed wejściem do naszego przedziału.
– Jak na to wpadłeś? – spytał Edgar.
Szczękę wyleczył mi w ciągu trzech minut, zaraz po tym, jak pomógł swojemu rannemu towarzyszowi. Nie pytałem, co tam było – zwykłe uderzenie, pęknięcie, czy złamanie. Naprawił, to w porządku. Tylko dwa przednie zęby były wybite, dotykanie tego miejsca językiem było nieprzyjemne.
– Przypomniałem sobie pewną rzecz o księdze Fuaran
– powiedziałem. W zamieszaniu panującym podczas pierwszych chwil po ucieczce Kostii miałem czas na wymyślenie w miarę wiarygodnej wersji. – Wiedźma... no, Arina, mówiła, że zgodnie z legendą, zaklęcia z księgi będą działać tylko w połączeniu z krwią dwunastu ludzi. Wystarczy kilka kropli.
– Dlaczego nie powiedziałeś o tym wcześniej? – spytał ostro Edgar.
– Nie pomyślałem, ie to może mieć jakieś znaczenie. Wtedy
 cała historia z księgi Fuaran
wydawała się czystym wymysłem...
 Aż tu Kostia wspomniał, że jego koktajl składa się z krwi dwunastu dawców, i wtedy mnie olśniło.
– Jasne. Vitezsław nie miał pod ręką krwi dwunastu dawców. – Edgar skinął głową. – Gdybyś powiedział od razu... gdybyś tylko powiedział...
– Znałeś skład koktajlu?
– Oczywiście. W Inkwizycji omawialiśmy „Koktajl Sauszkina”. To nie jest żaden cudowny eliksir, nie daje siły wyższej, niż dała natura. Ale rzeczywiście pozwala wampirowi wznieść się do maksymalnego poziomu jego siły bez zabijania ludzi...
– Wznieść się czy upaść? – zapytałem.
– Jeśli nie zabija się ludzi, to wznieść – odparł sucho Edgar. -Nie wiedziałeś o tym? A to dopiero...
Nic nie powiedziałem.
Tak, nie wiedziałem. Nie chciałem o niczym wiedzieć – taki ze mnie gość. A teraz dwóch Inkwizytorów leży w czarnych workach i już nikt im nie pomoże.
– Zostawmy to – powiedział Edgar. – Jakie to ma teraz znaczenie... On leci, widzisz?
Zerknąłem na kompas. Tak... odległość od Kostii czy raczej od księgi nie ulegała zmianie, mimo że pociąg jechał z prędkością co najmniej osiemdziesięciu kilometrów na godzinę. Czyli leci obok nas, nie ucieka!
– Naprawdę potrzebuje czegoś w Azji Środkowej – powiedział zaskoczony Edgar. – Tylko czego?
– Trzeba wezwać Wielkich.
– Sami przybędą. – Edgar machnął ręką. – Już ich powiadomiłem, powiesiłem portal... Zastanawiają się co robić.
– Wyobrażam sobie, nad czym się zastanawiają – wymruczałem. – Pewnie Zawulon żąda, żeby mu oddać Kostię, co najważniejsze – razem z księgą Fuaran.
– Nikt nie dostanie tej księgi, o to możesz być spokojny.
– Prócz Inkwizycji?
Edgar nie odpowiedział.
Usiadłem wygodniej, pomacałem szczękę.
Nie bolała.
Tylko zębów szkoda. Trzeba będzie iść do stomatologa albo do uzdrowiciela. Problem polega na tym, że najlepsi Jaśni uzdrowiciele nie umieją leczyć zębów bezboleśnie. No, nie umieją i już.
Strzałka kompasu podrygiwała, utrzymując kierunek. Odległość się nie zmieniała; dziesięć, dwanaście kilometrów, czyli Kostia się rozebrał, przemienił w latającą mysz. Albo w coś innego... gigantycznego wilka... a może szczura? Nieważne, przemienił się i leci za pociągiem, trzymając w łapach węzełek z ubraniem i księgą. Gdzie on ją schował, parszywiec? Na ciele? W tajnej kieszeni ubrania?
Ale co za opanowanie, jaka bezczelność i śmiałość – polować na samego siebie, wymyślać różne wersje, radzić.
Wszystkich przechytrzył.
Tylko po co? Zapragnął władzy absolutnej? Szansa zwycięstwa jest mimo wszystko niewielka, a Kostia nigdy nie był przesadnie ambitny. To znaczy był ambitny, ale bez maniakalnej obsesji władzy nad światem.
Dlaczego nie ucieka? Na jego rękach jest krew trzech Inkwizytorów. Czegoś takiego mu nie wybaczą, nawet gdyby wyraził skruchę i oddał księgę. Powinien uciekać i dla pewności zniszczyć księgę, do której jest przywiązane zaklęcie śledzące. A zamiast tego on ma ją przy sobie i leci obok pociągu. Jakiś obłęd! A może liczy na negocjacje?
– Jak chciałeś znaleźć Vitezsława wśród innych pasażerów? -spytałem Edgara.
– Co? – Pogrążony w rozmyślaniach Inkwizytor nie odpowiedział od razu. – Głupstwo, chciałem wykorzystać to, co i ty wykorzystałeś – nietolerancję alkoholu. Przebrani w białe fartuchy przeszlibyśmy jako lekarze po wszystkich wagonach, pod pretekstem poszukiwania chorych na SARS. Każdemu pasażerowi dalibyśmy termometr obficie polany spirytusem. Kto nie zdołałby go utrzymać w rękach albo się poparzył, ten byłby naszym podejrzanym.
Skinąłem głową. To mogło się udać. Oczywiście istniało pewne ryzyko, ale ryzyko to nasza praca. Poza tym, Wielcy byliby gdzieś w pobliżu, „na podorędziu”, żeby w razie czego uderzyć z całą siłą.
– Portal się otwiera. – Edgar chwycił mnie za rękę, pociągnął
 na półkę.
Usiedliśmy obok siebie, podkulając nogi; w przedziale pojawiło się drżące białe lśnienie. Rozległ się cichy okrzyk – wychodząc z portalu, Heser rąbnął głową w półkę.
Zaraz po nim pojawił się Zawulon – w odróżnieniu od Hesera, zadowolony i uśmiechnięty.
Heser potarł czoło, popatrzył na nas ponuro i burknął:
– Szkoda, że nie powiesiliście portalu w zaporożcu... Jak wygląda sytuacja?
– Pasażerowie uspokojeni, krew zmyta, poszkodowanym udziela się pomocy– zameldował Edgar. – Podejrzany Konstanty Sauszkin porusza się równolegle do pociągu z prędkością siedemdziesięciu kilometrów na godzinę...
– „Podejrzany”... – Zawulon zaśmiał się złośliwie. -Jaki to był zdolny chłopak, jaki obiecujący...
– Nie masz szczęścia do „obiecujących”, Zawulonie – powiedział cicho Edgar. – Nie zagrzewają u ciebie miejsca...
Dwaj Ciemni magowie mierzyli się wrogimi spojrzeniami. Zawulon i Edgar mają dawne rachunki – z czasów tej historii z Fafnirem i fińską sektą*. Nikt nie lubi być pionkiem.
– Powstrzymajcie się od złośliwości, panowie – poprosił Heser. -Ja również mógłbym coś powiedzieć... pod twoim adresem, Zawulonie, i pod twoim, Edgarze... Czy on jest bardzo silny?
– Bardzo – odparł Edgar, ciągle patrząc na Zawulona. – Chłopak już przedtem był Wyższym...
– Wampirem. – Zawulon uśmiechnął się pogardliwie.
* Patrz: Dzienny Patrol,
historia trzecia (przyp. aut.).

– Wyższym wampirem. Oczywiście nie miał doświadczenia i nie mógł się z wami równać, ale po skorzystania z księgi stał się silniejszy od Vitezsława; a to już nie byle co. Wydaje mi się, że Vitezsław stał na tym samym poziomie co i wy, Wielcy.
– Jak zabił Vitezsława? – zapytał Zawulon. – Są jakieś wersje?
– Teraz tak. – Edgar skinął głową. – Wampiry mają swoją hierarchię. Chłopak wyzwał go na pojedynek o pozycję lidera. Niezbyt to widowiskowe. Pojedynek umysłów, pojedynek woli. Wygląda jak patrzenie na siebie, kto kogo przetrzyma. Kilka sekund i jeden z walczących ustępuje, całkowicie podporządkowując się cudzej woli. Gdy Inkwizycja musiała walczyć z wampirami, Vitezsław bez trudu ich sobie podporządkowywał. A teraz przegrał.
– I zginął – dodał Zawulon.
– To nie jest obowiązkowy koniec – zauważył Edgar. – Kostia mógł uczynić go swoim niewolnikiem, ale... albo się bał utracić kontrolę, albo postanowił iść na całość. Tak czy inaczej, kazał Vitezsławowi ubezcieleśnić się. I ten musiał posłuchać.
– Zdolny chłopak – rzekł ironicznie Heser. – Nie będę kłamał, że ostateczna śmierć Vitezsława mnie martwi. No dobrze, Konstanty stał się silniejszy od Vitezsława. Oceń jego siłę.
Edgar wzruszył ramionami.
– Jak? Jest silniejszy ode mnie. I, jak przypuszczam, również od każdego z was. Może nawet silniejszy od nas wszystkich razem wziętych.
– Nie panikuj – mruknął Zawulon. – Jest niedoświadczony. Magia to nie współzawodnictwo siłaczy, to sztuka! Jeśli masz w rękach szpadę, to musisz
zadać precyzyjny cios, a nie walić z całej siły.
– Nie panikuję – odrzekł łagodnie Edgar. – Jedynie oceniam jego siłę. Bardzo wysoka. Użyłem „Kryształowej tarczy”, a Kostia omal jej nie przebił.
Wielcy popatrzyli na siebie.
– Nie można przebić „Kryształowej tarczy” – zauważył Heser. – I skąd ty... zresztą, już rozumiem, znów artefakty ze specjalnych zapasów?
– Omal nie przebił tarczy – powtórzył Edgar.
– Jak ci się udało przeżyć? – zapytał mnie Heser. Albo mi się wydawało, albo w jego głosie rzeczywiście zabrzmiała nutka współczucia.
– Kostia nie chciał mnie zabić – wyjaśniłem. – On parł na Edgara. Najpierw uderzyłem „Szarym nabożeństwem” – Heser z aprobatą skinął głową – a potem pod rękę nawinęła mi się wódka i chlusnąłem mu w twarz. Kostia się wściekł, ale nadal nie chciał mnie zabić. A potem zajął się Inkwizytorami, rozwalił ich i uciekł.
– Czysto rosyjski sposób – rozwiązywać problemy za pomocą wódki – rzekł ponuro Heser. – Po co? Po co go drażniłeś? To nie nowicjusz! Nie rozumiałeś, że nie dasz mu rady? I co, miałbym potem zawieźć Swietłanie twoje szczątki?
– Sam się wkurzyłem – wyznałem. – To wszystko było zbyt niespodziewane... A gdy Kostia zaczął mnie namawiać, żebym się do niego przyłączył: „Chodź ze mną, ja nie chcę zła...”.
– Zła nie chce – powiedział z goryczą Heser. – Wampir reformator. Postępowy władca świata.
– Heserze, musimy coś postanowić – powiedział cicho Zawulon. – Mogę poderwać myśliwce z wojskowego lotniska.
Magowie zamilkli.
Wyobraziłem sobie, jak odrzutowe myśliwce ganiają po niebie nietoperza, jak strzelają do niego z działek, jak odpalają rakiety... Fantasmagoria...
– To już lepiej helikoptery – rzekł w zadumie Heser. – Nie, to bez sensu, on zmiecie ludzi, którzy staną mu na drodze.
– Jednak bomba? – spytał z zaciekawieniem Zawulon.
– Nie! – Heser pokręcił głową. – Nie, teraz to się już nie uda, on jest czujny. Trzeba uderzyć magią.
Zawulon skinął głową. I nagle zachichotał.
– Co jest? – zapytał Heser.
– Całe życie o tym marzyłem – powiedział Zawulon. – Uwierzysz, stary wrogu? Całe życie marzyłem, żeby popracować z tobą w parze. Widocznie naprawdę od nienawiści do miłości...
– Wiesz co, jednak jesteś kompletnie stuknięty – powiedział cicho Heser.
– Wszyscy mamy źle w głowach. – Zawulon znowu zachichotał. – No co? Ty i ja? Czy podciągamy naszych? Niech ciągną Siłę, a my staniemy na ostrzu ciosu?
Heser pokręcił głową.
– Nie, Zawulonie. Nie powinniśmy się pchać do Konstantego. Mam inną propozycję.
Popatrzył na mnie.
Pomacałem językiem odłamek zęba. Jak niedobrze wyszło...
– Jestem gotów, Heserze – powiedziałem.
– Są pewne szanse. – Zawulon z aprobatą skinął głową. – Skoro Kostia czuje jakieś sentymenty... Problem w tym, czy zdołasz uderzyć, Antonie?
Zastanowiłem się.
Nie ma mowy o aresztowaniu. Trzeba będzie uderzyć, i to tak, żeby zabić. Mam zostać ostrzem, ośrodkiem tej siły, którą będą we mnie pompować Heser, Zawulon, Edgar... może również inni magowie. Tak, mam mniej doświadczenia niż Wielcy. Ale mam też szansę zbliżyć się do Kostii bez walki.
Ze względu na owe „sentymenty”.
Alternatywa jest prosta: Wielcy zbiorą wszystkie siły. Będą potrzebowali również siły Nadiuszki i Heser zacznie naciskać Swietłanę, żeby inicjowała małą.
Alternatywy nie ma.
– Zabiję Kostię.
– Nie tak – powiedział cicho Heser. – Źle mówisz, patrolowy.
– Załatwię wampira – szepnąłem.
 Heser skinął głową.
– Nie rozmyślaj o tym za bardzo, Gorodecki – dodał Zawulon. – Daj spokój swoim inteligenckim dylematom. Nie ma na świecie dobrego chłopca Kostii. I nigdy nie było. Nawet jeśli nie zabijał ludzi, żeby zdobyć krew, to jest wampirem. Nieżywym.
Heser znów skinął głową.
Na chwilę zamknąłem oczy.
Nieżywy.
Nie posiada tego, co my – w uproszczeniu – nazywamy duszą. Tego czegoś nieuchwytnego nawet dla nas, Innych. Nie posiada, od najwcześniejszego dzieciństwa – dzięki rodzicom-wampirom. Chłopiec rósł, lekarka w przychodni słuchała jego serca i zachwycała się jego zdrowiem; potem z chłopca stał się mężczyzną i żadna dziewczyna nie powiedziała, że jego wargi są chłodne przy pocałunku. Mógłby mieć dzieci, najzwyczajniejsze dzieci ze zwykłą ludzką kobietą.
Ale to wszystko to nie-życie. To pożyczka, kradzież – i gdy Kostia umrze, jego ciało od razu przemieni się w proch, ponieważ od dawna jest martwe.
Wszyscy jesteśmy skazani na śmierć, od dnia narodzin.
Ale my przynajmniej możemy żyć aż do śmierci.
– Zostawcie mnie i Antona – powiedział Heser. – Spróbuję
 go przygotować.
Słyszałem, jak Edgar i Zawulon wstali, jak wyszli na korytarz, zamknęli drzwi. Coś zaszeleściło, widocznie Heser osłonił nas przed obserwacją. A potem zapytał:
– Przeżywasz?
– Nie. – Pokręciłem głową, nie otwierając oczu. – Rozmyślam. Kostia mimo wszystko próbował zachowywać się jak nie-wampir.
– I co wymyśliłeś?
– On nie wytrzyma. – Rozwarłem powieki i popatrzyłem He-
 serowi prosto w oczy. – Nie wytrzyma, załamie się. Zdołał wyciszyć fizjologiczną potrzebę żywej krwi, ale całą resztę... Jest nie
 żywy, i to go dręczy. Wcześniej czy później Kostia się załamie.
Heser czekał.
– A nawet już się załamał – powiedziałem. – Gdy zabił Vitezsława i Inkwizytorów... Jeden z Inkwizytorów był Jasnym, prawda?
Heser skinął głową.
– Zrobię wszystko tak jak należy – obiecałem. – Szkoda mi Kostii, ale tu już nic się nie poradzi.
– Wierzę w ciebie, Anton – rzekł Heser. – A teraz pytaj o to, o co naprawdę chciałeś zapytać.
– Co pana trzyma w Nocnym Patrolu, szefie?
 Heser uśmiechnął się.
– My wszyscy, Jaśni i Ciemni, jesteśmy siebie warci – powiedziałem. – Nie walczymy z Ciemnymi, lecz z tymi, których tak naprawdę odrzucają sami Ciemni – z psychopatami, maniakami,
 wariatami. Ze zrozumiałych przyczyn tacy zdarzają się głównie wśród wampirów i wilkołaków. A i sami Ciemni... Dzienny Patrol łapie tych Jasnych, którzy chcą uszczęśliwić wszystkich za jednym zamachem, czyli tych, którzy mogliby wyjawić fakt naszego istnienia. Inkwizycja stoi rzekomo ponad walką, a tak naprawdę pilnuje, żeby Patrole nie zaczęły traktować swoich zadań zbyt poważnie. Żeby Ciemni nie zaczęli dążyć do formalnej władzy nad światem, żeby Jaśni nie zaczęli usuwać wszystkich Ciemnych jak leci... Heserze, Nocny i Dzienny Patrol to w rzeczywistości dwie połówki jednej całości. Heser milczał. Patrzył na mnie i milczał.
– Specjalnie tak to wymyślono? – zapytałem i sam sobie odpowiedziałem: – Chyba tak. Młodzież, świeżo inicjowani Inni mogliby nie przyjąć wspólnego Patrolu, jednego dla Jasnych i Ciemnych. No bo jak to iść na patrol z wampirem? Sam bym się oburzył. Dlatego stworzono dwa Patrole, gdzie niżsi stopniem z zapałem polują na siebie nawzajem, a kierownictwo snuje intrygi – z nudów albo dla podtrzymania formy. A przecież kierownictwo jest to samo, wspólne!
Heser westchnął i wyjął cygaro. Odciął koniuszek, zapalił. .
– A ja, głupi, przez cały czas się zastanawiałem – mówiłem dalej, nie odrywając wzroku od Hesera – jak to w ogóle funkcjonuje. Istnieje Patrol Samary, Wielkiego Nowogrodu, jest Patrol wsi Kirijewskij okręgu Tomskiego... Niby wszyscy działają samodzielnie, a tak naprawdę z każdym problemem od razu lecą do nas. No dobrze, to nie jest ustalone de jure, ale de facto moskiewski Patrol kieruje Patrolami całej Rosji.
– I trzech państw WNP – mruknął Heser i wypuścił kłąb dymu. Dym zbierał się w powietrzu jak gęsty obłok, nie rozpełzł się po przedziale.
– No dobrze, a dalej? – zapytałem. -Jak współdziałają ze sobą niezależne Patrole Rosji i, dajmy na to, Litwy? Albo Rosji, Litwy, USA i Ugandy? W ludzkim świecie wszystko jest proste: kto ma większą pałkę i bardziej pękatą sakiewkę, ten zamawia muzykę. Ale przecież rosyjskie Patrole są lepsze od amerykańskich! Myślę nawet...
– Najsilniejszy jest Patrol francuski – rzekł znudzonym głosem Heser. – Najsilniejszy i najbardziej leniwy. Zdumiewający fenomen. Nie rozumiemy tego, być może to się wiąże z konsumpcją wytrawnego wina i ostryg na ogromną skalę.,
– Patrolami kieruje Inkwizycja – mówiłem dalej. – Nie rozwiązuje sporów, nie karze odstępców, lecz kieruje. Zezwala na różne eksperymenty społeczne, wyznacza i zdejmuje kierownictwo... przenosi z Uzbekistanu do Moskwy. Inkwizycja ma dwa organy robocze: Nocny i Dzienny Patrol, a nadrzędnym celem Inkwizycji jest utrzymanie status quo. Dlatego że zwycięstwo Ciemnych czy Jasnych to w rzeczywistości klęska wszystkich Innych.
– I co dalej, Antonie? – zapytał Heser.
 Wzruszyłem ramionami.
– Dalej? Nic. Ludzie żyją swoim małym ludzkim życiem, cieszą się ze swoich ludzkich radości. Karmią nas swoim ciepłem i dostarczają nam nowych Innych. Ci Inni, którzy są mniej ambitni, żyją niemal zwykłym życiem, tylko lepiej im się powodzi, mniej chorują i żyją dłużej niż zwykli ludzie. Ci, którzy nie mogą usiedzieć na miejscu, pragną starć, przygód, ideałów i walki, idą do Patroli. A ci, którzy się rozczarowali Patrolami, idą do Inkwizycji.
– No i? – zachęcił mnie Heser.
– Co pan robi w Nocnym Patrolu, szefie? – zapytałem. – Nie znudziło się panu po tysiącach lat?
– Załóżmy, że nadal lubię starcia i przygody – rzekł Heser. – Co ty na to?
Pokręciłem głową.
– Nie, Borysie Ignatjewiczu. Nie wierzę. Widziałem pana innego, bardzo zmęczonego i rozczarowanego.
– No to może chcę ostatecznie rozprawić się z Zawulonem -powiedział spokojnie Heser.
Zastanawiałem się przez chwilę.
– Też nie pasuje. Setki lat... któryś z was w końcu załatwiłby tego drugiego. Zawulon mówił, że magia jest jak cios szpady. Pozostając przy tym porównaniu, wy nie walczycie ostrymi szpadami, lecz sportowymi rapierami. Zaznaczacie cios, ale nie przebijacie wroga.
Heser zawahał się i skinął głową. Kolejna smużka dymu wbiła się w niebieskawy obłok.
– Jak myślisz, Antonie, czy można przeżyć tysiące lat i nadal współczuć ludziom?
– Współczuć?
 Heser skinął głową.
– Właśnie tak. Nie kochać – nie jesteśmy w stanie kochać całego świata. Nie zachwycać się – zbyt dobrze wiemy, co to znaczy człowiek.
– Współczuć chyba można. Ale jaki sens ma pańskie współczucie, szefie? Jest puste i bezpłodne. Inni nie czynią lepszym świata ludzi.
– Czynimy, Antonie. Może tego nie widać, ale czynimy. Uwierz starcowi, który już niejedno widział.
– Ale jednak...
– Czekam na cud, Anton.
 Popatrzyłem na niego zaskoczony.
– Nie wiem, na czym będzie polegał ten cud. Na tym, że wszyscy ludzie zyskają zdolności Innych? Że wszyscy Inni staną się z powrotem ludźmi? Że któregoś dnia podział będzie przebiegał,
 nie według kryterium człowiek-Inny, lecz dobry-zły? – Heser uśmiechnął się łagodnie. – Nie mam pojęcia, jak miałoby się to wydarzyć i czy w ogóle kiedykolwiek się wydarzy. Ale jeśli mimo wszystko nastąpi... to chciałbym być po stronie Nocnego Patrolu, a nie Inkwizycji – potężnej, mądrej, wszechmocnej Inkwizycji.
– Może na to samo czeka Zawulon?
 Heser skinął głową.
– Może. I wydaje mi się, że lepszy stary, znany wróg niż młody i nieprzewidywalny fanatyk. Możesz mnie uznać za konserwatystę, ale wolę tępe rapiery i Zawulona niż kij bejsbolowy i postępowego Ciemnego maga.
– A co poradziłby pan mnie?
 Heser rozłożył ręce.
– Poradziłbym? Podjąć własną decyzję. Możesz odejść i żyć zwykłym życiem. Możesz przejść do Inkwizycji... nie będę się sprzeciwiał. A możesz zostać w Nocnym Patrolu.
– I czekać?
– I czekać. Chronić w sobie to ludzkie, co ci jeszcze zostało. Nie wpaść w ekstazę i egzaltację, narzucając ludziom niepotrzebne im Światło. Nie wpaść w marazm i cynizm, uznając się za jedynego czystego i doskonałego. I najtrudniejsze – nie rozczarować się, nie zniechęcić, nie zobojętnieć.
– Niewielki wybór – zauważyłem.
– Ha! – Heser się uśmiechnął. – Ciesz się, że w ogóle jakiś jest.
***
Za oknami migały przedmieścia Saratowa. Pociąg powoli zwalniał.
Siedziałem w pustym przedziale i patrzyłem na wirującą strzałkę.
Kostia nadal leciał za nami.
Na co on czeka?
W słuchawkach słyszałem głos Arbienina, wokalisty grupy „Zimowje zwieriej”.
Kłamstwa, kłamstwa, tak od rana 
Z nieba ciągle spada manna,
I od sjesty aż do sjesty
Dają tylko manifesty.
Ktoś gdzieś zabił, ktoś gdzieś wybył,
Ja zrobiłem tylko wybór,
My jesteśmy, czy to dziwne?
Całkiem inni, jesteśmy inni.
Pokręciłem głową. Jesteśmy Innymi. Ale nawet gdyby nas nie było, ludzie i tak podzieliliby się na ludzi i Innych. Bez względu na to, czym ci Inni będą się wyróżniać.
Ludzie nie mogą istnieć bez Innych. Gdyby umieścić na bezludnej wyspie dwie osoby, będzie to człowiek i Inny. Różnica polega na tym, że Innemu zawsze ciąży jego inność. Ludziom jest łatwiej. Nie mają kompleksów. Wiedzą, że są ludźmi i że takimi mają być. I że wszyscy powinni takimi być. Wszyscy i zawsze.
W samym środku dziś stoimy
I jak stos na krze płoniemy,
Ogrzać się usiłujemy
I środki celem maskujemy.
Płoniemy aż do głębi duszy
W przyglądającej nam się głuszy.
Drzwi otworzyły się, do przedziału wszedł Heser. Zdjąłem słuchawki.
– Patrz. – Heser położył na stole palmtopa.
Na mapie widocznej na ekranie sunął punkt – nasz pociąg. Heser przelotnie zerknął na kompas, skinął głową i pewnym ruchem nakreślił rysikiem grubą linię na ekranie.
– Co to? – spytałem, patrząc na prostokąt, na którym kończyła się trajektoria ruchu Kostii. I sam sobie odpowiedziałem: – Lotnisko?
– Tak jest. On nie czeka na żadne negocjacje. – Heser się uśmiechnął. – On leci najkrótszą drogą do lotniska.
– Wojskowe?
– Nie, cywilne. Co za różnica? Ma przecież szablon pilotażu.
Skinąłem głową. Wszyscy „operacyjni” posiadają – na wszelki wypadek – zestawy pożytecznych umiejętności: prowadzenie samochodu, sterowanie samolotem, helikopterem, pierwszą pomoc medyczną, walkę wręcz. Oczywiście szablony nie dają pełnowartościowych nawyków; doświadczony kierowca będzie jeździł lepiej niż Inny z szablonem kierowcy, dobry lekarz zoperuje nieporównanie lepiej. Ale Kostia może podnieść w powietrze dowolny środek transportu.
– To dobrze – powiedziałem. – Podniesiemy myśliwce i...
– A jeśli są tam pasażerowie? – zapytał ostro Zawulon.
– To i tak lepiej niż pociąg – powiedziałem cicho. – Mniej ofiar. I w tej samej chwili coś się we mnie boleśnie ścisnęło. Po raz pierwszy postawiłem na szalach niewidocznej wagi ludzkie ofiary i uznałem jedną szalę za lżejszą od drugiej.
– To nic nie da – stwierdził Heser i dodał: – Na szczęście. Co to dla niego katastrofa samolotu? Przemieni się w nietoperza i zejdzie w dół.
Za oknem pokazały się perony, lokomotywa zahuczała, podjeżdżając do dworca.
– Jądrowe rakiety ziemia-powietrze – powiedziałem z uporem.
 Heser popatrzył na mnie zdumiony
– Coś ty? Jakie rakiety jądrowe... już dawno wycofano je z uzbrojenia. Jedynie wokół Moskwy jest pas obrony przeciwrakietowej, ale on nie będzie leciał w stronę Moskwy.
– A dokąd? – spytałem czujnie.
– A skąd mam wiedzieć? Twoje zadanie polega na rym, żeby nigdzie nie poleciał – uciął Heser. – Oho! Zatrzymał się!
Popatrzyłem na kompas. Odległość między nami i Kostią zaczynała się zwiększać. Czy leciał jako nietoperz, czy biegł jak Szary Wilk z bajki, nieważne, teraz się zatrzymał.
Zaciekawiło mnie to, że Heser nawet nie spojrzał na kompas.
– Lotnisko – oznajmił z satysfakcją Heser. – To wszystko, nie
 ma czasu na dyskusje. Idź. Zarekwiruj kogoś z dobrym samochodem i grzej na lotnisko.
– A... – zacząłem.
– Żadnych artefaktów, wyczuje – przerwał mi Heser. – I żadnych towarzyszy. Wszystkich nas teraz wyczuje, rozumiesz? Wszystkich! Ruszaj!
Zapiszczały hamulce, pociąg się zatrzymał. Jeszcze na chwilę stanąłem w drzwiach i usłyszałem:
– Tak, właśnie „Szare nabożeństwo”. Nie ma co kombinować.
 Tak cię naładujemy, że rozmażesz go po lotnisko jak kisiel.
Jasne. Szef jest tak nakręcony, że słyszy moje myśli, zanim ubiorę je w słowa; odpowiada, zanim zdążę sformułować pytanie.
Na korytarzu przeszedłem obok Zawulona i odruchowo się uchyliłem, gdy poklepał mnie po plecach.
Zawulon, wcale niezrażony, powiedział:
– Powodzenia, Anton! Liczymy na ciebie!
Pasażerowie spokojnie siedzieli w swoich przedziałach. Tylko kierownik pociągu, mówiąc coś do mikrofonu, odprowadził mnie szklanym wzrokiem.
Otworzyłem drzwi pociągu, spuściłem schodki i zeskoczyłem na peron. Jak to wszystko szybko idzie... Zbyt szybko...
Na dworcu panował typowy dworcowy zgiełk. Jakieś hałaśliwe towarzystwo wysypujące się z sąsiedniego wagonu gromko pytało: „A gdzie te baby z wódeczką najukochańszą?”.
A „baby” – od lat dwudziestu do siedemdziesięciu – już śpieszyły na zew. Zaraz będzie i wódeczka, i piwko, i pieczony kurczak, i pierożki z podejrzanym farszem.
– Anton!
Odwróciłem się. Obok mnie stał Łas z torbą na ramieniu. W ustach miał nie zapalonego papierosa, minę błogą i niezależną.
– Też wysiadasz? – zapytał. – Może cię gdzieś podrzucić? Czeka na mnie samochód.
– Dobry?
– Podobno volkswagen. – Łas skrzywił się. – Może być? Czy niżej cadillaca nie schodzisz?
Odwróciłem się, spojrzałem na okna wagonu sztabowego. Heser, Edgar i Zawulon patrzyli na mnie.
– Może być – powiedziałem ponuro. – I tego... przepraszam. Faktycznie się śpieszę i samochód jest mi bardzo potrzebny. Zwracam cię...
– No to chodźmy, czemu stoisz, skoro się śpieszysz? – zapytał Łas, przerywając mi standardową formułkę werbowania wolontariuszy.
I tak zręcznie wbił się w tłum, że nie pozostawało mi nic innego, jak pośpieszyć za nim.
Udało nam się przebić przez masy ludzi, wyszliśmy na plac przed dworcem. Dogoniłem Łasa, dotknąłem jego ramienia:
– Zwracam...
– Widzę, widzę. – Łas machnął ręką. – Cześć, Roman!
 Mężczyzna, który do nas podszedł (choć bardziej pasowało do niego określenie „obywatel”), był wysoki i postawny, ale po dziecięcemu pulchny. Okrągły, jakby opływowy, malutkie usta, malutkie oczka, nawet pod okularami niewyraźne i smutne.
– Dzień dobry, Aleksandrze – powiedział ceremonialnie obywatel, podając Lasowi rękę. I popatrzył na mnie.
– To Anton, mój znajomy, podrzucimy? – zaproponował Łas.
– Czemu mielibyśmy nie podrzucić – zgodził się ze smutkiem Roman. – Koła się toczą, droga równa...
Odwrócił się i poszedł do nowiutkiego volkswagena bora.
Wsiedliśmy do samochodu. Bezczelnie usiadłem na przednim siedzeniu. Łas prychnął, ale pokornie siadł z tyłu. Roman włączył silnik i zapytał:
– Dokąd pan jedzie, Antonie?
Mówił płynnie i jakoś tak okrągło, jakby pisał w powietrzu.
– Na lotnisko, szybko.
– Dokąd? – powiedział ze szczerym zdumieniem Roman i spojrzał na Łasa. – Może złapiemy twojemu znajomemu taksówkę?
Łas popatrzył speszony najpierw na mnie, a potem na Romana.
– No dobra – powiedziałem. – Zwracam cię ku Światłu. Odrzuć Ciemność, broń Światła. Daję ci wzrok, abyś mógł odróżnić Dobro od Zła. Daję ci wiarę, abyś szedł za Światłem. Daję ci odwagę, abyś mógł walczyć z Ciemnością.
Łas zachichotał krótko i zamilkł.
Rzecz jasna, słowa nie są tu najważniejsze, nawet gdyby każde akcentować, wymawiać z wielkiej litery. To, podobnie jak „rymowanki” wiedźm, formuła mnemoniczna, włączająca szablon w mojej pamięci. Pewnie, że mogę inaczej zmusić człowieka do posłuszeństwa, ale ten sposób jest bardziej prawidłowy. Zaczyna działać dawno sprawdzony mechanizm.
Roman się wyprostował, odniosłem wrażenie, że jego obłość i pulchność gdzieś zniknęły. Jeszcze przed chwilą za kierownicą siedział duży, kapryśny niemowlak, a teraz to mężczyzna! Bojownik!
– Światło z tobą! – zakończyłem.
– Na lotnisko! – powiedział zadowolony Roman.
Silnik ryknął, ruszyliśmy z miejsca, wyciskając z niemieckiego samochodu, co się tylko dało. Jestem pewien, że jeszcze nigdy ten sportowy sedan nie pokazał wszystkiego, na co go stać!
Zamknąłem oczy i popatrzyłem przez Zmrok – na ciemność i rozgałęziające się kolorowe linie. Niczym skłębione światłowody – czerwone, zielone, żółte. Niezbyt dobrze wychodzi mi oglądanie linii prawdopodobieństwa, ale dzisiaj przyszło mi to z niespodziewaną łatwością. Czułem się w formie, jak nigdy dotąd.
To znaczy, że już płynie do mnie cudza Siła. Siła Hesera, Zawulona, Edgara i Inkwizytorów. Możliwe, że teraz w całej Moskwie zastygają Inni, Ciemni i Jaśni, od których Heser i Zawulon mają prawo brać Siłę.
Tylko raz czułem coś podobnego. Gdy ciągnąłem Siłę od ludzi.
– Trzeci zakręt, skręcamy w lewo, przed nami korek – powiedziałem. – Skręcamy w prawo, w podwórko, wyjeżdżamy przez bramę, tam jest zaułek...
Nigdy nie byłem w Saratowie, ale teraz nie miało to najmniejszego znaczenia.
– Tak jest! – zameldował dziarsko Roman.
– Szybciej!
– Tak jest!
Popatrzyłem na Łasa. Wyjął paczkę papierosów bez filtra, zapalił. Samochód leciał po ulicach, Roman prowadził z zapałem motorniczego tramwaju, któremu nadarza się okazja zastąpić Schumachera w Formule 1.
Łas westchnął i zapytał:
– Co się teraz ze mną stanie? Wyjmiesz z kieszeni latarkę i powiesz: „To był wybuch gazów bagiennych”?
– Przecież widzisz, że latarka nie jest do niczego potrzebna.
– Ale będę żył? – nie poddawał się Łas.
– Będziesz – uspokoiłem go. – Ale nie będziesz pamiętał. Wybacz, to typowa procedura.
– Jasne – powiedział ze smutkiem Łas. – Kurczę... Ale numer... Powiedz, skoro już i tak wszystko jedno...
Samochód przemknął przez zaułek, tańcząc na wybojach. Łas zgasił papierosa i dokończył:
– Powiedz, kim jesteś?
– Innym.
– Jakim innym?
– Magiem. Nie denerwuj się, Jasnym.
– Zmężniałeś, Harry Potterze... – rzekł Łas. – Niezły numer... A może ja po prostu zwariowałem?
– Nie licz na to – powiedziałem, przytrzymując się rękami sufitu. Roman grzał na całego – pruł po jakichś klombach, skracając sobie drogę. – Ostrożniej, Roman! Chcemy jechać szybko, ale bezpiecznie!
– To jeszcze powiedz – nie ustępował Łas – ten pościg... Nie jest czasem związany z tym nienormalnie wielkim nietoperzem, którego widzieliśmy zeszłej nocy?
– Uśmiejesz się, ale jest! – potwierdziłem. Siła buzowała we
 mnie, upajała niczym szampan. Miałem ochotę wygłupiać się
 i żartować. – Nie boisz się wampirów?
Łas wyjął z torby butelkę whisky, zdecydowanym ruchem zdjął nakrętkę i raźnie powiedział:
– A skąd!
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W połowie drogi przyczepił się do nas samochód drogówki. Rzuciłem na volkswagena zaklęcie odwracające uwagę ludzi i milicjanci od razu się odczepili. Zwykle tym zaklęciem Inni chronią swój samochód przed kradzieżą; nawet się ucieszyłem, że znalazłem dla niego nowe zastosowanie. Ale minutę później omal nie staranowała nas ciężarówka i postanowiłem jednak zdjąć zaklęcie.
– Na lotnisku będziemy za piętnaście, dwadzieścia minut -
 zameldował Roman. – Jakie są dyspozycje, szefie?
Kątem oka spostrzegłem, że Łas pokręcił głową i upił jeszcze, łyk whisky. Już wyjechaliśmy z miasta i mknęliśmy drogą na lotnisko; dość porządną drogą, jak na te okolice.
– Włącz radio – poprosiłem. – Jakoś tak smutno...
 Roman włączył, właśnie kończyły się wiadomości:
– ...ku radości milionów czytelników, trzyletnie oczekiwanie dobiegło końca – mówiła prowadząca. – A na zakończenie wiadomość z kosmodromu Bajkonur, gdzie przygotowuje się do startu rosyjsko-amerykańska załoga. Start jest przewidziany na godzinę osiemnastą trzydzieści dwie według czasu moskiewskiego...
– Chcesz whisky? – zapytał mnie Łas.
– Nie, jeszcze mnie czeka praca.
– Aleksandrze, weź się w garść, nie pora na libacje! – powiedział Roman. – Przed nami praca!
Zdaje się, że ten dobroduszny człowiek, który pewnie w życiu nie zabił kury, teraz wyobrażał sobie, że jest Jamesem Bondem. Albo jego pomocnikiem.
Wszyscy nie wybawiliśmy się w dzieciństwie...
– Będziesz pilnował samochodu – oznajmiłem mu. – To bardzo odpowiedzialne zadanie. Liczę na ciebie.
– Ku chwale Światła! – huknął Roman.
– W życiu bym nie uwierzył – jęknął Łas na tylnym siedzeniu. – Ja też mam pilnować samochodu?
– Tak. – Skinąłem głową. – Jeszcze tylko ogromna prośba... nie próbuj uciekać.
Z tyłu rozległ się bulgot whisky. Może Łasa również powinienem zwrócić ku Światłu? To byłoby bardziej humanitarne... Tylko się człowiek niepotrzebnie męczy.
Ale nie miałem już czasu na zastanawianie się. Samochód wyskoczył na plac przed lotniskiem i z piskiem zatrzymał się nieopodal wejścia. Nikt nie zwrócił na to większej uwagi – człowiek spóźnia się na samolot, normalna sprawa.
Wyjąłem list Ariny i spojrzałem na kompas.
Strzałka kołysała się, ale jeszcze wskazywała kierunek.
Czy Kostia poczuje, że jestem obok? Heser jest o tym przekonany.
Co mnie czeka?
Może to dziwne, ale do tej pory nie czułem strachu. Wewnętrznie nie byłem gotów zobaczyć w Kostii wroga, i to takiego, którego muszę zabić. Jestem magiem drugiego stopnia, a to niemało. Stoi za mną cała potęga Nocnego Patrolu, a teraz – rzecz niesłychana! – również Dziennego. Co może mi zrobić jeden jedyny wampir, niechby nawet Wyższy?
W tym momencie przypomniałem sobie twarz Vitezsława.
Kostia go zabił. Pokonał.
– Łas – powiedziałem miękko – mam do ciebie prośbę. Idź za mną, w pewnej odległości. Jeśli coś się stanie, to potem do ciebie przyjdą, opowiesz im.
Łas napił się jeszcze, rzucił pustą butelkę na tylne siedzenie i stwierdził:
– A czemu miałbym nie pójść? Naprzód, Blade!
Zdaje się, że teraz był gotów do najbardziej heroicznych czynów. Upicie się to niezła metoda ochrony przed wampirem. Krew pijanego człowieka jest dla niego nieprzyjemna, a bardzo pijanego – nawet trująca. Może dlatego wampiry wolą Europę od Rosji?
Jednakże Kostia wcale nie musi pić krwi człowieka, którego zabije. Jedzenie jedzeniem, a praca pracą.
– Nie zbliżaj się – powtórzyłem. – W pewnej odległości!
– Niech pan na siebie uważa, szefie! – poprosił Roman. – Powodzenia! Liczymy na pana!
Popatrzyłem na niego i przypomniałem sobie słowa Zawulona. Jakże jesteśmy do siebie podobni... Jak bardzo wszyscy jesteśmy do siebie podobni – Inni i ludzie, Ciemni i Jaśni.
– Cicho, powoli, bez agresji – powiedziałem do siebie, patrząc na grupkę palaczy przed wejściem do budynku. Byli to głównie mężczyźni, inteligenci pod krawatami, sprzątaczka w pomarańczowej kamizelce ćmiąca obok primę wyraźnie tu nie pasowała. – Cicho i spokojnie.
Podszedłem do wejścia. Palacze się rozstąpili, teraz było we mnie tyle Siły, że mogli ją wyczuć nawet zwykli ludzie.
Wyczuć i rozważnie odsunąć się na bok.
Wchodząc, obejrzałem się. Za mną szedł dobrodusznie uśmiechnięty Łas.
Gdzie jesteś, Kostia? Wyższy wampirze, który nigdy nie zabiłeś ludzi dla Siły?
Gdzie jesteś ty, który marzysz, żeby zostać Władcą Świata, niczym bohater amerykańskiego filmu klasy D?
Pewnie tam, gdzie chłopiec-wampir próbujący oszukać swój los.
Zabiję cię.
Nie „muszę zabić”, nie „mogę zabić” czy „chcę zabić”. Dość tych precyzji.
Przeszedłem przez „muszę” – we łzach analizując i usprawiedliwiając samego siebie. Przeszedłem przez „mogę” – w kompleksach i wysiłkach maga trzeciego stopnia, Innego, który osiągnął swoją granicę. Przeszedłem przez „chcę” – poprzez emocje i namiętności, gniew i litość.
Teraz po prostu zrobię to, co muszę zrobić.
Fałszywe ideały są mi obojętne, podrabiane cele, nieprawdziwe hasła i dwulicowe postulaty. Nie wierzę już ani w Światło, ani w Ciemność. Światło to tylko strumień fotonów. Ciemność to tylko brak Światła. Ludzie to nasi mniejsi bracia. Inni to sól ziemi.
Gzie jesteś, Konstanty Sauszkinie?
Bez względu na to, dokąd zmierzasz – do pradawnych artefaktów, miliardowej armii złożonej z magów-Chińczyków – nie pozwolę ci zwyciężyć.
Gdzie jesteś?
Zatrzymałem się na środku sali, niezbyt dużej sali prowincjonalnego lotniska. Zdaje się, że go czuję.
Wpadł na mnie spocony mężczyzna z walizkami, przeprosił i poszedł dalej. Przelotnie zarejestrowałem jego aurę – nieinicjowany Inny, Jasny. Boi się latać samolotami, szczęśliwie doleciał, odprężył się, jest zadowolony i dlatego stał się zauważalny.
Ale teraz mnie to nie obchodziło.
Kostia?
Odwróciłem się, jakby mnie ktoś zawołał. Popatrzyłem na drzwi z tabliczką WEJŚCIE SŁUŻBOWE i zamkiem kodowym.
Melodia, którą mogłem usłyszeć tylko ja, rozbrzmiewała w hałasie lotniska.
Zdaje się, że on mnie wołał.
Przyciski zamka kodowego posłusznie się zaświeciły, gdy wyciągnąłem do nich rękę. Cztery, trzy, dwa, jeden. Jaki sprytny kod.
Otworzyłem drzwi, obejrzałem się, skinąłem Lasowi i ostrożnie, żeby nie zadziałał zatrzask, przymknąłem drzwi.
Puste, pomalowane na zielono korytarze. Ruszyłem przed siebie.
Melodia potężniała, wiła się w powietrzu, unosiła i opadała. Jak wymyślne brzdąkanie na gitarze i delikatne nuty skrzypiec.
Zatem tak brzmi prawdziwy zew wampira wycelowany w człowieka.
– Idę, idę – mruknąłem, skręcając do drugich drzwi z zamkiem kodowym. Z tyłu rozległ się trzask, za mną wszedł Łas.
Nowy zamek, nowy kod. Sześć, trzy, osiem, jeden.
Otworzyłem drzwi i znalazłem się na lądowisku. Po betonie sunął powoli pyzaty aerobus, dalej, rycząc turbinami, na pole startowe wyjeżdżał samolot „Tu”.
W odległości pięciu metrów od drzwi stał Kostia. W rękach trzymał małą plastikową dyplomatkę – pomyślałem, że pewnie tam leży Fuaran. Kostia miał porwaną koszulę, jakby w pewnej chwili zrobiła się dla niego za mała.
Chyba wyskoczył z pociągu i wszedł w transformację, nim zdążył się rozebrać.
– Cześć – rzucił Kostia.
Muzyka umilkła, urwała się w połowie dźwięku.
Skinąłem głową.
– Cześć. Szybko doleciałeś.
– Doleciałem? – Kostia pokręcił głową. – Nie. W postaci nietoperza na takie odległości byłoby za ciężko.
– To w kogo się przemieniłeś? W wilka?
Absurdalną salonową rozmowę zwieńczyła odpowiedź Kostii:
– W zająca. W dużego szarego zająca. I doskakałem sobie powolutku...
Nie wytrzymałem i zachichotałem. Wyobraziłem sobie wielkiego zająca, biegnącego przez sady i ogrody, wielkimi susami pokonującego strumienie i przeskakującego przez płoty. Kostia rozłożył ręce.
– Rzeczywiście, śmiesznie wyszło. A ty jak? Nie za bardzo ja...
 ciebie? Zęby całe?
Uśmiechnąłem się najszerzej jak mogłem.
– Przepraszam. – Kostia wyglądał na szczerze zmartwionego. -
 To z zaskoczenia. Jak się domyśliłeś, że mam księgę? Koktajl?
– Tak. Do zaklęcia potrzebna jest krew dwunastu ludzi.
– Skąd wiedziałeś? – spytał w zadumie Kostia. – Przecież nigdzie nie ma żadnych danych o księdze... Zresztą, to nieważne. Chcę z tobą porozmawiać, Antonie.
– Ja również – przyznałem. – Poddaj się. Jeszcze możesz uratować swoje życie.
– Przecież od dawna jestem nieżywy. – Kostia się uśmiechnął. – Zapomniałeś?
– Wiesz, o czym mówię.
– Anton, nie kłam. Przecież sam nie wierzysz w to, co mówisz. Zabiłem czterech Inkwizytorów!
– Trzech – poprawiłem. – Vitezsława i dwóch w pociągu. Trzeci przeżył.
– Też mi różnica. – Kostia się skrzywił. – Nawet jednego nikomu nie wybaczali.
– To wyjątkowy przypadek. Powiem ci szczerze, że Wielcy są przestraszeni. Zniszczą cię, ale cena zwycięstwa będzie bardzo wysoka. Wyżsi zgodzą się na pertraktacje.
Kostia milczał, parząc na mnie uważnie.
– Jeśli oddasz Fuaran,
jeśli dobrowolnie się poddasz, nic ci nie
 zrobią – ciągnąłem. – Przecież jesteś praworządny, to wszystko
 przez tę księgę, działałeś w afekcie...
Kostia pokręcił głową.
– Nie. Edgar nie potraktował słów Vitezsława poważnie, a ja uwierzyłem. Przemieniłem się, poleciałem do chatki. Vitezsław nie spodziewał się podstępu, pokazał mi księgę, wyjaśniał... Gdy usłyszałem o krwi dwunastu, zrozumiałem, że to moja szansa. Vitezsław nawet zgodził się na eksperyment, pewnie chciał się jak najszybciej przekonać, że książka jest prawdziwa. Dopiero gdy spostrzegł, że stałem się silniejszy od niego, spiął się. Ale było już za późno.
– Po co? – zapytałem. – Kostia, przecież to szaleństwo! Po co ci władza nad światem?
Kostia uniósł brwi. Przez chwilę mi się przyglądał, w końcu się zaśmiał.
– Coś ty, Anton? Jaka władza? Nie rozumiesz!
– Ja wszystko rozumiem – powiedziałem z uporem. – Lecisz do Chin, prawda? Miliard magów pod twoim dowództwem?
– Idioci – powiedział cicho Kostia. – Wszyscy jesteście idiotami. Myślicie tylko o jednym... Władza i Siła... Nie potrzebuję tej władzy! Jestem wampirem, rozumiesz? Odszczepieńcem! Chcę być zwyczajny! Chcę być taki jak wszyscy!
– Ale Fuaran
nie pozwala przemienić Innego w człowieka – wymamrotałem.
Kostia zachichotał.
– Halo, Anton! Włącz myślenie! Napompowali cię Siłą i wysłali, żebyś mnie zabił. Wiem o tym, ale najpierw spróbuj mnie zrozumieć, Anton! Zrozum, czego ja chcę!
Za moimi plecami skrzypnęły drzwi, wszedł Łas. Popatrzył na mnie speszony, potem spojrzał na Kostię. Kostia pokręcił głową.
– Nie w porę? – powiedział Łas, oceniając sytuację. – Przepraszam, już wychodzę.
– Stój – powiedział cicho Kostia. – Nawet bardzo w porę.
 Łas znieruchomiał. Ja nie uchwyciłem rozkazu w głosie Kostii ale zdaje się, że ten rozkaz był.
– Eksperyment naturalistyczny – oznajmił Kostia. – Patrz, jak
 to się robi...
Mocno potrząsnął dyplomatką, zamki otworzyły się posłusznie, walizeczka rozwarła się i ze środka wypadła księga.
Fuaran.
Okładka rzeczywiście była ze skóry, teraz szaro-żółtawej, a rogi faktycznie okute miedzianymi trójkątami. Do tego miała wymyślny zameczek, który nie pozwalał się jej otworzyć.
Kostia chwycił Fuaran
lewą ręką, ze zdumiewającą zręcznością otworzył – jakby to nie była kilkukilogramową księga, lecz gazeta. Wypuścił dyplomatkę, która dźwięcznie uderzyła o beton.
– Ta księga to głównie liryka. – Kostia się uśmiechnął. – Kronika nieudanych eksperymentów. Przepis jest na samym końcu... bardzo prosty.
Wolną ręką Kostia wyjął z tylnej kiszeni dżinsów metalową piersiówkę, odkręcił, przechylił – kropla spadła na otwartą stronę.
Na co ja czekam? Co on chce zrobić?
Wszystko we mnie krzyczało: Atakuj! Póki jest zajęty, wal, ile wlezie!
Ale ja czekałem, zahipnotyzowany widowiskiem.
Kropla krwi powoli spływała z karty książki, znikała, unosił się nad nią szary dymek. A księga... księga zaczęła śpiewać. W każdym razie zaczęła wydawać dźwięk, przypominający gardłowy śpiew – niby ludzki głos, ale bez konkretnych słów.
– Na Ciemność i Światło – powiedział Kostia, patrząc na otwarte strony. Widział tam coś, czego nie mogłem zobaczyć ja. – Om... Mrigankandata gauri... Auczitja dhwani... moją wolą... Moksza gauri...
Śpiew księgi, bo nie miałem wątpliwości, że śpiewa właśnie ona, potężniał. Zagłuszył głos Kostii i słowa zaklęcia – te rosyjskie i te w pradawnym języku, w którym napisano Fuaran.
Kostia zaczął mówić głośniej, jakby próbował przekrzyczeć księgę. Zrozumiałem jedyne ostatnie słowo – znowu „om”.
Śpiew urwał się na ostrej, dysonansowej nucie.
Za moimi plecami Łas zaklął i zapytał:
– Co to było?
– Morze. – Kostia uśmiechnął się krzywo. – Całe morze nowych możliwości.
Odwróciłem się, już wiedząc co zobaczę. Zmrużyłem oczy, łowiąc źrenicami cień własnych rzęs. I popatrzyłem na Łasa przez Zmrok.
Aura nieinicjowanego Innego była bardzo wyraźna. Serdecznie witamy w naszym zgranym kolektywie.
– Tak to działa na ludzi – powiedział Kostia. Na jego czole pojawiły się krople potu, ale wyglądał na usatysfakcjonowanego. – Właśnie tak.
– No więc czego chcesz? – zapytałem.
– Chcę być Innym wśród Innych – powiedział Kostia. – Chcę, żeby to wszystko się wreszcie skończyło. Jaśni i Ciemni, Inni i ludzie, magowie i wampiry. Wszyscy będą Innymi, rozumiesz? Wszyscy ludzie na świecie.
Zaśmiałem się.
– Kostia, straciłeś trzy minuty na jednego człowieka. Masz jakieś problemy z arytmetyką?
– Mogłoby tu stać dwustu ludzi – powiedział Kostia – i wszyscy zostaliby Innymi. Mogłoby stać dziesięć tysięcy – zaklęcie działa na wszystkich, którzy znajdują się w moim polu widzenia.
– Ale i tak...
– Za półtorej godziny z kosmodromu Bajkonur startuje do
 Międzynarodowej Stacji Kosmicznej kolejna załoga odwiedzających – rzekł Kostia. – Myślę, że pewien niemiecki turysta będzie
 musiał ustąpić mi miejsca.
Milczałem, przetrawiając jego słowa.
– Będę sobie siedział cichutko przy iluminatorze i patrzył na Ziemię – mówił dalej Kostia. – Jak na kosmicznego turystę przystało. Będę patrzył na Ziemię, lał krew z piersiówki na stronę i szeptał zaklęcia, a daleko, daleko w dole ludzie staną się Innymi. Wszyscy ludzie, rozumiesz? Od niemowląt w kołyskach do staruszków na wózkach.
Kostia wyglądał teraz na żywego. Jego oczy płonęły – nie wampirzą siłą, lecz zwykłym ludzkim zapałem.
– Anton, przecież ty też o tym marzyłeś, prawda? Żeby nie było więcej ludzi! Żeby wszyscy stali się równi!
– Marzyłem, żeby wszyscy stali się Innymi – odparłem. – A nie
 o tym, żeby nie było ludzi.
Kostia się skrzywił.
– Daj spokój, to tylko słowna ekwilibrystyka. Antonie, mamy szansę zmienić świat na lepsze. Wiedźma Fuaran nie zdołała tego zrobić – w jej czasach nie było statków kosmicznych. Nie zrobią
 tego Heser i Zawulon – nie mają księgi. A my możemy! Zrozum, nie chcę żadnej władzy! Chcę równości! Wolności!
– Szczęścia dla wszystkich? – zapytałem. – I żeby nikt nie odszedł pokrzywdzony?
Nie wyczuł ironii, skinął głową.
– Tak, szczęścia dla wszystkich! Ziemia dla Innych i żadnych krzywd! Antonie, chcę żebyś był ze mną! Stań po mojej stronie!
– To wspaniały pomysł! – zawołałem, patrząc mu w oczy. – Kostia, brawo!
Nigdy nie umiałem kłamać. A już oszukanie wampira jest prawie niemożliwe. Ale widocznie Kostia bardzo chciał, żebym się zgodził. Uśmiechnął się. Odprężył.
I w tej chwili uniosłem ręce i uderzyłem „Szarym nabożeństwem”.
To było zupełnie niepodobne do tego ciosu, który zadałem w pociągu. Siła buzowała we mnie, spływała z koniuszków palców – i nie kończyła się! Któż mógł wiedzieć, że on jest przewodnikiem, dopóki nie użyto prądu?
Zaklęcie było widoczne nawet w ludzkim świecie. Wijące się szare nici zrywały się z moich rąk, oplątywały Kostię, zlepiały się i ściskały, owijały go w szary kokon. W Zmroku działo się coś nieprawdopodobnego: szalała szara zamieć, w porównaniu z nią zwykła szara mgła wydawała się kolorowa. Pomyślałem o tym, że jeśli w promieniu kilku kilometrów są zwykłe zarejestrowane wampiry, to może być z nimi źle. Zostaną ubezcieleśnione rykoszetami.
Kostia przykląkł na jedno kolano. Szarpał się, próbował wyrwać, ale „Szare nabożeństwo” wysysało z niego siłę szybciej, niż nadążał rwać zaklęcia.
– O, niech mnie! – zawołał Łas za moimi plecami.
 Jeszcze nigdy nie płynęło przeze mnie tyle Siły.
Ze światem też działo się coś dziwnego. Samolot na pasie startowym wyblakł, przemienił się w szarą bryłę; niebo wypłowiało, obniżyło się i zrobiło się białe. Miałem zatkane uszy.
Zdaje się, że Zmrok wdzierał się do naszego świata.
Ale nie mogłem się już zatrzymać. Czułem, że jeśli choć na chwilę osłabię napór, Kostia się wyrwie i sam zada cios. I to taki, że nie będzie czego zbierać. I to on mnie, a nie ja jego, rozmaże po betonowym placu.
Uniósł głowę i popatrzył na mnie – bez złości, raczej z urazą i niezrozumieniem. Powoli, bardzo powoli rozsunął ręce.
Czyżby miał jeszcze jakieś rezerwy Siły?
Wokół Kostii pojawił się przejrzyście błękitny pryzmat – odciął szare nici zaklęć, zawirował i ścisnął się w jeden punkt – i zniknął.
Razem z wampirem.
Kostia wyszedł przez portal.
Siła nadal we mnie szalała. Siła tysięcy Innych, przerzucona do mnie przez Hesera i Zawulona, szczodra, niekontrolowana Siła, szukająca zastosowania, ludzka siła, którą dostałem z trzecich rąk.
Wystarczy...
Złożyłem dłonie, zgniatając szare nici w ciężki kłąb.
Wystarczy...
Nie ma tu już wroga.
Wystarczy...
Pojedynek magów to fechtunek, a nie ciosy pałką.
Wystarczy.
Kostia okazał się sprytniejszy.
Trząsłem się, ale zdołałem się zatrzymać. Niebo znów było niebieskie, na pasie startowym rozpędzał się samolot.
Kostia odszedł.
Uciekł?
Nie, po prostu odszedł. Nigdy nie słyszałem o wampirach zdolnych otworzyć bezpośredni portal. Wyżsi chyba również nie spodziewali się po Kostii podobnej finty.
Zmierzał do lotniska, wiedząc, że wszyscy pomyślą o samolotach i helikopterach. Odprężą się: ech, jeszcze jest czas, jeszcze można przechwycić wampira w powietrzu, jeszcze można poderwać myśliwce, można w niego palnąć rakietą.
A tymczasem Kostia szykował się do skoku przez bezpośredni portal. Zostało półtorej godziny do startu rakiety – nie zdążyłby dolecieć! Zresztą, nikt nie pozwoliłby, żeby jakiś samolot zbliżył się do Bajkonuru, cokolwiek by mówić, to jednak jakąś obronę przeciwlotniczą tam mają. I dlatego skoczył pod prasą „Szarego nabożeństwa” – zaklęcie portalu miał już gotowe, „podwieszone”, niczym bojowe zaklęcia maga-operacyjniaka.
Czyli nie wierzył, że stanę po jego stronie. W każdym razie poważnie w to wątpił. Ale mimo wszystko zależało mu, bardzo mu zależało, żeby mnie pokonać. Nie czystą Siłą – co tu mówić o Sile, skoro on stał się Wyższym, a ja pozostałem magiem drugiego stopnia, jedynie napompowanym cudzą Siłą. Takie czyste, takie pokazowe zwycięstwo – gdy twój przeciwnik przyznaje, że masz słuszność, gdy poddaje się bez walki, gdy przechodzi pod twoje sztandary.
Mimo wszystko jestem głupcem... Uważałem go raz za przyjaciela, raz za wroga, a tymczasem on nie był ani jednym, ani drugim, on chciał jedynie udowodnić, że ma rację. I tak się złożyło, że jego celem stałem się ja. Już nie przyjaciel, jeszcze nie wróg. Głoszący inną prawdę.
– Teleportował się? – spytał Łas.
– Co? – Odwróciłem się i popatrzyłem na niego. – No... tak jakby. Otworzył portal i odszedł. Jak się domyśliłeś?
– W jednej grze komputerowej widziałem coś takiego – oznajmił Łas. – To bardzo podobnie wyglądało!
– Gry robią nie tylko ludzie – wyjaśniłem. – Tak, odszedł. Na Bajkonur. Chce zastąpić kosmicznego turystę.
– Słyszałem – powiedział Łas. – Ale głupek.
– Rozumiesz, dlaczego to jest głupie? – zapytałem.
 Łas prychnął.
– Jeśli wszyscy ludzie zostaną magami... Dzisiaj w tramwaju cię ochrzanią, jutro spalą na miejscu. Dzisiaj nie lubianemu sąsiadowi podrapią drzwi gwoździem albo napiszą donos do urzędu podatkowego, a jutro rzucą urok albo wyssą krew. Małpa na motocyklu jest fajna tylko w cyrku, ale nie na ulicach. A szczególnie małpa z automatem.
– Myślisz, że większość to małpy?
– Wszyscy jesteśmy małpami.
– Powinieneś iść do Patrolu – wymruczałem. – Poczekaj... zapytam o radę.
– Jaki patrol? – zapytał niespokojnie Łas. – Dziękuję! Chwalić Boga nie jestem magiem!
Zamknąłem oczy i się wsłuchałem. Cisza.
„Heserze!”.
Cisza.
„Heserze! Nauczycielu!”.
„Naradzaliśmy się, Anton”.
W myślowej rozmowie nie ma intonacji... a jednak wydawało mi się, że słyszę cień zmęczenia w głosie Hesera.
„Odszedł na Bajkonur. Fuaran
rzeczywiście działa. On chce przemienić w Innych wszystkich ludzi na Ziemi!”.
Zamilkłem, zrozumiałem, że Heser już wie. Widział i słyszał wszystko, co się tu działo – nieważne, czy moimi oczami i uszami, czy dzięki jakimś magicznym metodom.
„Musisz go powstrzymać, Anton. Idź za nim i zatrzymaj go”.
„A wy?”.
„My utrzymujemy kanał, Anton, dajemy ci Siłę. Wiesz, ilu Innych dawało Siłę do „Szarego nabożeństwa”?
„Domyślam się”.
„Antonie, ja go nie pokonam, Zawulon i Swietłana też nie. Możemy zrobić tylko jedno – «doładować» ciebie. Ciągniemy Siłę ze wszystkich Innych z Moskwy; jeśli będzie trzeba, zaczniemy ją brać bezpośrednio od ludzi. Nie ma czasu, żeby się przestroić i użyć w charakterze przewodników innych magów. To ty musisz powstrzymać Kostię – z naszą pomocą. Alternatywą jest atak jądrowy na Bajkonur”.
„Nie dam rady otworzyć bezpośredniego portalu, Heserze”.
„Dasz. Portal nie zamknął się do końca, powinieneś znaleźć gardziel i ponownie go aktywować”.
„Szefie, niech mnie pan nie przecenia! Nawet z waszą Siłą jestem tylko magiem drugiego stopnia!”.
„Antonie, opamiętaj się. Stałeś przed Sauszkinem, gdy wymawiał zaklęcie. Nie jesteś już na drugim poziomie”.
„A… a na jakim?”.
„Ponad pierwszym jest tylko jedna kategoria. Wyższa. Dość gadania, idź za nim!”.
„Ale jak miałbym go pokonać?”.
„Jak chcesz”.
Otworzyłem oczy.
Łas stał przede mną i machał dłonią przed moją twarzą.
– O! Żyje! – ucieszył się. – No i co to za patrol? To co, ja też jestem teraz magiem?
– Prawie – powiedziałem i zrobiłem krok do przodu.
Tutaj stał Kostia. Upadł... rozłożył ręce... tu pojawił się portal.
W ludzkim świecie... pusto.
Wieje wiatr, na betonie szeleści zgnieciony celofan z paczki papierosów...
W Zmroku... też pusto.
Szara mgła, szare bryły zamiast budynków, poruszające się pętle sinego mchu...
Druga warstwa Zmroku.
Ciężka ołowiana mgła... widmowe, martwe światło płynące spod ciężkich chmur. Błękitna iskra zamiast portalu...
Wyciągnąłem rękę -
w ludzkim świecie
na pierwszej warstwie Zmroku
na drugiej warstwie Zmroku...
I pochwyciłem palcami gasnącą niebieską iskrę.
Stój, zaczekaj! Nie gaśnij! Jest w tobie Siła – rycząca energia, rozrywająca granice między światami. Spływa z palców niczym ogniste krople na gasnące węgle.
Rośnij, otwórz się, wysuń na jasne słońce – jeszcze będziesz musiała popracować. Czuję ślad tego, który otwierał portal. Widzę, jak to robił. Zdołam pójść jego drogą.
I nie potrzebuję do tego żadnych zaklęć; wszystkich tych śmiesznych formułek w niezrozumiałych pradawnych językach. Podobnie jak nie potrzebowała ich Arina, warząca swoje ziele, podobnie jak nie potrzebuje ich Heser i Swietłana.
Więc to tak jest być Wyższym magiem?
Nie uczysz się schematów, lecz czujesz ruchy Siły?
Jak dziwnie... jak prosto.
I nie chodzi o możliwości, o niesamowitą siłę fireballa czy potęgę freeze'a. Nawet zwykły mag, ale napompowany obcą Siłą albo posiadający dużo zgromadzonej własnej, może walnąć tak, że Wyższy się zdziwi. Tu chodzi o wolność. To mniej więcej taka różnica, jak między bardzo utalentowanym pływakiem i bardzo leniwym delfinem.
Jak Swietłanie musiało być trudno żyć ze mną, zapominając o swojej Sile, zapominając o swojej wolności! To nie jest różnica między silnym i słabym, lecz między zdrowym i inwalidą...
Ale przecież zwykli ludzie jakoś żyją? Żyją z niewidomymi, ze sparaliżowanymi. Dlatego że wolność nie jest najważniejsza. Wolność to usprawiedliwienie dla ludzi podłych i głupich. Mówiąc o wolności, oni nie myślą o czyjejś wolności, lecz o własnym niewolnictwie.
I nawet Kostia, który przecież nie był ani głupcem, ani człowiekiem podłym, złapał się na ten haczyk, który już rozerwał wargi rewolucjonistom różnej maści. Od Spartakusa do Trockiego, od Robespierre'a do Che Guevary, od Jemieliana Pugaczowa do bezimiennego szahida.
A czy ja bym się na to nie złapał? Pięć, dziesięć lat temu?
Gdyby mi powiedziano: możesz zmienić wszystko – od razu, za jednym zamachem – na lepsze?
Może miałem szczęście.
Dlatego że obok mnie byli ludzie, którzy zawsze z powątpiewaniem kręcili głowami przy słowach „wolność i równość”.
Portal otworzył się przede mną – błękitny pryzmat, połyskliwe sznury – krawędzie, migocząca zasłona – granie...
Rozsunąłem sznury rękami i wszedłem do portalu.






ROZDZIAŁ 7
Problem z portalami polega na tym, że nie masz czasu, żeby przygotować się do nowego miejsca. Pociąg pod tym względem jest idealny. Wchodzisz do przedziału, zmieniasz garnitur na dresy, pantofle na klapki, wyciągasz jedzenie i napitki, zaznajamiasz się ze współpasażerami. Stukają koła, peron ucieka i już jesteś w drodze, już jesteś innym człowiekiem. Dzielisz się swoimi najtajniejszymi problemami, dyskutujesz o polityce, chociaż zarzekałeś się, że nie będziesz prowadził takich dyskusji, pijesz podejrzaną wódkę, kupioną gdzieś na stacji... Jesteś nie tam i nie tutaj. Jesteś w drodze. Masz w sobie coś z Frodo i Paganela, odrobinę z Robinsona i Radiszczewa. Twoja droga może trwać kilka godzin, a może kilka dni. Rosja jest duża, spokojnie przepływa za oknami przedziału... Jesteś nie tam i nie tutaj. Jesteś podróżnikiem.
W samolocie jest nieco inaczej, ale mimo to przygotowujesz się do drogi. Kupujesz bilet, budzisz się o świcie, wsiadasz do taksówki i jedziesz na lotnisko. Samochód robi kilometry, a ty już patrzysz w niebo, w myślach już jesteś tam, lecisz. Nerwowa krzątanina w poczekalni, rozpuszczalna kawa w bufecie, kontrola, a jeśli opuszczasz kraj, to również cło i duty free. Małe radości podróży, zanim usiądziesz w wąskim fotelu w samolocie, zanim usłyszysz ryk turbin i optymistyczne paplanie stewardesy: „Wyjścia awaryjne znajdują się...”. Ziemia już została w dole, już zgasły napisy, a palacze dyskretnie udali się do toalety. Stewardesy taktownie udały, że ich nie 
widzą, roznoszą obiady w plastikowych pojemniczkach – z niewiadomego powodu w samolotach wszyscy jedzą jak opętani. To nie całkiem podróż, to przemieszczenie, ale... ale mimo wszystko widzisz przepływające w dole miasta i rzeki, kartkujesz przewodnik albo sprawdzasz swoje dokumenty, zastanawiasz się, jak poprowadzisz rozmowy biznesowe albo jak spędzisz dziesięciodniową wycieczkę Turcja-Hiszpania-Chorwacja. Mimo wszystko jesteś w drodze.
Portal oznacza szok. Portal to zmiana dekoracji, to obrotowa scena w teatrze. W jednej sekundzie jesteś tu, w następnej tam. Podróży nie ma. I nie masz czasu, żeby się zastanowić.
***
...Wypadłem z portalu. Jedną nogą uderzyłem o wyłożoną kafelkami podłogę, drugą trafiłem w sedes.
Dobrze przynajmniej, że lśnił czystością. Jak w amerykańskim filmie, w którym jeden bohater zanurza drugiego w sedesie. Ale naciągnąłem sobie ścięgno i wyjmując nogę z muszli, skrzywiłem się z bólu.
Mała kabinka, pod sufitem lampka i kratka wentylatora, rolka papieru toaletowego na uchwycie. Niezły portal! Spodziewałem się, że Kostia powiesi go u podnóża rakiety.
Uchyliłem drzwi kabinki i ciągle krzywiąc się z bólu, ostrożnie wyjrzałem przez szczelinę. Zdaje się, że toaleta była pusta. Słyszałem jedynie ciche kapanie z cieknącego kranu.
W tej samej chwili ktoś mocno uderzył mnie w plecy i wyleciałem z kabinki, otwierając drzwi głową. Przekręciłem się na plecy, uniosłem rękę do ciosu...
W kabince stał Łas – z rozłożonymi rękami, trzymając się ścianek i rozglądając dookoła.
– Co ty tu robisz? – warknąłem. – Po coś za mną polazł?
– Przecież sam kazałeś mi za sobą iść! Cholerny mag! – obraził się Łas.
Wstałem. Nie było sensu się kłócić, Łas miał rację.
– Muszę powstrzymać jednego stukniętego wampira – powiedziałem. – W tej chwili najsilniejszego maga na świecie. Lada moment będzie tu bardzo gorąco...
– A co, jesteśmy na Bajkonurze? – spytał Łas, wcale nie przestraszony. – To rozumiem! Czadowo! A czemu teleportowaliśmy się przez kanalizację?
Machnąłem ręką i wsłuchałem się w siebie. Tak, Heser był gdzieś obok. I on, i Zawulon... i Swietłana. I jeszcze setki, tysiące Innych. Czekali.
Liczyli na mnie.
– Jak mogę pomóc? – zapytał Łas. – Może poszukam kołków
 osinowych? A właśnie, wiesz, że zapałki robią z prawdziwej osiki?
 Zawsze się zastanawiałem, dlaczego akurat z osiki, lepiej się pali
 czy co? Teraz rozumiem, że to do walki z wampirami. Ostrzysz
 dziesięć zapałek...
Zmierzyłem Łasa wzrokiem, na co on rozłożył ręce.
– No dobrze, dobrze. Nie to nie.
Podszedłem do drzwi toalety i wyjrzałem na zewnątrz. Długi korytarz, lampy, żadnych okien. Na końcu korytarza stał mężczyzna w mundurze, z kaburą pistoletu przy pasie. Ochrona? No tak, zapewne powinna tu być ochrona. Nawet w naszych czasach.
Tylko dlaczego wartownik zastygł w takiej dziwnej pozycji?
Wyszedłem na korytarz i ruszyłem w jego stronę.
– Przepraszam, czy mogę panu przeszkodzić? – zapytałem półgłosem.
Wartownik nie zareagował. Patrzył w przestrzeń i się uśmiechał. Młody chłopak, nie ma nawet trzydziestki... Nieruchomy i bardzo blady.
Dotknąłem palcami tętnicy – puls był ledwie wyczuwalny. Śladów ugryzień nie było, tylko na kołnierzyku widniało kilka kropli krwi. No tak, Kostia zmęczył się ucieczką, a kotów tutaj raczej nie ma.
Ale jeśli chłopak jeszcze żyje, to ma szansę z tego wyjść.
Wyjąłem z jego kabury pistolet, zdaje się, że właśnie do niego sięgał, gdy rozkaz wampira kazał mu znieruchomieć, i łagodnie położyłem wartownika na podłodze. Niech sobie poleży. A potem się odwróciłem.
Oczywiście Łas przyszedł za mną i teraz w milczeniu patrzył na nieruchomego żołnierza.
– Umiesz strzelać? – zapytałem.
– Mogę spróbować.
– Jakby co, strzelaj od razu w głowę albo w serce. Jeśli trafisz, będziemy mieli szansę go na chwilę zatrzymać.
Oczywiście, nie miałem złudzeń – jeśli nawet Łas naszpikuje Kostię całym magazynkiem, co już samo w sobie było problematyczne, to kule i tak nie powstrzymają Wyższego wampira. Ale niech się na coś przyda.
Żeby tylko ze strachu nie trafił mnie w plecy.
***
Nietrudno było znaleźć Kostię, nawet bez korzystania z magii. Natknęliśmy się jeszcze na trzech mężczyzn, ochroniarza i dwóch cywilów, nieruchomych i ugryzionych. Kostia chyba poruszał się w tym wampirzym stylu, gdy ruchy stają się nieuchwytnie szybkie, a proces „jedzenia” zajmuje najwyżej dziesięć sekund.
– Czy oni też zostaną wampirami? – zapytał Łas.
– Tylko jeśli on tego chciał. I jeśli oni się na to zgodzili.
– Nie sądziłem, że jest wybór.
– Wybór jest zawsze – odparłem, otwierając kolejne drzwi. I zrozumiałem, że jesteśmy na miejscu.
Wielka jasna sala pełna ludzi, było tu co najmniej dwadzieścia osób. Kosmonauci, rosyjski dowódca statku, Amerykanin i kosmiczny turysta, niemiecki fabrykant czekolady.
I wszyscy znajdowali się w stanie tej samej błogiej prostracji. Prócz dwóch techników w białych fartuchach – oczy mieli bezmyślne, ale ich ręce pomagały Kostii naciągnąć skafander.
Zadanie nie było łatwe, skafandry robi się na miarę, a Kostia był trochę wyższy od Niemca.
Pechowy turysta, rozebrany do naga (Kostia zabrał nawet jego bieliznę) siedział z boku i ssał palec wskazujący.
– Mam najwyżej trzy minuty – powiedział wesoło Kostia. – Lepiej mnie nie zatrzymuj, Anton. Jeśli staniesz mi na drodze, zabiję cię.
Moje pojawienie się nie było dla niego zaskoczeniem.
– Nie pozwolą ci wystartować – powiedziałem. – Na co ty liczysz? Wyżsi już wiedzą, co planujesz.
– Pozwolą, pozwolą – odparł spokojnie Kostia. – Mają tu całkiem niezłą ochronę przeciwlotniczą, wierz mi. I szef ochrony kosmodromu wydał już niezbędne polecenia. Myślisz, że zdecydują się na zmasowane uderzenie rakietami balistycznymi?
– Zdecydują.
– Blef – odpowiedział sucho Kostia. – Uderzenie ze strony Chińczyków czy Amerykanów jest wykluczone, rozpętałaby się wojna światowa. Nasze rakiety nie są wycelowane w Bajkonur. Nie macie możliwości ruchu, więc po prostu wyluzujcie i spróbujcie się dobrze bawić.
Może miał rację.
A może Wielcy mieli plan, jak spalić Bajkonur uderzeniem atomowym i nie wywołać wojny światowej?
Nieważne.
Najważniejsze, że Kostia już wiedział, że nikt go nie powstrzyma. Zaraz go wyprowadzą do rakiety... a potem?
Co będzie mógł zrobić, siedząc w żelaznej beczce, gdy na kosmodrom wyjdzie z portali dziesięciu Wyższych? Którzy migiem przeczyszczą mózg szefowi ochrony i tym, którzy mieli nacisnąć przycisk START, a potem walną pociskiem jądrowym albo aktywują jakiegoś tajnego satelitę z laserem rentgenowym?
No nie, przecież on nic nie zrobi!
Statek kosmiczny to nie samochód, który można ukraść! Start wahadłowca to praca tysięcy ludzi i na każdym etapie wystarczy nacisnąć przycisk, żeby statek nie wyszedł na orbitę!
I nawet gdyby Kostia był kompletnie głupi, to teraz jest Wyższym, może obejrzeć linie rzeczywistości, zobaczyć przyszłość i zrozumieć, że go powstrzymają.
A to znaczy...
To znaczy, że kosmodrom, statek i wzięci pod kontrolę albo uśpieni ludzie to tylko fikcja. Podobnie jak lotnisko w Saratowie.
Kostia nie potrzebuje żadnej rakiety, podobnie jak nie potrzebował samolotu.
On otworzy portal prosto w kosmos!
Tylko po co przeniósł się na Bajkonur? Po skafander? Głupota. Gwiezdny był znacznie bliżej, a tam skafander roboczy w odpowiednim rozmiarze znalazłby się na pewno.
Czyli nie tylko po skafander.
– Muszę wymówić zaklęcia – oznajmił spokojnie Kostia. – Rozmazać krew na kartce. W próżni tego nie zrobię.
Wstał i odsunął techników. Mężczyźni posłusznie wyprężyli się na baczność.
– Będę musiał otworzyć portal na stację. Żeby to zrobić, muszę znać jej dokładne położenie. Nawet wtedy błędy są możliwe... a nawet nieuniknione.
Nie czułem, że czyta w moich myślach. A jednak to robił.
– Dobrze wszystko zrozumiałeś, Anton. Jestem gotów przenieść się na stację w każdej chwili. Zanim zdążycie cokolwiek zrobić. I nawet jeśli Heser z Zawulonem wywrócą się na nice, i tak nie wystarczy wam Siły. Jestem maksymalnie silny, rozumiesz? Mam siłę absolutną, wyżej nie ma już nic. Heser marzył, że twoja córka zostanie pierwszą taką czarodziejką... – Kostia się uśmiechnął. – A ja już zostałem!
– Czarodziejką? – Również pozwoliłem sobie na uśmiech.
– Absolutnym magiem – uciął Kostia. – Dlatego nie zdołacie mnie pokonać. Nie zbierzecie więcej Siły, rozumiesz? Jestem absolutem!
– Jesteś absolutnym zerem – powiedziałem. – Absolutnym wampirem.
– Wampirem, magiem... co za różnica. Jestem absolutnym Innym.
– Masz rację, nie ma żadnej różnicy. Wszyscy żyjemy dzięki ludzkiej sile. I wcale nie jesteś najsilniejszy – jesteś najsłabszy. Jesteś absolutną pustką, do której wpływa cudza Siła.
– Nawet jeśli tak jest... To niczego nie zmienia, Anton. Nie powstrzymacie mnie i ja przeprowadzę to, co zaplanowałem. – Odczekał chwilę i dodał: – A ty jednak nie staniesz po mojej stronie... O czym myślisz?
Nie odpowiedziałem. Ciągnąłem Siłę.
Od Hesera i Zawulona, od Ciemnych i Jasnych, dobrych i złych. Gdzieś tam, daleko, oddawali mi swoje siły ci, których kochałem, i ci, których nienawidziłem. I teraz było mi wszystko jedno, czy to Ciemna, czy Jasna Siła. Wszyscy byliśmy teraz w jednej łódce... w jednej kosmicznej łódce, płynącej w absolutnej pustce...
– No, uderz – powiedział drwiąco Kostia. – Już więcej mnie
 nie zaskoczysz.
„Wal” – szepnął Heser. „Wal «Białym mirażem»„.
Wiedza o tym, czym jest „Biały miraż”, wsunęła się we mnie razem z Jasną Siłą. Wiedza straszna, przerażająca – nawet sam Heser użył tego zaklęcia tylko raz i potem poprzysiągł sobie, że nigdy więcej tego nie uczyni.
„Bij!” – poradził Zawulon. „Najlepiej «Cieniem władców»!”.
Wiedza o tym, czym jest „Cień władców”, weszła we mnie razem z Ciemną Siłą. Wiedza ohydna – nawet Zawulon nigdy nie zaryzykował i nie podniósł tych cieni z piątej warstwy Zmroku.
„Wal” – rzekł Edgar. „«Sarkofagiem czasów». Tylko «Sarkofa-giem czasów»!”.
Wiedza o „sarkofagu” wpłynęła we mnie razem z Siłą Inkwizytorów. Wiedza zimna i martwa – ten, który użył tego zaklęcia, pozostawał w sarkofagu razem z ofiarą. Na zawsze, do końca wszechświata.
– A gdyby tak podziurawić mu skafander? – zapytał Łas, stając
 w drzwiach z pistoletem.
Absolutny Inny.
Absolutne zero.
Najsilniejszy.
Najsłabszy...
Skupiłem całą Siłę, którą mi dano, i włożyłem ją w zaklęcie siódmego stopnia, jedno z najprostszych, którym włada każdy Inny.
„Tarcza maga”.
Pewnie jeszcze nigdy nie tracono Siły w równie bezsensowny sposób.
I pewnie jeszcze żaden mag na świecie nie miał tak absolutnej ochrony.
Przed wszystkim.
Wokół mnie pojawił się biały siatkowany kokon. Nici kokonu trzeszczały od przepływającej w nich energii, płynącej do najgłębszych głębin świata, do tej warstwy Zmroku, która już nie ma numeru, w której nie ma ani materii, ani przestrzeni, nie ma niczego zrozumiałego dla człowieka czy Innego.
– Coś ty? – zapytał Kostia z miną obrażonego dziecka. – No
 coś ty, Anton?
Milczałem. Stałem i patrzyłem na niego. Niech na mojej twarzy nie pojawi się nawet cień myśli. Niech on sobie myśli to, co chce myśleć.
Niech.
– Przestraszyłeś się? – zapytał Kostia. – Ty... ty... Jesteś tchórzem, Anton!
Milczałem.
I Wyżsi milczeli. Chociaż nie, pewnie nie milczeli. Pewnie klęli, wrzeszczeli i przeklinali mnie – dlatego że całą zebraną przez nich Siłę wykorzystałem do absolutnej ochrony samego siebie.
Gdyby teraz w Bajkonur uderzył pocisk termojądrowy, ja bym przeżył. Płynący w obłoku plazmy, wbity we wrzący kamień, ale żywy.
– Nawet nie wiem co powiedzieć. – Kostia rozłożył ręce. – Nie miałem zamiaru cię zabijać! Ciągle pamiętam, że byłeś moim przyjacielem.
Milczałem.
Wybacz, ale nie mogę teraz nazwać cię przyjacielem. A ty nie powinieneś zrozumieć tego, co zrozumiałem ja. Nie powinieneś odczytać moich myśli.
– Żegnaj, Antonie – rzekł Kostia.
Technicy podeszli do niego i opuścili osłonę hełmu. Jeszcze raz spojrzał na mnie przez szkło – urażony, zaskoczony. I odwrócił się.
Myślałem, że otworzy portal w kosmos już teraz, ale Kostia przygotowywał się do tego skoku bardzo poważnie. Nic dziwnego, nigdy nie słyszałem nawet o próbach przeniesienia się na pokład lecącego samolotu, a co dopiero stacji kosmicznej.
Zostawiając znieruchomiałych kosmonautów i personel, Kostia wyszedł z sali. Łas się odsunął, zerknął na mnie, wskazując wzrokiem pistolet.
Pokręciłem głową. Nie strzelił.
Po prostu poszliśmy za Kostia – do sali sterowania lotami, w której, niczym somnambulicy, siedzieli przed komputerami technicy i programiści.
Kiedy zdążył podporządkować ich swojej woli?
Czyżby od razu, gdy tylko znalazł się na Bajkonurze?
Zwykły wampir może bez problemu kontrolować jednego człowieka. Wyższy może kierować kilkudziesięcioma.
Ale Kostia rzeczywiście stał się absolutnym Innym i cały mechanizm ogromnego kosmodromu kręcił się teraz wokół niego.
Ludzie przynosili Kostii jakieś wydruki, coś pokazywali na ekranach. On słuchał i kiwał głową, nie patrząc w naszą stronę.
Mądry chłopak, wykształcony, studiował fizykę, potem przeszedł na biologię, ale zdaje się, że nie zdradził fizyki i matematyki. Mnie te schematy i grafiki niczego by nie powiedziały, a jemu owszem. On szykował się do powieszenia portalu magicznego na orbicie. Wyjście w kosmos za pomocą środków magicznych to mały krok dla Innego i ogromny skok dla całej ludzkości.
Żeby tylko nie przeciągnął.
Żeby tylko Heser nie spanikował.
Żeby tylko nie uderzyli rakietą jądrową – to nic nie da, zresztą, to niepotrzebne, niepotrzebne, niepotrzebne!
Kostia popatrzył na mnie, dopiero gdy otworzył pryzmat portalu, popatrzył z pogardą i urazą. Jego wargi za osłoną hełmu poruszyły się i przeczytałem: „Żegnaj”.
– Żegnaj – powiedziałem.
Z walizeczką systemu podtrzymywania życia w jednej ręce i walizeczką z Fuaranem
w drugiej Kostia wszedł w portal.
Dopiero wtedy zdjąłem osłonę – obca Siła chlusnęła w przestrzeń, rozpływając się wokół.
„Jak to wszystko wytłumaczysz?” – zapytał Heser.
– Co właściwie? – Usiadłem na podsuniętym krześle; dygotałem. Na jak długo wystarczy tlenu w lekkim skafandrze, nie przeznaczonym do wychodzenia w kosmos? Na dwie godziny? Pewnie tak.
Kostia Sauszkin będzie żył dokładnie tyle.
„Skąd pewność, że...” – zaczął Heser i urwał.
I nawet wydawało mi się, że słyszę wymianę zdań między nim i Zawulonem. Coś o rozkazach, które trzeba odwołać, o bombowcach, które powinny wrócić na lotniska. O brygadzie magów, która będzie usuwać ślady tego, co stało się na Bajkonurze. O oficjalnej wersji startu, który się nie odbył.
– Co się stało? – zapytał Łas, siadając obok mnie.
Technik, którego bezceremonialnie zepchnął z krzesła, rozglądał się, nic nie rozumiejąc. Ludzie wokół nas dochodzili do siebie.
– Wszystko – powiedziałem. – Wszystko się skończyło. Prawie skończyło.
Ale wiedziałem, że to jeszcze nie koniec. Gdzieś tam wysoko, ponad chmurami, w zimnym rozgwieżdżonym świecie koziołkuje w ukradzionym skafandrze absolutny Inny Kostia Sauszkin. Próbuje i nie może otworzyć portalu. Próbuje i nie może dosięgnąć do przepływającej obok niego stacji. Próbuje i nie może wrócić na Ziemię.
Dlatego że jest absolutnym zerem.
Dlatego że wszyscy jesteśmy wampirami.
I tam, poza granicami ciepłej żywej Ziemi, z dala od ludzi, zwierząt, roślin i mikrobów, z dala od tego wszystkiego, co oddycha, porusza się i żyje – wszyscy stajemy się absolutnymi zerami. Pozbawionymi darmowej Siły, która pozwalała nam tak efektownie ciskać w siebie pioruny kuliste, leczyć choroby, rzucać uroki, przemieniać klonowy liść w banknot, a kwaśne mleko w whisky.
Cała nasza Siła jest cudzą siłą.
Cała nasza Siła jest naszą słabością.
Właśnie tego nie mógł zrozumieć i nie chciał przyjąć fajny chłopak Kostia Sauszkin.
Usłyszałem śmiech Zawulona. Daleko, daleko, w mieście Saratowie, Zawulon stał z kuflem piwa pod parasolem letniej kawiarni i patrzył w ciemniejące niebo, i szukał na nim nowej, szybkiej gwiazdy, której lot będzie piękny, lecz krótki.
– Wyglądasz, jakbyś płakał – powiedział Łas. – Tylko nic ma łez.
– Zdarza się – odpowiedziałem. – Nie ma łez i nie ma sił. Nie otworzę powrotnego portalu, będziemy musieli lecieć samolotem. Albo poczekać na grupę czyścicieli, może pomogą.
– Kim jesteście? – zapytał nagle technik. – Co tu się dzieje?
– Jesteśmy inspekcją z ministerstwa zdrowia – oznajmił surowo Łas. – I lepiej, żebyście wyjaśnili, kto wpadł na pomysł, żeby palić skoszone konopie przy chwytach powietrza systemu wentylacyjnego!
– Ja-jakie konopie? – wyjąkał technik.
– Dendrytowe – uciąłem. – Chodźmy, Łas. Muszę ci jeszcze wyjaśnić parę rzeczy.
Wyszliśmy z sali – z naprzeciwka biegli jacyś pracownicy, jacyś żołnierze z automatami. Burdel był taki, że nikt nie zwracał na nas uwagi, a może osłaniały nas resztki tarczy magicznej? Na końcu korytarza mignął różowy tyłek niemieckiego turysty – biegł w podskokach, z palcem w ustach, za nim śpieszyły dwie osoby w białych fartuchach.
– Słuchaj uważnie – powiedziałem do Łasa. – Oprócz zwykłego, ludzkiego świata, który widzisz, jest również świat Zmroku.
 Do Zmroku mogą wejść tylko ci...
Przełknąłem ślinę i zamilkłem – znów pomyślałem o Kostii i zobaczyłem go, tego dawnego, jeszcze nic nie umiejącego chłopaczka-wampira... „Patrz, przemieniam się! Jestem straszliwym nietoperzem! Lecę! Lecę!”.
Żegnaj. Naprawdę ci się udało.
Lecisz.
– Wejść do Zmroku mogą tylko ci, którzy posiadają... – kontynuowałem.






EPILOG
Siemion wszedł do gabinetu, popychając Łasa przed sobą, jak schwytanego na gorącym uczynku drobnego Ciemnego czarownika. Łas obracał w rekach zwiniętą w trąbkę kartkę, usiłując schować ją za plecami.
Siemion siadł w fotelu i burknął:
– Twój protegowany, Anton? To ty się nim zajmuj.
– Co się stało? – spytałem czujnie.
Łas wcale nie wyglądał na winnego, jedynie na lekko zakłopotanego.
– Drugi dzień stażu – oznajmił Siemion. – Proste, podstawowe polecenie, nawet niezwiązane z magią...
– No, no? – zachęciłem.
– Poprosiłem go, żeby odebrał z lotniska pana Sisuke Sasaki z Tokijskiego Patrolu.
Parsknąłem, Siemion spurpurowiał.
– To zwykłe japońskie imię i nazwisko! Tak samo nie śmieszne jak Anton Gorodecki!
– Ależ ja rozumiem – zgodziłem się. – To ten Sasaki, który prowadził sprawę dziewczyn-odmieńców w dziewięćdziesiątym czwartym?
– Ten sam. – Siemion poruszył się w fotelu. Łas nadal stał w drzwiach. – Leci do Europy, ale po drodze chciał coś omówić z Heserem.
– I co się stało?
Siemion popatrzył na Łasa z oburzeniem. Odchrząknął i oznajmił:
– Pan stażysta szalenie się interesował, czy Sasaki zna rosyjski.
 Powiedziałem, że nie zna. „Wtedy pan stażysta wydrukował na drukarce plakat i pojechał na Szeremietiewo... No, pokaż ten plakat!
Z ciężkim westchnieniem Łas rozwinął rulon.
Dużą czcionką wydrukowano hieroglify japońskiego nazwiska – ho, ho, Łas nie żałował czasu, wstawił japońskie sterowniki.
A wyżej, mniejszymi literkami widniało:
„Drugi moskiewski kongres ofiar przemocą zarażonych cholerą”.
Zachowanie kamiennej twarzy kosztowało mnie dużo wysiłku:
– Po co to napisałeś? – zapytałem.
– Zawsze tak witam obcokrajowców – wyjaśnił urażony Łas -I swoich kontrahentów, i krewnych – mam rodzinę za granicą... Jeśli zupełnie nie znają rosyjskiego, to drukuję ich nazwisko w ich języku, a mniejszą czcionką coś zabawnego po rosyjsku. Na przykład: „Konferencja transseksualistów orientacji nietradycyjnej”. Albo: „Europejski festiwal głuchoniemych muzyków i wykonawców”, „Forum aktywistów ogólnoświatowego ruchu o całkowite powstrzymanie się od seksu”... Stoję z tym plakatem, o, tak, odwracam się we wszystkie strony, żeby wszyscy ludzie czekający na lotnisku dokładnie widzieli...
– To już zrozumiałem – przerwałem mu. – Chcę się dowiedzieć, po co to w ogóle piszesz?
– Gdy człowiek wychodzi z kontroli, już cała sala chce się dowiedzieć, kim on jest – wyjaśnił niewzruszenie Łas. – I na jego widok wszyscy się uśmiechają, niektórzy biją brawo, gwiżdżą, machają rękami... Człowiek przecież nie rozumie, skąd taka reakcja! Widzi tylko, że wszyscy się cieszą na jego widok, spostrzega swoje nazwisko i leci do mnie, a ja zwijam kartkę i prowadzę go do samochodu. Potem ten człowiek wszystkim opowiada, jacy wspaniali, jacy serdeczni są ludzie w Rosji! Wszyscy witali go uśmiechami!
– Tępoto – powiedziałem. – Człowiek owszem! A Sasaki jest Innym! Wyższym Innym! Nie zna rosyjskiego, ale sens napisów odbiera na poziomie podświadomości!
Łas westchnął.
– Już to zrozumiałem... Jeśli jestem winny, to mnie przegońcie!
– Pan Sasaki się obraził? – zapytałem.
 Siemion wzruszył ramionami.
– Gdy wszystko wyjaśniałem, pan Sasaki raczył się śmiać – oznajmił Łas.
– Proszę cię – powiedziałem – nie rób tak więcej.
– W ogóle?
– Przynajmniej z Innymi!
– Pewnie, że nie będę! – obiecał Łas. – Żart traci sens.
 Rozłożyłem ręce i popatrzyłem na Siemiona.
– Poczekaj na mnie na korytarzu – polecił Siemion. – I zostaw plakat!
– Tak właściwie to ja zbieram... – zaczął Łas, ale zostawił plakat i wyszedł.
Gdy drzwi się zamknęły, Siemion uśmiechnął się, wziął kartkę i znowu zwinął.
– Przejdę się po działach, pokażę, chłopaki się pośmieją... – powiedział. – A co tam u ciebie?
– A tak sobie. – Odchyliłem się w fotelu. – Powoli się przyzwyczajam.
– Wyższy – powiedział przeciągle Siemion. – Ha... A mówili: wyżej głowy nie podskoczysz! Aleś karierę zrobił, Gorodecki!
– Siemion... Wiesz przecież, że to nie moja zasługa. Tak wyszło.
– Wiem, wiem. – Siemion wstał, przeszedł się po gabinecie. Malutki ten mój gabinet, ale zawsze... – Zastępca do spraw kadr... ha. Ciemni będą się teraz burzyć. Z tobą i Swietłaną mamy czterech Wyższych, a w Dziennym bez Sauszkina jest tylko Zawulon.
– Niech sobie ściągną kogoś z prowincji. – Wzruszyłem ramionami. – Nie mam nic przeciwko temu. Inaczej, doczekamy się nowej wizyty Zwierciadła*.
– O, teraz jesteśmy uczeni. – Siemion skinął głową. – Zawsze uczymy się na błędach...
Podszedł do drzwi, drapiąc się po brzuchu przez podkoszulek – mądry, dobry, zmęczony Jasny mag. Wszyscy stajemy się mądrzy i dobrzy, gdy już jesteśmy zmęczeni. Zatrzymał się przy drzwiach, spojrzał na mnie w zadumie.
– Szkoda Sauszkina – powiedział. – Dobry był chłopak, w stopniu w jakim to możliwe dla Ciemnego. A ty... bardzo to przeżywasz?
– Nie miałem wyboru – odparłem. – On nie miał i ja też nie miałem.
Siemion skinął głową.
– I księgi Fuaran
szkoda...
Kostia spłonął w atmosferze dzień po swoim skoku na orbitę. Mimo wszystko okazało się, że to niezbyt dokładna orbita.
A dyplomatka spłonęła razem z nim. Trzymali go w promieniu lokatorów do ostatniej chwili; Inkwizycja żądała, żeby wysłano wahadłowiec po księgę, ale zabrakło czasu.
I bardzo dobrze.
Możliwe, że Kostia jeszcze żył, gdy na wysokości setki kilometrów jego skafander zaczął płonąć w ognistych pocałunkach atmosfery. W końcu był wampirem i tlen nie jest dla niego tak ważny, jak dla zwykłego Innego. Podobnie jak przegrzanie, wychłodzenie czy inne radości kosmosu, czyhające na kosmonautę w lekkim skafandrze. Nie wiem i nie będę szukał odpowiedzi w informatorach. Już choćby dlatego, że nie wiadomo, co jest straszniejsze: śmierć od uduszenia czy spłonięcie żywcem. Bo przecież nikt nie umiera dwa razy, nawet wampiry.
„Patrz, jestem strasznym, nieśmiertelnym wampirem! Umiem przemieniać się w wilka i nietoperza! Latam!”.
* Patrz: Dzienny Patrol,
historia druga, (przyp. aut.).

Siemion wyszedł bez słowa, a ja długo siedziałem i patrzyłem w okno na czyste, bezchmurne niebo. Niebo jest nie dla nas. Nie potrafimy latać. Jedyne, co możemy zrobić, to postarać się nie spaść.
Czerwiec 2002 – lipiec 2003
W tekście wykorzystano fragmenty piosenek zespołów: „Zimowje zwieriej”, „Biehmors”, „Białagwardia”, „Piknik”, Aleksandra Ulianowa (Łasa), Zoi Jaszczenko i Kiriłła Komarowa.
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